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PrologPrologPrologProlog    
 

 W blasku księ yca nad otwartym grobem sta a kobieta. Ziemię u jej stóp przecina a 
b ękitna krawęd  d ugiego cienia wie y i grób wygląda  jak rozcięta szyja. Nagrobek pęk  na 
dwoje; miejsce, gdzie le eli zmarli, wskazywa  tylko kawa ek p yty. 
 Lampa w ręku kobiety by a os onięta od wiatru, a drobne rubiny zdobiące rękawy jej sukni 
l ni y i skrzy y się w wietle p omyka. Co pewien czas w powietrze wzlatywa a ukiem ziemia 
wyrzucana opatą z grobu. Kobieta pochyli a się i patrzy a, jak jej towarzysz przekopuje się 
do trumny. 
 W oddali zaturkota y na drodze jakie  zapó nione powozy, lecz ich pasa erowie 
znajdowali się za daleko, by zobaczyć co  więcej ni  nik y blask lampy, a kiedy rozleg o się 
ostre uderzenie metalu o drewno, tylko kobieta wyczuwa a duchy zmar ych zgromadzone 
wokó  wykopu. 
  Otwórz trumnę, Kalenie  powiedzia a. 
 Mę czyzna ukląk , by zgarnąć z wieka trumny resztki ziemi, a potem uniós  wzrok. 
  Niech pani tego nie robi  rzek .  Proszę spojrzeć. 
 Cofną  się i wiat o lampy sięgnę o dalej, do wypalonego g ęboko w drewnie znaku. By  to 
idealny krąg o rednicy pokrywającej się niemal z szeroko cią trumny. W jego rodku 
widnia  du y p atek niegu wypalony na grubo ć palca. 
  To god o rodziny Wintersów  stwierdzi a kobieta.  Otwórz trumnę. 
 Waha  się. W pobli u znajdowali się zmarli  znak wiadczy  o tym, e trumnę chroni 
więcej, ni  mo e dostrzec oko  lecz kobieta za d ugo czeka a na tę chwilę, by teraz 
zawrócić z drogi. 
  Nie mam czasu na zabobony  oznajmi a.  Zejd  mi z drogi! Ale ju ! 
 Mę czyzna wygramoli  się na górę, a kobieta zesz a do grobu, brudząc sobie suknię trawą 
i mchem. Unios a opatę i uderzy a nią w sam rodek god a, uwalniając niewidoczną 
energię, która rozla a się po ziemi, zje y a Kalenowi w oski na karku i zmusi a zgromadzone 
wokó  nich duchy do odwrotu. 
 Kalen sta  pochylony nad grobem i patrzy , jak pod uderzeniami jego pani pęka z trzaskiem 
wieko trumny. Za same rubiny naszyte na rękawy jej sukni mo na by kupić dziesięć 
zaprzęgów koni, lecz ona nie zwa a a, e brudzi je ziemią. Rzuci a się na kolana i sięgnę a 
w g ąb mrocznej pustki, zawadzając o po amane drewno i zrywając nitki przytrzymujące 
rubiny. Grób by  stary, w trumnie znajdowa y się po ó k e ko ci i  le ąca tu od ponad stu 
lat  niewielka czarna skrzynka sporządzona z sękatego drewna i zamknięta na srebrną 
klamrę. 
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  Daj mi swój sztylet  rozkaza a kobieta. 
 Podwa ona ostrzem, klamra pęk a. Pokrywka przy podnoszeniu zatrzeszcza a i się 
rozpad a, ukazując oprawną w skórę niewielką ksią kę. 
 Kobieta chwyci a ją drapie nym ruchem i przyjrza a się uwa nie krawędziom 
pozbawionych koloru kartek. Ksią ka by a niewielka, lecz kartki mia a ciasno u o one i by a 
grubo ci pię ci. W rodku znajdowa  się bardzo stary dokument, zawierający po wielekroć 
ignorowane ostrze enie. Teraz mia o zostać zignorowane po raz kolejny. 
 Kalen wyciągną  rękę, by pomóc swej pani wyj ć z grobu. Przebieg a dokument 
zach annym wzrokiem. 
 
Ścieżki „Wintercraftu” nie są przeznaczone dla nierozważnych, aroganckich czy 
niemądrych. 
 Trzymasz w dłoniach księgę wskazówek, które, jeśli za nimi podążyć, pozwolą 
nieustraszonemu umysłowi wyjść poza granice tego świata i bez ograniczeń 
wkroczyć między tajemnice innego. 
 Przechowuj ją w bezpiecznym miejscu. Zachowaj w tajemnicy. I uważnie stosuj 
się do jej słów. Ta droga jest bardziej niebezpieczna, niż możesz sobie wyobrazić. 

 Kobieta się u miechnę a. Znalaz a ksią kę po wielu latach poszukiwa . Otworzy a ją na 
pierwszej stronie, gdzie wyra nie widocznym czarnym atramentem wypisano kolejne 
ostrze enie. 
 
Wy, którzy pragniecie ujrzeć mrok, 
 bądźcie gotowi za to zapłacić. 
 

 Skinę a g ową, jakby ksią ka na g os wypowiedzia a te dziesięć s ów; by a gotowa zap acić 
ka dą cenę. 
 Kalen rozejrza  się czujnie dooko a, a kobieta powiod a palcami po tytule ksią ki, l niącym 
srebrnymi literami w blasku księ yca. 
 
 

WINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFT    

    

  To dopiero początek  powiedzia a. 
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Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1    

DDDDZIEZIEZIEZIEŃ    TARGOWYTARGOWYTARGOWYTARGOWY    
 

 Miasto Morvane nie by o niepokojone przez dziesięć lat. Jego mieszka cy yli bezpiecznie 
za wysokimi murami, gdy sąsiednie miasta kolejno ginę y. Pa stwo Albion prowadzi o 
wojnę, lecz większo ć ludzi nigdy nie widzia a wroga u bram. Jedyne znane im zagro enie 
pochodzi o z ich w asnego kraju; jego ród em by a Wysoka Rada mająca siedzibę w 
odleg ej stolicy, Fume, oraz stra nicy wysy ani do miast po ka dego, kto by  zdolny do 
noszenia broni. 
 Stra nicy przybywali bez ostrze enia. Gdy brak o o nierzy, do zajęcia ich miejsca w walce 
byli zmuszani zwykli ludzie, a kto się buntowa , ponosi  mierć z rąk kata. W czasie 
pięćdziesięciu lat trwania wojny ludzkie niwa w Morvane przeprowadzono dwa razy. Dzieci 
dorasta y, s uchając opowie ci o swoich zaginionych rodzicach, ludzie budowali kryjówki i 
wykopywali podziemne korytarze do ucieczki przed stra nikami, a wiele budynków sta o 
pustych, poniewa  mieszka cy stopniowo opuszczali miasto, przeprowadzali się do 
dalekich wiosek. 
 Kiedy stra nicy przybyli ostatnim razem, Kate Winters mia a pięć lat. Owego dnia wszystko 
się zmieni o. Wtedy zabrano jej rodziców, a ona pozna a, co to znaczy mieć wroga. 
 Od tamtego dnia dorasta a u stryja, Artemisa Wintersa, który mieszka  i pracowa  w 
księgarni przy placu targowym Morvane. Morvane by o jednym z ostatnich kilku wielkich 
miast okręgów pó nocnych, liczącym od muru do muru niemal pięć kilometrów i 
podzielonym na dzielnice przez cztery kamienne uki pozosta e z dawnych wieków, sprzed 
czasów stra ników i wojny. Plac targowy znajdowa  się w centrum miasta, lecz zamiast 
handlowania zwyk ymi towarami spotykanymi na targowiskach oraz przedmiotami 
luksusowymi i osobliwo ciami, kupcy sprzedawali tylko to, co sami wyhodowali, uszyli lub 
wytworzyli  podstawowe produkty potrzebne mieszka com Morvane do ycia. 
 Ksią ki nie stanowi y ju  jednej z g ównych potrzeb Morvane, ale poniewa  księgarnia 
Artemisa i Kate  która przechodzi a w rodzinie Wintersów z pokolenia na pokolenie  by a 
jedyną ocala ą w mie cie, nadal jako  prosperowa a. Wszystkie ksią ki, jakie oferowali do 
sprzeda y, mia y przedtem ju  co najmniej jednego w a ciciela, by y podniszczone, z 
ok adkami popękanymi i wytartymi. Naprawiali je i sprzedawali z niewielkim zyskiem. Taki 
handel dawa  do ć srebra, by wie ć wygodne ycie i móc p acić skromną pensję trzeciemu 
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cz onkowi personelu, który w czasie potrzebnym Kate na naprawę jednej ksią ki umia  
naprawić dwie. 
 Na wypadek gdyby stra nicy kiedykolwiek powrócili do Morvane, Artemis nauczy  Kate 
ostro no ci i czujno ci. Trzymali pod ladą sztylet i ryglowali wszystkie okna, nawet w ciągu 
dnia. Artemis powiedzia  kiedy , e to mo e im ocalić ycie. 
 Reszta mieszczan zaczę a lekcewa yć zagro enie, woląc yć w udawanym 
bezpiecze stwie ni  w strachu. Nie sprawdzali ju  dróg ucieczki ani nie trzymali nocą pod 
drzwiami osiod anych koni. Wkrótce jedynie dwoje w a cicieli zakurzonej księgarni ywi o 
jakiekolwiek podejrzenia. Morvane zaczę o oddychać swobodnie. ycie mieszczan toczy o 
się dalej. Tak więc w dniu, kiedy stra nicy rzeczywi cie powrócili, byli na to gotowi tylko 
Wintersowie. 

****    
 Kate obudzi o o wicie delikatne pukanie do drzwi jej sypialni. Mruknę a co  i naciągnę a 
koc na g owę. 
  Obudzi a  się, Kate? 
  Nie. 
  niadanie gotowe. 
  Zaraz wyjdę. 
 Artemis Winters by  wielkim zwolennikiem wczesnego wstawania. Kate mia a ca kiem 
odmienne zdanie. Zazwyczaj stara a się zyskać jeszcze kilka minut snu, dopóki stryj nie 
przyszed  obudzić jej ponownie, ale przypomnia a sobie, jaki to dzie , i zmusi a się, by 
usią ć. Z kuchni dobiega o podzwanianie naczy , a przez szparę pod drzwiami przenikną  
zapach gorącej owsianki. Kate wsunę a stopy w kapcie i podesz a do lustra. 
 To by  dzie  targowy  ostatni przed Nocą Dusz, i w księgarni mo na się by o spodziewać 
o wiele więcej klientów ni  zwykle. Noc Dusz by a największym więtem w Albionie. 
Wszyscy wtedy pięknie się ubierali, wspominano zmar ych i wyprawiano na ulicach 
przyjęcia na cze ć przodków. Od kilku tygodni na plac targowy przybywa y skrzynie 
sztucznych ogni, przeznaczonych do wystrzelenia o pó nocy, kiedy na ulice wyjdą duchy 
zmar ych i przemówią do yjących. Tak naprawdę Kate w to nie wierzy a. 
 Dla większo ci ludzi Noc Dusz oznacza a tylko adne ubranie się, planowanie przyjęć i 
wymianę prezentów. By  to czas więtowania, ucztowania i picia. Toast na cze ć zmar ych 
stanowi  tylko jeden z dawnych zwyczajów ukryty w ród nowych. O wiele wa niejsze by o 
dawanie prezentów. W ten najgorętszy okres roku księgarnię trzeba otworzyć wcze nie, by 
jak najlepiej go wykorzystać. 
 Kate splot a ciemne w osy w warkocz i spojrza a na swoje odbicie. Mia a du e kocie oczy, 
ma y nos i bladą cerę  codziennie spędza a w księgarni wiele godzin. Artemis twierdzi , e 
jest podobna do matki. Kate uwa a a, e bardziej jest podobna do chudego kota. Unios a 
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d o  do szyi, do srebrnego a cuszka. Wisia  na nim owalny kamie  szlachetny, idealnie 
pasujący do jej l niących b ękitnych oczu, ujęty w delikatną oprawę z drogocennego 
kruszcu. Kiedy  matka Kate nosi a ten naszyjnik i prócz księgarni stanowi  on jedyną po niej 
pamiątkę. 
 Kate przymknę a zaspane oczy, chcąc powstrzymać zy. Minę o ju  dziesięć lat, ale Noc 
Dusz zawsze sprowadza a z e wspomnienia. Kate pozwoli a im zago cić w my lach, a 
potem potar a kciukiem kamie , który zal ni  nieco ja niej. 
  Kate?  ponownie rozleg  się z korytarza g os Artemisa. 
  Idę. 
  Ubierz się. Szybko. 
 Kate odwróci a się od lustra. Wciągnę a na siebie ubranie, wygrzeba a buty z ba aganu pod 
ó kiem i pow ócząc sennie nogami, posz a do kuchni, prowadzona węchem. 
  Dowiedzia em się czego  nowego  rzek  Artemis, nalewając do kubka bratanicy 
parujące mleko z garnka. 
 Mia  zmarszczone czo o; na stole le a  otwarty list z czarną woskową pieczęcią, jaką Kate 
widywa a ju  wiele razy. 
 Opad a na swoje krzes o i usi owa a się obudzić. 
  Jak wiesz, od pewnego czasu stra nicy nie zabrali nikogo z pó nocnych okręgów  rzek  
Artemis.  Skontaktowa em się z kilkoma znajomymi na po udniu i okazuje się, e w ca ym 
Albionie panuje taki sam spokój. 
  To dobrze, prawda?  zapyta a Kate, z rezygnacją podejmując kolejną poranną rozmowę 
o stra nikach. 
  Nie wiem. Wedle moich ostatnich wiadomo ci o nierze z kontynentu usi owali 
wylądować na po udniowym wybrze u i wojska Albionu spali y ognistymi strza ami 
wszystkie ich statki, zanim jeszcze dotar y do brzegu. Mo liwe, e choć raz wojna przybra a 
korzystny obrót. Albo stra nicy otrzymali nowe rozkazy. 
  Nie sądzę, by na d ugo zostawili ludzi w spokoju  odrzek a Kate z pe nymi ustami.  Co 
jeszcze powiedzieli twoi znajomi? 
  Kazali nam zachować ostro no ć  odpar  Artemis.  Skoro stra nicy nie mają adnego 
schematu dzia ania, nikt nie wie, dokąd się udadzą następnym razem. Morvane dobrze się 
wiedzie. Jest tu więcej mieszka ców ni  w pobliskich miasteczkach. W oczach Wysokiej 
Rady mogliby my pozwolić sobie na stratę kilkuset osób. Ca kiem mo liwe, e ludzkie 
niwa powinny by y się tu odbyć ju  dawno temu. 

  Uwa asz, e wrócą  powiedzia a Kate z powagą. 
  Uwa am, e powinni my być gotowi.  Artemis odsuną  swoją miskę i wsta .  Dzi  nie 
otworzymy księgarni. Pos a em Edgarowi wiadomo ć, by nie przychodzi  do pracy. Spakuj 
rzeczy na kilka dni. 
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  Wyje d amy z Morvane? 
  Na krótko. 
  Ale je li przybywają stra nicy, musimy ostrzec ludzi. Musimy im powiedzieć! Nie mo emy 
tak po prostu wyjechać! 
  Owszem, mo emy  rzek  Artemis.  Nam dwojgu mo e się udać niepostrze enie 
wydostać się za bramy miasta. Większa liczba osób z pewno cią zostanie zatrzymana. 
  A co z Edgarem? Niech pojedzie z nami. Jedna osoba więcej nie  
  Nie. Nie zabierzemy nawet Edgara. Nie mo emy podjąć tego ryzyka. Musisz mi zaufać, 
Kate. Wyje d amy dzisiaj. 
 Kate nigdy nie widzia a Artemisa tak zmartwionego, jak tego ranka. Szybko spakowa a 
torbę i znios a ją na dó , do księgarni. Wyjrza a przez okno na plac targowy. Nad 
oszronionymi ulicami Morvane zaczę o się wznosić s o ce; kupcy ju  ustawili stragany i z 
czerwonymi policzkami, kuląc się z zimna, witali pierwszych klientów. Dwóch chętnych do 
kupienia ksią ek spróbowa o otworzyć drzwi księgarni i Kate schowa a się za zas oną, nie 
chcąc wyja niać, dlaczego nie mo e ich wpu cić. 
  Dobry pomys   stwierdzi  Artemis, taszcząc ze schodów torbę podró ną.  Najgorsze, co 
mog oby nas spotkać, to usi ujący się wedrzeć do rodka klienci. Wymkniemy się z miasta 
pieszo i ruszymy jedną ze starych dróg wiodących na zachód. Nikt nas tam nie rozpozna. 
Dojdziemy do następnego miasteczka, znajdziemy jakie  dobre miejsce na nocleg i po kilku 
dniach  Có  Nawet się nie obejrzysz, jak wrócimy. 
  To najlepszy w roku dzie  do handlowania  powiedzia a Kate, która nie pamięta a, by 
stryj kiedykolwiek wzią  sobie wolne, nie mówiąc ju  o zamknięciu sklepu.  Dlaczego 
musimy opu cić miasto dzisiaj? 
 Artemis w o y  p aszcz i rękawiczki i wyją  spod kontuaru sztylet. 
  Są na tym wiecie rzeczy o wiele wa niejsze od pieniędzy  rzek . 
 up! Co  uderzy o w okno.  
 Kate się odwróci a. 
  Co to by o? 
  Niewa ne  odpar  stryj.  Musimy i ć. 
 Kate podnios a swoją torbę, a Artemis otworzy  drzwi. Kiedy wyszli na plac, niemal 
nadepnę a na co  niewielkiego i czarnego, le ącego na bruku. 
  To ptak.  Podnios a zwiotcza e cia ko.  Musia  wpa ć na okno. 
 Artemis spojrza  w niebo. 
  My la am, e kosy ju  nie zak adają gniazd w Albionie  ciągnę a Kate.  Nigdy przedtem 
nie widzia am kosa w mie cie. 
  Wracaj do rodka, Kate. 
  Co? Dlaczego? 
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 Zanim Artemis zdą y  odpowiedzieć, obok jego g owy przelecia  jak strza a drugi ptak, z 
trzaskiem uderzy  w szybę drzwi księgarni. I nie by  sam. 
 Kate podnios a wzrok i ujrza a krą ące nad placem olbrzymie stado kosów. By y ich setki, 
po kilka naraz pikowa y w dó . Ludzie zaczęli w pop ochu szukać schronienia; znikali w 
wej ciach do domów, a stado zawraca o i atakowa o. Artemis chwyci  Kate za rękę i 
wciągną  ją z powrotem do sklepu. 
  Spó nili my się  powiedzia . 
 up, up! 
  Co się dzieje? 
  To nalot! Do rodka! Nie wpu ć ich do księgarni. 
  Co to jest  Aaa! 
 Kate uchyli a się przed kosem. Jego oczy l ni y nienaturalnym blaskiem. Artemis 
zatrzasną  drzwi i zasuną  rygiel, nie zwracając uwagi na krzyk przera enia Kate, kiedy od 
szyby odbi  się k ębek czarnych piór i spad  na ziemię. 
  Zejd  do piwnicy  poleci  Artemis, ciskając ich torby w mroczny kąt na ty ach księgarni.  
Wszystko będzie dobrze. 
 up, up! 
  Co chcesz zrobić? 
  Nie wiem. Zosta  na dole. 
 Stuk, stuk, stuk! 
 Kto  za omota  pię cią we frontowe drzwi. 
  Nikomu nic się nie sta o? 
 Na dworze sta  m ody mę czyzna i nie zwa ając na oszala e ptaki, przyciska  nos do 
szyby. 
  Edgar!  wrzasnę a Kate.  Tam jest Edgar! 
 Ch opak pomacha  do niej przez drzwi. 
  Przeklęte ptaki!  krzykną  g osem st umionym przez szk o. 
  Musimy go wpu cić! 
  Nie. Zejd  do piwnicy  powtórzy  Artemis. 
  Nie mo emy go tak zostawić na zewnątrz! 
 Edgar pisną , bo jeden z ptaków spad  mu na g owę i zapląta  się pazurkami we w osy. 
Ch opak chwyci  kosa, wyszarpną  go i przycisną  mu skrzyde ka do boków, eby nie uciek . 
  Spokojnie!  powiedzia  do niego. 
 Ptak dziobną  swoje odbicie w szybie, wyswobodzi  jedno skrzyd o i zaczą  nim energicznie 
machać. Edgar po lizną  się na oblodzonym bruku, upad  na plecy. Ptak oswobodzi  drugie 
skrzyd o i uderzy  nim ch opaka w twarz. 
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 Kate nie zamierza a bezczynnie patrzeć, jak jej przyjaciel miota się na ziemi. Wsunę a 
martwego kosa do kieszeni p aszcza, przecisnę a się obok stryja i nie zwa ając na jego 
krzyki, otworzy a drzwi. 
  Wejd , Edgarze! 
  Uwa aj!  zawo a  Artemis. 
 Ptak mocno zamacha  skrzyd ami i Edgar wypu ci  go z rąk. Kos przefruną  przed twarzą 
dziewczyny i do ączy  do stada krą ącego w powietrzu. Kate pomog a Edgarowi wstać, 
wciągnę a go do księgarni. 
  No, czego  takiego nie ogląda się codziennie  powiedzia  i wyciągną  przed siebie ręce. 
Na mankiecie p aszcza widnia a lepka zielona plama.  Wytar em mu to z dzioba  rzek .  
Krwijad. Bardzo trujący. Gdybym by  ptakiem, wola bym tego nie tykać.  Ostro nie 
powącha  ma .  I jest wie y. 
  To dzie o stra ników  stwierdzi  Artemis.  Oboje zejd cie do piwnicy. 
  Oszala e ?  Edgar zdją  p aszcz i pos a  go kopniakiem pod cianę.  Je li w pobli u są 
stra nicy, musimy uciekać. Ukrywanie się na nic się nie zda. 
  Widzia e  ich?  zapyta a Kate. 
  Nie, ale przecie  nie będą podchodzić i yczliwie zagadywać ludzi, prawda? Hola, co 
robisz? 
 Artemis popycha  Edgara z Kate w stronę piwnicy. Gdy wszyscy troje st oczyli się na 
prowadzących w dó  schodach, Artemis zamkną  drzwi na klucz, po czym zapali  w 
ciemno ci wyjętą z kieszeni zapa kę i przytkną  ją do knota. Wtedy ich oczom ukaza o się 
podziemne pomieszczenie wype nione pó kami, ksią kami i dziesiątkami skrzy . 
  Na sam dó   poleci  Artemis. 
 Kate i Edgar zeszli za nim do piwnicy i zatrzymali się, nas uchując g uchego stukotu, z 
jakim ptaki uderza y w szyby księgarni. 
  Te kosy zosta y tu wys ane na próbę  powiedzia  szeptem.  Nie mo emy ich wpu cić 
do rodka. Nie mo emy nawet na nie patrzeć. Rozumiecie? 
  Na jaką próbę?  zapyta a Kate. 
  Chcia a  wiedzieć, co jeszcze przekazali mi znajomi? W ciągu ostatnich kilku lat zdarza o 
się dok adnie to samo. Na sze ć dni przed przyj ciem stra ników w sze ciu miastach na 
po udniu dosz o do nalotów. Wygląda na to, e Wysoka Rada nie zadowala się ju  
zbieraniem byle kogo. Jej cz onkom jest potrzebny okre lony rodzaj ludzi. Chyba szukają 
Utalentowanych. 
 Artemis bardzo się stara  zachować spokój, lecz dr a y mu ręce, a jego strach by  
zara liwy. 
 Kate delikatnie wyję a z kieszeni martwego kosa. O Utalentowanych wiedzia a niewiele, 
g ównie z plotek. Byli uzdrowicielami lub jasnowidzami, przekonanymi, e umieją 
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porozumiewać się ze zmar ymi. Zwykle yli w ukryciu, a je li kto  zaczyna  ich podejrzewać 
o nadzwyczajne zdolno ci, znikali i nikt o nich więcej nie s ysza . 
  Te ptaki zosta y wyhodowane w tym celu  rzek  Artemis.  Stra nicy od lat u ywają tej 
samej metody. Ilekroć chcą znale ć Utalentowanych, zatruwają setki kosów i wypuszczają 
je na wolno ć. Ptaki zdychają, ale zostają uzdrowione dotykiem Utalentowanego. Nikt nie 
wie, jak to się dzieje. Stra nicy muszą tylko znale ć jakiego  ywego kosa i poszukać w 
pobli u osoby, która go uzdrowi a. Większo ć Utalentowanych zna tę pu apkę, lecz zawsze 
jest kto , kto jeszcze nie wie, e ma takie zdolno ci. Te osoby znajdują się w prawdziwym 
niebezpiecze stwie. 
 Kate poczu a drgnienie w d oni. Czy by to sobie wyobrazi a? Czy ptak się poruszy ? 
  Je eli są tu jacy  stra nicy, do wieczora niewiele zostanie z tego miasta  powiedzia  
Artemis.  Nalot to tylko początek. Przykro mi, Kate. Powinienem by  cię stąd zabrać 
wcze niej. 
 Dziewczyna zobaczy a, e ptak porusza nó ką. 
  Chyba mamy większy problem  stwierdzi a, patrząc z niedowierzaniem, jak martwy kos 
nagle zamruga , zatrzepota  skrzyd em i z trudem wsta . Zachwia  się, a potem wzbi  w 
powietrze i zręcznie wylądowa  na jednej z pó ek. 
  Ten ptak   odezwa  się Edgar.  On by  tylko oszo omiony, prawda? 
  Nie  odpar  Artemis.  Mia  przetrącony kark. 
  To niemo liwe. Jak móg by tam polecieć z przetrąconym karkiem? 
 Lampa w d oni Artemisa dr a a. 
  Kate, osiągnę a  odpowiedni wiek. I podobno kiedy się to dzieje, dzieje się nagle. Często 
w chwili napięcia. 
  Nie.  Kate patrzy a na swoje d onie, jakby ju  nie nale a y do niej.  To  to nie mog o 
się stać dzięki mnie. 
  Czy Kate zrobi a co  temu ptakowi?  Edgar rozejrza  się z niemądrą miną, jakby 
wszyscy oprócz niego poszaleli.  Wydaje mi się zupe nie wawy. 
 Artemis opu ci  lampę, przez co jego oczodo y zrobi y się bardzo ciemne. 
  To wszystko zmienia  rzek .  My lę  my lę, e ona w a nie przywróci a mu ycie. 
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RoRoRoRozdział 2zdział 2zdział 2zdział 2    

PPPPOBARCAOBARCAOBARCAOBARCA 
 

 Na placu targowym panowa  rozgardiasz, a wysoko na dachu sta a ciemna postać o 
szerokich barach. 
 Silas Dane by  ostatnim cz owiekiem, jakiego chcia oby oglądać ka de miasto. Obserwowa  
wydarzenia rozgrywające się dok adnie tak, jak zaplanowa . Ubrany by  zwyczajnie, lecz nie 
by  zwyk ym cz owiekiem. Mia  si ę osobowo ci dziesięciu ludzi. Budzi  strach. Oczy l ni y 
mu nik ym blaskiem, a ich renice poja nia y do szaro ci  wyblak ej szaro ci mierci. 
 Nawet miotane szale stwem ptaki trzyma y się z dala, wyczuwając nienaturalną istotę jego 
bytu: nie by  ani ca kowicie martwy, ani w pe ni ywy, lecz niewyobra alnie niebezpieczny. 
Tylko jeden ptak trzyma  się w pobli u, ptak, który towarzyszy  Silasowi, jeszcze zanim 
zaczę o się jego drugie ycie. Czarna wrona siedzia a mu na ramieniu i nie zwraca a uwagi 
na opadające wokó  k ębowisko piór i martwych kosów. 
 Silas opar  pobli nioną d o  o komin i rozejrza  się po placu targowym. Stra nicy byli ju  
blisko. Widzia  trzy postacie w czarnych szatach czające się w pobli u, ich sztylety l ni y w 
promieniach wschodzącego s o ca. Ci trzej to tylko początek. Mia  ponad stu ludzi 
rozmieszczonych w ca ym mie cie, tylko czekających, by zaatakować. 
 Na stragany runę y ostatnie martwe kosy. Silas patrzy , jak kupcy wychodzą z kryjówek i 
nerwowo wypatrują na niebie kolejnych ptaków. Westchną   eby chocia  raz spotka o go 
jakie  wyzwanie  jaka  forma oporu  A potem na ulicach zapanowa a cisza, ca e miasto 
wstrzyma o oddech, i wtedy wiatr przyniós  nieoczekiwany odg os, jakby trzaska y o sobie 
dwa pasy skóry. Silas spojrza  na dach ma ej księgarni, którą polecono mu obserwować 
uwa niej ni  inne budynki. 
 Z komina księgarni wzniós  się niezdarnie w powietrze czarny trzepoczący kszta t, 
zostawiając za sobą smugę sadzy. 
 Ptak czy nietoperz? Silas musia  mieć pewno ć. 
 Ptak czy nietoperz? 
 Latające stworzenie zawróci o, znalaz o prąd wstępujący i poszybowa o nad placem 
targowym, nad g owami kupców i tu  obok Silasa, tak blisko, e gdyby spróbowa , móg by 
je schwycić. 
  Ptak  powiedzia  z okrutnym u miechem. 
 Stra nicy patrzyli na niego, czekając na polecenia. Uniós  rękę i gestem wyda  rozkaz, na 
który wszyscy czekali. Rozkaz wkroczenia do akcji. 
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* * * 

 
  Komin!  zawo a  Artemis.  Trzeba z apać tego ptaka! Szybko! 
 Edgar rzuci  się naprzód, lecz Artemis go wyprzedzi  i ju  się wspina  po pó kach jak po 
drabinie. By  jednak zbyt powolny. Ptak wzbi  się w powietrze, skierowa  się prosto do 
starego kominka i wlecia  do przewodu kominowego. Edgar da  nura za kosem, 
wymachując rękami w ciemno ci. Kiedy wyszed  z kominka, twarz i w osy pokrywa a mu 
gruba warstwa sadzy, lecz ręce mia  puste. 
  Je li tego ptaka zobaczy jaki  stra nik, znajdą nas  stwierdzi  Artemis. 
 Edgar kichną  i wytar  nos brudnym rękawem. 
  No to uciekajmy. Lepsze to ni  zostać uwięzionym w tej piwnicy. Prawda, Kate? 
 Kate nie wiedzia a, co my leć. 
  Nie daję wyboru adnemu z was  rzek  Artemis.  Musimy się schować. Stra nicy nie 
wezmą tego, czego nie zobaczą. 
 Z wysi kiem odsuną  dwie skrzynie starych ksią ek, ustawione jedna na drugiej w kącie 
najbardziej oddalonym od drzwi, i przysuną  lampę do ciany, o wietlając wpuszczone w 
kamie  drzwiczki tak wąskie, e ledwie się mog a się przez nie przecisnąć jedna osoba. 
Powiód  palcami po zakurzonych krawędziach kamieni i poszuka  w kieszeniach klucza. 
Kate zna a to miejsce. Chowa a się ju  za tymi drzwiczkami i nie chcia a się nawet do nich 
zbli ać. 
  Nie  nie mogę  powiedzia a. 
 Nad nimi co  trzasnę o i zaskrzypia o. 
 Po pod odze księgarni zastuka y powolne kroki. 
  Chod , Kate. 
 Edgar wyciągną  rękę, a Artemis zdmuchną  p omyk lampy i po piesznie otworzy  stare 
drzwiczki. 
 Kate wiedzia a, e nie ma wyboru. W chmurze kurzu opadającej spomiędzy desek pod ogi 
księgarni wcisnę a się do tajnej kryjówki. Na pod odze le a  zwinięty stary koc, na którym 
mog a oprzeć kolana, lecz ten pusty schowek za cianą by  o wiele mniejszy, ni  pamięta a. 
Przesunę a się na kolanach do przodu, by Edgar móg  się wcisnąć za nią. 
  Posu  się  szepną . 
  Nie ma ju  miejsca. 
  A co z Artemisem? 
 Ale stryj ju  podawa  im zgaszoną lampę. 
  Cokolwiek się będzie dzia o, macie tu zostać, a  stra nicy odejdą  nakaza .  Potem 
macie opu cić Morvane i nie oglądać się za siebie. Rozumiecie? 
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  Ale  
  Wszystko będzie dobrze, Kate. Pamiętasz, jak się wydostać na zewnątrz? 
 Kate nerwowo skinę a g ową. 
  Dobrze. Id cie, kiedy zrobi się bezpiecznie. Nie martwcie się o mnie. 
 Kate nie widzia a twarzy stryja, gdy zamyka  drzwiczki, ale us ysza a trzask klucza 
przekręcanego w zamku i nagle poczu a strach. W male kim schowku odnosi a wra enie, 
e ciany na nią napierają. Nie wstając z klęczek, zapewni a samą siebie, e wcią  ma 

mnóstwo powietrza. 
 Us ysza a obok siebie ciche skomlenie. 
  Edgarze? Co się sta o? 
  Jeste my tu zamknięci  odpar  Edgar g osem wiadczącym, e jest jeszcze bardziej 
przera ony ni  Kate.  le się czuję. Muszę stąd wyj ć. Muszę. Artemisie! 
 Za omota  pię cią w drzwi i Kate chwyci a go za ręce. Usi ując go uspokoić, odepchnę a od 
siebie w asny strach. 
  Wszystko w porządku  szepnę a.  Pos uchaj mnie. Musisz być cicho. Je li nas 
us yszą  
  Nie mogę oddychać. Nie mogę  
  Ciii  Mo esz.  Wzię a go za rękę i przycisnę a jego d o  do swojej piersi.  Czujesz? 
Oddycham. Ty te  oddychasz. Nic nam nie będzie. 
 Edgar ucich . O drzwi delikatnie uderzy y skrzynie, które ustawia  przed nimi Artemis. A 
potem Kate us ysza a szuranie metalu po kamieniu i w jej d onie wpad  klucz. Otwory do 
patrzenia! Sięgnę a palcami do wąskich szpar w cianie. Jak mog a zapomnieć o otworach? 
  Bąd cie cicho i nie wychod cie  poleci  Artemis.  Kocham cię, Kate. Pamiętaj o tym. 
 Kate powiod a palcami po kamieniach i znalaz a p at skóry przymocowany pod sufitem. By  
suchy i skręcony ze staro ci, ale kiedy go odsunę a, mog a wyjrzeć na zewnątrz przez 
szparę starannie wyciętą między zaprawą a jednym ze starych kamieni. Poprowadzi a d o  
Edgara do drugiego p atu skóry i razem popatrzyli na piwnicę. 
 Początkowo widzieli tylko g ęboką ciemno ć. Potem rozleg y się g osy, szybkie kroki i 
g o ne trza nięcie  to kto  si ą otworzy  drzwi do piwnicy. Na schody wpad y dwie postacie 
w czarnych szatach, zalewając pomieszczenie wiat em lampy, która mocno uderzy a o 
cianę. 

 Jeden z mę czyzn uwa nie mierzy  z kuszy w dó  schodów, a drugi wysoko uniós  lampę, 
usi ując utrzymać na d ugiej smyczy gro nego psa. Umys  Kate podsuną  jej wizje wielkiego 
zwierza wyczuwającego ich węchem, wciskającego pysk do kryjówki i wyciągającego ich 
ostrymi ó tymi zębiskami, ale te lęki wkrótce zosta y zastąpione czym  wa niejszym. 
 Gdzie jest Artemis? 
  Przeszukaj piwnicę  rozkaza  kusznik. 
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 Stra nik z psem zbieg  po schodach, by zwierzę mog o obwąchać kąty. Odsuwa  pe ne 
skrzynie z taką atwo cią, jakby by y puste. Wyciąga  ze skrzy  gar cie papieru, stuka  
knykciami w ciany i wtyka  d ugie palce we wszystkie szpary. Niczego nie przeoczy . Coraz 
bardziej się przybli a  do ukrytych drzwiczek, lecz co  nagle zachrobota o i pies pochyli  eb, 
a potem zawarcza . 
  Co tam jest?  zapyta  kusznik. 
 Kate zamar a, ale stra nicy nie patrzyli w jej stronę. Patrzyli w stronę kominka, z którego 
opada a do piwnicy smu ka sadzy. W przewodzie kominowym chowa  się Artemis. 
Stra nicy go znale li. 
  Wy a  stamtąd!  za ąda  ten z psem i uderzy  pię cią w podmurówkę komina.  Ju ! 
 Pies po o y  p asko uszy na bie. Stopy Artemisa uderzy y w palenisko. 
  Zaczekajcie!  powiedzia , wyciągając ręce przed siebie. Wyszed  z kominka i upu ci  na 
pod ogę bezu yteczny sztylet.  Proszę. 
 Kusznik wycelowa  bro  w jego pier . Kate chcia a krzyknąć, odwrócić ich uwagę, 
powstrzymać, lecz strach tak mocno ciska  ją za gard o, e z trudem oddycha a. 
  Nazwisko! 
  Winters. Artemis Winters. Jestem  Jestem w a cicielem księgarni na górze. 
  Kto jeszcze tu jest? 
  Nie ma nikogo. 
 L niący czubek strza y przesuną  się w stronę gard a Artemisa. 
  Kto jeszcze? 
  Ju  ci powiedzia em  Au! 
 Z wargi Artemisa pociek a krew. To opiekun psa uderzy  go potę ną pię cią, przewracając 
na ziemię. 
  Nikogo tu nie ma!  powtórzy  Artemis, usi ując się podnie ć.  Powiedzia em ci  Auu! 
 Opiekun psa mocno kopną  Artemisa w kolano i chwyciwszy go za ramiona, postawi  na 
nogi. 
 Oczy Kate zapiek y od ez. Nie mog a na to patrzeć. 
 U drzwi piwnicy pojawi  się cie  i Edgar delikatnie u cisną  d o  dziewczyny. Pies przypad  
do pod ogi. U szczytu schodów staną  jaki  cz owiek. Kate us ysza a szelest piór du ego 
ptaka siedzącego mu na ramieniu. 
  Co tu macie? 
 Pies zaskomla  i przywar  do nóg swego pana. 
  Księgarza  odpar  opiekun psa.  Nie ma tu nikogo więcej. To musia  być on. 
  Jeste  pewien? 
 Przybysz zszed  w krąg wiat a rzucanego przez latarnię i Kate zobaczy a go wyra nie. Nie 
by  ubrany jak stra nik, nawet nie mówi  jak jeden z nich. Mia  na sobie d ugi p aszcz, 
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którego po y z szelestem ciągnę y się po pod odze, i mówi  g ębokim g osem, wymagającym 
uwagi ka dego, kto go s ysza . Czarne w osy sięga y mu ramion. By  m odszy od Artemisa i 
porusza  się z pewno cią siebie cz owieka nawyk ego do pos uchu, lecz jego najdziwniejszą 
cechą by y oczy. Martwe oczy, pomy la a Kate. Oczy bez duszy. Obserwowa a go uwa nie, 
czekając, by te oczy zwróci y się w jej stronę, i kiedy tak się na chwilę sta o, zrobi o jej się 
zimno ze strachu. 
  Jego nazwisko? 
  Winters  odpar  kusznik. 
 Mę czyzna w d ugim p aszczu górowa  nad Artemisem, który sięga  mu ledwie do 
ramienia. 
  Nie jego szukamy  stwierdzi , rozglądając się wcią .  Jest tu kto  jeszcze. 
  Nie  odezwa  się Artemis niezwykle stanowczo.  Nie ma nikogo. Jestem tylko ja. 
  Gdzie dziewczyna? 
  Jaka dziewczyna? 
 Kate skuli a się w mroku. Ten cz owiek wiedzia  o kosie. Wiedzia  o niej. 
  K amstwa mnie nie powstrzymają.  Mę czyzna w p aszczu zwróci  się do swoich 
stra ników.  Ty wyprowad  go na zewnątrz i umie ć z innymi. A ty sprawd  na piętrze. 
Je li nie znajdziesz dziewczyny, spalę ten dom. 
  Tak, sir! 
  Nie!  zawo a  Artemis i poblad y z rozpaczy, obejrza  się na kryjówkę.  Mój sklep! Moja 
praca! 
  Teraz nie ma to ju  dla ciebie znaczenia. Je li jeste  jednym z Utalentowanych, jak 
sądzą ci ludzie, to twoje dotychczasowe ycie się sko czy o. Je li nie  to tak e prawda, 
tyle e w du o bardziej ostateczny sposób. Wyprowad cie go. 
 Artemis szamota  się przez ca ą drogę po schodach. Utyka  bardzo. Pokona  ledwie po owę 
stopni, kiedy noga ca kowicie odmówi a mu pos usze stwa. Opiekun psa musia  postawić 
lampę na schodku i wciągnąć Artemisa do księgarni. Pies i kusznik szli tu  za nim.  
 W piwnicy zosta  tylko szarooki mę czyzna. Sta  bez ruchu i wpatrywa  się w cianę, jakby 
widzia  kulących się za nią Kate i Edgara. Ptak siedzący mu na ramieniu przekrzywi  g owę. 
Kate chcia a się cofnąć od otworu, ale ruch móg  ją zdradzić. Edgar oddycha  g o no ze 
zdenerwowania i chcąc go uciszyć, Kate u cisnę a go za rękę. 
  Przeszukali my wszystko, sir  dobieg  z góry g os kusznika.  Na piętrze jest 
dziewczęcy pokój, ale w domu nikogo. 
  Dobrze. Wracaj na plac. 
 Szarooki mę czyzna otworzy  obudowę lampy, wyją  z pó ki niewielką ksią kę i przytkną  
kartki do p omienia. Zaję y się od razu. Wszed  z p onącą ksią ką po schodach. 
  Spali księgarnię  szepnę a Kate, s ysząc nad g ową cię kie kroki. 
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  Mo e tylko usi uje zastraszyć Artemisa  odszepną  Edgar.  eby powiedzia , gdzie 
jeste . 
 Przesączy  się do nich gorący zapach p onącego papieru i Kate wcisnę a Edgarowi klucz 
do ręki. 
  Otwórz drzwi. Musimy stąd wyj ć. 
 Edgar w panice upu ci  klucz. 
  Kate, ten cz owiek  
  Wiem. Wychodzimy. 
  Nie, nie rozumiesz  
 Co  w pobli u uderzy o g ucho  otwierane drzwi. 
  Co to by o? 
 Kate z powrotem obróci a się do otworu do patrzenia. Po schodach schodzi  szarooki 
mę czyzna z twarzą l niącą w blasku pochodni. Na dole zatrzyma  się na chwilę, spojrza  
na pó ki i wbi  czubek pochodni w skrzynię, która sta a najbli ej niego. Ogie  g o no 
skwiercza . Zaczą  się rozprzestrzeniać. 
  O nie!  jękną  Edgar, rozpaczliwie szukając klucza na ziemi. 
 Mę czyzna przeszed  do następnej pó ki, a potem do jeszcze kilku, a  ca a jedna strona 
piwnicy zmieni a się w rosnącą cianę ognia. Edgar znalaz  klucz i zaczą  po omacku 
szukać zamka, ale Kate go powstrzyma a, z ca ej si y ciągnąc za rękę. Mę czyzna nic nie 
us ysza  przez trzask ognia. Rzuci  pochodnię na rodek piwnicy, chwilę patrzy , jak pali się 
na kamieniach, a potem wróci  do skazanej na zniszczenie księgarni, zostawiając za sobą 
huczący po ar. 
 Edgar wreszcie trafi  do dziurki i przekręci  klucz. 
  Przesta ! Ju  za pó no  powiedzia a Kate. 
 Przez otwory do patrzenia wpada  blask ognia i odbija  się w pe nych przestrachu oczach 
Edgara. 
  Księgarnia p onie! Musimy się stąd wydostać! 
  Nie, nie musimy. Daj mi klucz. 
  Co? Nie! Powiedzia a  
  Proszę, Edgarze. 
  My tu zginiemy, Kate! 
  Nie, nie zginiemy. 
 Kate unios a róg koca i zastuka a w pod ogę. Powinien tam być kamie , lecz odg os 
wiadczy , e znajduje się tam pusta przestrze  przykryta drewnem. 

  Zamykając nas tutaj, Artemis wiedzia , co robi  powiedzia a dziewczyna.  Jest jeszcze 
jedno wyj cie. Edgarze, zaufaj mi. 
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Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3    

LABIRYNTLABIRYNTLABIRYNTLABIRYNT    
    

W piwnicy k ębi  się gęsty dym, pe z  w górę po schodach, wpada  do przewodu 
kominowego i wciska  się pod drzwi ciasnej kryjówki niczym jakie  widmowe robaki. Kate i 
Edgar zaczęli się dusić i kaszleć. 

- Masz. 
Edgar wcisną  klucz do ręki Kate. Dziewczyna wyszarpnę a koc spod swoich kolan, 

ods aniając okrąg ą klapę z wpuszczonym w nią uchwytem. Wyszuka a palcami dziurkę od 
klucza, w o y a do niej klucz i przekręci a. Pod pod ogą rozesz o się echo g uchego oskotu. 

- Otwórz ją. Otwórz! 
Kate unios a klapę przy wtórze skrzypienia zardzewia ych zawiasów. Do zadymionego 

wnętrza wpad  podmuch zasta ego powietrza. Zap onę a zapa ka - to Edgar zapali  lampę 
Artemisa i wysuną  ją nad g ęboki, wąski szyb. wiat a wystarczy o na tyle, by mo na by o 
dostrzec d ugą drewnianą drabinę i korytarz na dole szybu. 

Kate zesz a pierwsza. Edgar mia  oczy podra nione dymem i ledwie widzia . 
- Tu nie jest daleko - powiedzia a Kate, zeskakując na ubitą ziemię. - Chod . 
Szybko zsuną  się po drabinie, zamknąwszy za sobą klapę. Zeskoczy  z ostatnich 

dwóch stopni. 
- Gdzie jeste my? - zapyta . 
Kate us ysza a w jego g osie niepokój; Edgar mocno trzyma  ją za nadgarstek, nie 

chcąc, by oddali a się zbytnio w tym nieznanym miejscu. 
Stali na ko cu niskiego tunelu zbudowanego z szarych cegie . Niedaleko znajdowa o się 

mroczne skrzy owanie, gdzie korytarz ączy  się z dwoma szerszymi, rozchodzącymi się 
pod ostrym kątem. 

- Rozejrzę się - szepnę a Kate. - Zosta  tu. Pilnuj drzwi. 
-Ja? Dlaczego? Zaczekaj! 
Nie zwracając na niego uwagi, Kate wzię a lampę i ruszy a tunelem, który nawet w 

wietle lampy budzi  klaustrofobię. ciany mia  grubo ciosane, nierówne i miejscami by  tak 
wąski, e Kate musia a i ć bokiem, eby nie ocierać się o nie ramionami. Kiedy przybli y a 
się do skrzy owania, p omyk lampy zachwia  się i niebezpiecznie przygas . Wiod a palcami 
po cianie i stara a się nie my leć o p omieniach trawiących jej dom. Wtem co  trzasnę o jej 
pod nogami. 
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Zatrzyma a się i cofnę a, zaniepokojona, e stara pod oga mo e się zawalić. Po wieci a 
w dó . Pod o e wygląda o na solidne, lecz co  się na nim porusza o. I chrzę ci o. 

Drobne uczki wchodzi y na siebie nawzajem i roi y się, sprawiając wra enie, e ca a 
pod oga porusza się i l ni, jakby tunel by  ywy. Artemis od wielu miesięcy narzeka , e 
oprawne w skórę ksią ki przechowywane w piwnicy atakują chrząszcze; teraz Kate 
zobaczy a, skąd się bra y. Przesz a po nich do skrzy owania i przycisnąwszy się plecami 
do ciany, zbiera a się na odwagę, by wyjrzeć zza rogu. 

Tunel znajdujący się po lewej stronie prowadzi  w dó  i w pewnej odleg o ci skręca . Na 
zakręcie p onę a wetknięta do uchwytu na cianie pochodnia. Mo e kto  inny te  odnalaz  
drogę do tuneli; mo e który  z sąsiadów, kto , kto by jej pomóg  ocalić Artemisa. Potem 
spojrza a na prawo, gdzie pochodnia o wietlająca drugi tunel by a zatknięta o wiele dalej, w 
miejscu gdzie dochodzi  do niego prostopadle następny korytarz. 

W dali rozleg y się powolne kroki i w polu widzenia Kate pojawi a się trzecia pochodnia. 
Niós  ją zgarbiony cz owiek. Pow óczy  nogami, patrzy  w ziemię. 

Kate sta a bez ruchu. 
Mę czyzna zatrzyma  się, z wielkim wysi kiem wyprostowa  i uniós  g owę. Następnie 

odwróci  się i nagle spojrza  przekrwionymi oczyma prosto w oczy Kate. Dziewczyna 
cofnę a się z mocno bijącym sercem, zakry a lampę p aszczem. 

- Hej?! - zawo a  mę czyzna w g ąb tunelu g osem, który sprawi , e to jedno s owo 
zabrzmia o niebezpiecznie i gro nie. 
To nie by  aden sąsiad. 

- Kto tam jest? - zawo a  znowu. 
- Kate! - krzykną  Edgar od drabiny i Kate odwróci a się, gestem nakazując mu, by 

milcza . - Co się sta o? - szepną . 
- Hej?! 
Kate czym prędzej przecisnę a się z powrotem tunelem, przyskoczy a do Edgara i 

zakry a mu ręką usta. 
- Cicho bąd ! - syknę a, pociągnę a go w dó , kucając, i zdmuchnę a lampę. - Tam kto  

jest. 
- Wychod ! - rozleg  się g os przyprawiający o gęsią skórkę. - No ju , wy a ! - W tunelu 

niós  się przykry dla ucha zgrzyt: kto  powoli przeciąga  klingą po nierównych ceg ach. - 
Jeste  na cudzym terenie! Nie masz prawa tu przebywać. No, wy a ! Poka  się! Stary 
Kalen ogryzie twoje s odkie m ode kosteczki do czysta. 

Kroki powoli się przybli a y. Kate i Edgar nie mieli gdzie się ukryć, nie mieli dokąd uciec. 
Przez klapę w pod odze piwnicy przesącza  się dym. 

- Gdzie jeste , hę? Nie my l, e cię nie widzia em, dziewusiu. 
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Pochodnia zala a wiat em skrzy owanie tuneli, w którym po chwili pojawi  się zgarbiony 
cz owiek. Mia  na sobie d ugie czarne szaty stra nika, ale wygląda  o wiele starzej ni  
jakikolwiek stra nik, jakiego widzia a Kate. Jego szaty by y niechlujne i znoszone, zamiast 
butów mia  zawiązane na nogach szmaty, a nieos onięte czę ci cia a pokrywa y mu smugi 
jasnego b ota, co sprawia o, e w nik ym wietle wygląda  jak ponury szkielet. 

Uniós  pochodnię, obróci  w d oni brudny sztylet i spojrza  do tunelu prowadzącego w 
stronę księgarni. Kate i Edgar nie wiedzieli, co robić. wiat o pochodni nie sięga o do ko ca 
tunelu. Mo e cienie zapewnią im bezpiecze stwo. Kate spojrza a w górę szybu. Klapa 
zaczyna a trzeszczeć. Ogie  przeszed  do kryjówki i klapa się tli a. W szparach między 
deskami migota y p omienie. 

Co  na górze pęk o i z góry sypnę a się na g owę Edgara gar ć iskier. Kate je szybko 
strzepnę a. Krawędzie klapy arzy y się i skręca y z gorąca. Jeszcze kilka minut i na g owę 
będą im spadać nie tylko iskry. 

Starzec nie odchodzi . 
Z góry nadal spada y iskry. Klapa zaczę a się odkszta cać. 
Nadesz a pora dzia ania. 
Kate chwyci a Edgara za rękę, pociągnę a go niezdarnie za sobą i oboje pu cili się 

biegiem. Starzec spostrzeg  ich i pokaza  zęby w u miechu. 
-Ha! 
Uniós  sztylet. Kate mia a tylko jedną szansę. Pod oga l ni a od chrząszczy, niektóre 

wspina y się powoli na ciany tunelu. Kiedy tylko Kate znalaz a się dostatecznie blisko, 
zgarnę a z ziemi gar ć owadów i cisnę a je w twarz starca, który wrzasną  z zaskoczenia. 
Usi owa  zetrzeć chrząszcze z oczu i policzków. Dziewczyna się z nim zderzy a i 
przewróci a go na ziemię. Z trudem sama zachowa a równowagę. 

- Nie zatrzymuj się! - krzykną  Edgar i podtrzyma  ją, uciekając przed migającym 
ostrzem sztyletu. 

Przy drabinie spad  kawa ek p onącego drewna wielko ci pię ci. Z ciemno ci wypad y 
p onące drzazgi i starzec krzykną , os aniając się przed nag ym wybuchem ognia. Kate i 
Edgar nie czekali, eby zobaczyć, co będzie dalej. Ju  minęli starca, pędzili co si  w 
nogach prawym tunelem, mając nadzieję na znalezienie drogi wyj cia, ale zamiast 
kierować się w górę, tunel ostro opada  w dó . Edgar chwyci  ze ciany p onącą pochodnię i 
stara  się nadą yć za Kate. 

ciany tunelu przesuwa y się obok nich, migając ceg ami i szlamem. W miarę jak 
schodzili g ębiej, mieli coraz więcej miejsca. Zupe nie jakby biegli jakim  brudnym, 
zadaszonym zau kiem. Z papierowych worków u o onych pod cianami wysypywa a się 
zgni a ywno ć, piętrzy y się sterty starych koców, którymi by y owinięte kawa ki 
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zardzewia ego metalu. I by y tam szczury - dziesiątki szczurów buszujących w tym ba a-
ganie w poszukiwaniu jadalnych odpadków. 

W ko cu tunel zaczą  się wznosić i Kate sprawdza a w biegu jego sklepienie, szukając 
jakiej  klapy, drabiny, czegokolwiek, co umo liwi oby im wyj cie z podziemi, zanim dogoni 
ich starzec. S ysza a go w tunelu za sobą, coraz bli ej szura  po pod odze nogami jak jaki  
z owrogi krab. 

- Co to takiego? - zapyta  Edgar i zatrzyma  się gwa townie. - Spójrz! Jakie  drzwi! 
Kate zawróci a i zobaczy a, e Edgar szarpie gorączkowo za ozdobny uchwyt wystający 

ze ciany. 
- Nie chcą się otworzyć. - Teraz usi owa  pchnąć drzwi. - Nie chcą... Uda o się! 
Mocne pchnięcie sprawi o, e drzwi się otworzy y z chrobotem, rozgarniając warstwę 

ywno ci rozrzuconej na twardej kamiennej pod odze. Kiedy tylko mieli do ć miejsca, 
przecisnęli się na drugą stronę, zaryglowali drzwi i cofnęli się, nas uchując. Ich prze ladow-
ca by  nadspodziewanie szybki. Dotar  do drzwi zaraz po nich. S yszeli, jak porusza się w 
tunelu i co  do siebie mówi. 

Rozleg o się ostre skrobanie wokó  zarysu drzwi, nagle zatrzęs a się klamka i Kate 
cofnę a się jeszcze 
0 krok. Rygiel by  ma y. Jedno dobre kopnięcie i wylecą przytrzymujące go ruby. 

- Musimy się stąd wydostać - szepnę a. - Jak my lisz, gdzie jeste my? 
W wietle pochodni zobaczyli spore podziemne pomieszczenie zastawione pó kami z 

kolorowymi butelkami i szorstkimi workami, lecz na ka dą butelkę  i worek stojące na pó ce 
przypada y co najmniej dwie rozbite butelki i rozdarte worki le ące na pod odze. Przez 
wysepki bu ek, wie ego mięsa i rozgniecionych warzyw przesącza  się ciemnobrązowy 
p yn, a w powietrzu wisia  ostry zapach alkoholu. 

- Pachnie jak piwo - stwierdzi  Edgar, idąc po chrzęszczącym rozbitym szkle. - Chyba 
jeste my pod jaką  gospodą. 

- Wygląda na to, e stra nicy ju  tu byli - powiedzia a Kate. - Je li ju  sobie poszli, 
powinni my być bezpieczni. 

Podesz a do drewnianych schodów na ko cu piwnicy i zaczę a nas uchiwać. 
- S yszysz co ? - zapyta  Edgar. 
- Nie. Chyba mo emy zaryzykować. 
Drzwi do tunelu zatrzęs y się od g o nego uderzenia i jedna ze rub mocujących rygiel 

potoczy a się po pod odze. 
- Ty pierwsza - rzek  Edgar. - Lepiej niech z apie mnie, a nie ciebie. 
Kate nie chcia a się sprzeczać. Chwyci a poręcz i rzuci a się biegiem po schodach w 

stronę smugi s onecznego wiat a wpadającego przez szparę pod drzwiami. Otworzy a je 
gwa townie - i znalaz a się w g ównej sali gospody, za d ugim, wąskim kontuarem. W 
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niewielkich sklepionych oknach ozdobionych witra owymi spadającymi gwiazdami wieci o 
s o ce. 

- Jeste my w Spadającej Gwie dzie - odezwa  się Edgar za plecami Kate. - Po drugiej 
stronie placu targowego od księgarni. 

- To gdzie są wszyscy? 
Gospoda by a pusta. Większo ć sto ów kto  rozbi  albo przewróci , po ama  te  niektóre 

balaski balustrady schodów prowadzących na piętro do pokojów go cinnych. Kate i Edgar 
wcią  s yszeli walenie w drzwi piwnicy, lecz poza tym w gospodzie panowa a przera ająca 
cisza. 

- Ha! - powiedzia  Edgar. - Wszędzie dooko a grasują stra nicy, a w piwnicy czyha 
odra ający staruch. Jeste  gotowa do ucieczki? 

- Bez Artemisa nigdzie nie idę. 
- Oni my lą, e jest Utalentowany, Kate! My lą, e to on przywróci  tego ptaka do ycia. 

Nie oddadzą go tak po prostu. Wiesz, co to znaczy, prawda? 
Kate nie chcia a my leć, co to znaczy. Wiedzia a tylko tyle, e stryj znalaz  się w opa ach 

z jej powodu. Nie zamierza a go zostawić bez pomocy. 
- Ten cz owiek, którego widzieli my w księgarni, oznacza k opoty - rzek  Edgar. - 

S ysza a  o Silasie Dane? 
Kate pokręci a g ową. 
- Jest poborcą - wyja ni  Edgar. - Jednym z najlepszych. Je li Wysoka Rada czego  

chce, on to dla niej zdobywa. A je li ma twojego stryja... 
Przerwa , s ysząc jaki  okrzyk z zewnątrz, a Kate podbieg a do okna i wytar a brud z 

b ękitnej szybki, by wyjrzeć na targowisko. 
Plac targowy nie by  ju  placem targowym. Między drewnianymi straganami sta y 

dziesiątki metalowych klatek. Ka da z nich mia a ko a, by a ciągnięta przez dwa konie i 
mog a pomie cić pięć osób. Byli tam te  stra nicy. Kate naliczy a co najmniej trzydziestu, a 
wcią  przybywali następni. W swoich czarnych szatach wyglądali jak sępy gromadzące się 
wokó  padliny. Wykrzykiwali rozkazy, wyciągali ludzi z t umu i wpychali ich do klatek 
gotowych do wys ania na wojnę. Wszyscy byli uzbrojeni, lecz miasto zosta o zaskoczone i 
jeszcze nie dosz o do aktów oporu, do rozlewu krwi. Ludzkie niwa zostaną 
przeprowadzone i stra nicy znikną tak nagle, jak się pojawili. Wszyscy wiedzieli, czego się 
spodziewać. Morvane jest pokonane i nic nie mo na zrobić. 
S o ce wieci o ju  jasno, a powietrze by o rze kie i zimne, ska one swądem dymu. Kate 
spojrza a poprzez  plac na księgarnię. Ma y budynek ca y sta  w p omieniach. Okna by y 
rozbite, na parterze szala  ogie , a z pokojów na piętrze wydobywa  się dym, wbijając się 
w niebo. 

- Spójrz tam - powiedzia  Edgar. 
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W pó nocno-wschodnim rogu placu, przy miejskim kamieniu pamiątkowym co  się 
dzia o. Sta  tam wysoki mę czyzna. Kate pozna a go od razu. To by  ten cz owiek z 
szarymi oczyma. Silas Dane. 

Przycisnę a policzek do okna, eby lepiej widzieć, i zobaczy a obok kamienia grupę 
wię niów ze związanymi rękami. Jeden z nich nie móg  stać o w asnych si ach i 
podtrzymywa  go towarzysz niedoli. 

- Artemis! - Kate rzuci a się do drzwi, zapomniawszy o strachu przed stra nikami. 
- Kate! Uwa aj! 
W powietrzu wisnę o srebrne ostrze, o ma y w os nie trafi o w rękę dziewczyny; Edgar 

podbieg  do niej, by znale ć się jak najdalej od strasznej postaci, która nagle pojawi a się 
po drugiej stronie kontuaru. 

W blasku s o ca starzec z tuneli wygląda  jeszcze bardziej przera ająco. Wydawa o 
się, e wszystkie czę ci jego cia a są ostro zako czone, co sprawia o z owieszcze 
wra enie. Nos mia  krótki i ostry, wystawa y mu ko ci policzkowe, a usta by y podobne do 
dzioba - ostro zako czona górna warga zagina a się nad dolną. Z niewyra nym 
u miechem wyją  zza pogryzionego przez szczury pasa drugi sztylet. 

- Mam cię, dziewusiu! 
Uniós  d o  i znów b ysną  metal. 
Kate się uchyli a. Sztylet przemkną  nad jej g ową, wbi  się w drzwi. I wtedy Kalen 

staną  tu  przed nią. Zacisną  zimne d onie na jej szyi, przyciskając ją plecami do klamki. 
- Jaka adna dziewczyna - powiedzia  z u miechem, a Kate owioną  jego cuchnący 

oddech. - Ju  ja cię nauczę wtykać nos gdzie nie trzeba. 
Kopnę a starca w owinięte szmatami stopy. 
- Auuu! - zawy  i mocniej cisną  jej szyję. 
Kate znów go kopnę a. Drapa a mu ręce, eby móc zaczerpnąć tchu. 
- Pu ć ją! - rozleg  się g os Edgara. 
Co  g o no trzasnę o. Kalen wytrzeszczy  oczy i nogi się pod nim ugię y. Za nim sta  

Edgar z wysoko uniesionym stoikiem, gotów do zadania następnego ciosu. 
Kate trzyma a się za gard o i kaszlem przywraca a ycie swoim p ucom, a starzec 

os ania  twarz ręką. Tyle e nie wygląda  na przestraszonego. U miecha  się. 
- Zostaw nas w spokoju! - krzykną  Edgar, patrząc nerwowo to na Kate, to na 

starucha. 
W tej chwili dziewczyna dostrzeg a w oczach przyjaciela co  dziwnego. By  w nich 

strach, ale i gniew. P omienny gniew. Nigdy przedtem Edgara takiego nie widzia a. 
Sprawia  wra enie, e chce temu cz owiekowi zrobić krzywdę. Prawdziwą krzywdę. By  na 
to gotów. 

- Edgarze - powiedzia a ostro nie. - Nie rób tego. 
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Atmosfera w gospodzie zgęstnia a. Edgar zacisną  
palce na nodze sto ka. Lekko dr a y mu d onie, zdradzając ukrytą pod gniewem 
niepewno ć. Ch opak przygryz  wargę i z wysi kiem rozlu ni  mię nie. 

- Zostaw nas w spokoju - powiedzia  i opu ci  sto ek. - Nic ci nie zrobili my. 
Kalen spojrza  na niego z owrogo i pokręci  g ową. 
- No, walnij, ch opcze! - rykną , pryskając brązową liną. - Powiniene  być mądrzejszy. 

Nigdy nie ustępuj wrogowi. Nigdy nie dawaj mu szansy. Dobij mnie! 
Edgar się zawaha . 
- Nie przetrwasz tam pięciu uderze  serca - powiedzia  staruch ze miechem. - wiat 

się zmienia. Wiesz, co się dzieje. Wiesz, kim jest ta dziewka. Widzia e  ju  podobnych do 
niej. Same k opoty. Przeka  mi ją, to mo e zapomnę, e cię tu widzia em, co? Wiesz, co 
zrobi Silas, je li cię dopadnie. 

- Zamknij się! - wrzasną  Edgar. 
- Są tacy, którzy zap aciliby czystym z otem, eby schwytać i tę ptaszynę. Ile jest warta 

dla takiego dorodnego m odzie ca jak ty? Mogę się za o yć, e przyda oby ci się kilka 
monet w kieszeni. Kto wie? Przeka  ją szybko, a rada mo e zechce nawet zapomnieć o 
kilku sprawach. To by ci trochę upro ci o ycie, nie? - Kalen u miechną  się chytrze. - 
Ka dy ma jaki  plan. Jaki jest twój? Jak się rozwija? Co ci radzi ten g osik w twojej g owie? 

- O co mu chodzi, Edgarze? - zapyta a Kate. 
- O nic. Ten staruch jest szalony i tyle. 

Nie tak szalony, eby zapomnieć raz ujrzaną twarz, ch opcze. A twoją ju  widzia em. 
Gdyby  mia  choć trochę rozsądku, pozwoli by  mi to tę s odziutką dziewczynę udusić i 
oszczędzić k opotu Silasowi. A mo e sam chcesz to zrobić? Proszę, nie krępuj się. Nie 
będę przeszkadza . 

Edgar mocno kopną  Kalena w pier , przewracając go na plecy. 
- Kaza em ci się zamknąć! 
- Tak lepiej! O wiele lepiej. - Kalen zakaszla  chrap li wie, a potem się rozchichota . - W 

ten sposób wszystko wygląda prawdziwie. Nie chcieliby my, eby się dowiedzia a, kim 
naprawdę jeste , prawda? Uwa aj, ch opcze. My l! ycie zdrajcy jest trudne, ale mierć 
schwytanego zdrajcy zawsze jest powolna i okrutna. Chcesz się dowiedzieć, jak wygląda 
piek o? Silas poka e ci rzeczy, w porównaniu z którymi moje ycie wyda ci się rajem 
bogacza. Zapamiętaj moje s owa. 

- Zostaw go, Edgarze - powiedzia a Kate. - Musimy się stąd wydostać. 
Wcią  le ąc na pod odze, Kalen odwróci  się do niej. 
- Na to ju  za pó no - rzek . - Silas do tego nie dopu ci. Masz co , co jest mu 

potrzebne. Tę iskrę w sobie. My lisz, e jej nie dostrze e? My lisz, e nie dowie się, kim 
jeste ? Silas jest takim cz owiekiem, jakiego nigdy nie chcia by  spotkać. Wejdzie do 
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twojej licznej ma ej g ówki i zostawi tam lady, które nigdy nie znikną. Bo widzisz, on jest 
diab em. Tak... jak... ja. 

Kalen sięgną  b yskawicznie do pasa, gdzie z materia u wystawa a rękoje ć trzeciego 
sztyletu. Edgar by  gotowy. Z ca ej si y zamachną  się sto kiem i roztrzaska  go na g owie 
starucha. 

- Szybko! - zawo a . - Uciekaj! 
- Nie powstrzymasz go! - rykną  Kalen, chwytając się za zakrwawiony nos. - Tylko go 

rozz o cisz! 
Kate rzuci a się do frontowych drzwi gospody. 
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Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4    

MORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWO    
    

Kate wypad a na plac targowy i zobaczy a Artemisa brutalnie wpychanego do klatki. Z 
trudem się odwróci a i ruszy a wzd u  ciany gospody z nadzieją, e nikt jej nie zauwa y. 
By o tam zbyt wielu stra ników, by mog a w tej chwili ryzykować. Musia a znale ć jaki  
inny sposób, by pomóc stryjowi. 

S o ce wieci o, nie by o adnego cienia, w którym mog aby się skryć, więc bieg a 
dalej, przeskakując nad martwymi ptakami oraz stertami drewna i narzędzi, a potem 
przecisnę a się między ko mi kupców, przywiązanymi do p otu i jedzącymi siano. 
Zastanawia a się nad kradzie ą którego  z nich, ale nie umia a je dzić konno, a nawet 
gdyby umia a, dziewczyna jadąca wierzchem zanadto by się rzuca a w oczy. 

Zanurkowa a między ciep e ko skie boki i skierowa a się do jednej z przerw między 
budynkami, gdzie otwarta brama wyprowadzi a ją na drogę targową, czyli ulicę szeroką 
tylko na tyle, by mog y się na niej z trudem minąć dwa jednokonne wozy. Po jednej stronie 
wznosi  się wysoki mur, a po drugiej znajdowa o się kilka sklepików, lecz wszystkie 
wygląda y na opuszczone. Kate obejrza a się za siebie. Edgar przepycha  się między 
parskającymi ko mi; Kalena nie by o nigdzie widać. Kate mocno zastuka a do pierwszych z 
brzegu drzwi, które ustąpi y bezw adnie pod jej d onią. Zamek zosta  rozbity i nikt ze rodka 
nie odpowiedzia . 

- Chod  - powiedzia a cicho i przestąpi a próg. 
Edgar wszed  za nią w ciemno ć. 
Pachnia o sza wią i rozmarynem, pod stopami szele ci y rozrzucone suche li cie. Edgar 

wyją  z kieszeni pude ko z zapa kami i zapali  jedną. Na pó kach, którymi by o zastawione 
pomieszczenie, zal ni y wysokie s oje, a na pod odze le a a po amana waga, zrzucona z 
drewnianego kontuaru. 

Kate przestąpi a wagę i zbli y a się ostro nie do okna. Kotary by y zaciągnięte, ale 
widzia a, e szyba jest rozbita, bo kawa ki szk a za ciela y pod ogę. Powoli odsunę a 
zas onę i wyjrza a na ulicę. 

- Chyba nie sądzisz, e jeszcze tu są, prawda? - szepną  Edgar. 
Zapa ka zgas a, więc trzęsącymi się rękami zapali  następną. 
-Kto? 
- Ci, którzy tu mieszkają. 
- Stra nicy ju  tu byli. Co ty sobie my lisz? 
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My lę, e to wszystko jest szalone - odpar  Edgar i podszed  do niej, rozgniatając z 
chrzęstem szk o. - Najpierw te ptaki, potem schwytanie Artemisa. Pod ziemią są jacy  
stuknięci go cie, a wszędzie indziej pe no stra ników. - Spojrza  na Kate i spu ci  wzrok. - 
Ten staruch, Kalen. To, o czym tam mówi , to by o gadanie szale ca. Wiesz o tym, 
prawda? Ten go ć jest kompletnie szurnięty. 

- Wiem. - Kate stara a się, eby w jej g osie zabrzmia o przekonanie, ale tak naprawdę 
nie wiedzia a, co my leć. Nawet je li Kalen k ama , e zna Edgara, zachowanie ch opaka 
wobec niego u wiadomi o jej, jak ma o wie o przyjacielu. - Czy on naprawdę cię zna? - 
zapyta a z wahaniem. 

Edgar odwróci  wzrok. 
- Zapewne po prostu gdzie  mnie widzia  - odpar , u miechając się z zak opotaniem. - 

Jak mówi em, jest szalony. 
Kate chcia a mu wierzyć. 
- Tak sądzi am. 
Zna a Edgara od trzech lat, od pierwszego dnia jego pobytu w Morvane. Przeniós  się do 

miasta z po udnia i ca y czas spędza  w księgarni na rozmowach z klientami, a  Artemis w 
ko cu się zgodzi  przyjąć go do pracy. Tak naprawdę Edgar nigdy nie mówi  o swoim 
wcze niejszym yciu. Kate wiedzia a tylko tyle, e mieszka samotnie w pokoju w suterenie 
dwie ulice od placu targowego i e nie ma rodziny, tak jak ona. Nigdy jej nie przysz o do 
g owy, e Edgar mo e co  ukrywać. By  po prostu Edgarem. Wszystko inne... Nie 
wiedzia a, czy chce wiedzieć co  więcej. 
Rozgląda a się po nowej kryjówce. Dobiega y ją krzyki ludzi zgromadzonych na placu. 
Zna a w a cicieli tego sklepu. Byli sta ymi klientami księgarni i bliskimi przyjació mi stryja. 
Teraz zostali zagnani na targowisko - razem z nim - i wszystko się rozpad o. 

- Powinni my się tu ukryć - powiedzia a, usi ując mówić z pewno cią siebie. - Je li nie 
będziemy się pokazywać, nikt nas nie znajdzie. 

Edgar wepchną  drzwi wej ciowe do framugi, ale wy amany zamek nie chcia  zaskoczyć. 
- Te drzwi są do niczego. Musimy je czym  podeprzeć. 
- Zostaw je. Stra nicy nie będą podejrzewać, e kto  się będzie ukrywać w otwartym 

budynku. Pomy lą, e jest pusty, i nie przeszukają go drugi raz. 
- A co z Kalenem? 
- Chyba nie będzie nas szuka  przy tym ca ym zamieszaniu. Powinni my tu być 

bezpieczni do czasu, kiedy postanowimy, co robić. 
Następna godzina spędzona w tym sklepie by a najd u szą godziną w yciu Kate. 

Schowali się za ladą, a Edgar obmy la  plany ucieczki. Szepta  co  o powrocie do 
labiryntu, o unikaniu Kalena i znalezieniu drogi do której  z innych dzielnic, ale Kate 
s ucha a go jednym uchem. G owę wype nia y jej chaotyczne my li o uwolnieniu Artemisa, 
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lecz wszystkie ko czy y się niepowodzeniem. Edgar chyba wiedzia , e Kate go nie s ucha, 
ale nie milk , zerkając co pewien czas nad kontuarem i sprawdzając, czy nic się tam nie 
rusza. 

- Chyba mia a  rację - powiedzia  i schowa  się pod ladę. Zegar wybi  godzinę i oboje 
się wzdrygnęli. - Mo e nas tu nie znajdą. 

- Mo e - zgodzi a się Kate. - Po prostu poczekaj. 
I wtedy rozleg o się szuranie i stukanie. Szur-szur- -stuk. Szur-szur-stuk. Kto  by  na 

ulicy. Kto  szed  po kocich bach. 
- S ysza e ? - szepnę a Kate. 
- Co to by o? 
- Zaczekaj tu. 
Nisko pochylona podesz a do zas oniętego okna. Edgar nie zamierza  stać na uboczu i 

znów nic nie robić, więc ruszy  za nią i te  wyjrza  na ulicę. W milczeniu patrzyli, jak w polu 
ich widzenia pojawia się utykająca postać. Wstrzymali oddech. 

Kalen. 
Starzec mia  zgarbione ramiona, a jego ub oconą twarz pokrywa y smu ki zaschniętej 

krwi. Kate przykucnę a i wyjrza a nad parapetem. Kalen gniewnie ciągną  wąskie usta, 
ostrym wzrokiem przenika  cienie, a uszami wychwytywa  wszelkie d więki. Widząc go, 
trudno by o uwierzyć, e uda o im się prze yć spotkanie z nim w tunelach. Na otwartej 
przestrzeni wygląda  jeszcze gro niej. 

Edgar przywar  do ciany, chowając się w kotarze. Kalen uniós  g owę i zaczą  węszyć 
jak pies. Trudno by o powiedzieć, na co patrzy. Po prostu sta  i czeka , przebierając 
palcami po rękoje ci zatkniętego za pas sztyletu. 

- Brudne szczury - mrukną  do siebie i powiód  językiem pod nosem, smakując skrzepy 
w asnej krwi. - Znajdę was. 

Co  się poruszy o na ko cu ulicy. Kalen czujnie się wyprostowa  i uniós  sztylet. 
- Nie! - warkną . - Ty nie. Wracaj! 
- Opu ć bro , Kalenie, zanim wbiję ci ją w gard o. 
Kate us ysza a rozkaz, nie widząc jeszcze, kto go 

wyda . 
Ukaza  się Silas; spojrzenie szarych oczu utkwi  w starcu. Edgar zesztywnia . Kalen 

przestąpi  z nogi na nogę, rozglądając się, gdzie uciec. 
- Tym razem przede mną nie uciekniesz. 
Silas podszed  tak blisko, e jego cie  ca kowicie obją  starucha. Kate czeka a na ruch 

starca, lecz on sta  z dr ącymi rękami i patrzy  w ziemię. Wreszcie machną  przed sobą 
sztyletem, usi ując zmusić Silasa do cofnięcia się, lecz poborca zupe nie się nie przeją  
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gro bą, jakby bro  by a zrobiona z drewna. B yskawicznym ruchem schwyci  Kalena za 
gard o, uniós  i przycisną  do muru. 

- Sssilasssie! - wysycza  staruch. 
- Gdzie ona jest? 
Kalen u miechną  się pod wąsami z zakrzep ej krwi. 
- Dlaczego mia bym ci to powiedzieć? To przez ciebie utkną em w tym parszywym 

lochu. Auu! 
- Gdzie? 
- Ona jest silna. O tak, bardzo silna. Mo e wezmę ją sobie, co? 
Silas trzyma  Kalena mocno jedną ręką, a drugą doby  d ugiego miecza. Klinga by a tak 

niebieska, e niemal czarna i l ni a jak nocne niebo. Staruch wi  się, znów usi ując pchnąć 
go sztyletem, lecz nie mia  do ć si y, by wyprowadzić dobre uderzenie. 

- Co chcesz zrobić? - zapyta  Silas. - Zabić mnie? Wiele osób próbowa o mnie 
u miercić, a jednej nawet się uda o. Jak widzisz, ta k opotliwa sytuacja nie by a tak trwa a, 
jak ten kto  pragną . Powiedzia e  mi, e dziewczyna będzie w księgarni. Teraz mów, gdzie 
jest naprawdę. 

Silas rozlu ni  chwyt na tyle, by Kalen chrapliwie nabra  odrobinę powietrza. 
- I tak... mnie zabijesz - powiedzia  z upiornym chichotem. 
Silas przy o y  klingę do jego szyi. 
- I nie bez powodu. Kto nic nie robi , kiedy Wysoka Rada przyję a do swego grona 

Utalentowaną? Kto zna  jej plany, a mimo to nic - nic! - mi o tym nie powiedzia ? Gdyby  
mnie przed nią ostrzeg , nie dopu ci bym jej tak blisko siebie. Więc ani się wa  obwiniać 
mnie o to, co się wydarzy o w twoim yciu, skoro przyczyni e  się do zniszczenia mojego. 

- Có  mogę powiedzieć? Z oto by o dobre. - Kalen ods oni  w u miechu rozchwiane 
zęby. - Oczywi cie ca e ju  wyda em. Ale by o warto. To nie moja wina, e wszed e  prosto 
w jej pu apkę. 

W oczach Silasa b ysną  gniew. 
- Jeste  niepoprawnym zdrajcą. Rada przesta a cię szukać przed wielu laty, 

poniewa  uzna a cię za martwego. Powinienem jej powiedzieć, gdzie cię mo na znale ć, 
lecz odszed e  wolny. Zawdzięczasz mi o wiele więcej ni  swoje bezwarto ciowe ycie. 
Pytam po raz ostatni: co zrobi e  z dziewczyną? 
Twarz Kalena wykrzywi  grymas tryumfu.    

-  Tracisz swoje umiejętno ci, co, przyjacielu? Ta ma a czarownica ju  dawno 
powinna być zamknięta i znajdować się w po owie drogi do Fume, a ja powinienem być 
martwy i zimny. Jestem tylko karmą dla szczurów. Rada ci nie podziękuje za to, e ka esz 
jej czekać. 
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- Ona nie jest dla rady - odrzek  Silas i schowa  miecz, ale nadal trzyma  Kalena za 
gard o. 

- To ja bym ją szybko wyko czy . Jest niebezpieczna. Lepiej, eby by a martwa. Moim 
zdaniem wymaga oby to niewiele wysi ku. 

- To jej krew? - powiedzia  Silas, zauwa ywszy plamy na szatach Kalena. 
- Mo e tak, a mo e nie. Po drodze mocno oberwa em w nos. Bo widzisz, ona ma 

towarzystwo. Ch opaka Da ru. To on mi to zrobi . 
- Ch opak Da'ru? - Silas wygląda  na zaskoczonego. - Jest tu Edgar Rill? W tym 

mie cie? 
- Ha! Nie wiedzia e , co? 
Kate obejrza a się na kotarę, w którą zawiną  się Edgar. Wystawa y tylko jego znoszone 

buty. Je li s ysza  tę rozmowę, nie dawa  niczego po sobie poznać. Mo e Kalen 
rzeczywi cie widzia  go gdzie  w mie cie? Ale skąd poborca móg  znać jego imię i 
nazwisko? 

- Kiedy go znajdę, na pewno mu podziękuję za to, co ci zrobi  - powiedzia  Silas. - 
Szkoda, e nie sko czy  tego, co zaczą . 

Kalen zrobi  srogą minę. 
-Daj spokój. Jeste my przyjació mi, Silasie. o nierzami. Nie zapominajmy o tym. 

0 Nic ci nie jestem winien - rzek  Silas. - Wiesz, co idzie gra. Ta dziewczyna mog aby 
stanowić klucz do wszystkiego, a tyją wypu ci e . Masz przynajmniej ksią kę? 

- Szuka em jej przez ca y mój pobyt w tym mie cie. Nas uchiwa em w piwnicach, nocami 
zakrada em się do domów. Wiedzia bym, gdyby kto  ją ukrywa . Zniknę a, Silasie. Zniknę a, 
nie wiadomo gdzie. - Kalen zaskomla , bo Silas wzmocni  chwyt. 

- Gdyby  jej nie zgubi , by oby ju  po wszystkim. Ja uwolni bym się od tego nędznego 
ycia, a ty nadal móg by  w pe ni korzystać ze swego a o nie malutkiego umys u. 

- Stara em się! - pisną  Kalen. - Mówię ci, e tu jej nie ma. 
- A zatem nie stara e  się wystarczająco, ty mieciu. A mo e nic nie zrobi e , siedzia e  

tu bezczynnie, kuląc się ze strachu? 
- Tego nie mo esz wiedzieć. - Kalen u miechną  się gro nie. - Ale ja przynajmniej nie 

jestem jakim  ch opcem na posy ki, przydeptanym damskim butem! 
- Utalentowani stanowią jedyne ogniwo ączące nas z Wintercraftem" - stwierdzi  Silas. 

- Ta dziewczyna jest jedyną, której jeszcze przed nami nie ukryli, a ty marnujesz mój czas. 
Powiniene  by  zostać w swoich tunelach, gdzie jest miejsce takich szczurów jak ty. 

Kalen zerkną  na rozbite okno i zanim Kate zdą y a się schować, zauwa y  jej twarz. 
Silas to spostrzeg  
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odwróci  się w stronę sklepu. Staruch wykorzysta  tę szansę i sięgną  sztyletem do jego 
gard a, lecz poborca wykona  b yskawiczny ruch d onią i chwyci  klingę tak mocno, e po 
palcach pociek a mu krew. 

- Za wolno. - Przekręci  ostrze w kierunku piersi Kalena. - Niczego się nie nauczy e ? 
Martwi nie mogą umrzeć. Ty natomiast... 

- Zaczekaj! - zawo a  Kalen, ale by o ju  za pó no. 
Jednym silnym ruchem Silas ugodzi  go sztyletem 

prosto w serce. 
Kate pisnę a z zaskoczenia i odwracając wzrok, zakry a ręką usta. 
- mierć za mierć - rzek  Silas. 
Patrzy , jak starzec krwawi, a potem jego pozbawione ycia cia o osuwa się na ziemię. 
Kate wyjrza a na ulicę. Silas przykucną  i przyciska  d o  do czo a Kalena. Powietrze 

wokó  niego dziwnie zafalowa o, jak mgie ka w letnim upale z wilgotnego dachu, i wszystko 
jakby zwolni o. Kate nie wiedzia a, co widzi. Silas ca kiem bez ruchu zamkną  oczy i skupia  
się na czym . Zapomnia a oddychać i ca a groza oglądania mierci cz owieka spad a na 
nią dopiero wtedy, gdy powietrze znów sta o się normalne. Poczu a, e uginają się pod nią 
nogi, i cofnę a się chwiejnie. 

Edgar wyszed  ze swojej kryjówki, by jej pomóc. 
To wystarczy o Silasowi. 
Zobaczy  ruch Edgara, doby  miecza i ruszy  w stronę rozbitego okna. Ch opak go nie 

zauwa y . Buty poborcy nie wydawa y adnego d więku, a po pod odze nie przesuną  się 
aden cie . Tylko Kate spostrzeg a go stojącego dwa kroki za plecami Edgara z mieczem 

uniesionym do ciosu. 
- Odsu  się! - wrzasnę a i w chwili, kiedy miecz przecią  powietrze, mocno pchnę a 

Edgara na kotary. 
Bro  chybi a celu, jej czubek wbi  się w drewnianą pod ogę. Zadzwoni  metal. 
Edgar zastyg  w bezruchu pod cianą. Silas by  ju  w rodku. Obie d onie trzyma  na 

rękoje ci miecza, lecz nie wyciąga  go z pod ogi. Po prostu sta  i patrzy  na dziewczynę. 
- Wiesz, kim jestem? - zapyta . 
Kate energicznie skinę a g ową, usi ując nie okazać d awiącego ją strachu. 
- A zatem powinna  wiedzieć, e kiedy postanowię kogo  schwytać, to schwytam. Nie 

ma adnych pertraktacji, nie proponuję adnych warunków, nie okazuję lito ci. Masz co , 
czego chcę, i mo esz mi pomóc w odnalezieniu czego , co jest mi potrzebne. 

Kate nie mia a pojęcia, o czym on mówi. 
- Gdzie mój stryj? - zapyta a, co zabrzmia o, jakby by a bardzo odwa na. - On nie jest 

Utalentowany. Nie jego szukasz. 
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- Wiem. - Silas wyciągną  miecz z pod ogi i nieco go uniós , na tyle, by Kate się 
wzdrygnę a. - Zrozumia em to, kiedy tylko ujrza em jego twarz. Oczy nie k amią, Kate. 

- Skąd wiesz, jak mam na imię? 
- Otrzyma em rozkaz, by cię odnale ć. I jestem przekonany, e mo esz mi się przydać. 

Ale najpierw... - Zwróci  się do Edgara, który by  uciele nieniem przera enia. - Najpierw 
muszę zabić ch opaka. 

- Nie! - krzyknę a Kate. 
Niebieska klinga mignę a do gard a Edgara i zatrzyma a się o w os od jego skóry. 
- Nie? - zapyta  Silas. - A to dlaczego? 
Kate zerknę a na cia o le ące na ulicy. 
- Bo... pójdę z tobą. Nie musisz robić mu krzywdy. W niczym ci nie przeszkadza. Nie 

przeszkodzi ci w uprowadzeniu mnie. Prawda, Edgarze? 
Edgar wzruszy  ramionami na tyle, na ile pozwala a mu klinga miecza. 
- W gruncie rzeczy zamierza em spróbować. 
- Je li zrobisz mu krzywdę, nigdzie nie pójdę - rzek a Kate. - I z ca ą pewno cią ci nie 

pomogę. 
- Zrobisz, co ci ka ę, albo zginiesz tu razem ze swoim przyjacielem. 
Kate my la a intensywnie, nie wiedząc, co robić, lecz Edgar mia  plan. 
Wykorzysta  chwilę nieuwagi Silasa i z ca ej si y pociągną  zieloną kotarę. Zardzewia y 

karnisz urwa  się, sypiąc drewnianymi kó kami. Edgar mia  nadzieję, e materia  przykryje 
Silasa, lecz kotara by a za cię ka i spad a prosto na g owę ch opaka, który zaczą  się 
miotać na o lep. Silas ruszy  za nim. Kate porwa a z pod ogi wagę i cisnę a nią w kolana 
poborcy, a  trzasnę a mu rzepka. Nie zatrzyma  się. Nie zaczą  nawet utykać, tylko dalej 
goni  Edgara, który w ko cu wypląta  się z kotary i wypad  przez drzwi na ulicę. 
Silas zatrzyma  się na progu. Kate patrzy a, jak Edgar przebiega obok cia a Kalena, 
lizgając się na zakrwawionych kocich bach. Ucieka , nawet nie obejrza  się za siebie. 

U wiadomi a sobie, e ju  nie wróci. Straci a ducha walki, gard o cisnę o się jej ze strachu. 

Tylne drzwi sklepu blokowa  przewrócony rega , a między Kate i jej jedyną drogą 
ucieczki sta  zabójca. By a sama, bezbronna, w pu apce. 

Silas schowa  miecz do pochwy. 
- S abi zawsze uciekają - rzek . - Zabicie tchórza nie przysparza honoru. Nie rozczaruj 

mnie, usi ując postąpić tak samo. 
- Nie da e  mu wyboru. - Kate stara a się przekonać samą siebie, e naprawdę Edgar 

musia  ją opu cić. - Czego chcesz? 
- Jeste  bardzo cenna, panno Winters. Diament w ród k ębiących się szumowin 

tworzących resztę tego miasta. Mam kilka pyta , a ty na nie odpowiesz. Odpowiedz 
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zadowalająco, a będziesz sobie spokojnie y a. Staw mi opór, a przekonasz się, e potrafię 
być mniej yczliwy, ni  by em dotychczas. 

- W a nie zabi e  cz owieka, spali e  mój dom, uwięzi e  mego stryja i usi owa e  zabić 
mojego przyjaciela. 

- A mimo to stoisz tu ca a i zdrowa. Jak sądzisz, dlaczego? 
Silas podszed  do niej; z ka dym jego krokiem Kate robi o się coraz zimniej. Dr a a ze 

strachu, ale nie mia a dokąd uciec. 
- To ty przywróci a  ptaka do ycia. Interesujesz mnie tylko ty. Pomo esz mi znale ć to, 

czego potrzebuję. 
- Nic nie zrobi am - rzek a Kate. - Nie wiem, za kogo mnie uwa asz, ale się mylisz. 
Silas b yskawicznym ruchem chwyci  ją za policzki i mocno ciskając, zajrza  w oczy. 

Jego d o  by a zimna jak woda w rzece, martwa szaro ć oczu przypomina a mg ę 
uwięzioną w szklanych kulkach. Kate nie mog a odwrócić wzroku. 

- Nie mylę się - stwierdzi  poborca. - Twój stryj nie jest bardziej Utalentowany ni  
od amek ska y. Lecz ty... Widzę drzemiącą w tobie moc. M odą moc pochodzącą z 
pradawnej krwi, surową i niewyszkolo- ną. Wiesz, ile osób w Albionie nosi nazwisko 
Winters? Bezwarto ciowych osób, niemających prawdziwego związku krwi z tą rodziną? 

Kate pokręci a g ową. 
- Setki - odpar  Silas. - Kilka z nich przejawia o niejakie zdolno ci, lecz nie mog y się 

równać z tobą. Wreszcie cię znalaz em. Albo ze mną pójdziesz, albo zacznę ci obcinać te 
delikatne paluszki. Po kolei. 

Kate poczu a na ręce ch ód metalu i spróbowa a ją cofnąć. Rozleg  się trzask zamka - 
Silas przypią  do nadgarstka Kate d ugi a cuszek, którego koniec owiną  sobie kilka razy 
wokó  d oni. 

- To rodek ostro no ci - powiedzia . - Nie zamierzam zgubić cię ponownie. A teraz 
ruszaj. 

Wypchną  ją przez drzwi sklepu. Stara a się nie patrzeć na cia o Kalena. Silas 
podprowadzi  ją do niego i zmusi , by się zatrzyma a, a sam szturchną  trupa nogą. 
Przykląk , wyszarpną  sztylet z cia a i wytar  go o szaty Kalena. Na klindze zal ni a 
wygrawerowana litera K. 

- Przykre, lecz konieczne - rzek  i schowa  sztylet do kieszeni. 
Spojrza  na dach sklepu, gdzie na rynnie cierpliwie siedzia a jego wrona, strosząc pióra 

na wietrze. 
- Leć za ch opakiem - rozkaza . - Nie odstępuj go ani na chwilę. 
- Po co ci Edgar? - Kate spróbowa a oswobodzić nadgarstek, lecz metalowa obręcz 

by a ciasno zapięta. - Zostaw go w spokoju! 
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Wrona otworzy a i zamknę a z trzaskiem dziób, wzbi a się w powietrze i zniknę a za 
dachami miasta. 

- Dopóki będzie przy nim moja wrona, będę móg  go znale ć - wyja ni  Silas. - 
Utalentowani wiele potrafią, ale ja te  mam w zanadrzu kilka sztuczek. Nikt mi nie ucieknie, 
Kate. Ani on, ani ty. Kalen po wielekroć zas u y  na mierć. Twój przyjaciel te  zostanie 
osądzony. Na razie najwa niejsza dla mnie jeste  ty. 

Pchną  Kate w stronę przeciwną do placu, ku labiryntowi tworzonemu przez ubogie 
uliczki Dzielnicy Po udniowej. Kate rozgląda a się w poszukiwaniu kogo , kto móg by jej 
pomóc, lecz nieliczni ludzie, których dostrzeg a, ju  uciekali od poborcy, zbyt przera eni, by 
stanąć w obronie jednej dziewczyny. Ca e miasto nale a o teraz do niego. 

Grupy stra ników w czarnych szatach zagania y przestraszonych maruderów na plac 
targowy. Ulicą zbli a  się zamknięty powóz ciągnięty przez karego konia. Boki i dach 
powozu by y niegdy  czerwone, lecz farba ju  dawno temu odpad a ca ymi p atami, ods a-
niając czarne plamy. Kate nie widzia a twarzy wo nicy, ukrytej pod kapturem. 

Powóz się zatrzyma  i Silas otworzy  drzwiczki. 
- Wsiadaj - powiedzia . 
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Edgar bieg  przez Dzielnicę Po udniową; trzyma  się cienia i stara  się, by nikt go nie 
widzia . Mia  spocone d onie, a serce wali o mu jak m otem. Nie bieg  tak daleko od czasu... 
Nie. Nie zamierza  o tym my leć. Czu  się jak tchórz. Poborca schwyta  Kate, a on biegnie 
w przeciwnym kierunku. Ka dy cz owiek spróbowa by stawić Silasowi czo o, spróbowa by z 
nim walczyć, uwolnić Kate. Lecz Edgar nie pierwszy raz ucieka  przed Silasem. Walka nic 
by mu nie da a. Wiedzia , co ma robić. 

Bieg , nie zwa ając na krzyki nielicznych mieszka ców miasta, którzy stali na progach 
lub wychylali się z okien i pokazywali na pióropusze dymu wznoszące się z pobliskich 
po arów. Zapewne nie widzieli jeszcze stra ników, ale robili do ć ha asu, by ich 
przyciągnąć. 

Ciemne chmury z pó nocy sypnę y niegiem. Edgar kluczy  między domami, szukając 
jakiej  kryjówki, gdzie móg by wymy lić jaki  plan, a nad nim unosi a się ledząca go w 
milczeniu wrona Silasa. 

Nikt nie zauwa y  szeroko rozpostartych skrzyde  ptaka nad dachami. Ch opak wreszcie 
schroni  się w opuszczonym starym domu. W ama  się przez zabite deskami okno. Wrona 
przysiad a na rogu dachu piekarni jak gargulec, czekając na następny ruch ch opaka. I 
wtedy miasto przesz o przemianę. 

nieg le a  na podupad ych ulicach Dzielnicy Po udniowej niczym koc. Zrujnowane 
dachy znów nabra y urody, brudne drogi otrzyma y wie ą pow okę bieli i w rzadkich 
przeb yskach s o ca wszystko się skrzy o. Wrona cierpliwie obserwowa a drzwi domu, lecz 
jej uwagę przyciągną  elegancki powóz zaprzę ony w dwa siwe konie. Nagle się o ywi a, 
przekrzywi a g owę i otrzepa a pióra. Wiedzia a, kto się znajduje w powozie. Wyczuwa a 
wroga. Kogo , kogo nauczy a się bać. 

Instynkt nakazywa  jej wzbić się w powietrze, lecz obowiązek s u enia panu trzyma  ją 
na posterunku do chwili, kiedy powóz przejecha . Dopiero kiedy znikną  z pola widzenia, 
ptak znów się wygodnie usadowi  
i wróci  do swej milczącej obserwacji. 

****    
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Po drugiej stronie miasta powóz wiozący Kate jecha  szybko. Okna mia  zas onięte grubą 
tkaniną, więc tylko od czasu do czasu miga y jej fragmenty przemierzanych ulic, lecz 
dostrzeg a wystarczająco du o, by poznać, e jadą w stronę Dzielnicy Zachodniej, 
najstarszej i najbardziej niebezpiecznej czę ci Morvane. Ciągnę a ukradkiem za kó ko 
kajdanek, usi ując przesunąć je nad stawem kciuka, lecz bez powodzenia. 

Z przodu powozu znajdowa o się rozbite okienko, przez które by o widać plecy wo nicy. 
Wpada y przez nie tak e podmuchy przenikliwie zimnego wiatru, sypiącego Kate niegiem 
w twarz i zmuszającego ją do szczelniejszego otulania się p aszczem. Silas nie poruszy  
się ani nie odezwa , odkąd wsiedli do powozu. nieg osiada  mu na twarzy; p atki topnia y 
natychmiast w zetknięciu z ciep em skóry Kate, lecz na twarzy Silasa utrzymywa y się 
znacznie d u ej. Zbija y się w male kie zaspy wzd u  powiek, a on nawet nie mruga . 

Kiedy w polu widzenia pojawi  się wysoki uk wyznaczający granicę dzielnicy, Kate mia a 
tak zimne policzki, e straci a w nich czucie. Ko a powozu podskakiwa y na nierównych 
ulicach; musia a się chwycić swego siedzenia, eby z niego nie spa ć. W pewnym 
momencie Silas, nawet nie spojrzawszy przez okno, powiedzia  do wo nicy: 

- Tutaj. 
Powóz zatrzyma  się przed nieporządnie wyglądającym pensjonatem. Poborca otworzy  

drzwiczki i wyciągną  Kate na zewnątrz. Z zimna zapiek y ją uszy. Pensjonat by  
najwy szym budynkiem w dzielnicy. Trzy poziomy kwadratowych okien wie czy o pęknięte 
okrąg e okienko pod odleg ym okapem. Silas nie zastuka , szarpnięciem za klamkę 
otworzy  drzwi i pchną  Kate do rodka. 

- Co tu robimy? - zapyta a dziewczyna. 
- Jestem umówiony na spotkanie, a nie mogę ryzykować zostawienia cię z kim  innym. 

Je li masz choć odrobinę rozsądku, będziesz milczeć i uwa nie s uchać. 
Za drzwiami znajdowa  się d ugi ciemny korytarz - tylko jedna wieca pali a się na jego 

ko cu. Przed wiecą przesuną  się jaki  cie  i na ich spotkanie po pieszy  niski, szczup y 
mę czyzna. By  wiekowy i skromnie odziany, lecz Kate zauwa y a na jego prawej d oni 
b ysk z otego pier cienia z rubinem. Taki pier cie  móg  nale eć tylko do kogo  mającego 
potę nych przyjació , więc nie by a zaskoczona, e ten cz owiek zna nazwisko Silasa. 

- Witam, panie Dane - odezwa  się, zerkając na zniszczone drzwi za plecami poborcy. 
- Przyby a? - zapyta  Silas. 
- Nie, sir. 
- A zatem zejdę, gdy tylko się pojawi. Je li chodzi o ciebie, tej dziewczyny tu nie ma. 

Ona nie istnieje. Rozumiesz? 
- Tak, sir. - W a ciciel pensjonatu u miechną  się do Kate paskudnie. 
Silas poprowadzi  ją po wytartych schodach rozdzielonych podestem, a potem weszli 

jeszcze wy ej, na poziom strychu. U szczytu schodów znajdowa y się drzwi, do których 
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Silas mia  klucz. Pokój okaza  się niedu y i czysty; sta o w nim wąskie ó ko i drewniane 
biurko. Nie napalono w kominku. Silas zamkną  za sobą drzwi na klucz, od razu podszed  
do okrąg ego okna, otworzy  je i wychyli  się na ulicę. 

- Co się dzieje? - zapyta a Kate. - Z kim się tu spotykasz? 
- Z pewną kobietą, która od dawna poszukuje twojej rodziny. - Przypią  koniec 

srebrnego a cuszka Kate do biurka. - Plotka g osi, e w tym mie cie mieszka tylko jedna 
osoba o nazwisku Winters. Powiem, e twój stryj jest bezu yteczny, tak jak ca a reszta. 
Je li będziesz cicho, istnieje szansa, e ten dzie  nie sko czy się dla ciebie le. 

- Co to znaczy? 
- Twoi rodzice nigdy stra nikom nie wspomnieli, e mają dziecko. Wiedzieli, kiedy 

nale y milczeć, a kiedy mówić. Dobrze by by o, gdyby  i ty okaza a tyle rozsądku. 
- Co o nich wiesz? - zapyta a Kate, lecz wystarczy o jedno spojrzenie Silasa, by umilk a. 
- To, co wiem, nie ma znaczenia. Teraz liczy się tylko to, co ty wiesz i co potrafisz 

zrobić. 
Nastąpi a d uga chwila ciszy. 
Silas sta  przy otwartym oknie, nie zwa ając na to, e Kate trzęsie się z zimna. Usiad a 

przy biurku, ukradkiem sprawdzając, czy o jego kant otworzy obręcz zapiętą na 
nadgarstku, i w a nie mia a zapytać Silasa o imię tej kobiety, z którą ma się spotkać, gdy 
nagle poczu a między oczyma ból, jakby jej skórę przebi o kilka igie . Rozb ys o przed nią 
bia e wiat o, czyste bia e wiat o, i natychmiast zgas o. Zamruga a i znów zaczę a 
manipulować przy obręczy, lecz wiat o znów się pojawi o. Tym razem wieci o kilka 
sekund, by o mocniejsze i nie s ab o, nawet gdy zamknę a oczy. 

Silas popatrzy  na nią podejrzliwie. 
- Co się sta o? - zapyta . 
- Nic. Zupe nie nic. Ja tylko... 
- Utalentowani mają o wiele lepsze zmys y ni  zwykli ludzie - rzek . - Zmys y te mogą 

wywo ać wizje tego, czego oczy nie dostrzegają. Powiedz mi, co widzia a . 
Znów poczu a przeszywający ból i ponownie rozb ys o wiat o, które przekszta ci o się w 

wizję czego , co wed ug Kate powinno być niemo liwe. 

Patrzyła przez okno powozu na łuk oddzielający Dzielnicę Zachodnią od południowej 

części miasta. Jechała tą samą drogą, którą przemierzył powóz Silasa. Okno nie było 

kwadratowe, lecz zwieńczone łukiem, a zasłony były rozsunięte. 

- Co widzisz? - zapyta  Silas tonem nieznoszącym sprzeciwu. 
Kate nie wiedzia a, co się dzieje. Jej d onie spowi o lodowate zimno, mia a wra enie, e 

od mrozu jej pękną ko ci. Spróbowa a wstać, lecz nie mog a się poruszyć. Spróbowa a co  
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powiedzieć - z jej gard a nie wydoby  się aden d więk. Bezw adna, w niemym przera eniu 
wpatrywa a się w jeden punkt na czarnej cianie. 
W pierwszym odruchu pomy la a, e zosta a otruta, lecz Silas nie poda  jej nic do jedzenia 
ani picia. Nie poczu a uk ucia ig y ani nie wyczu a w powietrzu zapachu gazu. Zimno 
rozchodzi o się po jej rękach, powodując ich ca kowite odrętwienie. Na palcach pojawi  się 
szron. Potem widzia a ju  tylko ciemno ć. G ęboką czer , doskonalszą od jakiejkolwiek 
znanej jej ciemno ci. By a w niej zagubiona. Niezdolna do ruchu, mowy czy krzyku. 
Jedynie pulsowanie krwi w y ach wiadczy o o tym, e yje, lecz nawet ono zwalnia o. 
Stawa o się mniej wyra ne. S ab o. 

Gdzie  bardzo blisko rozleg  się g os Silasa. 
- Wszyscy Utalentowani posiadają umiejętno ć zaglądania poza zas onę. Otwiera się 

wokó  ciebie granica pomiędzy tym wiatem i następnym. Nie powstrzymuj tego. Z czasem 
stanie się to atwe jak oddychanie. 

Kate nie umia aby tego powstrzymać, nawet gdyby spróbowa a. Zimno by o tak dotkliwe, 
przesta a je odczuwać. A potem wizja powróci a i tym razem Kate ucieszy a się z tego. 
Wszystko, co rozprasza o tę przera ającą ciemno ć, by o przyjazne. 

Znów znalazła się w powozie szybko przejeżdżającym pod łukiem. Spróbowała się 

rozejrzeć, lecz widok miała tylko na okno. Kiedy zrobiło się czarne na tle ciemnych kamieni 

łuku, pojawiło się w nim odbicie. Skupiła na nim uwagę i przekonała się, że patrzy na jakąś 

twarz. Kobiecą twarz. 
I wtedy wszystko się zatrzymało. 
Wizja zastygła w bezruchu i wszystko znieruchomiało prócz tej twarzy - twarzy kobiety, 

która wyczuła, że nie jest sama w powozie. Zimne oczy patrzące z szyby zaczęły się 

rozjaśniać uśmiechem i starannie pomalowane usta wyrzekły słowo: 
- Kate. 
Wizja zniknę a, Kate z powrotem znalaz a się w pensjonacie. Tu  obok niej sta  Silas. 

Szron szybko topnia  na jej rozgrzewającej się skórze; nadal dr ąc z zimna, Kate 
wpatrywa a się we w asne d onie, które powoli odzyskiwa y kolor. 

- Nadje d a - powiedzia a, kiedy ju  by a w stanie wydobyć z siebie g os. - Chyba ją 
widzia am. Wypowiedzia a moje imię. Co... co się sta o? 

- Pos u y a  się zas oną, by przejrzeć ducha innej osoby. - Silas przez chwilę sprawia  
wra enie zaskoczonego, lecz jego zimne oczy niczego nie zdradza y. - Ona na ciebie 
poluje. W odpowiednich warunkach, je li dwaj Utalentowani są skupieni na sobie nawza-
jem, zas ona mo e po ączyć ich umys y, lecz normalnie zbudowanie takiej więzi wymaga 
olbrzymiej si y woli. Co zrobi a ? 

- Nic! - powiedzia a Kate, szarpiąc ze z o cią a cuszek. - Po prostu tu siedzia am i 
usi owa am to zdjąć. 
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- Skoro zna a twoje imię, musia a zdawać sobie sprawę z istnienia więzi między wami. 
Kiedy wewnątrz zas ony ączą się dwa umys y, mogą dzielić się wspomnieniami. Nie wolno 
ci dopu cić, by to się powtórzy o. Jestem zaskoczony, e Utalentowani dotąd cię nie 
znale li. Twoje mo liwo ci są jeszcze większe, ni  się spodziewa em. Od jak dawna jeste  
jedną z nich? 

- Nie jestem jedną z nich. 
- Kto cię nauczy  cie ek Wintercraftu? 
- Czego? - zapyta a Kate. 
- Gdzie jest przechowywana ksią ka? Czyta a  ją? 
- Jaka ksią ka? O niczym nie wiem! 
Kate by a zmęczona, zdezorientowana i z a. G owa ją bola a, lecz ju  zaczyna a znowu 

my leć logicznie. To niemo liwe, by naprawdę widzia a tę kobietę w powozie. Mog a ją 
sobie wyobrazić, ącząc to, co się wydarzy o tego dnia, z tym, co powiedzia  jej Silas. A je li 
chodzi o szron na rękach... Teraz nie zosta o ju  po nim ani ladu. Mo e wcale go nie by o. 

- Wkrótce przybędzie Da'ru - rzek  Silas. - Nie mo e się dowiedzieć, e tu jeste . 
Rozumiesz? 

Da'ru? Kate pamięta a to imię. Kalen nazwa  Edgara ch opakiem Da'ru, ale by a pewna, 
e s ysza a je tak e w innej sytuacji. 

- Dlaczego ona mnie szuka? - zapyta a Kate. 
- Utalentowani to wymierający gatunek - odpar  Silas. - Ona ma wobec ciebie swoje 

plany. Ja mam swoje. Pomo esz mi odnale ć ksią kę o Wintercrafcie i dzięki niej 
pomo esz mi zrobić to, co większo ć ludzi uwa a za niemo liwe. Na razie nie musisz 
wiedzieć nic więcej. 

- To nie wporządku. Ja nic nie wiem o Utalentowanych. Nie wiem, dlaczego to wszystko 
się dzieje! 

- Nieliczni ludzie mogą wybierać w asny los - powiedzia  Silas ch odnym tonem. - 
Jeszcze mniej liczni są ci, którzy uczą się akceptować drogę, którą im wyznaczono. 

Wróci  do okna i spojrza  na ulicę. 
- Ju  tu jest - rzek . Z do u dobieg  turkot kó  powozu. - Zachowuj się cicho i nic nie rób. 

Je li zostaniesz tu znaleziona razem ze mną, oboje poniesiemy konsekwencje. Nie wolno 
ci opu cić tego pokoju. 

Wyszed  i przekręci  klucz w zamku. Kate odczeka a, a  odg os jego kroków oddali  się 
na dobre, a potem podkrad a się do drzwi. Za nią po pod odze wi  się a cuszek. Pochyli a 
się, by wyjrzeć przez dziurkę od klucza, i zobaczy a co  ciemnego. W zamku tkwi  klucz. 

Jak najciszej przesz a przez pokój i zaczę a otwierać skrzypiące szuflady biurka w 
poszukiwaniu czego  d ugiego i cienkiego, czym mog aby wypchnąć klucz. Kilka piór do 
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pisania atramentem, które znalaz a, by o za grubych. Poza tym w biurku zosta o tylko parę 
lu nych kartek papieru. Muszą wystarczyć. 

Chwyci a dwie kartki, jedną przedar a i po ówkę ciasno zwinę a w pasek na tyle wąski, 
by da  się wsunąć do dziurki, lecz do ć mocny, eby się nie wygią . Wróci a do drzwi, 
uklęk a i wsunę a pod nie drugą kartkę, by na nią spad  klucz. Następnie ostro nie w o y a 
do zamka zwinięty kawa ek papieru i delikatnie pchnę a klucz z nadzieją, e nie narobi zbyt 
du o ha asu, uderzając o pod ogę. 

Stopniowo klucz się wysuwa  z dziurki i wreszcie spad . G o no zadzwoni  o deski 
pod ogi. Kate zamar a w oczekiwaniu, e kto  przyjdzie na górę i sprawdzi, co to za d więk. 
Nikt nie przyszed . Kiedy nabra a pewno ci, e to będzie bezpieczne, czubkami palców 
wciągnę a kartkę z powrotem do pokoju. Klucz chwia  się niepewnie na jednym z rogów. 
Chwyci a go i w o y a do zamka. Szczęknę a klamka i drzwi otworzy y się ze skrzypieniem. 
a cuszek by  na tyle d ugi, e Kate mog a wyj ć na podest, skąd s ysza a odleg ą 

rozmowę prowadzoną u do u schodów. Rozró nia a g osy kobiety i w a ciciela pensjonatu, 
ale rozumia a tylko jego wypowiedzi, poniewa  mówi  g o niej. 

- W tym mie cie nie mówi o się o Utalentowanych od dziesięciu lat albo d u ej. Je li 
by a tu jaka  Utalentowana, nie spotka em jej. Tutejsi mieszka cy są ostro niejsi ni  ludzie 
na po udniu. A gdyby ktokolwiek z Utalentowanych przeje d a  przez to miasto, mo esz 
być pewna, e bym o tym wiedzia . 

- Dobrze - odpowiedzia a kobieta. Kate us ysza a ją wyra niej, bo wychyli a się nad 
schodami. 

- Je li będziesz nam potrzebny, wezwiemy cię - rzek  Silas. - Teraz odejd . 
Kate us ysza a kroki i zamykanie drzwi. 
- Ci ludzie co  ukrywają - powiedzia a Da'ru. - Jakie masz wie ci o dziewczynie? Ju  ją 

schwytali my? 
- Wygląda na to, e informacje Kalena by y b ędne - odpowiedzia  Silas. - Jedyny 

Winters, jakiego tu znale li my, okaza  się księgarzem bez rodziny. Zosta  zatrzymany, ale 
nie wykazuje adnych oznak Utalentowania. To wszystko mog o być jedynie daremną 
próbą podjętą w nadziei odzyskania twojego zaufania. Kalen chcia  ci się przypodobać. Ale 
niwa przebiegają dobrze. Mo e się jeszcze okazać, e nasz przyjazd tutaj będzie owocny. 

- Nie. W tym mie cie kto  jest. Dziewczyna. Wyczu am ją. 
- Skoro tak, to mo esz być pewna, e zostanie znaleziona. Moi ludzie przeczesują 

ka dą ulicę, a miejskie bramy są zamknięte. Nikt się stąd nie wydostanie. 
Da'ru zaczę a mówić ciszej i Kate musia a wytę ać s uch. 
- Nigdy przedtem nie byli my tak blisko, Silasie. Jestem pewna, e ksią ka jest ukryta 

gdzie  w Fume. Nied ugo ją znajdziemy, a mając kogo  z rodziny Wintersów, kto by się nią 
pos ugiwa ... Nie muszę ci mówić, co mog oby to znaczyć. Ta ksią ka nale y do mnie. 
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Rodzina tej dziewczyny mi ją ukrad a i choćby zaję o mi to resztę ycia, odzyskam moją 
w asno ć. Nie wyje d aj z miasta, dopóki twoi ludzie nie będą pewni, e nie ma w nim 
adnych Utalentowanych. Sprawd  puste domy, piwnice, wszystko. Znajd  mi tę 

dziewczynę. 
Kate powoli wycofa a się do pokoiku; podnios a srebrny a cuszek, eby nie zachrzę ci  

po pod odze. Nawet gdyby jako  zdo a a go zdjąć, to Silas mia  rację, e nie mia aby dokąd 
pój ć, i chocia  bardzo się go ba a, instynkt jej podpowiada , e tej kobiety powinna się bać 
jeszcze bardziej. 

Zamknę a się w pokoiku i wypchnę a klucz spod drzwi, gdzie móg  go znale ć Silas. Nic 
nie mog a zrobić, skoro w domu znajdowa o się tylu ludzi. Stanę a w cieniu przy oknie i 
stara a się przestać my leć o kobiecie na dole. Z tego okna Morvane wygląda o na wystar-
czająco du e, by ka dy móg  się w nim ukryć. Ka dy oprócz niej. By a nieostro na. Da a 
się schwytać. 

Z odleg ych budynków, które pad y ofiarą ognia stra ników, wznosi y się cienkie smugi 
dymu, a gdzie  daleko na szarym, przes oniętym niegiem niebie krą y a wrona. 

Gdzie jeste , Edgarze? - szepnę a Kate.  
Edgar znajdowa  się dwie ulice na po udnie od pensjonatu. Zgubi  się. Widzia  powóz 

przeje d ający obok jego kryjówki i, podobnie jak wrona, od razu go pozna . W mie cie 
pojawi a się Da'ru. A je li by a tu ona, to znajdowa  się tu te  kto  inny, kto mo e zdo a by 
pomóc i jemu, i Kate. 

Mia  na sobie skradzione rękawiczki i czapkę. Brną  przez nieg. Sprawdza  oznaczenia 
ulic i nazwy domów. Przez trzy lata mieszkania w Morvane trzyma  się z daleka od 
Dzielnicy Zachodniej, więc jej nie zna , a nie mia  kogo spytać o drogę, bo wie ci o 
przybyciu stra ników rozesz y się szybko i ulice opustosza y. 

Pensjonat Czarny Lis. Dobrze zna  tę nazwę. W a ciciel pensjonatu by  znany jako 
szeptacz - roz- nosiciel informacji - gotów za pieniądze podzielić się ka dym sekretem. 
Szeptacze zwykle byli lojalni wobec swego miasta i nie chcieli mieć do czynienia ze stra -
nikami i im podobnymi, lecz ten cz owiek by  zarówno wiarygodny, jak niewymagający co 
do osób, z którymi się kontaktowa ; zdarza o się, e pochodzi y one a  z Fume. Je li w 
Morvane dzia o się co  wa nego, w a ciciel Czarnego Lisa o tym wiedzia . Da'ru na pewno 
się tu zatrzyma, by zasięgnąć informacji. A mo e ju  tam wstąpi a. Ale gdzie jest ten 
pensjonat? 

Wreszcie w przerwie między budynkami dostrzeg  wysoki dom z okrąg ym oknem na 
ostatnim piętrze. Przecisną  się wąskim zau kiem i wybieg  wprost przed dwa siwe konie 
zaprzę one do stojącego na rodku ulicy powozu. 

Znalaz  Czarnego Lisa. 
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Cofną  się, by nie zauwa y  go wo nica, i zobaczy  siedzącego na progu pensjonatu 
ch opca skulonego pod sfatygowanym kocem. Podkrad  się do niego. 

- Tom! - szepną . 
Ch opiec uniós  g owę z nagle rozja nioną twarzą. 
-Ed? 
Edgar odwa y  się zbli yć o kolejne kilka kroków. 
- Ed! Co ty tu robisz? - Ch opiec zerwa  się na nogi, ale zmarznięte d onie nadal 

chroni  pod kocem. 
-Ciii...! 
Edgar biegiem pokona  dzielącą ich niewielką odleg o ć i mocno ucisną  m odszego 

ch opca. Obrzuci  go szybko spojrzeniem, sprawdzając, czy jest zdrowy, a potem zmierzwi  
mu w osy. Na ich twarzach pojawi y się identyczne szerokie u miechy. 

- Gdzie jest Da'ru? - zapyta  Edgar. 
Tom palcem pokaza  za siebie, na pensjonat. 
- Je li cię tu zobaczy, przebije cię no em. Nie zapomnia a, co zrobi e . 
- Nie dbam o to. Jeste  mi potrzebny, Tomie. Potrzebuję informacji. 
Edgar szybko mu opowiedzia , co się sta o z Kate, ale Tom tylko się trząs  i ogląda  na 

drzwi pensjonatu. Kuli  się, ilekroć Edgar mówi  g o niej ni  szeptem. 
- Nie powiniene  tu przychodzić, Ed - powiedzia  w ko cu. - Da'ru w a nie tam wesz a. 

Dowie się. 
- Tylko mi powiedz, którędy tym razem będą wywozić wię niów. 
- Dowie się, e ci powiedzia em. Zawsze tak jest. 
- Wtedy mnie tu ju  dawno nie będzie. 
- Ale ja będę. 
Edgarowi zrzed a mina. 
- Wiesz, e nie mogę cię jeszcze wziąć ze sobą. W ca ym mie cie jest pe no 

stra ników. Da'ru schwyta aby nas obu, zanim znale liby my się dwie ulice dalej. Pewnego 
dnia... nied ugo, obiecuję, ale nie teraz. Nie mogę ryzykować, e cię skrzywdzi. 
Rozumiesz, prawda? 

W budynku kto  się poruszy . Tom zrzuci  koc i obciągną  na sobie podarte ubranie, by 
lepiej wyglądać. 

- Id ! - szepną . - Zabije cię, je li cię zobaczy. Przysięg a, e to zrobi. 
Edgar zdją  czapkę i w o y  ją na zmarzniętą g owę Toma. 
- Nie dojdzie do tego - rzek . - Dobra, jeste my braćmi czy nie? Którędy będą wywozić 

wię niów? 
Tom zdją  nerwowo czapkę i wepchną  ją do kieszeni. 
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- Zatrzymają Nocny Pociąg - powiedzia  szybko. - Będzie tędy przeje d a  o zachodzie 
s o ca w drodze powrotnej do Fume. Ale nie id  tam, Ed. Nie wiesz, co się dzieje. Tam jest 
Silas! 

- Ju  się z nim spotka em. - Edgar zdją  rękawice i razem z kilkoma zapa kami wcisną  
je bratu do rąk. - Uwa aj na siebie. Ubieraj się ciep o. Wrócę po ciebie. Obiecuję. 

Tom cisną  prezenty w dygocących d oniach. 
- Zaczekaj! Ed! 

Edgar obejrza  się na ch opca stojącego w niegu i wtedy szczęknę a klamka, co 
zmusi o go do zanurkowania w ciemno ć między dwoma domami. 

Na ulicę wysz a dobrze ubrana kobieta. Nawet gdyby się stara a, nie mog aby 
wyglądać bardziej nie na miejscu. Edgar kuli  się na jednej z najbiedniejszych ulic Morvane, 
a kobieta, nieskazitelna i idealna, sta a w d ugiej srebrzystej sukni, której mankiety zdobi y 
drobne rubiny, obuta w czarne buciki na cienkich obcasach. Jej ramiona otula  szal z 
kapturem z szarobrązowego futra. Wilczego futra. Tylko jedna kobieta w Albionie nosi a wil-
cze skóry, tak nisko sobie ceni a ka de ycie prócz swojego. D ugie czarne w osy mia a 
zebrane do ty u i spięte zaostrzonym kawa kiem ko ci, usta pomalowane szarą szminką. 
Za nią sta  w a ciciel pensjonatu i wygląda  jak wytarty miedziak przy wie o wybitej 
monecie. 

Nie zwracając na niego najmniejszej uwagi, Da'ru os oni a g owę futrzanym 
kapturem. Tom zatkną  swój koc z ty u za pasek spodni i stara  się nie patrzeć w stronę, 
gdzie ukry  się Edgar. Kiedy Da'ru wsiad a do powozu, ch opiec przywar  do pó ki 
baga owej z ty u, wciskając się między baga  jak nieporęczna torba podró na, i kiedy tylko 
jego pani zniknę a mu z oczu, naciągną  rękawice. 
Edgar nie chcia  pu cić brata z Da'ru, ale nic nie móg  zrobić. Powóz ruszy . 
Kto , kto by go widzia , zapewne nie zauwa y by w nim nic szczególnego. Konie by y 
zwyk ymi siwka mi, ko a te  by y zwyk e, a drzwiczki nieoznakowane, a więc nic nie 
zdradza o to samo ci pasa erki. Lecz Edgar doskonale wiedzia , kim ona jest. Da'ru Marr, 
jedyna kobieta zasiadająca w Wysokiej Radzie Albionu i jedyna spo ród jej cz onków 
uznająca się za Utalentowaną. Gdziekolwiek się pojawia a, zawsze sprowadza a k opoty. 

Edgar w o y  d onie do kieszeni i spróbowa  się zorientować, gdzie jest. Je li stra nicy 
przewiozą wię niów Nocnym Pociągiem, to Silas będzie z nimi i na pewno będzie trzyma  
Kate blisko siebie. Dworzec kolejowy znajdowa  się po przeciwnej stronie miasta. 
Przemieszczenie tam wszystkich trochę potrwa, nawet je li stra nicy u yją tych klatek, a 
pociąg przybędzie dopiero po zapadnięciu zmroku. Je li Edgar nie będzie się zatrzymywa , 
powinien zdą yć. 

Sporo ryzykowa . Nie chcia  zadzierać z ca ym oddzia em stra ników. O wiele atwiej 
by oby mu po prostu wymknąć się z Morvane i znów spróbować zniknąć, a przynajmniej 
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znale ć jaką  bezpieczną kryjówkę, a  wszystko się sko czy. Lecz Kate by a dla niego o 
wiele wa niejsza. Nie zamierza  jej tak po prostu opu cić. 

Zdecydowa  się. 
Ju  raz przechytrzy  stra ników. Będzie to musia  zrobić ponownie. 

Skupiony na tym, co musi zrobić, nie zauwa y , e nie tylko on obserwuje odjazd Da'ru. 
Przy okrąg ym oknie sta  Silas i patrzy , jak ch opak znika w padającym niegu. Musia  
podziwiać jego odwagę. Powiód  kciukiem po g ębokiej bli nie na prawej d oni. Piętno 
wypalone w ciele elazem, to samo piętno, które kiedy  przywo a o go do ycia z 
najdalszych kra ców mierci. Nie wygoi o się. Po dwunastu latach wcią  by o wie e i 
Silasowi czasami się wydawa o, e nadal widzi w ranie dopalające się iskry. 

Czai  się przy oknie jak wilk w cieniu, s uchając kroków w a ciciela pensjonatu na 
schodach. Otworzy  drzwi, kiedy kroki rozbrzmia y na pode cie. 

W a ciciel pensjonatu u miechną  się nerwowo. 
- Dobra robota - pochwali  go Silas i rzuci  mu niewielką sakiewkę z monetami. 
- Dziękuję, sir. Czy ma pan dla mnie jeszcze jakie  zadanie? 
- Nie.  
- - nieg zaczyna  padać rzadziej. Kate czujnie obserwowa a Silasa z krzes a przy 

biurku.  
- Czas na nas. Musimy z apać pociąg. 
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Rozdział 6Rozdział 6Rozdział 6Rozdział 6    

NOCNY NOCNY NOCNY NOCNY POCIPOCIPOCIPOCIĄGGGG    
    

Kate siedzia a obok Silasa w pędzącym czarnym powozie. Tym razem jednak Silas 
odsuną  jedną z zas onek, eby móc sprawdzać, czy nikt za nimi nie jedzie, co pozwoli o 
Kate po raz ostatni ujrzeć jej miasto. 

nieg sprawi , e wszystko wygląda o niesamowicie i nierealnie. Dzieci wa ęsa y się bez 
rodziców, po ulicach węszy y psy i wszędzie by o widać czarne szaty stra ników, którzy 
wywa ali drzwi albo wpychali ludzi do klatek. Kate pomy la a o stryju. Tyle lat martwi  się, 
e taki dzie  nadejdzie. W ko cu niczego to nie zmieni o. Artemis znikną . Edgar znikną . 

Zosta a sama. 
Zrobi o się ju  prawie ciemno, kiedy dostrzeg a grube szyny Nocnego Pociągu, 
przecinające miasto niczym blizna i tworzące twardy elazny uk, który bieg  przez 
Dzielnicę Wschodnią od miast handlowych na pó nocy ku sto ecznemu Fume na dalekim 
po udniu. Szyny te ączy y wszystkie miasta w Albionie jak gro na metalowa y a, a ludzie 
mieszkający na tyle blisko torów, by widzieć przeje d ający Nocny Pociąg, zawsze odgra-
dzali się zas onami od jego niesamowitych wiate . atwiej by o udawać, e nie istnieje, e 
nie zatruwa powietrza mierdzącym dymem i e ziemia nie dudni od cię kich kó  jeszcze 
d ugo po przeje dzie wagonów. 

Droga, którą jechali, prowadzi a wzd u  kamiennego muru os aniającego szyny. Kate nie 
zna a tej czę ci miasta. Domy by y tu większe i wspanialsze ni  w innych dzielnicach 
Morvane, a mimo to mieszka o tu niewielu ludzi. Dworzec rzuca  zbyt mroczny cie . Ludzie 
czuli się tu nieswojo. Kate widzia a ilustracje przedstawiające dworzec w ksią kach w 
księgarni stryja, lecz Artemis nigdy nie pozwoli  jej zobaczyć go na w asne oczy. A teraz, 
kiedy znalaz a się tak blisko niego, przekona a się, e ju  nie jest ciekawa. Ju  nie chcia a 
oglądać dworca. Chcia a znale ć się z powrotem w domu i przygotowywać się do Nocy 
Dusz. Lecz to by o niemo liwe. Postara  się o to Silas. 

Wo nica krzykną  do kogo  z przodu. Skrzypnę a otwierana brama i ko a zazgrzyta y na 
wirze. Powóz jecha  wzd u  ca ych rzędów klatek na ko ach; cie ki między nimi by y 

o wietlone wbitymi w ziemię pochodniami. Klatek by o mnóstwo, a w nich znajdowa o się 
tylu ludzi, e Kate przemknę o przez my l, czy stra nicy zgarnęli wszystkich mieszka ców 
Morvane. 

Większo ć wię niów krzycza a gniewnie i szarpa a za kraty, usi ując się wydostać. Inni 
pragnęli dobić ze stra nikami targu, proponując im za wolno ć swoje sklepy, warsztaty albo 
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oszczędno ci. Nieliczni z rezygnacją przyjmowali ponurą prawdę, e nie są ju  panami 
w asnego losu. 

- Ka dy z tych ludzi spe ni swój obowiązek wobec Albionu - odezwa  się Silas. - Tak jak 
tysiące przed nimi. Masz szczę cie, e nie jeste  jedną z nich. 

- Jednym z nich jest mój stryj - powiedzia a cicho Kate. 
- Nie mo esz nic dla niego zrobić. 
P onące pochodnie roz wietla y noc i kiedy powóz skręci , Kate w ko cu zobaczy a 

dworzec. By  stary, wybudowany przed wiekami dla jednego toru i jednego pociągu. Kate 
wiedzia a z ksią ek, e plac wysypany wirem, na którym teraz sta y klatki, by  dawniej 
pięknym ogrodem, gdzie sk adano trumny ze zmar ymi Morvane, które następnie jecha y 
pociągiem do miasta cmentarnego. W ogrodzie tym zbierali się na uroczysto ci 
pogrzebowe przyjaciele i rodzina, po czym ko ciarze - stró e zmar ych - wnosili trumnę do 
pociągu, którym rusza a w tę ostateczną podró  na po udnie. 

Ko ciarze byli wybraną grupą Utalentowanych. Pomagali duchom zmar ych w 
bezpiecznym przechodzeniu ze wiata ywych do następnego. Niegdy  byli jedynymi 
opiekunami cmentarnego miasta; odprawiali skomplikowane obrzędy, utrzymywali w 
dobrym stanie grobowce i groby licznych z o onych w nich rodzin i pilnowali, by szczątki 
by y traktowane z szacunkiem jeszcze d ugo po dniu pogrzebu. Tak by o, zanim Nocny 
Pociąg przejęli stra nicy, zanim ko ciarze zostali zmuszeni do ukrywania się, a jedna z 
dawnych Wysokich 
Rad otoczy a krajowy cmentarz murem, przekszta cając go w wielkie warowne Fume, 
stolicę Albionu. 

Fume by o obecnie miastem dla bogaczy, nie dla zmar ych, a od czasu wybuchu wojny z 
kontynentem - jedynym miastem, któremu oszczędzono gro by niw przeprowadzanych 
przez stra ników. Mieszkanie w cieniu Wysokiej Rady nios o ze sobą wysokie koszty, lecz 
dla tych, którzy chcieli je ponosić, Fume by o jedynym prawdziwie bezpiecznym miejscem 
w Albionie. Wysokie wie e upamiętniające zmar ych górowa y nad kamiennymi dzielnicami, 
wybudowanymi dla najbardziej zaufanych popleczników Wysokiej Rady i ich rodzin. 
Rozleg y podziemny labirynt jaski  i grobowców zostawiono wyjętym spod prawa grupom 
przemytników i rabusiów, którym ledwo udawa o się wiązać koniec z ko cem. O potrzeby 
bogaczy dba y setki s u ących i niewolników; nikt z nich nie po więca  ani jednej my li 
zmar ym, nadal spoczywającym pod ich stopami. 

W czasach swojej wietno ci dworzec Morvane by  prostym budynkiem z czarnego 
kamienia. Jego g ówna bry a wznosi a się nad torami d ugim tunelem, a na ogród wychodzi  
du y sklepiony korytarz. Ko czy  się drewnianą bramą, której skrzyd a by y zawsze 
otwarte, gotowe do przyjęcia zmar ych. Tak to widzia a Kate na ilustracjach powsta ych w 
tamtych czasach, lecz teraz dworzec wygląda  zupe nie inaczej. 
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Bez ogrodu, który agodzi  jego ciemną fasadę, dworzec sta  się ponury, przygnębiający 
Sprawia  wra enie gro nego i zaniedbanego. Deszcz i wiatr zniszczy y większą czę ć 
korytarza, z którego zosta  tylko mur po prawej stronie i kilka rozpadających się fragmen-
tów. Brama gni a na ziemi, metalowe belki podtrzymujące niegdy  kryty upkiem dach 
z era a rdza, a obok resztek g ównego budynku sta a niczym stra nik pilnujący torów 
waląca się wie a zegarowa. W normalnych warunkach wie a ta znajdowa aby się w 
ciemno ci, lecz tej nocy jej dach otacza a korona ta czącego ognia. To stra nicy 
sygnalizowali Nocnemu Pociągowi, e ma się zatrzymać. 

Powóz Silasa kierowa  się prosto do dworca. Kiedy wjecha  przez bramę, wszyscy 
stra nicy stanęli na baczno ć. Wtedy rozleg  się g ęboki d więk, jakby co  zadudni o w 
trzewiach ziemi, i gdzie  na pó nocy - jeszcze za daleko, by cokolwiek zobaczyć - zaczę y 
zwalniać wielkie ko a nadje d ającego pociągu. 

Po peronie ju  przesuwano pierwsze klatki. Wkrótce jednak usta a wszelka praca, a 
wię niowie zamilkli, bo zaczę a dr eć ziemia. Z ciemno ci wy oni o się zimne b ękitne 
wiat o, przebieg o po krawędzi muru przy torze i skupi o się w o lepiający promie , który 

przecią  noc niby nó . Znów rozleg  się ten g uchy d więk. Tym razem bli ej i bardzo 
wyra nie. Wo nica Silasa zatrzyma  powóz na samej krawędzi peronu, wyprząg  konie i 
szybko je odprowadzi . 

Kate czu a zbli anie się pociągu, ale wcią  go nie widzia a. Ziemia mocno dr a a. Znów 
zabrzmia  sygna  d więkowy, og uszająco blisko. Silas otworzy  drzwiczki, wyciągną  Kate 
na liski peron. wiat o zala o mury, w ko ciach dziewczyny odbi  się echem stukot kó  i na 
stację wjecha  z hukiem Nocny Pociąg, pomrukując i stękając jak olbrzymie cuchnące 
zwierzę. 

By a to poruszająca się mierdząca masa rozgrzanego, zgrzytającego metalu, 
kapiącego oleju i p onących wyziewów; mozaika najrozmaitszych ladów po naprawach - 
wie o wykuty metal by  przynitowany do starych wyklepanych blach. Potę ne ko a 

zajęcza y pod naciskiem hamulców i w ha asie rozko ysanych a cuchów na peron 
wtoczy y się metalowe, pozbawione okien, przera ające wagony. 

Pociąg by  potworny. Lokomotywa, wy sza od niejednego domu, na górze mia a 
poskręcany komin, a na przedzie spiczastą kratownicę do spychania z torów wszystkiego, 
co zagradza o jej drogę. Spod kó  wytrysnę a na peron fala cuchnącej pary, niosąc ze sobą 
zapach gorącego oleju i przegarniętej ziemi. Kate zakręci o się od tego w g owie. Wreszcie 
wagony zatrzyma y się z piskiem. 

Nocny Pociąg ciągną  się wzd u  torów bez ko ca. Nie by  to ju  wspania y pociąg 
pogrzebowy minionego wieku Albionu, s u ący do przewo enia zmar ych na miejsce 
spoczynku, lecz poskręcany wrak; symbol nie nadziei, lecz terroru. Z przera liwym 
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zgrzytem metalu otworzy y się drzwi wagonów, a potem przytoczono pierwsze klatki i 
wewnątrz pociągu rozleg  się warkot maszyn, co u wię niów wywo a o panikę. 

Na dworcu podnios a się wrzawa. Nikt nie chcia  się znale ć w tym pociągu i krzyki ludzi 
by y og uszające. Wię niowie szarpali zamki, usi owali przecisnąć się między kratami. Od 
ich rozpaczliwych wysi ków dwie klatki przewróci y się na bok. Stra nicy nie zwracali na to 
wszystko uwagi i stali w milczeniu wzd u  peronu. Nie obchodzi o ich, czy ludzie krzyczą, 
biją się, b agają czy z orzeczą. Morvane by o dla nich tylko kolejnym pokonanym miastem, 
a oni ju  wygrali. W wietle latarni l ni y ich sztylety. - Nie pojedziesz ze wszystkimi - rzek  
Silas. Poprowadzi  Kate na przód pociągu. - Chcę cię mieć na oku. 

Spod drzwi pierwszego wagonu za lokomotywą roz o y y się trzy metalowe stopnie i 
Silas pokaza  ręką, e Kate ma po nich wej ć do rodka. Dziewczyna obejrza a się na 
dworzec, zastanawiając się, gdzie w ród tych wszystkich ludzi znajduje się Artemis. Mo e 
je li na razie będzie wype niać polecenia Silasa, poborca pope ni jaki  b ąd albo 
przynajmniej zostawi ją samą na tyle czasu, by zdo a a się uwolnić. Co  jej mówi o, e Silas 
raczej nie pope nia b ędów, lecz pokrzepiona tą nik ą nadzieją wesz a po stopniach z nieco 
mniejszym strachem. Pomy la a, e oswobodzi się i pomo e Artemisowi. Tylko e jeszcze 
nie mia a pojęcia, jak tego dokona. 

Wesz a do olbrzymiego wagonu i ujrza a przyćmione b yski male kich lampek 
zwisających pękami z metalowych belek, stanowiących namiastkę dachu wagonu, 
ca kowicie otwartego na nocne niebo. P ynę y po nim ospale ciemne chmury, na których tle 
krzy owa y się poszarpane resztki dworcowego dachu. Nocny Pociąg by  szkieletem tego, 
czym by  dawniej. Wagony mia y ciany, lecz by y pozbawione dachów i prawdziwych 
pod óg, zosta y tylko d wigary do utrzymania wszystkiego razem. Gdyby Kate zrobi a krok 
w którąkolwiek stronę, spad aby na tory; gdyby pociąg by  w ruchu, atwo by oby dać się 
wciągnąć pod ko a. 

Nie zatrzymuj się - rozkaza  Silas. 
Kate sz a powoli po d wigarze ku rodkowi wagonu. Po obu stronach z belek zwisa y na 

a cuchach po trzy rzędy klatek, które hu ta y się niebezpiecznie nad wolnymi 
przestrzeniami w pod odze. Wszystkie by y puste. 

Silas otworzy  jedną z wiszących po prawej stronie i przytrzyma  ją, eby Kate mog a 
wej ć do rodka. 
 - To jest najspokojniejsza czę ć pociągu - rzek . Zdją  z nadgarstka dziewczyny 
a cuszek i zamkną  drzwi klatki na klucz. - Stra nicy nie zaglądają do tego wagonu, a 
przewo eni w nim wię niowie nale ą wy ącznie do mnie. - Z klatki po drugiej stronie wyją  
czerwony koc i wcisną  go poprzez pręty w d onie Kate. - Prze pij się. Do Fume dojedziemy 
dopiero rano, a na miejscu będziesz mia a mnóstwo pracy. Odpocznij. Zmęczona na nic mi 
się nie przydasz. 
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Znów zaczą  padać nieg. Kate dr a a z zimna, ale zaczeka a, a  Silas zejdzie na peron, 
i dopiero wtedy otuli a się kocem. Wielkie drzwi zasunę y się z hukiem. Obejrza a 
zamknięcie klatki. Mechanizm by  nieco wygięty, co wiadczy o o próbach ucieczki 
poprzedniego wię nia, ale nie chcia  ustąpić. 
Dziewczyna, owinięta kocem, w ręce ciska a naszyjnik matki. By a uwięziona w Nocnym 
Pociągu, równie bezradna jak niegdy  jej rodzice. Czy tak w a nie czuli się tego dnia, 
kiedy schwytali ich stra nicy? Jak d ugo yli po znalezieniu się w pociągu? Kate wiedzia a, 
e dojechali do Fume, lecz Artemis nie powiedzia  jej, co się z nimi potem sta o. Wtuli a się 

g ębiej w koc. Mia a odbyć tę samą podró , którą przed dziesięciu laty odbyli jej matka i 
ojciec, i nic nie mog a na to poradzić. 

Mog a jedynie czekać. 
* 

Edgar kuli  się przy murze tu  za wysypanym wirem ogrodem. Marzy  o jakim  kocu. 
Zdrętwia y mu palce u nóg, palce u rąk bola y z zimna, a od mrozu szczypa y policzki. 

Przedostanie się przez miasto okaza o się do ć trudne. cigając się z czasem, ca ą 
drogę przejecha  na skradzionym rowerze; wynajdowa  skróty, o których nie mia  pojęcia 
aden stra nik, unika  patroli i stara  się nie rzucać w oczy, a z ka dą sekundą Nocny 

Pociąg zbli a  się do miasta. Edgar zdą y . Pociąg sta  na dworcu. Ch opak musia  się 
tylko w liznąć do którego  z wagonów. Kiedy pomy la  o tym po raz pierwszy, zadanie 
wydawa o mu się atwe. Teraz, na widok tylu stra ników w jednym miejscu, zaczę o 
wyglądać na niemo liwe do zrealizowania. 

Kiedy zerka  ponad murem, wypatrując luk między patrolami, us ysza  obok siebie 
trzepot skrzyde . Odwróci  się i zobaczy  wymierzony w siebie dziób wrony. Ptak zaczą  się 
przechadzać dumnym krokiem po murze 

- Sio! - krzykną  Edgar i machną  ręką. - Spadaj! 
Ptak zręcznym podskokiem umkną  przed ręką,  pochyli  g owę i g o no zakraka . 
- Przesta ! Edgar spróbowa  go z apać, lecz ptak porusza  się za szybko, z uporem 
chodząc po murze. 
- Dobra. Ch opak rzuci  kamieniem. Wrona k apnę a dziobem i zamacha a skrzyd ami, 
patrząc na niego gniewnie. 
- Nie spodoba o ci się, co? Następnym razem będę lepiej celowa . Ju  cię tu nie ma! 
Wrona przekrzywi a g owę, jakby nas uchując czego  z daleka. Potem k apnę a dziobem 
tu  przed nosem Edgara i odlecia a na najbli szy dach, skąd mog a ch opaka 
bezpiecznie obserwować. 
- wietnie - szepną  Edgar. Skoro wrona wie, gdzie on jest, nied ugo Silas wy le po niego 
stra ników. Musia  dzia ać szybko. 
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- To nie takie trudne - powiedzia  do siebie, patrząc na klatki i przebierając nogami, by 
nie zmarznąć. - Tylko trzymaj sie planu. 

eby plan się powiód , Edgar musia  starannie wybrać odpowiedni moment. Poniewa  
większo ć stra ników adowa a klatki do pociągu, mniej ich pilnowa o tych ustawionych 
najdalej. Wystarczy o, by wspią  się na którą  z nich, ukry  na górze i pozwoli  się przenie ć 
do pociągu. 
Nagle wewnątrz dworca powsta o zamieszanie, które szybko przenios o się na wię niów 
czekających poza budynkiem. Edgar dobrze zna  ten ha as. Ha as wiadczący o strachu. 
Wiedzia , co czeka wię niów. Dla większo ci ludzi Nocny Pociąg stanowi  tre ć 
koszmarów, lecz dla niego by  czym  gro niejszym. W dniu, kiedy stra nicy przybyli po 
mieszka ców jego miasta, mia  dziesięć lat. Pamięta , jak zosta  wepchnięty do jednej z 
takich klatek; trzyma  brata za rękę i mówi  mu, e wszystko będzie dobrze, chocia  
wiedzia , e k amie. Nie przypuszcza , e po siedmiu latach znów będzie czeka  na ten 
pociąg i usi owa  się jako  do niego dostać. 
  - Teraz - szepną , zauwa ywszy lukę w patrolach. 

Zacisną  d onie w pię ci, niepewny, czy prze yje kilka następnych minut, a potem 
wybieg  na blask księ yca i zaczą  kluczyć między klatkami, szukając jakiej  pustej, na 
którą móg by wej ć. 

Niektórzy wię niowie co  do niego wo ali, lecz ich s owa ginę y w ogólnej wrzawie. 
Edgar nie móg  sobie pozwolić na zwolnienie kroku, a i tak bez odpowiedniego klucza nic 
nie móg by dla wię niów zrobić. I wtedy zobaczy  dwóch stra ników oddalających się od 
towarzyszy; przeszli tak blisko niego, e widzia  bia ka ich oczu. Schowa  się szybko za 
najbli szą klatkę i rzuci  się między jej ko a, by tam zaczekać, a  stra nicy odejdą. 

 - Hej, ty! 
Nie by  do ć szybki. 
Przez chwilę tylko patrzy  na mę czyzn biegnących w jego stronę. A potem przetoczy  

się po ziemi, zerwa  na nogi i rzuci  przed siebie jak mysz uciekająca przed dwoma 
szybkimi kotami. Miną  w pędzie pięć p onących pochodni skręci  ostro i zderzy  się z 
koniem, który z przera enia staną  dęba. 

Jako  wymkną  się spod spadających ko skich kopyt, w lizną  się pod drugą klatkę i 
znów skręci . Teraz nie by o ju  czasu, by się wspiąć na kraty, więc zrobi  co , czego nie 
spodziewa by się po nim aden stra nik. Ruszy  prosto do Nocnego Pociągu. 

Z dworca rozbieg y się wachlarzem grupki lamp - to patrole zaczę y przeczesywać rzędy 
klatek. Poszukiwania by y dobrze zorganizowane, co pozwala o Edgarowi przewidzieć 
ruchy patroli i niezauwa enie zakra ć się do dworca. Kiedy znalaz  się w rodku, 
przemkną  wzd u  resztek g ównego muru, przebieg  przez pó nocny skraj peronu i 
zeskoczy  na tory między dwoma olbrzymimi wagonami. Zatrzyma  się na z apanie 
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oddechu, schyli , przywar  plecami do peronu i zaczą  się zastanawiać nad następnym 
ruchem. By o zdumiewające, e dotar  tak daleko, ale pociąg wkrótce odjedzie, a on 
jeszcze się do niego nie dosta . 
Kiedy wszystkie wagony na przedzie zosta y zape nione, z hamulców pociągu nagle 
buchnę a para i ko a zaczę y się obracać. Edgar d wigną  się na metalowy pomost między 
wagonami i przylgną  do niego, le ąc na brzuchu; gdy pociąg ruszy  do przodu, by pod peron 
podjecha y ostatnie wagony, ch opak z wysi kiem utrzymywa  nogi nad torami. Ka dy 
centymetr pokonany przez pociąg oznacza  dla Edgara przesunięcie się centymetr dalej 
wzd u  peronu i mijanie zarówno wię niów, jak i stra ników. Musia  co  zrobić, i to szybko. 
Zanim pociąg znów się zatrzyma , Edgar przemierzy  ca y dworzec. Oderwa  piekące d onie 
od lodowato zimnego metalu i zaczą  się podciągać na pionową belkę przymocowaną z ty u 
jednego z wagonów. Kiedy ju  znalaz  się na górze, pada  tak gęsty nieg, e ch opak nie 
widzia  dalej ni  na odleg o ć dwóch wagonów. Nie mia  pojęcia, gdzie mo e się znajdować 
Kate, ale gdyby d ugo pozostawa  na otwartym powietrzu, móg by zamarznąć. 

Na dworcu nie by o wrony Silasa, za to Edgar zauwa y , e wo nice prowadzą konie do 
pociągu. 

Konie? 
Gdzie są zwierzęta, tam jest ciep o. Je li do pociągu doczepiono wagon dla koni... 
Zaczą  szybko pe znąć po dachach wagonów, poruszając się równolegle do koni, które 

sz y w stronę rodka pociągu. Uwa a , gdzie stawia stopy, i za ka dym razem, kiedy 
dociera  do ko ca wagonu, musia  zdobyć się na odwagę, by przeskoczyć na następny. 
Przy ka dym skoku ciska o go w o ądku. Ziemia znajdowa a się daleko w dole. Wiedzia , 
e je eli spojrzy w dó , przelęknie się i spadnie. Przez padający nieg dobiega  g os Silasa, 

lecz jego rozkazy nie dotyczy y Edgara, który, czując się jak pch a na psim grzbiecie, 
podą a  wcią  dalej, a  wreszcie poczu  zwiastującą ciep o wo  siana i zwierząt. 

Ukląk  na górze jedynego wagonu, jaki uda o mu się znale ć z porządnym dachem, i 
spojrza  w dó  przez drewnianą kratę na zmęczone konie w boksach. Na twarzy czu  
przyjemne ciep o, które unosi o się w górę. Dwoma mocnymi pociągnięciami wy ama  starą 
kratę i zeskoczy  do pustego boksu. Konie się przestraszy y, za omota y kopytami w 
pod ogę, ale by  zbyt znu ony, by się tym przejąć. Nagarną  wokó  siebie siano, po raz 
pierwszy od wielu godzin odetchną  z ulgą i cisną  d onie, usi ując pobudzić w nich 
krą enie krwi. 

Wydawa o mu się, e siedzia  tak wiele godzin, obserwując drzwi, gotów do 
zagrzebania się w sianie, gdyby kto  wszed  stra nik. W ko cu stra nicy sko czyli 
za adunek wię niów. Edgar poczu  dr enie pociągu. Lokomotywa nabiera a mocy. 

Zabrzmia  sygna . Zasycza y hamulce. Obróci y się ko a. 

Nie by o ju  odwrotu.    



 

51 

Rozdział 7Rozdział 7Rozdział 7Rozdział 7    

FUMEFUMEFUMEFUME    

 
Nocny Pociąg wyjecha  ospale z dworca Morvane, buchając w niegu k ębami pary, ze 

zgrzytem elastwa zatoczy  szeroki uk do sklepionej bramy we wschodnim murze miasta i 
wyjecha  na otwartą przestrze . P osząc dzikie zwierzęta, nabiera  szybko ci i par  ze 
wie ym adunkiem ludzi na po udnie, do odleg ego miasta Fume. 
Kate by a jedynym wię niem w wagonie, lecz nie jecha a sama. Przez ca ą drogę 

obserwowa  ją Silas, a jego szare oczy l ni y w pó mroku niemal bielą. Ju  sama jego 
obecno ć sprawia a, e Kate marz a jeszcze bardziej, i nawet kiedy odwraca a się, by go 
nie widzieć, nadal czu a na sobie jego wzrok. Przez otwarty dach wpada  nieg, więc 
mocniej wtuli a się w koc, starając się skupić na utrzymaniu ciep a. 
Pociąg ca ymi godzinami jecha  z oskotem przez zaro nięte pola i wzgórza, gdzie w 
czarnych lasach wy y wilki. Kiedy przeje d a  przez miasteczka, spowijając je dymem, ich 
mieszka cy wstrzymywali oddech, a u podnó y wzgórz le ących na wschodzie l ni y odle-
g e ogniska - to wie niacy obserwowali, czy pociąg na pewno mija ich osady. 

Mieszka cy Albionu nie zawsze tak yli. Morza otaczające ten wyspiarski kraj by y 
niegdy  pe ne statków handlowych o ogromnych aglach, przewo ących na kontynent 
we nę, owoce i drewno, a wracających z adunkiem doskona ych serów, oliwy, koni oraz 
rozmaitych kosmetyków. Kwit  handel. Rozrasta y się miasta. Dzikie tereny zosta y pokryte 
siecią dróg i cie ek, a ludzie podró owali bezpiecznie. Stra nicy nie nosili jeszcze wtedy 
czarnych szat i nikt ich się nie ba . Jako obro cy byli lud mi godnymi zaufania, a ich 
zadaniem by o niedopuszczanie wilków pod bramy miast i strze enie podró nych. 

Kraj by  niegdy  potę ny. Jego rozleg e miasta i wspania a architektura budzi y zazdro ć 
wszystkich pa stw na kontynencie, ale co  się zaczę o psuć na d ugo przed 
wypowiedzeniem wojny. 

Przez ponad tysiąc lat Albionem rządzi a Wysoka Rada. Liczy a trzynastu cz onków - 
zwykle mę czyzn - którzy wyró niali się w rozmaitych sferach s u by publicznej. 
Otrzymanie prawa do noszenia szat cz onka Wysokiej Rady by o najwy szym zaszczytem. 
Osoby takie zajmowa y miejsce na samym szczycie albio skie- go spo ecze stwa jako 
prawodawcy oraz stró e tradycji pa stwa i obro cy mieszka ców. System taki gwa-
rantowa , e odpowiedzialno ć za decyzje, które mia y kszta tować dzieje kraju, sk adano w 
ręce osób, które udowodni y swoje oddanie na rzecz poprawy sytuacji Albionu. 
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Początkowo tak by o, lecz po pewnym czasie zwykli ludzie u wiadomili sobie zgubną cechę 
tego systemu. 

Cz onek Wysokiej Rady dysponowa  przynale ną mu w adzą a  do mierci. Dopiero gdy 
umar , jego miejsce móg  zająć nowy - a nie wszyscy chcieli czekać. Następni w kolejno ci 
często posuwali się nawet do wynajmowania zabójców. Ci, co wykazali się bez-
względno cią w zdobywaniu w adzy, byli nie mniej bezwzględni w jej sprawowaniu. Pod ich 
wp ywem priorytety Wysokiej Rady zaczę y się stopniowo zmieniać, i w salach starej stolicy 
korupcja rozprzestrzeni a się jak trucizna. 

Cz onkowie rady, którzy opierali się chciwo ci innych, znikali, zostawiając miejsce osobom 
chętniej przyjmującym zmiany w sposobie dzia ania szacownego gremium. Wkrótce przy 
wyborze nowych radnych największe znaczenie mia o osobiste bogactwo kandydata. Dobro 
Albionu ustąpi o chciwo ci prawodawców, a miejsca w radzie zaczęto przekazywać 
dziedzicznie, proponować ludziom, którzy mogli się wkupić, albo oddawać tylko osobom 
zaufanym. Kszta towany przez takie pazerne d onie, Albion wkrótce zaczą  odczuwać 
negatywne skutki. 

Tak naprawdę nikt nie wiedzia , kiedy nastąpi a pierwsza zmiana. Nie by o jakiej  jednej 
chwili, jednego dnia, kiedy wszystko się odmieni o. Ciemno ć nadciąga a nad Albion powoli. 
Wysoka Rada stawa a się bardziej skryta, stra nicy stopniowo wycofywali się z dzikich 
okręgów, a bez ich ochrony podró e między miastami sta y się niebezpieczne. Na drogach 
zaczęli znikać ludzie. Wiele osób wola o zostawać we w asnych czterech cianach i 
pozwalać, by osaczy a ich dzika przyroda, ni  samotnie wyruszać w gro ny wiat. 

W ciągu pięćdziesięciu lat od wycofania się stra ników radni stali się podejrzliwi wobec 
sąsiadów i nieufni wobec w asnego narodu. Rzadko widywano ich poza salami rady. 
Werbowali stra ników jako swoich ochroniarzy i stró ów porządku, odwo ywali statki 
handlowe i kazali im patrolować brzegi Albionu. W ciągu stu lat miasta popad y w ca kowitą 
izolację, a ich mieszka ców ączy y jedynie prawa Wysokiej Rady i tory Nocnego Pociągu. 

W owym czasie siedzibą Wysokiej Rady by o miasteczko po o one w niewielkiej 
odleg o ci od wyra nie widocznej, imponującej linii tworzonej na tle nieba przez dachy i 
wie e Fume. Radni nie mogli ju  znie ć tego, e największe budowle minionych wieków są 
marnowane na zmar ych, więc z pomocą swoich stra ników wypędzili ko ciarzy, zabili 
wszystkich, którzy wa yli się przeciwstawić, i zajęli Fume dla siebie. Nocny pociąg rdzewia  
na stacji. Mieszka cy miast zostali zmuszeni do grzebania zmar ych na otwartych 
przestrzeniach, będących niegdy  parkami, ziele cami czy ogrodami. W ca ym Albionie 
ycie ustąpi o przed miercią i nic ju  nie by o jak dawniej. 
Za dającymi bezpiecze stwo murami Fume radni p awili się w luksusach. Od swojego 

ludu ądali coraz większego pos usze stwa, a w zamian oferowali mu coraz mniej. Kiedy 
wybuch a wojna, ludzie ju  wiedzieli, e nic od nich nie zale y. Nie podano adnego 
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oficjalnego powodu wybuchu konfliktu. Wiele osób uwa a o, e winne jest zerwanie umów 
handlowych, lecz tak naprawdę nikt nic nie wiedzia , a Wysoka Rada nie widzia a powodu, 
by cokolwiek wyja niać. Ludzie mieli po prostu wykonywać swoje obowiązki: prowadzić 
spokojne ycie i walczyć na rozkaz. 

Albion sta  się krajem pe nym podejrzliwo ci i k amstw. Wojna się ciągnę a, niwa 
stra ników rozbija y spo eczno ci i w ko cu wszyscy jako  się przyzwyczaili do ycia w 
cieniu niezrozumia ej wojny. Mija y lata i wkrótce umarli ostatni ludzie, którzy pamiętali, e 
kiedy  by o inaczej. 

Mieszka cy Albionu rzadko rozmawiali o dawnych czasach i Kate postępowa a podobnie. 
Artemis wychowa  ją tak, by zwa a a tylko na to, co ma przed oczyma. Zawsze mówi , e 
oglądanie się wstecz nie przyniesie nic prócz alu. Jednak e siedząc w pociągu i s uchając 
podzwaniania a cuchów przymocowanych do klatki, Kate mimowolnie wraca a my lami do 
w asnej przesz o ci i wspomnie  o miejscu, od którego się oddala a. 

Pamięta a zapach olejnych farb matki i miech ojca, pracującego z Artemisem w 
księgarni, i wiedzia a, e jej rodzina by a kiedy  szczę liwa. Teraz ju  nie istnia a, Artemis 
znikną , a ich ukochany sklep obróci  się w wypalone ruiny. Kate przyciągnę a kolana do 
piersi. Nie by o wątpliwo ci, e Albion umiera, ale wygląda o na to, e jej miasto umiera 
szybciej od reszty kraju. 

Kolor nieba powoli się zmienia  z nocnej szaro ci w nierówno wysycone indy go, a kiedy 
nad wschodnimi wzgórzami zaczę o wstawać s o ce, chmury zrobi y się bladofioletowe i 
ró owe. Kate wszystko bola o z zimna i zaczę y jej cią yć powieki, ale us ysza a wist, jaki 
powsta  przy wje d aniu pociągu pod kamienne uki. Od rozgrzanych kó  poniós  się 
przera liwy pisk hamulców. Usiad a prosto. Wiedzia a, e ten d więk mo e oznaczać tylko 
jedno. 

Przybyli na miejsce. 
Fume by o najsilniej ufortyfikowanym miastem Albionu, oddzielonym od reszty wiata 

wysokimi murami zewnętrznymi i szeroką rzeką, której bieg zosta  zmieniony, by okrą a a 
miasto niczym fosa. Wzd u  tych murów sta y rzędy pustych stajni, gdzie przed 
og oszeniem wojny z kontynentem trzymano konie podró nych, a wokó  miasta i przy 
wielkich czarnych bramach sta y na warcie dziesiątki stra ników, wypytujących ka dego 
przybysza, po co chce wej ć do rodka. Lecz Kate tego nie widzia a. Widzia a jedynie 
przesuwające się nad jej g ową kolejne uki sklepie ; pociąg zwalnia  na szerokim zakręcie. 

- Chwyć się czego  - poleci  Silas. 
Klatka mocno się zako ysa a, a ca y wagon pochyli  się do przodu. Kate ledwie zdą y a 

uchwycić się krat. Pociąg wjecha  do pochy ego podziemnego tunelu, nabierając szybko ci. 
Wagon pogrą y  się w mroku i znów zabrzmia  sygna  d więkowy, który odbi  się 
og uszającym echem od cian. Potem by  ju  tylko zapach dymu. 
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ciany przybli y y się niebezpiecznie do wagonów, a pod sufitem znajdowa o się akurat tyle 
wolnej przestrzeni, by zmie ci  się pod nim komin lokomotywy. Pociąg wtacza  się coraz 
g ębiej pod ziemię, pod rzekę, pod mury miasta i zmierza  w stronę najstarszych jego 
fundamentów. Gorący dym gryz  Kate w oczy. Krzyki wię niów brzmia y odlegle i 
niesamowicie. Pociąg drga  tak gwa townie, jakby w ka dej chwili móg  się rozpa ć, a tunel 
nadal prowadzi  zakolami w dó . Zapiszcza y hamulce, zazgrzyta  metal i pociąg zwolni . 
Wtedy tunel się poszerzy , z ceglanego sufitu obwieszonego lampami sp yną  miękki blask i 
lokomotywa zatrzyma a się tak gwa townie, a  Kate poczu a, e zadrga y jej wszystkie ko ci. 

Stra nicy nie marnowali czasu. Wzd u  pociągu z ha asem odsuwali drzwi, rozleg y się 
podniesione g osy, dono ne, stanowcze; to nie krzyczeli wię niowie. Silas otworzy  drzwi 
wagonu i Kate się przerazi a. 

Stacja zosta a wybudowana w podziemnej jaskini, która wygląda a, jakby podtrzymywa y ją 
budowle z przesz o ci. Wilgotne ciany stanowi y masę kamiennych kolumn, na wpó  
zniszczonych murów, posągów, wej ć i uków umieszczonych w miejscach, gdzie nikt nie 
zdo a by z nich skorzystać. Niektóre, na wpó  zagrzebane w b ocie, wystawa y pod dziwnymi 
kątami ze cian, inne le a y ci nięte jedne na drugich jak warstwy przek ada ca. Wygląda o 
to tak, jakby kto  wzią  kawa ki zrujnowanych budynków i wepchną  je w ciany jaskini, a one 
nieco się obsunę y, zanim stwardnia a otaczająca je ziemia. 

Pociąg zatrzyma  się przy szerokim kamiennym peronie, przedzielonym wysokim 
drewnianym p otem na dwie czę ci. Ta po prawej stronie by a przeznaczona dla stra ników i 
wię niów wy adowywanych z pociągu, a drugą wype niali ludzie, którzy co  do nich krzyczeli, 
wymachiwali sakiewkami z pieniędzmi i wyciągali szyje, by zajrzeć do wagonów. 

- Krawcowe! - zawo a a jaka  kobieta przenikliwie. - Zap acę pięć kawa ków z ota za 
szwaczkę z do wiadczeniem, dwa za uczennicę. 

- S u ący! - krzykną  stojący obok niej mę czyzna. - Po cztery kawa ki z ota za silną 
kobietę i ch opaka! 

- Tancerze! 
- Budowniczowie! 
- Piekarze! 
I tak to się ciągnę o. Kakofonia g osów ludzi, chcących kupić wię niów, jakby to by y 

zwierzęta na targu. Sk adano oferty, ustalano ceny, sprzeczano się o nie, a przez ca y ten 
czas z wagonów wyje d a y klatki z mieszka cami Morvane. 

Stacji nie rozja nia o wiat o dzienne. Pod sufitem strzela y iskrami i sycza y koksowniki 
podwieszone w jednej linii jak ognisty kręgos up, a z lewej strony peronu znajdowa y się dwa 
wyj cia o wietlone pochodniami: jedno dla t umu, do drugiego z czę ci przeznaczonej dla 
wię niów prowadzi a ogrodzona cie ka. 
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Kate przywar a plecami do prętów klatki, usi ując schować się przed t umem. Po przeciwnej 
stronie peronu dostrzeg a czekający na równoleg ych torach drugi sk ad. Nigdy nie s ysza a, 
eby w Albionie je dzi  jaki  drugi pociąg. Jego lokomotywa by a dwa razy mniejsza od tej 

ciągnącej Nocny. Wygląda a na nowszą i staranniej skonstruowaną, a wagony przypomina y 
olbrzymie metalowe skrzynie. Mia y zaryglowane drzwi i by y pomalowane l niącą 
ciemnoczerwoną farbą. 

Większo ć przywiezionych mę czyzn nie by a na sprzeda ; do wtóru jęków i pe nych 
zawodu okrzyków t umu zostali od razu przeniesieni do czerwonego pociągu. Kate patrzy a, 
jak grupka kieszonkowców, której pozwolono przecisnąć się przez bramę, odbiera a 
wię niom p aszcze, buty, monety, cokolwiek, co da o się chwycić poprzez pręty klatki - lecz 
z odzieje p acili za to pewną cenę. 

Ani jeden z nich nie wtopi  się z powrotem w t um bez si ca, guza czy z amanego palca. 
Kate wypatrywa a w strumieniu ludzi toczonych w klatkach po peronie Artemisa, lecz go nie 

zobaczy a. 
- Zaczekaj tu - powiedzia  Silas, podszed  do drzwi i kopniakiem roz o y  trzy stopnie 

prowadzące na peron. - Wrócę po ciebie 
Wyszed  z pociągu i ukaza  się t umowi. Efekt, jaki to wywar o na ludzi, by  niesamowity. 

Ucich y natychmiast wszystkie nawo ywania. Na stacji zapanowa o milczenie, a on powiód  
wzrokiem po zgromadzonych, przyglądając się ka dej twarzy, zauwa ając ka dy grymas i 
ruch. 

Chocia  nie wypowiedzia  ani s owa, ca kowicie panowa  nad wszystkimi lud mi 
znajdującymi się na stacji. aden nie o mieli by się mu przeciwstawić. Fume by o jego 
miastem. Jego terytorium. Tutaj nie by  tylko jednym po ród wielu wrogów. Znano go i bano 
się go z powodów daleko wykraczających poza zrozumienie zwyk ego stra nika. Nikt nie 
patrzy  na niego bezpo rednio, a w powietrzu zawis o oczekiwanie na jego s owa. Kiedy w 
ko cu przemówi , wyda  tylko jedno proste polecenie: 

- Nie przeszkadzajcie sobie. 
Z b ogos awie stwem Silasa t um znów o y . Trwa a gorączkowa licytacja. W pewnym 

momencie przez ogólny harmider przebi  się g os którego  z licytujących. 
- Uczeni! Historycy! Księgarze! P acę dobrą cenę! 
- Je li nie interesuje cię ta dostawa, to trzymaj gębę na k ódkę - mrukną  jaki  stra nik, 

gromiąc wzrokiem niskiego mę czyznę, który wymachiwa  kapeluszem po rodku t umu. - 
Zaczekaj na swoją kolej. 
Mę czyzna odezwa  się ponownie dopiero wtedy, gdy obok przetoczy y się kolejne trzy 

klatki. 
- Reprezentuję cz onkinię Wysokiej Rady! Musicie mi umo liwić zakup. Uczeni! 

Historycy! Księgarze! Podajcie cenę. 
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Tym zwróci  na siebie uwagę stra ników. Wzd u  peronu pomknę y rozkazy. Gdzie  dalej 
przy pociągu powsta o poruszenie i jedna z klatek zosta a wytoczona poza kolejno cią. 

- Jeden księgarz. Jedyny, jakiego mamy. Musi wystarczyć. 
Kate przesunę a się w klatce, usi ując co  zobaczyć. W Morvane by a tylko jedna 

księgarnia, a o ile Kate wiedzia a, stra nicy nie schwytali Edgara. Jedynym księgarzem w 
tym pociągu musia  być zatem Artemis. 

- Zna się na swoim zajęciu? - zapyta  kupujący. 
- Moja pani potrzebuje kogo  obeznanego z historią i literaturą. 

- Nie mamy nikogo innego. Albo go bierz, albo się stąd zabieraj. 
Kupujący przepchną  się przez t um, zap aci , i stra nik da  znak swoim ludziom. Dwa 

kasztanowate konie pociągnę y klatkę. Siedzia  w niej tylko Artemis, w blasku ognia 
wygląda  blado i niezdrowo. Mę czyzna przyjrza  mu się pobie nie i klatka Artemisa 
potoczy a się w stronę wylotu tunelu dla wię niów. Kate mog a tylko bezradnie patrzeć, jak 
znika jej z oczu. 

- Następny! - zawo a  stra nik, chowając do kieszeni pękaty mieszek z pieniędzmi. 
Musia a co  zrobić. Musia a się wydostać! 
Kiedy biedzi a się nad wy amaniem zamka, po peronie poniós  się krzyk, powietrze rozdar  

jakby wrzask kota i wzd u  pociągu pomkną  b ysk zielonego ognia, po czym rozleg  się 
wybuch. Za pierwszą smugą ognia pomknę a druga - tym razem czerwona, ze srebrzystą 
iskrą na ko cu. Ludzie na peronie skulili się, a nad ich g owami rozkwit a kula bia ych iskier, 
czemu towarzyszy  og uszający huk. 

Kto  puszcza  na stacji sztuczne ognie. 
Stra nicy się zbiegli, ich przestraszone psy ciągnę y smycze, szczeka y i drapa y 

pazurami ziemię. Kate znajdowa a się za daleko, by dojrzeć co  wyra nie. Na peronie 
wybuch o jeszcze kilka fajerwerków. Tu  nad jej wagonem rozkwit  zielony b ysk i kiedy 
unios a wzrok, zobaczy a, e kto  ze lizguje się z dachu, chwyta się jednej z klatek i 
zeskakuje w mrok. Poczu a ciep y zapach siana i ko skiego nawozu, a po chwili zobaczy a 
czo gającego się w jej stronę bardzo rozczochranego Edgara z sianem sterczącym z 
w osów i ubraniem pobrudzonym sadzą z po aru piwnicy. 

- To ich trochę zajmie - rzek  z szerokim u miechem. 
Nad nimi przemknę a kolejna rakieta. 

- Edgarze! Co ty tu robisz? 
- Pomagam ci. A na co to wygląda? 
- Jak ci się...? 
- Mamy ma o czasu. Silas szybko znajdzie zapalniki. Tam są ca e skrzynie pe ne 

fajerwerków. - Edgar wyją  z buta d ugi czarny klucz i otworzy  klatkę Kate. - Zdją em go z 
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haka na cianie trzy wagony dalej. Ju  my la em, e nie ma cię w tym pociągu. Większo ć 
wię niów jest ju  wy adowana. - Wyciągną  rękę. - Chod my. 

- Tam jest Artemis - powiedzia a Kate, kiedy tylko znalaz a się na wolno ci. - Widzia am 
go. 
-Wiem. Te  go widzia em, ale nie ma czasu na... Zaczekaj. K opoty. 
Kate powiod a wzrokiem za spojrzeniem Edgara. Prosto do ich wagonu szed  Silas. 

- Szybko! Wejd  na górę! - krzykną  Edgar i przytrzyma  klatkę. 
Kate wskoczy a na pręty i wspię a się po nich na belki dachu. Spojrza a na dó , ale Edgar 

znikną . 
W wagonie pojawi  się cie  Silasa i Kate cicho odchyli a się do ty u. Silas ju  po chwili 

zorientowa  się, e dziewczyna zniknę a, i zaczą  jej szukać, trzaskając klatkami 
Musia a uciekać. 
Prze liznę a się szybko po belce i znalaz a górny szczebel drabiny, którą zesz a na tory. 
- Ty! - us ysza a krzyk Silasa między dwoma kolejnymi wizgami fajerwerków. 
Znalaz  Edgara. 
Nic nie mog a zrobić. Gdyby wróci a, zosta aby schwytana - a wtedy na co mog aby się 

komu przydać? Oddali a się wąską cie ką dla robotników, wci niętą między pociąg a mur 
stacji. Wkrótce znalaz a się obok rozgrzanej gorącej lokomotywy i stanę a przed dwiema 
mo liwo ciami: mog a i ć w dó  tunelem lub cofnąć się na peron. Nie wiedzia a, gdzie 
ko czy się tunel. Edgar mia  k opoty, a Artemis oddala  się coraz bardziej z ka dą 
marnowaną przez nią sekundą. Musia a zaryzykować wyj cie na peron. 

Wcią  wybucha y fajerwerki, więc nikt nie zauwa y  Kate, która podciągnę a się z toru na 
peron i przecisnę a przez wy amany element ogrodzenia. Z dachu dworca kapa a woda jak 
deszcz i askota a ją w g owę. Kate w liznę a się niepostrze enie w t um; ludzie os aniali 
g owy rękami i przepychali się do sklepionego wyj cia. Ju  mia a ruszyć za nimi, w nadziei, 
e gdzie  po drugiej stronie znajdzie Artemisa, kiedy Silas wywlók  na peron ostatniego 

wię nia. 
Na wiat o wyku tyka  niezdarnie Edgar, mru ąc podsiniaczone oko. Co bardziej odwa ni 

licytatorzy zaczęli na jego widok przeliczać resztę monet w sakiewkach, oceniając 
wzrokiem warto ć Edgara, lecz wystarczy o im jedno spojrzenie na twarz Silasa, by 
stwierdzili, e ch opak nie jest na sprzeda . Poborca omiata  spojrzeniem t um. Kate 
schowa a się za jaką  wysoką kobietę, a kiedy zza niej wyjrza a, Silas prowadzi  Edgara do 
wyj cia dla wię niów. T um nagle wpad  w gniew i ludzie zaczęli się przepychać do przodu, 
by obrzucać Edgara wrogimi okrzykami. 

- Zdrajca! - wyrzuci a z siebie kobieta stojąca najbli ej Kate. - Zas u y e  na swoje, 
ch opcze! 

- Zdrajca! 
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- Zdrajca! 
Edgar odwróci  się do wrzeszczącego t umu. Stara  się przybrać dzielną minę, ale Kate go 

przejrza a. Wiedzia a, e jest przera ony, i przepchnę a się do przodu, zdecydowana co  
zrobić, zrobić cokolwiek, by dać mu znać, e ona tu wcią  jest i nie zostawi go samego. 
Dopad a do p otu w chwili, kiedy Edgar przechodzi  obok niej. Istnia  tylko jeden bezpieczny 
sposób zwrócenia na siebie jego uwagi, więc zawo a a wraz z innymi: 

- Zdrajca! 
Rozpozna  jej g os i spojrza  w górę. Kate pomacha a do niego ukradkiem, usi ując w 

jednym rozpaczliwym u miechu zawrzeć wszystko, co chcia a mu powiedzieć. Kiedy 
ch opak ją dostrzeg , rozja ni  się nieco, ale Silas chwyci  go za kark i odciągną . 

Kate przepchnę a się do ty u przez ludzi w stronę wyj cia prowadzącego w górę, do 
miasta. Wspina a się d ugą, krętą klatką schodową w nadziei, e oba tunele wychodzą na 
powierzchnię w tym samym miejscu lecz na wąskich schodach by o pe no ludzi. Usi owa a 
biec, ale strome stopnie i falujący t um to uniemo liwia . 

Na samej górze o lepi o ją s o ce. Znalaz a się na ruchliwej cie ce między wysokimi 
kamiennymi murami. Nigdzie nie by o ladu Edgara ani Silasa, więc ruszy a za grupką ludzi, 
starając się wyglądać tak, jakby wiedzia a, dokąd idzie. 

Wąska cie ka zakręca a i rozwidla a się jak labirynt, a zardzewia e, ręcznie wymalowane 
drogowskazy kierowa y ludzi do Wąskiej Drogi ku Pó nocy, Bramy Zdrajców i Zapadniętego 
Jeziora. Kiedy Kate odczytywa a jedną z tych nazw, straci a z oczu swoich przewodników, 
więc postanowi a zaryzykować i pój ć w stronę Bramy Zdrajców. Mia a nadzieję, e 
znajdzie tam Edgara. 

Im dalej sz a, tym bardziej droga stawa a się brudna i pusta. W ko cu Kate mia a 
wra enie, e wybierają ją tylko ci, którzy są do tego zmuszeni. Wtedy natrafi a na ostry 
zakręt i zamar a, stanąwszy twarzą w twarz z dwoma stra nikami. To byli wartownicy 
pilnujący niewielkich drzwi. adną miarą nie mogli wiedzieć, e jest poszukiwana, lecz nie 
zdo a a ukryć przera enia i obaj jednocze nie dobyli sztyletów. Strach pokona  wszystko 
inne i Kate rzuci a się do ucieczki. 

Stra nicy ruszyli za nią. Odg os ich cię kich kroków szybko się przybli a , mimo e bieg a 
cie ką jak szalona. W ączy a się w g ówny nurt ludzi i przepycha a między nimi, ale na 

kolejnym ostrym zakręcie zderzy a się z mę czyzną w wysokim kapeluszu. 
- Hej, ty! - Chwyci  ją za rękę. - Co tu robisz? 
- Pu ć mnie! 

Chcia a się wyrwać, lecz trzyma  ją mocno i pilnie się jej przygląda , nie zwa ając na jej 
kopniaki. 

W ko cu ich spojrzenia się zetknę y i mę czyzna zmartwia . 
- Ty! Jeste  jedną z nich. 
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Stra nicy zbli ali się z ka dą chwilą. S ychać by o g o ny tupot butów. 
- Pu ć mnie! 

Wyrwa a się mę czy nie i popędzi a cie ką. Nie zwraca a uwagi na drogowskazy, 
wiedząc, e jej nie pomogą, i wybiera a zakręty na chybi  trafi . Doprowadzi o ją to do 
lepego zau ka z zaryglowanymi drewnianymi drzwiami wmurowanymi w cianę. 
Nie mia a adnej drogi ucieczki. Stra nicy byli tu  za nią. Pchnę a rygiel, otworzy a drzwi i 

przebieg a przez nie na o lep. I tam, pod szerokim wycinkiem idealnie b ękitnego nieba, po 
raz pierwszy ujrza a wspania e pogrzebowe miasto Fume. 
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ROZDZIAŁ 8ROZDZIAŁ 8ROZDZIAŁ 8ROZDZIAŁ 8    
    

PIÓRA I KOPIÓRA I KOPIÓRA I KOPIÓRA I KOŚCICICICI    
    

Fume by o miastem mroku. Wysokie i kanciaste budynki, wzniesione z czarnego kamienia 
i ciemnego drewna, sięga y do sze ciu pięter i rzuca y cienie na kręte ulice. Kate sta a na 
szerokim balkonie u szczytu pó nocnego muru, obok spiralnych schodów prowadzących w 
dó  do samego miasta. Z tej wysoko ci widzia a resztę zewnętrznych murów, które okala y 
miasto niczym ramiona i sięga y daleko poza horyzont, a spiczaste dachy podobnych 
wie om budynków szarpa y mg ę okrywającą je jak obrzydliwy koc. 

Kate ze zdumieniem patrzy a na olbrzymie budowle. W Morvane sta y zwyk e domy, a w 
Fume zobaczy a skupiska wysokich wie  jak grupki szepczących starców; by y tu te  ca e 
ulice wspania ych pa aców o czarnych upkowych dachach l niących od szronu. To miasto, 
potę ne, agresywne i zarazem wspania e, zbudowano na ko ciach przodków Albionu. Kate 
spodziewa a się ujrzeć bogactwa, ale się zawiod a.    

Obejrza a się za siebie. Stra nicy musieli być blisko, więc chwyci a poręcz krętych, 
wyjątkowo wąskich schodów i ruszy a w dó . 

Metalowe stopnie chwia y się i trzeszcza y, ale sz a dalej, trzymając się rodkowego 
s upka dla utrzymania równowagi. Ostatnie stopnie pokona a biegiem i kiedy stanę a na 
ziemi, nie odwa y a się nawet zaczerpnąć tchu, poniewa  schody ko ysa y się pod 
cię arem kogo  schodzącego tu  za nią. Gdy znalaz a się pod wie ami, wygląda y na 
jeszcze wy sze; by y pomnikami zmar ych, nie o mieli a się ich zburzyć nawet Wysoka 
Rada. Kate pobieg a między nimi do najbli szej ulicy; minę a barierki okalające wie e niby 
elazne spódnice, przecisnę a się przez pierwszą napotkaną bramę i skuli a pod równo 

przyciętym ywop otem, mając nadzieję, e będzie mog a spod niego niepostrze enie 
obserwować ulicę. 

Obok jej kryjówki przeje d a y wolno powozy, lecz nie pojawi  się aden stra nik. Ju  
mia a wyj ć i zaryzykować rzut oka na schody, kiedy tu  obok odezwa  się znajomy g os. 

- Cicho bąd , bo rozetnę ci twarz od ucha do ucha. 
Wyjrza a ostro nie zza ywop otu i ujrza a Silasa, 

gro nego jak otaczające go miasto, a przy nim Edgara z a cuszkiem na nadgarstku. 
- Powinienem by  cię zabić, kiedy mia em okazję - rzek  Silas. Uniós  rękę, na której z 

dumą wylądowa a jego wrona. - Zawsze sprawia e  k opoty. 
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Ona nie pójdzie za nami - odpar  nerwowo Edgar g osem nieco wy szym ni  zwykle. 
Wrona nie spuszcza a go z oka. - Kate nie zna miasta. Na pewno nie wie, gdzie jeste my. 

- Dowie się. - Silas przerwa  na chwilę, a Kate cofnę a się g ębiej do kryjówki. - Gdyby 
nie sprowokowa o to niepotrzebnych pyta , rozebra bym stację na kawa ki, eby ją 
znale ć. Mo e tak jest lepiej. Teraz mam pana, panie Rill. Cz onkowie rodziny Wintersów 
zawsze opiekowali się sobą nawzajem, a zauwa y em, e jeste  dla tej dziewczyny jak 
bliski krewny. Dokądkolwiek cię zaprowadzę, twoja przyjació ka znajdzie się w pobli u. 

- Nie licz na to. Kate jest o wiele sprytniejsza, ni  ci się wydaje. 
- Zobaczymy. - Silas gestem ręki zatrzyma  powóz z b ękitnym herbem na drzwiach. - 

Muzeum Historii - powiedzia  do wo nicy. - I nie a uj bata. 
Wniós  wronę do rodka i wciągną  za sobą Edgara jak niepos usznego psa. Trzasnę y 

lejce, siwy ko  ruszy  k usem. 
Kate nie musia a my leć, co robić dalej. Gdyby teraz zgubi a Edgara, mog aby go ju  

nigdy nie odnale ć. Wybieg a z kryjówki prosto do powozu i chwyci a się pó ki baga owej 
przymocowanej z ty u. Jednak e ko  się rozpędzi . Zawadzi a butami o bruk, potknę a się i 
wykręci a sobie ręce, usi ując się utrzymać. Mocno zacisnę a palce, a stopami bole nie 
szorowa a o ziemię. Ko  zwolni  przed zakrętem, wtedy uda o się jej podskoczyć i wsunąć 
lewą stopę w ozdobną pętlę z metalu, os aniającą tylną o  powozu. 
Trzasną  bat, ko  przy pieszy  do k usa i ko a zaczę y się obracać z zawrotną szybko cią, 
a  powóz pędzi  ulicami szybciej, ni  zdo a by pobiec wilk. Prawa noga Kate zwisa a i 
bola a; dziewczyna przywar a do zimnego metalu pó ki na baga  i z ca ej si y obcią a a 
lewą nogę, by utrzymać równowagę. Nikt nie zwraca  na nią uwagi. Po ulicach je dzi y 
dziesiątki powozów, a wiele z nich wioz o ludzi na pó kach baga owych albo na dachach - 
wyglądali niechlujnie i Kate domy li a się, e to s u ący - lecz aden nie pędzi  tak szybko, 
jak ten zajęty przez Silasa. 

Powóz mkną  ulicami, mija  ponure kamienne posągi i niskie budynki zwie czone 
gargulcami, które plu y w dó  wodą z topniejącego niegu. Wo nica zgodnie z poleceniem 
Silasa trzaska  batem co kilka sekund, a dobrze ubrani mę czy ni i kobiety pierzchali na 
boki przed rozpędzonym koniem. Ulice by y podobne do siebie; zosta y wybudowane tak, 
by doskonale pasowa y do starodawnej architektury tworzącej najstarszą czę ć Fume. 
Kate ju  zaczyna a my leć, e je d ą w kó ko. O ma o co nie spad a na bruk, kiedy jedno z 
kó  uderzy o na ostrym zakręcie w kamie . Chwyci a się jeszcze mocniej powozu, który 
wypad  na szeroką ulicę z olbrzymimi szarymi budowlami i po chwili ko  wreszcie się 
zatrzyma  z parsknięciem ulgi. 
Znajdowali się u do u pó kolistych p ytkich stopni, prowadzących do niegdy  wspania ej 
fasady Muzeum Historii. Je li ludzie kiedykolwiek zwiedzali to muzeum, robili to kiedy 
indziej, bo nikogo nie by o widać. Okna o zielonkawych szybach, wysokie i wąskie, 
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wszystkie by y ca e. Budynek otacza a dziwna atmosfera - taki sam spokój, jaki panuje na 
cmentarzach, jakby na tych stopniach stali umarli i obserwowali ywych. Kate domy la a 
się, e w ciągu wielu lat funkcjonowania budynek ten nie zawsze mie ci  muzeum. 

Zanim zdo a a się choćby poruszyć, Silas wysiad  z powozu i popchną  Edgara przed 
sobą na schody. Wypląta a stopę z metalowej obejmy i zeskoczy a na ziemię. Zabola a ją 
noga. Powóz odjecha , a ona poku tyka a po schodach i kiedy Silas z Edgarem zniknęli we 
frontowych drzwiach, w liznę a się do muzeum niezamkniętym bocznym wej ciem. 

Przesz a przez krótki korytarz do wąskiego pomieszczenia zastawionego szklanymi 
gablotami. Sądząc po gęstych pajęczynach zwisających z sufitu, muzeum od dawna by o 
opuszczone. Na sp owia ym materiale, którym wy o ono gabloty, by o widać ciemne lady 
po naszyjnikach, pier cieniach i drogocennych kamieniach. 

Oprócz drzwi, przez które wesz a Kate, w pomieszczeniu znajdowa o się sze cioro 
innych. Kiedy otworzy a pierwsze, poczu a dziwny chemiczny zapach. W pokoju panowa  
mrok i na pewno nie by o w nim Edgara, więc otworzy a drugie drzwi, za którymi zobaczy a 
klatkę schodową prowadzącą na ni sze piętro. Wyda o się jej, e s yszy stamtąd kroki 
kierujące się w przeciwną stronę, lecz mia a tak niedobre do wiadczenia z piwnicami, e 
zawaha a się na najwy szym stopniu. 

- Silasie! 
Zza drzwi po prawej stronie dobieg  kobiecy g os. Mocny i w adczy. Mimo zaskoczenia Kate 
od razu dopasowa a do niego w a ciwą twarz. To by a ta kobieta, którą widzia a w swojej 
wizji w pensjonacie. Ta, z którą spotka  się tam Silas. Da'ru. 

Kate jak najciszej otworzy a trzecie drzwi i zajrza a przez szparę. Us ysza a g os Silasa. 
- Bąd  ostro na, pani. Pamiętaj, gdzie jeste . Twój g os jest wystarczająco dono ny, by 

wezwać zmar ych. 
Da'ru sta a pod zwieszającymi się z sufitu olbrzymimi szkieletami dawno wymar ych 

stworów. Silas szed  w jej stronę z twarzą zastyg ą w wyrazie pokory i zarazem nienawi ci. 
Kate widzia a większo ć sali, lecz Edgara w niej nie by o. Silas nie trzyma  ju  a cuszka. 

- Mia e  do ć czasu - stwierdzi a Da'ru. - Gdzie dziewczyna? Poinformowano mnie, e 
jedną wię niarkę trzyma e  w pociągu osobno i e nie zosta a dostarczona Wysokiej 
Radzie. Dlaczego? 

- Na stacji powsta o zamieszanie - rzek  Silas. - Jaki  ch opak sprawia  k opoty i 
musia em się nim zająć. 

Kate pchnę a drzwi nieco dalej; zaskrzypia y, więc znieruchomia a. Poniewa  nikt nic nie 
zauwa y , wyjrza a zza skrzyd a, eby dobrze się przyjrzeć rozmawiającym. 

- A wię niarka? - zapyta a Da'ru. - Gdzie jest teraz? 
Silas się zawaha  i zmru y  oczy, zastanawiając się, czy ma sk amać. 
- W bezpiecznym miejscu - odpar  w ko cu. 
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- A zatem jest w twoich rękach? 
Silas stanowczo skiną  g ową. 
- Dlaczego musia am cię szukać? - zapyta a Da'ru w adczo. - Przede wszystkim s u ysz 

mnie. Jedynym powodem, dla którego nie zosta e  zamknięty pod salami rady, jest to, e 
okaza e  się u yteczny. Moje imię s usznie budzi postrach, Silasie. A ty powiniene  się 
mnie bać bardziej od innych. 

Silas postąpi  krok w jej stronę. 
- Nie boję się niczego. 
- A zatem sugeruję, by  bardziej się przyk ada  do pracy, bo inaczej to się szybko 

zmieni. 
Da'ru spojrza a Silasowi w oczy bez cienia strachu i Kate nie mia a wątpliwo ci, e 

kobieta mówi powa nie. 
- Ch opcze! - zawo a a g osem, który obieg  echem salę. 
Gdzie  w górze rozleg  się tupot i na galerii okalającej pomieszczenie pojawi  się 

ch opiec. 
- Jeszcze nikogo nie znalaz em, pani - powiedzia  z uk onem. - Będę szuka . 
Da'ru odwróci a się do Silasa. 
- Gdzie ona jest? 
Silas patrzy  na nią gniewnie i milcza . 
- Nie by oby cię tu, gdyby dziewczyna nie znajdowa a się gdzie  w pobli u - stwierdzi a 

Da'ru. - Natychmiast mi ją oddasz albo ka ę cię wtrącić do celi i oskar yć o zdradę. 
- Twoja obecno ć w tym miejscu zagra a wszystkim moim planom - odpar  Silas. - 

Odejd . W tej chwili. 
Da'ru u miechnę a się, unios a podbródek i Kate zobaczy a w jej pięknej twarzy co  

okrutnego i przera ającego. 
- Nie wystawiaj mnie na próbę - powiedzia a kobieta. - Jeste  dla mnie tylko psem na 

smyczy, Silasie. Mo liwe, e pozostali cz onkowie rady wcią  ci ufają, aleja wiem, zabi by  
mnie, gdyby  tylko móg . Móg by  się na mnie zem cić tu i teraz, ale wiesz, co się stanie, 
je li to zrobisz. Beze mnie zastygnie krew p ynąca w twoich y ach. Twoje cia o uschnie, a 
to, co zosta o z twojej duszy, uwię nie w twoich gnijących ko ciach, niezdolne do ycia i 
niemogące umrzeć. Twój wiat będzie wieczną ciszą. Twoje imię zostanie zapomniane. 
Moi stra nicy pochowają twoje cia o tam, gdzie nikt go nie odnajdzie, i jedyna bitwa, jaką 
będziesz móg  jeszcze stoczyć, będzie bitwą z robakami, które będą pe zać po twojej 
czaszce i po erać twoje oczy. 

Silas sta  przed nią bez ruchu; adne z nich nie chcia o ustąpić ani na jotę. 
- Wiesz ju , e istnieją o wiele gorsze kary ni  zwyk a mierć - ciągnę a Da'ru. - Pó ycie 

zas ony to straszliwy stan, a nie miertelno ć trwa bardzo, bardzo d ugo. 
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Silas zerkną  w stronę Kate; zrobi  to tak szybko, e mog aby tego nie zauwa yć. 
Rozlu ni  nieco ramiona i teraz sprawia  wra enie, e mo e się wycofać. 

- Wróć do sali - powiedzia  do Da'ru. - Przyprowadzę dziewczynę. Zbierz radę i powiedz, 
e dzi  wieczorem odbędzie się pierwszy etap. 

- Rada nie traci czasu na obietnice bez pokrycia. Dziewczyna ju  powinna być w 
naszych rękach. 

- Zostaw ją mnie - powiedzia  Silas. Sk oni  lekko g owę i cofną  się o krok. - Zaufaj mi, 
pani. Wszystko toczy się zgodnie z planem. 

Kate cofnę a się od drzwi. Si as wiedzia , e tu jest! Nie mog a jednak odej ć. Gdzie  w 
pobli u by  Edgar i nie mog a go zostawić. Jak najciszej pobieg a z powrotem między 
gablotami. Ch opiec szuka  na piętrze; na pewno nie znalaz  tam Edgara. A potem 
przypomnia a sobie kroki w piwnicy. Drugie drzwi, wcią  otwarte, czeka y na nią. 

Schody za progiem by y ciasne i prowadzi y w dó , w olbrzymią ciemną przestrze . 
Widzia a jedynie s upy podtrzymujące wy sze kondygnacje. Przez p askie okienka 
wci nięte pod sufit wpada o wiat o s oneczne, ale mimo to by o zbyt ciemno, by w pobli u 
rodka pomieszczenia da o się cokolwiek zobaczyć. Przesz a obok wysokich sto ów 

zastawionych s ojami. Niektóre by y puste, lecz większo ć zawiera a eksponaty, od których 
dziewczynie robi o się niedobrze. By y tam ptaki, aby, ryby, pająki, chrząszcze i muchy, 
wysuszone i przymocowane do podpórek ub zatopione w zielonkawym p ynie. 

Po drugiej stronie olbrzymiej sali co  zastuka o. 
Kate zamar a. 
- Edgar? 
Jej szept rozp yną  się w ciemno ci. 
Z sufitu zwiesza y się wypchane ptaki, a pod ogę za ciela y stare pióra i ko ci. Kate sz a 

wzd u  jednego ze sto ów, rozdeptując z chrzęstem ptasie kręgos upy. D więk się 
powtórzy . 

W jednej z d u szych cian widnia o kilkoro drzwi, zapewne do jakich  schowków, i kiedy 
dziewczyna zbli y a się, w jedne z nich co  za omota o. W ich zamku tkwi  klucz. 

Kate podesz a ostro nie do drzwi i szepnę a przez dziurkę: 
- Czy to ty Edgarze? 
- Kate? 
Szybko przekręci a klucz, drzwi się otworzy y i Edgar, który opiera  się o nie, eby lepiej 

s yszeć g os dziewczyny, upad  na pod ogę. 
- Au! Mog a  mnie ostrzec! - jękną , usi ując wstać. Ręce mia  związane za plecami i 

Kate uklęk a, by go oswobodzić. - Skąd wiedzia a , gdzie jestem? 
- Ciii...! Us yszą cię. 
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- Silas... po prostu mnie tu zostawi  - rzek  Edgar. - Ale prawie się uwolni em. Jeden 
kciuk mia em wolny, a te drzwi w ko cu by ustąpi y. Nie le, powiedzia bym. 

- Musimy się stąd wydostać - powiedzia a Kate. Rozwiąza a mu ręce i pomog a wstać. - 
Teraz nie chodzi tylko o Silasa. Jest tu pewna kobieta. To chyba ta radna. Jest na piętrze. 

- Jest tu Da'ru? 
Kate zas oni a mu usta d onią. 
- Tak. Mów ciszej. Znam drogę do wyj cia, więc id  za mną i bąd  cicho. 
Edgar skiną  g ową i Kate go pu ci a. 
- Prowad  - szepną . 
Posz a z powrotem wzd u  sto ów do schodów prowadzących z piwnicy na górę, 

starając się nie zwracać uwagi na niesamowite oczy martwych stworze , które patrzy y na 
nią ze s ojów. Cisza by a przera ająca i Kate w a nie zamierza a co  powiedzieć, by ją 
przerwać, ale wtedy Edgar chwyci  ją za rękę. 

- Nie ruszaj się - wyszepta . 
By o jednak za pó no. Kate spojrza a w stronę schodów i zobaczy a stojącą tam wysoką 

postać. Silas. W jego szarych oczach l ni o upiorne wiat o. 
- Stąd nie ma wyj cia, panno Winters - W piwnicy jego g os rozleg  się potę nym 

echem. Silas wystąpi  na s oneczny blask. - Zasady się zmieni y. Teraz jeste  w moim 
wiecie. 
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Rozleg  się g o ny trzask, co  zabrzęcza o w cianie i wzd u  szklanej rurki 
podwieszonej pod sufitem zapali  się cienki lont, od którego zap onę y umieszczone w 
szeregu lampy i o wietli y pomieszczenie delikatnym pomara czowym blaskiem. Kate 
rozejrza a się za jakim  innym wyj ciem. W sali znajdowa o się co najmniej kilkana cioro 
drzwi, ale nie by o wiadomo, które prowadzą z piwnicy na górę ani które nie są 
zamknięte na klucz. 

- Powinienem by  przewidzieć to, co się sta o na stacji - rzek  Silas. - Edgar Rill jest 
znany z pomys owo ci, chocia  nie z odnoszenia sukcesów. Fajerwerki w interesujący 
sposób wprowadzi y zamieszanie, lecz twój przyjaciel jest pechowcem. Jak się okaza o, 
twoja ucieczka" by a zarówno tymczasowa, jak i dogodna. 

- Nigdzie z tobą nie idę - stwierdzi a Kate. 
- A zatem najwyra niej nie rozumiesz swego po o enia. Nie daję ci wyboru 
- Trzymaj się od niej z daleka! - krzykną  Edgar. 
- Za kilka godzin będę musia  postawić cię przed Wysoką Radą - powiedzia  Silas, 

idąc w ich stronę. - Mamy do wykonania pewną pracę. Zaczniemy od razu. 
Tego by o dla Edgara za wiele. Chwyci  Kate za rękę, pociągną  ją do pierwszych z 

brzegu drzwi i wyprowadzi  na klatkę schodową, która schodzi a jeszcze g ębiej pod 
stare muzeum. Stopnie by y strome i nierówne. Brakowa o poręczy, więc ruszyli na dó , 
opierając się na sobie nawzajem; uciekali w ciemno ci, nie mając pojęcia, gdzie się 
znajdują ani jak daleko za nimi jest Silas. 

Kiedy natknęli się na niewielki podest, Edgar potkną  się i uderzy  d onią o klamkę. 
- Drzwi! - wykrzykną . 
Drzwi by o dwoje, po obu stronach podestu, i by y zamknięte. Jedyna droga ucieczki 

prowadzi a na dó . 
- S yszysz go? - wydysza  Edgar, biegnąc co si  w nogach. - Gdzie on jest? 
Kate się nie zatrzymywa a i usi owa a utrzymać równowagę na nierównych stopniach. 

Wszystko by o nie tak. Dlaczego schodzą w dó ? Powinni i ć do góry. Do miasta, do 
wiat a. Powietrze się zmieni o - sta o się zatęch e i wilgotne, ale oni biegli dalej, na 
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samo dno klatki schodowej, gdzie wpadli do jedynego nie- zamkniętego pokoju, jaki 
uda o im się znale ć. 

- Sprawd  ciany! - powiedzia  Edgar, klepiąc d o mi po kamieniach. - Musi być 
jakie  wyj cie. 

Ich kroki odbija y się echem od kamiennych cian, lecz na schodach panowa a cisza. 
Silas albo wcią  czeka  na nich na górze, albo czai  się gdzie  w mroku. 

Edgar zapali  zapa kę i rozejrza  się wokó . 
- O nie! - jękną . 
Jego twarz ja nia a w blasku nik ego p omyka. 
Stali w kwadratowym pokoju z trojgiem drzwi ci niętych po jednej stronie; obok 

ka dych znajdowa y się jakie  d wignie i przek adnie. Edgar zapali  zapa ką lampę 
wiszącą na cianie i uniós  ją wy ej. 

- To są pewnie cele Silasa - stwierdzi , próbując otworzyć pierwsze drzwi. - Ka dy 
poborca ma kilka pomieszcze , w których mo e zamknąć ludzi i przes uchać ich przed 
przekazaniem Wysokiej Radzie. 

- A więc to jest więzienie? 
- Tak jakby. 
- Skąd wiesz? 
- Po prostu wiem. 
- Musimy się jako  wydostać. 
Kate spróbowa a otworzyć dwoje pozosta ych drzwi. Pierwsze by y zamknięte na 

klucz, lecz drugie otworzy y się z atwo cią. Za nimi znajdowa a się do ć wąska cela. 
Wionę o z niej stęchlizną, jakby od dawna nie wpuszczano tam wie ego powietrza. 

- Nic dziwnego, e Silas nie szed  za nami - rzek  Edgar, przeciskając się obok Kate i 
macając ciany celi. - Wiedzia , dokąd trafimy. 

Dziewczyna poczu a na ustach silną d o , która nie pozwoli a jej krzyknąć. Drzwi celi 
zamknę y się z hukiem za Edgarem. 
Dlaczego sądzi e , e za wami nie szed em? - zapyta  Silas. W ciemno ci nie by o 
widać jego twarzy i jego g os brzmia  tym bardziej przera ająco. - Poniewa  tak bardzo 
panu zale y na utrudnianiu mi pracy panie Rill, pomieszka pan tutaj jaki  czas. 

Przez okienko w drzwiach celi wydosta o się wiat o lampy. 
- Wypu ć mnie! - zawo a  Edgar i uderzy  pię cią w szk o. 
- Wypu ć go! 
Kate spróbowa a dosięgnąć klamki, lecz Silas mocno ją trzyma . 
- Ostrzega em cię - powiedzia . - Ten ch opiec nie jest takim specjalistą od ucieczek, 

za jakiego się uwa a. 
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Edgar szarpną  drzwiami. 
- Wypu ć go. Proszę! - rzek a Kate. - On nic nie wie! 
- Nie jego zamierzam przes uchać - odpar  Silas. - Pójdziesz ze mną. 
Edgar przycisną  twarz do szyby i patrzy , jak Silas odciąga Kate. 
- Nie mo emy go tu tak zostawić! 
- Spe ni  swoją rolę. Czas, by  ty spe ni a swoją. 
Kate szamota a się w u cisku Silasa, który zaciągną  

ją schodami na pierwszy podest, gdzie jedne z drzwi sta y teraz otworem. 
- Ty pierwsza - powiedzia  Silas i wepchną  ją do rodka. 
Zamruga a o lepiona wiat em lampy, która sta a na niskim stole. Silas wzią  tę lampę 

i poprowadzi  dziewczynę przez labirynt pokojów po ączonych sklepionymi przej ciami. 
Muzeum wygląda o z zewnątrz na olbrzymie, lecz jego podziemia by y o wiele większe. 
W kolejnych pomieszczeniach znajdowa y się skrzynie pe ne zapomnianych kawa ków 
ko ci i metalu, monet, ksią ek oraz wszystkiego, co tylko Kate mog a sobie wyobrazić, 
lecz im dalej szli, tym pokoje stawa y się schludniejsze, a  wreszcie doszli do komnat, 
które Silas najwyra niej zają  dla siebie. Na cianach wisia y stare obrazy i bro , co 
wiadczy o, e nie jest to kryjówka jakiego  zwyk ego kolekcjonera. To by  dom Silasa. 

Wkrótce dotarli do sporej komnaty, wyglądającej na o wiele starszą od pozosta ych. 
W kominku wbudowanym w g ówną cianę trzaska  ogie . Na regale w rogu przysiad a 
wrona Silasa i czujnie patrzy a na Kate. 

Silas wskaza  dziewczynie krzes o przy kominku. 
- Siadaj. 
Tym razem nie by o nadziei na ucieczkę. Dolne piętra muzeum stanowi y labirynt. 

Gdyby spróbowa a uciec, tylko by się zgubi a. Usiad a, starając się zachować spokój. 
Silas poda  jej talerz z jedzeniem. 
- Jedz. Mnie ju  jedzenie nie interesuje, ale przekona em się, e wię niowie zwykle 

go potrzebują. 
Widok wie ego chleba, kruchych ciasteczek i sera sprawi , e Kate zaburcza o w 

brzuchu. Wrona podlecia a bli ej i wbija a wzrok w ka dy kęs, który dziewczyna 
wk ada a do ust. 

Silas przyciągną  sobie drugie krzes o i usiad . 
- Czas, eby  co  zrozumia a. ycie, jakie prowadzi a  do tej pory, sko czy o się - 

stwierdzi . - Twój dom nie istnieje, stryj zosta  schwytany, a ty dopiero 
zaczynasz dostrzegać k amstwa, którymi cię karmiono przez te wszystkie lata. 

- Jakie k amstwa? - zapyta a Kate. - Nie rozumiem. 
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- Bo utrzymywano cię w nie wiadomo ci. Pewne osoby usi owa y cię chronić, 
ukrywając prawdę o tym, kim jeste , lecz ja nie będę cię ok amywa . Posiadanie Talentu 
oznacza tylko prze ladowanie, strach i mierć. Musisz się z tym pogodzić. Nie 
uciekniesz przed losem. 

Kate odstawi a talerz, niezdolna prze knąć nic więcej. Wrona sfrunę a na dó , porwa a 
resztkę sera i umknę a pod stó . 

- Dlaczego mnie tu sprowadzi e ? 
Silas odchyli  się na oparcie krzes a. 
- Wiesz, co zapoczątkowa o wojnę, która trwa do dzisiaj? - zapyta . 
Kate nie odpowiedzia a. 
- Przez wiele pokole  wojska z kontynentu próbowa y przekroczyć nasze granice - 

rzek  Silas. - A przyczyną ka dej bitwy - ka dej mierci - by  jeden sekret. Ten sekret to 
Utalentowani. Nie tylko Wysoka Rada dostrzega warto ć ludzi takich, jak ty. 
Utalentowani pojawiają się wy ącznie w Albionie. Nie ma adnych doniesie , e kto  na 
kontynencie ma dostęp do zas ony. Nikt nie wie, dlaczego tak się dzieje, ale inne kraje 
ywią przekonanie, e ten wiat jest jedyny, jaki istnieje. 

- Bo jest jedyny - rzek a Kate. 
Doprawdy? - powiedzia  Silas zaskoczony. - Jeste  tego pewna? 

- Oczywi cie. 
- A zatem musisz się nauczyć o wiele więcej, ni  sądzi em. 
Zapatrzy  się na Kate, przed u ając milczenie, a  dziewczyna by a zmuszona 

odwrócić wzrok. 
- Wiara w k amstwo mo e być wygodna - stwierdzi . - Lecz wiara w k amstwo po tym, 

jak się widzia o prawdę, mo e stać się niebezpieczna, je li ludzie postanowią 
wykorzystać je przeciwko tobie. Nie mo esz zaprzeczyć temu, co ju  zobaczy a . 
Prawie czterysta lat temu, na początku ostatniej ery, cz onkowie Wysokiej Rady dali się 
skusić nauce i zwrócili się przeciwko starym metodom Utalentowanych. Chcieli ich 
zbadać. Zrozumieć ich. Rozebrać ich mózgi na kawa ki. Ta ądza wiedzy sprawi a, e 
Utalentowani zaczęli się ukrywać, i rada poluje na nich po dzi  dzie , przekonana, e 
stanowią bro , dzięki której mo na raz na zawsze wygrać tę wojnę, mimo e 
Utalentowani ją spowodowali. 

- Utalentowani nie zaczęli tej wojny - zaprotestowa a Kate. 
Nie, zrobi a to Wysoka Rada, przechwalając się ka demu przywódcy z kontynentu, który 
chcia  s uchać, jak to Utalentowani umieją zaglądać do wiata umar ych, uzdrawiać 
chorych i przewidywać przysz o ć. Kontynent chcia  mieć udzia  w tej wiedzy. Te  chcia  
badać Utalentowanych, lecz Wysoka Rada nie zamierza a się z nimi rozstawać. To 
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dziwne, ale dla tych, którzy nie potrafią przekroczyć zas ony, tajemnice mierci są warte 
oddania za nie ycia. W ciągu wielu lat między Albionem a kontynentem narasta o 
napięcie, a  w ko cu wybuch a wojna. 

- Po co wywo ywać wojnę z powodu czego  takiego? - zapyta a Kate. - Większo ć 
ludzi nawet nie wierzy w istnienie zas ony. 

- Nie chodzi o wiarę. Utalentowani potrafią udowodnić istnienie ycia poza naszym 
wiatem. Ta wiedza jest bezcenna. 

Kate nie wiedzia a, czy ma wierzyć Silasowi. Nikt w Albionie tak naprawdę nie 
wiedzia , o co toczy się wojna. Trwa a od tak dawna, e nikt ju  o to nie pyta . 

- Istnienie Utalentowanych spowodowa o wojnę ciągnącą się od pokole  - 
kontynuowa  Silas. - Obietnica zdobycia wiedzy, którą dysponowali, wystarczy a, by 
wprowadzić nasz wiat w stan chaosu, lecz Utalentowani, zamiast stanąć do walki u 
boku naszych o nierzy, zeszli do podziemia i zostawili Albion na pastwę wrogów. Nie 
lubię Utalentowanych, panno Winters. Przez nich sam ujrza em zas onę. Widzia em 
cie kę umar ych, a ona mnie odrzuci a. 

Silas wyją  srebrny sztylet, który zabra  martwemu Kalenowi, wyciągną  d o  i powiód  
po niej czubkiem klingi. Krew zal ni a w wietle lampy niczym sznurek paciorków. Kate z 
niedowierzaniem patrzy a, jak jego skóra zaczyna się zasklepiać, zanim jeszcze Silas 
doko czy  cięcie, a krew wysycha w jasnoczerwony py . 

- To niemo liwe! 
- Tak uwa a a Wysoka Rada, zanim się okaza o, e nie ma racji. 
- Jak to zrobi e ? 
- Dwana cie lat temu cz onkini Wysokiej Rady wydoby a z pewnego starego grobu 

ksią kę. W grobie tym zosta  dawno temu pochowany cz onek rodziny Wintersów. 
Twojej rodziny. A z tej ksią ki owa kobieta się dowiedzia a, w jaki sposób Utalentowani 
mogą panować nad mocą zas ony pe niej ni  przez patrzenie w nią lub wykorzystywanie 
jej energii do uzdrawiania. 

- Czy mowa o Da'ru? 
Silas skiną  g ową. 
- Da'ru by a przekonana, e mo e wykorzystać techniki opisane w ksią ce do zmiany 

więzi ączącej cia o i ducha danego cz owieka. Przeprowadzi a na mnie eksperyment, 
którym chcia a udowodnić tę teorię. Przedtem od wystawienia na dzia anie zas ony 
zginę y ju  dziesiątki innych osób. Ja nie mia em takiego szczę cia. Prze y em. Dlatego 
moja krew nie p ynie tak jak u normalnych ludzi. Moje rany goją się b yskawicznie. Moje 
p uca pracują, lecz ja nie potrzebuję powietrza. Nie mogę umrzeć od trucizny, a ogie  
mnie nie spala. 
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Kate spojrza a na Silasa powa nie. Po raz pierwszy wyra nie zobaczy a, e co  z 
nim jest nie tak. I nie mia o to związku z lękiem, który wzbudza  w ludziach. Móg  to robić 
praktycznie ka dy. Silas wywo ywa  uczucie zimna, w jego szarych oczach nie by o nic 
ludzkiego. Jakby ju  nie y . 
Wyobra  sobie zatem tysiąc ludzi takich jak ja - ciągną  Silas. - Taka armia by aby nie 
do powstrzymania i dzięki niej Albion budzi by strach jak aden inny kraj. I taką mocą 
chce zaw adnąć kontynent. Wysoka Rada dą y do tego samego celu, lecz tej nocy, 
kiedy Da'ru uczyni a mnie takim, jaki teraz jestem, moc Wintercraftu niemal ją zabi a. Nie 
prze y aby drugiej próby. Dlatego potrzebuje kogo  mającego większą naturalną 
zdolno ć od niej, kogo  z rodziny o dziwacznym związku z zas oną. Dlatego potrzebuje 
ciebie. 

Artemis zawsze uczy  Kate, by wierzy a tylko temu, co widzi i czuje. Dla niego 
zas ona by a wymys em stworzonym przez ludzi, którzy nie umieli się pogodzić z 
nieodwracalno cią mierci. Lecz kiedy Kate teraz s ucha a Silasa, granica między tym, 
co jest prawdą, a co nią nie jest, nagle się zatar a. 

- Trudno mi w to uwierzyć, bo dlaczego Artemis nie jest jednym z Utalentowanych? 
Te  jest Wintersem, jak ja. 

- Jak ju  ci mówi em, Utalentowani wymierają. W ka dym pokoleniu rodzi się ich 
coraz mniej. Umiejętno ci nie zawsze są dziedziczone. Twój ojciec mia  zdolno ć 
dostrzegania zas ony, a stryj nie. Ró nice wewnątrz rodzin nie są niczym niezwyk ym. 

Wrona nastroszy a pióra i podskoczy a na obramowanie kominka, gdzie zaczę a 
obdziobywać sobie co  z pazurków. 

- A ty jeste  Utalentowany? - zapyta a Kate. 
- Kiedy  by em zwyk ym cz owiekiem - odpar  Silas. - Teraz jestem kim  innym. 
- -Ale... kiedy wysy asz za lud mi swoją wronę... potrafisz z nią rozmawiać, prawda? 
- Moje stosunki z zas oną bardzo się ró nią od stosunków, jakie mają z nią 

Utalentowani. Zwierzęta pos ugują się zas oną o wiele intensywniej ni  ktokolwiek z nas. 
One ją rozumieją. Wystarczy, e s ucham. 

- A więc... s yszysz, co ona mówi? 
- Nie. Lecz są sposoby porozumiewania się, które daleko wykraczają poza 

podstawowe zmys y. Sama tego do wiadczy a , kiedy w pensjonacie widzia a  oczyma 
Da'ru. Nie u ywa a  wtedy w asnych oczu, a pos ugiwa a  się zas oną. To w a nie robię 
ja. Oczy wrony stają się moimi oczyma. Polujemy razem. 

Kate spróbowa a sobie wyobrazić mo liwo ć takiego związku, lecz po swoich 
do wiadczeniach z zas oną u wiadomi a sobie, e nie jest ju  w stanie ocenić, co jest 
mo liwe, a co nie. 
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- Skoro Da'ru niemal umar a, robiąc ci to, co zrobi a, dlaczego uwa a, e ja nie 
umrę? - zapyta a. 

Silas pochyli  się do przodu, patrząc jej w oczy, jakby ca y czas czeka  na to pytanie. 
- Poniewa  ksią ka o Wintercrafcie nie by a przeznaczona dla kogo  takiego jak ona. 

Ka dy ma swój w asny poziom mo liwo ci i Da'ru osiągnę a swój ju  dawno temu. Bez 
względu na to, jak bardzo by temu zaprzecza a, swój poziom Talentu opanowa a 
ca kowicie, lecz nie jest to poziom wysoki. Jej ambicja znacznie przerasta jej 
umiejętno ci i d ugo nie mog a tego zaakceptować. Wintercraft" zosta  napisany przez 
twoich przodków i by  przeznaczony dla osób dysponujących o wiele większym 
Talentem ni  Da'ru. Twoi rodzice pochodzili z rodzin o du ych umiejętno ciach. 
Ty mo esz być ostatnią przedstawicielką rodu czystej krwi. Masz w sobie potencja  
wielu pokole . Stanowisz dla Da'ru najlepszą okazję wykorzystania Wintercraftu" do 
osiągnięcia jej celów. Nie obchodzi jej, czy przy tym zginiesz, ale zamierza zmusić cię 
do próby. 

-Ale... ja o tym wszystkim nic nie wiem - powiedzia a Kate. - O Utalentowanych... o 
zas onie. A je li jeste  jednym z ludzi Da'ru, dlaczego mnie jej nie przekaza e ? Co 
chcesz, ebym zrobi a? 

Silas wpatrywa  się w nią, jakby odpowied  by a oczywista. 
- Sam musia em ocenić twoje umiejętno ci - rzek . - Mo liwe, e stanowisz klucz do 

czego , na co czekam od dwunastu d ugich lat. Pomo esz mi umrzeć, panno Winters. 
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Kate by a pewna, e le us ysza a. 
- Co takiego? 
Silas jeszcze bardziej zmarszczy  brwi. 
- To nie jest takie proste, jak się zdaje. Moje cia o ju  nie mo e umrzeć w zwyk y 

sposób. Potrzebuję czego  nadzwyczajnego. Kogo  umiejącego sięgnąć poza ten wiat 
do miejsca, gdzie zosta a wyrządzona prawdziwa szkoda. Potrzebuję ciebie. 

- Ale je li potrafisz tak yć, czemu chcesz umrzeć? - zapyta a Kate. - Przecie  dla 
ciebie... dla ka dego niewra liwo ć na rany to co  dobrego. 
Wprawdzie moje cia o szybko się goi, ale ja czuję rozcinanie skóry i mię ni przez ostrze, 
gorący zapach krwi... ycie to ból, panno Winters. Jestem zmuszony yć i cierpieć d u ej 
ni  zwykli ludzie. Nie ma na to lekarstwa. Nie powinna  pytać, dlaczego szukam mierci. 
Na razie powinno cię interesować tylko to, w jaki sposób ją osiągnę. 

-Ale... nie mogę. To nie jest... 
- Nie podaję w wątpliwo ć twoich umiejętno ci - przerwa  jej Silas. - Kiedy 

zdobędziemy Wintercraft", wszystko wskoczy na swoje miejsce. 
- Ju  ci mówi am. Ja nic nie wiem o tej ksią ce! 
- To, e jej nie pamiętasz, nie znaczy, e jej nie widzia a . Sądzę, e wiesz o niej 

du o, tylko nie zdajesz sobie z tego sprawy. Odpowied  ju  tkwi w twoim umy le. I 
wspólnie ją znajdziemy. 

Zanim Kate się zorientowa a, Silas chwyci  ją za skronie i przybli y  twarz do jej 
twarzy. Wbi  spojrzenie w jej oczy i ca a energia Kate nagle odp ynę a, zniknę a tak 
ca kowicie, e dziewczyna z trudem nawet mruga a. 

Zupe nie jakby na g owę naciągnięto jej kaptur z lodu. Czo o szczypa o ją z zimna, 
po jej ko ciach rozszed  się g ęboki ch ód, przesuwając się w dó  kręgos upa i 
wsączając we wszystkie mię nie, a  nie mog a się poruszyć. Jej skórę pokry  szron, 
powlók  te  jej rzęsy; pali y ją czubki palców, zsinia y wargi. Serce bi o wolniej, 
niezdolne do walki z zimnem. P uca walczy y o ka dy oddech... kurczy y się... 
pracowa y coraz wolniej. 
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Silas wyją  zza pasa sztylet Kalena i zrobi  nim p ytkie nacięcie po wewnętrznej 
stronie przedramienia dziewczyny. Czu a tylko zimno, a Silas zebra  kropelki jej krwi do 
ma ej buteleczki, którą uniós  do wiat a. 

- W ka dej krwi zawiera się moc - powiedzia . - Dzięki tej próbce Da'ru udowodni 
twoją to samo ć przed Wysoką Radą. Ciesz się, e ja ją od ciebie pobra em - ona 
utoczy aby o wiele więcej. 

Kate usi owa a walczyć z tym, co się dzia o, lecz zas ona ogarnę a ją jeszcze 
mocniej. 

- Mów, co widzisz! - poleci  Silas, zatykając fiolkę koreczkiem i wk adając ją do 
wewnętrznej kieszeni na piersi. 

Ca e cia o Kate zmieni o się w bry ę lodu. Wokó  niej czas rozciągną  się bez ko ca i 
wtedy jej umys  przebudzi  się gwa townie do ycia. 

Najpierw pojawiły się kolory, światła i dźwięki. Kate miała wrażenie, 
że się porusza, lecz wciąż widziała przed sobą Silasa. A potem kolory 
zlały się w popękane obrazy znanych jej miejsc i ludzi: Edgar zeskakujący 
z dachu Nocnego Pociągu... Tętniące życiem targowisko w Morvane... 
Widok z okna jej sypialni... I jej ojciec w księgarni, uczący małą Kate, jak 
odróżnić rzadką książkę od zwykłej. 

- Wróć do tego wspomnienia - odezwa  się Silas. - Chcę je obejrzeć jeszcze raz. 
Kate tak się zagubi a, e g os Silasa ją zaskoczy . 
- Skup się! 
Jej my li go pos ucha y, mimo e tego nie chcia a, i Kate wróci a do wspomnienia 

księgarni, w którym ojciec ogląda  jaką  ksią kę przez szk o powiększające. 
- Twoi rodzice pokazali ci wiele rzadkich ksią ek, które przewinę y się przez 

księgarnię - rzek  Silas. - Twój umys  pamięta je wszystkie. Poka  mi je. Poka  mi tę 
jedną. 

 

Teraz zobaczyła zupełnie obcy widok. Stała pośrodku pomieszczenia 
znajdującego się wysoko W okrągłej wieży z oknami wychodzącymi na 
wszystkie strony świata i górującej nad rozłegłym Fume. Na biurku 
leżała otwarta książka - stara książka z pozawijanymi kartkami i teks-
tem napisanym wyblakłym atramentem. Za biurkiem siedziała Da'ru. 
Napisała coś na kawałku pergaminu, zwinęła go i wcisnęła Kate do ręki. 
Lecz ręka, która się po niego wyciągnęła, nie należała do Kate. Była 
męska, spracowana i silna. 

- Zawiadom radę, że jestem gotowa do przedstawienia moich odkryć - 
powiedziała Daru. - Silas od dwóch lat jest trzymany w odosobnieniu i 
wyniki wszystkich prób nadal przekraczają moje oczekiwania. Rada 
zapewne nie pochwali moich metod, lecz nie może zlekceważyć rezul-
tatów. Ufam ci, Kalenie. Przekonaj radnych, by porozmawiali ze mną 
jeszcze raz. Powiedz im, co widziałeś. Weź ze sobą książkę jako dowód 
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zaufania, ale nie spuszczaj jej z oczu. Może teraz w końcu dotrze do nich 
wartość mojej pracy. 

- Tak, pani - odpowiedział Kalen chropawym głosem. 
Sięgnął po książkę. Kate ujrzała ciemnofioletową okładkę nabijaną 

wokół krawędzi srebrnymi ćwiekami i ozdobioną pasami 
wypolerowanej macicy perłowej. W blasku słońca lśnił tytuł - jedno 
słowo powstałe ze zbłakłych srebrnych listków: 

 

WINTERCRAFT 

 
- Zawiadom mnie, kiedy tylko po mnie poślą - poleciła Da 'ru. - A jeśli 

ktokolwiek spróbuje książkę zniszczyć... zabij go. 
- Tak, pani. 
Umysł Kate opuścił Kalena i Da'ru, zajęty wyszukiwaniem książki w 

pamięci. Dziewczyna wróciła do księgarni - tym razem do Artemisa - i 
patrzyła teraz własnymi oczyma na jedno z najwcześniejszych 
wspomnień, o którego istnieniu w swojej pamięci nawet nie wiedziała. 

- Mówiłem ci, że to zbyt niebezpieczne! - powiedział Artemis, 
sprzeczając się z jej ojcem nad ladą. 

- Ta decyzja nie należy do ciebie, Artemisie! Już z Anną 
postanowiliśmy. To właściwy wybór. 

- Nie mogą cię o to prosić! 
- Mogą. Ty, ja i Kate to jedyne osoby, w których żyłach płynie krew 

Wintersów. Ta książka należy do naszej rodziny. Zrozum to wreszcie! 
- Tak się nie robi. Co się stanie z Kate? Zamierzasz narazić ją na 

niebezpieczeństwo dla jakiejś skradzionej książki? 
- Kate nic nie grozi. A to jest o wiele więcej niż książka, Artemisie. To 

jest historia. Zdecydowaliśmy. Nieważne, czy się z nami zgadzasz, czy 
nie. Ta książka będzie u nas bezpieczna. 

Artemis uderzył pięścią w ładę. Kate nigdy więcej nie widziała, by aż 
tak stracił panowanie nad sobą. 

- Źle robicie, Jonathanie. Skąd wiesz, że oni mówią prawdę? Skąd 
wiesz, że pozbywając się tej książki z Fume, nie usiłują chronić samych 
siebie? 

- Bo ukradli ją strażnikowi, najlepszemu człowiekowi 
- Daru Marr! Ryzykowali wystarczająco wiele, by odzyskać 

„Wintercraft". Reszta zależy od nas. 

- A więc książka została skradziona Kalenowi i przekazana twojej 

rodzinie. - W myśli Kate wdarł się głos Siłasa. - Da'ru zawsze była 
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przekonana, że sprzedał ją Utalentowanym, by napełnić sobie kieszenie. 

Uznała go za zdrajcę. Chyba się myliła. 

- Kate go nie słuchała. Zasłona już ukazywała jej następne 
wspomnienie związane z „Wintercraftem". W pamięci Kate rozegrała się 
pierwsza noc, jaką spędziła w kryjówce pod księgarnią. Było to kilka dni 
po tamtej sprzeczce, noc, kiedy strażnicy zabrali jej rodziców. 

- Patrzyła przez otwory w ścianie piwnicy, gdy rodzice wyjmowali 
„Wintercraft" ze schowka obok podmurówki komina. Rozmawiali zbyt 
cicho, by mogła ich zrozumieć, ale oboje się bali. Matka ukryła książkę w 
kieszeni sukni, owinąwszy ją kawałkiem cienkiego materiału. Potem 
rozległ się krzyk, drzwi piwnicy wyleciały z zawiasów i zsunęły się z 
hukiem po schodach, a do środka wpadło czterech mężczyzn w czarnych 
szatach strażników. 

- Kate pamiętała, że ojciec z nimi wałczył, a matka odciągała ich jak 
najdalej od kryjówki Kate. Pamiętała błysk srebra, kiedy powietrze 
przeciął rzucony sztylet i wbił się głęboko w ramię ojca. Widziała, jak 
podchodzi strażnik, wyrywa sztylet z rany. 
Strażnik rozkazał zabrać jej rodziców na górę, do klatek, i kiedy szedł 
ze sztyletem przytkniętym do boku ojca, Kate dostrzegła na klindze 
splamionej krwią lśniącą literę K. Od razu rozpoznała tego mężczyznę. 
To był Kalen, tyle że młodszy i jeszcze nie szalony. Przybył do 
Morvane, by znaleźć książkę i oczyścić swoje imię. To on był straż-
nikiem, którego widziała w piwnicy tamtej nocy. To on uwięził jej 
rodziców. 

Wizja się rozwia a. Przed Kate znów siedzia  Silas i dziewczyna znów czu a na 
skórze szczypanie zimna. Jej p uca o y y serce zabi o ywiej. 

- Co... to by o? - zapyta a. 
Silas cofną  ręce od jej skroni. Drapa o ją w gardle. 
- To by  przeb ysk pó ycia - odpar . - Pierwszy poziom zas ony na który uczy się 

wchodzić umys  Utalentowanego, gdzie wspomnienia stają się rzeczywisto cią. Teraz 
nie mo esz ju  się zatrzymać. Musisz tam wrócić. 

- Ale widzia am tę ksią kę... i Da'ru w wie y. Nigdy tam nie by am. 
- To by o wspomnienie Kalena - rzek  Silas. - Odebra em mu je na chwilę przed jego 

miercią. Podzieli em się nim z tobą, bo powinna  je zobaczyć. A teraz wracaj. Musisz 
się oswoić z zas oną. Je li masz mi się na co  przydać, musisz zaj ć jeszcze dalej na 
cie ce prowadzącej w mierć. 

- Nie chcę - powiedzia a Kate. - Zostaw mnie w spokoju! 
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Cofnę a się, przewracając krzes o, podesz a chwiejnie do drzwi i dr ącymi rękami 
zaczę a odsuwać rygle. Silas siedzia  wygodnie oparty i patrzy . 
 

- Odszukanie twoich rodziców zaję o Kalenowi zaledwie kilka tygodni, ale ksią ki 
nie znalaz  - stwierdzi . - Kiedy twoja rodzina najbardziej potrzebowa a pomocy, 
Utalentowanych przy niej nie by o, tak jak nie ma ich tutaj, by teraz pomóc tobie. 
Wydaje się, e Artemis trzyma  cię z dala od nich z wa nego powodu. Nie chcia  znów 
cię nara ać na niebezpiecze stwo. Twoi rodzice zrobili ju  to w wystarczającym 
stopniu. 

- Nie wiesz, o czym mówisz! - burknę a Kate ze zami w oczach, wcią  mocując się 
z drzwiami. 

- Utalentowani przekonali twoich rodziców, by dla ochrony Wintercraftu" 
zaryzykowali swoje i twoje ycie, a Ka en z ich powodu sprowadzi  tamtego dnia 
stra ników do Morvane. Jak s ysza em, twój stryj uciek  z księgarni, kiedy tylko się tam 
pojawili. Dzięki temu tchórzostwu ocali  ycie. Zginą by, gdyby zosta . 

- Artemis nie jest tchórzem! - zaprotestowa a Kate arliwie. 
- Umkną  jak królik, zostawiając ciebie i twoich rodziców na pastwę losu. 

Widzia em, jak dla ciebie k ama . Chroni cię i traktuje jak w asne dziecko, lecz robi to z 
poczucia winy. Tamtej nocy uleg  w asnemu strachowi - uratowa  siebie i porzuci  
twoich rodziców. No, ale mo e chcia , eby zostali zabrani. Przed przybyciem 
stra ników nie mia  w waszym domu adnej w adzy. Mo e chcia , eby twoi rodzice 
umarli. 

- To nieprawda! 
- Kalen przeprowadzi  niwa w twoim mie cie przed dziesięciu laty z powodu twojej 

rodziny - ciągną  Silas - a ja postanowi em to zrobić teraz z powodu ciebie. 
Rodzina Wintersów przyciąga niebezpiecze stwo, które zawsze jest związane z tym 
samym. Powiedz mi, gdzie jest Wintercraft". Powiedz mi, co się sta o z tą ksią ką, a nie 
będziesz ju  mia a powodu się ukrywać. 

Kate szarpnę a drzwiami. Rygle nie da y się odsunąć. 
Silas wsta  i ruszy  w jej stronę. 
- Od kiedy Da'ru wydoby a ksią kę na wiat o dzienne, nawiedzają ją wizje umar ych. 

Nawiedzają jej sny i dręczą w dzie . Jest przekonana, e pradawne duchy twojej 
rodziny przeklę y ją za odebranie im Wintercraftu", a mimo to chce go odzyskać. Zrobi 
wszystko, by go odnale ć, a je li tego dokona, mo esz być pewna, e ty i twój stryj 
pierwsi ucierpicie. Widzia a , co zosta o z Kalena. By  najbli szym sprzymierze cem 
Da'ru, a mimo to trucizną wpędzi a go w szale stwo tylko za to, e straci  Wintercraft". 
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Cz owiek, którego zabi em na drodze targowej, stanowi  zaledwie cie  stra nika, którym 
by  niegdy . Straci  rozum. Je li nadal będziesz odmawiać wspó pracy, z atwo cią 
móg bym ci zrobić to samo. 

Kate kręci o się w g owie. Wcią  odczuwa a skutki zetknięcia z zas oną i w ca ym tym 
zamęcie rozkwit o jedno dawne wspomnienie. Wię  Silasa z jej my lami zosta a ju  
przerwana. To wspomnienie by o tylko dla niej. Silas nie móg  go zobaczyć. 

Przypomniała sobie, jak będąc bardzo małą dziewczynką, chowała się 
między regałami w księgami i wyciągała książki z półek, zostawiając za 
sobą na podłodze 
ch nieporządne sterty. Artemis jej nie widział. Był zbyt zajęty rozmową z 
kobietą stojącą w drzwiach. Niewysoką kobietą w czarnym płaszczu z 
kapturem. 

- Nikt nie mógł nic zrobić - powiedziała. 
Wyglądała zwyczajnie, leczKate dość dobrze pamiętała jej oczy. Były 

ciemne i dziwne, jak czarne kałuże oleju z obwódkami jasnego błękitu. 
- A więc... to prawda? 
Artemis wyraźnie się bał, co zaraz usłyszy. 

- Przykro mi, Artemisie. Oboje nie żyją- 
- Och! 
- Zrobiliśmy wszystko co w naszej mocy. 
- Nie! Jak to się mogło stać? 
- Anna miała przy sobie „Wintercraft". Kiedy strażnicy wyprowadzali ją 

z pociągu, przekazała ją jednemu z naszych, lecz został dostrzeżony. 
Daru Marr dowiedziała się, co Anna zrobiła, i kazała ją stracić jako 
zdrajczynię. Jonathan usiłował ich powstrzymać. Ukradł klucz i uwolnił 
się z celi, ale było za późno. Anna już nie żyła. Bezbronny, zaatakował 
pierwszych dwóch strażników, których zobaczył, i zginął tej samej nocy. 

Artemis chwiejnie podszedł do krzesła stojącego przy kominku i opadł 
na nie, chowając głowę w dłoniach. 

- Co mam powiedzieć Kate? - zapytał cicho. - Jak powiedzieć 
pięcioletniej dziewczynce, że nie ma już rodziców? 
Powiedz jej, że zrobili to, co zamierzali - odparła kobieta. - Książka jest 
bezpieczna. Znajdziemy dla niej miejsce w starej bibliotece, gdzie nikt jej 
nie znajdzie. - Podeszła do Artemisa i włożyła mu delikatnie do ręki 
zerwany srebrny łańcuszek z wisiorkiem. - Znaleźliśmy to - dodała. - 
Teraz należy do Kate. 

Artemis zamknął palce na łańcuszku, ale nie uniósł głowy. 
- Nie jest za późno. Wciąż możesz iść z nami. Możemy cię ochronić. 

Możemy ochronić was oboje. 
Artemis uniósł wzrok. Oczy miał wilgotne od łez. 
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- Tak jak ochroniliście Jonathana i Annę? - zapytał z goryczą. - Nie 
potrzebujemy waszej ochrony. 

- Artemisie... 
- Wyjdź - szepnął. 
- Może kiedyś zmienisz zdanie - powiedziała kobieta. - Zobaczysz, że 

tak będzie najlepiej. 
Artemis roześmiał się zimno i kobieta odwróciła się, by wyjść. 
- Powiedz Kate, że jej rodzice z godnością nosili nazwisko Winters - 

rzekła na odchodnym. - Da'ru dopiero po ich śmierci dowiedziała się, kim 
byli. Gdyby wiedziała, kogo schwytała, ich los na pewno byłby dużo 
gorszy. Być może, śmierć jest błogosławieństwem dla nich obojga. 

- Wyjdź! 
Skinęła głową i wyszła szybko niczym podmuch wiatru. Artemis 

siedział skulony przed kominkiem i szlochał w ciemności. 

Kate otworzy a oczy. 
- Co widzia a ? - zapyta  surowo Silas. 
Zrozumia a, e jej rodzice zginęli, starając się ochronić Wintercraft". Artemis ich 

ostrzeg , e ksią ka jest niebezpieczna, ale oni i tak ją chronili. 
- A więc? 
- Zniknę a - powiedzia a Kate. - Ksią ka zniknę a. 
- K amiesz. 
-Mieli my takie pude ko... w kominku w piwnicy. Kiedy Artemis us ysza , e 

nadchodzą stra nicy, ukry  tam ksią kę. Zniszczyli cie ją. Spalili cie księgarnię razem 
z ksią ką. 

K amstwo atwo jej przysz o, lecz Silas nie da  się oszukać. 
- Zanim jeszcze raz mnie ok amiesz, powinna  poznać dwa bardzo wa ne fakty - 

rzek  spokojnie. - Po pierwsze, dotrzymuję s owa. Nie sk adam obietnic, nie 
zamierzając w pe ni ich zrealizować. A po drugie, skoro ju  umiem wej ć do twego 
umys u, nie zdo asz przede mną utrzymać adnej tajemnicy. 

Kate poczu a, e wokó  krawędzi jej wiadomo ci pe za zas ona, więc cofnę a się 
od Silasa i spróbowa a odpędzić to uczucie mruganiem. 

- Gdyby ksią kę mo na by o tak atwo zniszczyć, kto  ju  dawno temu pozby by się 
jej ze wiata - mówi  dalej.  
- I naprawdę sądzisz, e spali bym waszą księgarnię, gdybym nie by  ca kiem pewny, 
e Wintercraftu" w niej nie ma? Wzią bym go, znalaz bym ciebie i nie prowadziliby my 

tej mi ej rozmowy. Twoja praca zosta aby ju  wykonana. 
Jego gniew narasta . Kate opar a się plecami o cianę. Dalej cofnąć się nie mog a. 
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- Nie mamy ju  czasu. - Silas chwyci  ją za rękę, pociągną  wzd u  ciany i chwyci  
co  z wysoko zawieszonej pó ki. - Pamiętaj, to twoja wina, e do tego dosz o. 

W blasku ognia zal ni  czubek ig y, a fiolka, do której by a przymocowana, rozja ni a 
się g ębokim, niebezpiecznym b ękitem. Silas wbi  ig ę w rękę Kate i wpu ci  do jej krwi 
truciznę. Dziewczyna próbowa a się wyrwać, lecz p yn rozlewa  się w jej y ach jak 
ogie . D więki zaczę y dobiegać jakby z odleg o ci, ręce i nogi Kate zrobi y się cię kie, 
os ab y jej kolana i dziewczyna runę a na pod ogę. 

Na ramię Silasa sfrunę a wrona, a on sta  nad Kate i patrzy , jak dziewczyna traci 
wiadomo ć. 

- To wszystko mog oby być o wiele atwiejsze - zauwa y . 
- Zawiadom mnie, kiedy tylko po mnie poślą - poleciła Da 'ru. - A jeśli 

ktokolwiek spróbuje książkę zniszczyć... zabij go. 
- Tak, pani. 
Umysł Kate opuściłKalena i Da'ru, zajęty wyszukiwaniem książki w 

pamięci. Dziewczyna wróciła do księgarni - tym razem do Artemisa - i 
patrzyła teraz własnymi oczyma na jedno z najwcześniejszych 
wspomnień, o którego istnieniu w swojej pamięci nawet nie wiedziała. 

- Mówiłem ci, że to zbyt niebezpieczne! - powiedział Artemis, 
sprzeczając się z jej ojcem nad ladą. 

- Ta decyzja nie należy do ciebie, Artemisie! Już z Anną 
postanowiliśmy. To właściwy wybór. 

- Nie mogą cię o to prosić! 
- Mogą. Ty, ja i Kate to jedyne osoby, w których żyłach płynie krew 

Wintersów. Ta książka należy do naszej rodziny. Zrozum to wreszcie! 
- Tak się nie robi. Co się stanie z Kate? Zamierzasz narazić ją na 

niebezpieczeństwo dla jakiejś skradzionej książki? 
- Kate nic nie grozi. A to jest o wiele więcej niż książka, Artemisie. To 

jest historia. Zdecydowaliśmy. Nieważne, czy się z nami zgadzasz, czy 
nie. Ta książka będzie u nas bezpieczna. 

Artemis uderzył pięścią w ładę. Kate nigdy więcej nie widziała, by aż 
tak stracił panowanie nad sobą. 

- Źłe robicie, Jonathanie. Skąd wiesz, że oni mówią prawdę? Skąd 
wiesz, że pozbywając się tej książki z Fume, nie usiłują chronić samych 
siebie? 

- Bo ukradli ją strażnikowi, najlepszemu człowiekowi 
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ROZDZIAŁ 11ROZDZIAŁ 11ROZDZIAŁ 11ROZDZIAŁ 11    
    

WYSOKA RADAWYSOKA RADAWYSOKA RADAWYSOKA RADA    
 

Obudzi  ją g uchy, dudniący ha as. Znajdowa a się pod wodą, ale jako  oddycha a. Unios a 
ręce do twarzy i natrafi a na maskę zakrywającą usta i nos, dostarczającą powietrze do p uc. 
Wpad a w panikę, zdar a maskę i zamacha a rękami, usi ując dotrzeć do powierzchni, Lecz 
nie by o adnej powierzchni, tylko twarda bariera szczelnie zamknięta nad g ową. Kiedy na 
pró no uderza a d o mi o szk o, pojawi a się za nim twarz. Nie by a to twarz Silasa. 

Kate zakrztusi a się wodą i przera ona, e utonie, chwyci a maskę, z której ulatywa y 
pęcherzyki powietrza. Wtedy twarz w górze się cofnę a, wokó  Kate co  g ucho zgrzytnę o i 
woda szybko zaczę a sp ywać przez metalową kratkę pod jej stopami. Dziewczyna upad a na 
pod ogę, krztusząc się i chwytając oddech, a przez szybę patrzy a na nią Da'ru. 
- To by o twoje pierwsze niepowodzenie - oznajmi a. Jej g os odbija  się echem w zbiorniku. 
 Jako Utalentowana, powinna  móc widzieć mnie i rozmawiać ze mną wewnątrz zas ony, 

nie odzyskując w pe ni przytomno ci. Jestem tobą rozczarowana, Kate. 
Pomieszczenie na zewnątrz zbiornika roz wietla y dziesiątki wiec i Kate w ich blasku 

spostrzeg a ludzi. Nie znajdowa a się ju  w piwnicach muzeum, lecz po rodku wspania ej 
komnaty, otoczona dwunastoma mę czyznami w oficjalnych strojach, siedzącymi za 
pó kolistym sto em przykrytym zielonym obrusem. Na samym ko cu sto u le a a na wpó  
pusta fiolka krwi, którą pobra  od niej Silas, a mę czyzna siedzący najbli ej garbi  się nad 
stertą papierów i co  pisa . Silas przyprowadzi  ją przed oblicze Wysokiej Rady. 
Eksperymenty ju  się zaczę y. 

- Nawet nie wesz a na pierwszy poziom zas ony - powiedzia a Da'ru, odwracając się. 
Kate obserwowa a ją przez szk o wzrokiem pe nym nienawi ci. - Powinnam by a pozwolić jej 
utonąć. 

- To by by b ąd. 
Z mrocznego kąta w krąg blasku wkroczy  Silas. Tak doskonale zla  się z cieniami, e 

Kate go nie zauwa y a. 
- Zanurzenie dziewczyny w wodzie by o bezcelowe - ciągną . - ywio y nie reagują na nią 

w taki sam sposób, jak na innych. 
Da'ru nie zwróci a na niego uwagi, jakby w ogóle się nie odezwa . 
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- Spróbujemy bardziej bezpo redniego podej cia - powiedzia a. - Krwijad rozprzestrzeni  
się w jej krwi nadzwyczaj szybko. To oznaka potencja u. Dziewczyna mo e się okazać 
interesująca. Wypu cić ją. 

Z zag ębienia w cianie wyprysną  ch opiec z muzeum i otworzy  cztery cię kie zaciski 
mocujące zbiornik do pod ogi. Szk o zadr a o i z nag ym skrzypieniem kó  i lin ciany 
zbiornika unios y się w powietrze. Ociekająca wodą Kate sta a na okrąg ej kratce. Nie by a 
wiadoma, jak znalaz a się tutaj, lecz jej sytuacja wyra nie bardzo się pogorszy a. 

- Obieca a  nam wyniki - odezwa  się jeden z radnych. - To dziecko nie wygląda na 
Utalentowane. Po raz kolejny tracimy czas. 

- Osiągnięcie doskona o ci wymaga czasu - powiedzia a Da'ru. - Manipulowanie więzią z 
zas oną to delikatna procedura. Nie mo na jej przy pieszyć, nie wpychając osoby badanej 
zbyt daleko w mierć. Ta dziewczyna mo e mieć zdolno ć manipulacji zas oną na takie 
sposoby, jakich jeszcze nie widzieli my, nawet bez narzędzi i starannie przygotowanych 
warunków zwykle ustanawianych przez Utalentowanych. Je li jest dla nas u yteczna, 
mo ecie być pewni, e ja to odkryję. 

Na znak dany przez Da'ru ch opiec znów podbieg  do Kate i przypią  krótki a cuszek do 
jej kostki. 

- Jestem Tom - szepną , pochyliwszy g owę. Kate ledwie go s ysza a. - Brat Edgara. 
Kate nawet nie wiedzia a, e Edgar ma brata. 
- Pewnie ci o mnie nic nie mówi , co? - Ch opiec pociągną  nosem. - Niewa ne. Ed kaza  

ci powiedzieć, e wydosta  się z celi. Wie, e tu jeste . 
- Szybciej, ch opcze! 
Tom najwolniej, jak się da o, zapina  drugi koniec a cuszka do kratki w pod odze. 
- Wie te , gdzie jest twój stryj. Ale... 
Nie zdą y  powiedzieć ju  nic więcej, bo odwo a a go Da'ru. 
- Przywie  cia o - rozkaza a. - I po piesz się! 
Tom znikną  w sąsiednim pomieszczeniu, z którego 

wy oni  się po chwili, ciągnąc za sobą niski stó . Le ące na nim cia o by o przykryte 
ciemnoczerwonym materia em. Kate spodziewa a się najgorszego. Czy tam le y Artemis? 
Czy Artemis nie yje? Da'ru skinę a g ową, Tom ciągną  materia . 

Kalen wygląda  niemal tak samo jak wtedy, kiedy Kate widzia a go ostatnim razem, tyle 
e jego zapadnięta pier  by a naga, a rana od miecza Silasa zosta a zaszyta grubą czarną 

nicią. Kate poczu a w gardle gorzki smak ó ci, lecz w g ębi serca budzi o się zadowolenie. 
Oto cz owiek, który ukrad  jej rodziców, le y martwy. Sposób, w jaki zginą , ju  sta  się 
niewa ny. Silas mia  rację, Kalen rzeczywi cie zas u y  na mierć. Liczy o się tylko to, e ju  
nie yje. 
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- Masz się teraz skoncentrować wy ącznie na tym ciele - rzek a Da'ru, kiedy Tom 
zatrzyma  stó  przed Kate. - Jeden z mieszka ców twojego miasta ukrad  temu cz owiekowi 
ycie i ty mu je teraz przywrócisz. 

- Jeden z mieszka ców miasta? - powtórzy a Kate i zerknę a na Silasa. 
- Cisza! - odezwa  się tonem nieznoszącym sprzeciwu. - Radna nie rozkaza a ci mówić. - 

Spojrza  na Kate z taką w ciek o cią, e nie o mieli a się ju  powiedzieć nic więcej. 
Jeste  tu po to, by pracować, dziewczyno, a nie mówić - rzek a Da'ru. - Poka esz Wysokiej 
Radzie, co potrafi umys  Utalentowanej. Przywróć temu cz owiekowi duszę. 

- Nie potrafię - powiedzia a Kate. - Nie wiem, jak to się robi. A nawet gdybym wiedzia a, 
nie zrobi abym tego. 

Da'ru zgromi a Kate wzrokiem. 
- Nie bąd  bezczelna! Zrobisz to! 
- Nie dla ciebie. 
Da'ru ruszy a w jej stronę jak wą  gotowy do ataku. Kate my la a, e kobieta ją uderzy, 

lecz ona u miechnę a się spokojnie, chwyci a d o  dziewczyny i mocno przycisnę a ją do 
piersi Kalena. Kate natychmiast się zakręci o w g owie, jakby kto  ją za szybko obróci , i 
znów zamkną  się wokó  niej ch ód zas ony. Tym razem by o jednak inaczej. Kate mia a 
wra enie, jakby pada a do przodu, na trupa. Zas ona spad a szybko i otuli a jej zmys y, 
zanim dziewczyna zdo a a się jej przeciwstawić, a dwunastu radnych obserwowa o wszystko 
niecierpliwie. 

Cokolwiek zrobi a Da'ru, Kate odczu a to tak, jakby co  w niej pęk o. Próbowa a z tym 
walczyć, ale nie umia a. Wtedy jej umys  się uniós , lecz zamiast zalewu wspomnie  Kate 
ujrza a co , czego nie widzia a nigdy przedtem. 

Stała we mgle srebrzystego światła, jakby podczas ulewy oświetlonej blaskiem 
księżyca zatrzymał się czas. Powietrze lśniło maleńkimi iskierkami, ale gdy 
wyciągnęła rękę, czuła tylko zimno. Początkowo była pewna, ze jest sama, lecz 
kiedy się skupiła, słyszała wszędzie wokół słabe głosy, delikatne szepty i 
poruszenia. 
- Kto tu jest? 
Mgła pochłonęła jej głos i poniosła o wiele dalej, niż wydawało się możliwe, aż 

odbił się od czegoś w dali i wrócił jako nikłe echo. I wtedy coś odpowiedziało, 
szepcząc imię Kate. 

- Przesz a na drugi poziom zas ony! - oznajmi a Da'ru. - Widzisz ją, Silasie? 

Kate nie słyszała jego odpowiedzi, lecz teraz już wiedziała, że nie zgubiła się 
całkowicie. Ruszyła przez mgłę, skupiając się na głosie Daru - to była jedyna więź Z 
życiem. Im dalej jednak szła, tym wszystko zdawało się mieć mniejsze znaczenie. 
Czuła się tak spokojna, tak zadowolona i odprężona, że kusiło ją, by się poddać: 
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oderwać się całkowicie od komnaty badań, Wysokiej Rady, Silasa i pozwolić 
zasłonie, by nią w pełni zawładnęła. Wtedy jednak pomyślała o Artemisie i 
Edgarze, o Morvane i o domu, i uświadomiła sobie, że musi wrócić. 

Zatrzymała się i skupiła na wyobrażeniu sobie ciała Kalena leżącego przed nią 
na stole, nie zważając na wszechogarniające uczucie, które starało się nad nią 
zapanować, wciągnąć ją, takie bliskie i piękne... I wtedy coś się zmieniło. Maleńkie 
światełka zbladły do odległego blasku i Kate nie miała już wrażenia, że coś ją 
wciąga. Jakaś substancja przypominająca wodę chlupała delikatnie u jej stóp, 
szepty zanikły i Kate czuła, że zrobiła coś bardzo złego. 

Srebrzysta mgła rozrzedziła się nieco wokół jej stóp. Dziewczyna spojrzała w dół 
na swoje odbicie w płytkiej wodzie. Jej buty znajdowały się pod powierzchnią... 
Patrzyła na ideałnie spokojne wody rozległego niebieskiego jeziora. Nasłuchiwała 
głosu Daru, ale nic nie usłyszała. Milczała nawet woda. 

Kate rozkoszowała się skończoną urodą tego miejsca, aż wyczuła, że obok niej 
coś się porusza. Wcale się nie wystraszyła, lecz wyciągnęła rękę i spokojnie mus-
nęła pałcami nabrzmiewający strumień niewidocznej energii, która sprawiała 
wrażenie, że jeśli Kate zbliży się za bardzo, prąd ją porwie. Od razu się zorientowa-
ła, że patrzy na drogę prowadzącą w śmierć, jedyną bezpieczną ścieżkę biegnącą 
przez zasłonę ku temu, co leży po drugiej stronie. Wystarczyło tylko, by wstąpiła na 
tę ścieżkę. 

Nie wiedziała, jak długo tam stoi, zahipnotyzowana łagodnym wołaniem 
śmierci. Cofnęła się dopiero wtedy, kiedy wyczuła, że powietrze wokół niej się 
zmienia, staje się cięższe, co odwróciło jej uwagę od śmierci na tyle, by wyrwać się 
spod jej władzy. Obok strumienia energii poruszało się coś jeszcze - strefa mrocznej 
energii, która zakłócała wszystko wokół siebie jak kamień w szybko płynącej rzece. 
Woda cofała się od niej, a kiedy z falującej pustki coś wyszło, odsunęła się nawet 
śmierć. 

Kate od razu pomyślała o Kalenie - nie chciała go oglądać, martwego ani 
żywego - ale kształt zaraz przybrał solidniejszą postać i zaczął się do niej zbliżać, aż 
stał się tak realny, że mogłaby go dotknąć. 
- Imponujące - rzekł Silas, wyłaniając się z mgły tak swobodnie, jakby przechodził 
przez pokój. - Zajść tak daleko... tego się nie spodziewała nawet Daru. 
- Nic nie zrobiłam - powiedziała Kate. - Co się dzieje? Jak się tu znalazłam? 
- Oparłaś się śmierci. Łącząc cię z ciałem Kalena, Daru wykorzystała słaby 

punkt zasłony, dzięki czemu twój duch został przeciągnięty do tego miejsca. Jeśli 
jednak masz ocalić samą siebie, musisz zrobić coś więcej. Nie zależy mi na twojej 
śmierci, więc bądź posłuszna. Przywróć ciału Kalena jego duszę, bo inaczej Daru 
uzna, że nie potrafisz panować nad swoim Talentem wystarczająco dobrze, by się 
jej na coś przydać. 

Kate na chwilę wróciła świadomością do komnaty badań i ujrzała swoją dłoń 
wciąż przyciśniętą do zaszytej rany Kalena. 
- Znajdź go - polecił Silas. 

- Nie - odparła Kate stanowczo. - On zasługuje na to, by pozostać martwym. 
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-A chcesz do niego dołączyć? Daru zrobi to bez wahania. Oddzieli twego ducha 
od życia po pierwszej oznace niepowodzenia. Jej bezwzględność doprowadziła do 
śmierci wielu Utalentowanych. Nie pozwól, by zgubił cię własny upór. Wszystko 
ma swoją odpowiednią porę, a to nie jest pora na to, by się przeciwstawiać. 

Kate nie zauważyła, że Silas stanął za nią. Poruszał się, jakby stanowił część 
zasłony, a nie był w nią schwytany; sięgnął do czoła Kate i położył na nim dłoń, 
zmuszając dziewczynę do skupienia się na zadaniu. Nie czuła dotyku ręki Silasa, 
jedynie chłodny powiew - energię, siłę, która wypływała z jego dłoni i powoli 
narastała. 
- Nie walcz Z zasłoną - powiedział. - Przyjmij ją. 
Srebrzysta mgła załata wszystkie zmysły Kate naraz. 

Nagłe dziewczyna poczuła zapach wody i muśnięcie wiatru, usłyszała przybliżające 
się szepty, a nawet widziała szepczących - cieniste kształty uchwycone w prze-
pięknych rozbłyskach tańczącego koloru, zapełniające powierzchnię jeziora jak 
plamy unoszącego się na wodzie blasku księżyca. 
- To są ci, którym dopisało szczęście - rzekł Siłas. - Każda z tych dusz ma szansę 

wejścia w śmierć, kiedy będzie na to gotowa. Śmierć Kalena była czysta. Powinien 
znajdować się tutaj. 
- Widzę go - powiedziała Kate. 
Jej wzrok przyciągała energia unosząca się samotnie w pobliżu środka jeziora. 

Wezbrała w niej nienawiść, łecz dziewczyna ją stłumiła. 
- Dobrze - pochwalił Siłas. - Pokaż mu się. 
Pomógł Kate przyciągnąć ducha Kalena. Przybliżając 

się do niej, miękki kształt stawał się coraz wyraźniejszy, coraz bardziej ludzki, a 
jego twarz wykrzywiła się w szyderczym, mrocznym uśmiechu. Silas wyczuwał 
narastający gniew Kate i kiedy Kałen zbliżył się na tyle, by mogła go dotknąć, w 
chwili, gdy jego zimna dusza połączyła się z duszą dziewczyny, ten gniew wybuchł, 
uderzając w niego z wielką, niekontrolowaną mocą. 

Silas puścił dłoń dziewczyny i zawołał: 

- Teraz! 
Z jej d oni wystrzeli a energia i uderzy a w pier  Kalena niczym b yskawica; 
wiadomo ć Kate natych miast przeskoczy a do komnaty bada . Duch Kalena wróci  

do ycia; pier  trupa unios a się w nieprawdopodobnym oddechu, a jego oczy 
rozwar y się z wyrazem w ciek o ci. 

Kate oderwa a od niego rękę. Silas sta  obok Da'ru i wygląda  tak, jakby nie 
poruszy  się ani na centymetr. Dwunastu radnych by o ca kowicie sparali owanych 
widokiem cz owieka le ącego na stole, cz owieka, którego Kate uda o się przywrócić 
do ycia. 

- To niemo liwe! - odezwa  się który  z nich i odwa y  się wstać, lecz w tej chwili 
Kalen chwyci  Kate za gard o. 
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- Mam cię, dziewusiu - powiedzia  z szerokim u miechem, owiewając ją smrodem 
swego oddechu. - My la a , e mi uciek a , co? 

Silas obszed  stó  i Kalen obna y  zęby w grymasie w ciek o ci. 
- Ty tutaj?! - warkną . 
W tej samej chwili Silas wbi  w szyję Kalena srebrną klingę jego sztyletu i 

ponownie odebra  mu ycie. 
- Silasie! - Da'ru wykrzywi a się ze z o ci. - Jak miesz się wtrącać! 
Sztylet stercza  z szyi martwego Kalena. Srebrne K l ni o w blasku wiec. 

Moim obowiązkiem jest, jak zwykle, s u yć Wysokiej Radzie - stwierdzi  Silas. - 
Umys  tego cz owieka zosta  zniszczony. Kalen zabi by dziewczynę i bez mojej 
interwencji móg by się zwrócić przeciwko tobie czy te  radnym obecnym w tej 
komnacie. Nie mog em pozwolić na takie ryzyko. Dziewczyna udowodni a swoją 
warto ć, lecz dzia ania rekwizytu bada  stwarza y zagro enie. By em zmuszony go 
wyeliminować. 

Da'ru spojrza a na radnych, którzy jak jeden mą  z niedowierzaniem wpatrywali 
się w Kalena. 

- Posuną e  się za daleko, Silasie - powiedzia a cicho. 
- Zrobi em tylko to, co nale a o zrobić. 
Da'ru podesz a do niego; Silas obojętnie spojrza  jej w oczy. 
- Mo e masz rację - powiedzia a gro nie, zerkając na radnych. - Przecie  nie po 

raz ostatni dziewczyna zosta a zaprzęgnięta do pracy. - Odwróci a się do dwunastu 
mę czyzn, skrywając gniew. - Wszyscy mo emy się zgodzić, e ten eksperyment 
powiód  się doskonale. 

Kate się trzęs a. Usiad a na pod odze, a radni zaczęli mówić naraz, domagając 
się wyja nie . By a zbyt s aba, aby się poruszyć. Zbyt zmęczona, aby my leć. To 
by o co  więcej ni  przywrócenie ycia ptakowi. Odwrócić mierć... sprawić, by 
dawno zmar e cia o znów oddycha o... to powinno być niemo liwe - a jednak 
zobaczy a to na w asne oczy! Ju  nie wiedzia a, w co ma wierzyć, ale je li to 
oznacza o Talent, nie chcia a mieć z nim nic wspólnego. 

Wreszcie rozmowy się sko czy y. Kiedy ostatni radny wyszed  z komnaty, Da'ru 
kaza a Tomowi zabrać cia o Kalena i da a znak stra nikowi, by postawi  Kate na 
nogi. 
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- Czeka na ciebie cela - powiedzia a do dziewczyny. - Dzi  w niej odpoczniesz i 
odzyskasz si y. Muszę przygotować więcej prób. Będziemy kontynuować naszą 
pracę rano. 

Kate unios a wzrok i ujrza a, e wokó  Da ru co  się porusza. Zas ona się 
przybli y a, powietrze zafalowa o. Przed oczyma Kate przesunę y się jakie  obrazy, 
a jej my li zosta y nagle przeniesione z wie y do wizji miejsca, którego nigdy 
przedtem nie widzia a. 

Stała w tłumie. Ludzie mieli na twarzach maski z piórami, jakie zwykle się nosi 
w Noc Dusz. Była tam też Da'ru z groźnym, dzikim wzrokiem. Płonęło ognisko. 
Obok stał Silas z niebieskim mieczem, gotów do walki. Kate nie widziała, na co 
Silas patrzy, lecz przez tłum przebiegały fale strachu i wielu ludzi próbowało 
uciekać. Nie rozumiała, co zasłona jej ukazuje; po chwili zanikło wszystko oprócz 
Da'ru, a w dali pojawił się srebrzysty nurt śmierci. Powoli się przybliżał. 

- O co chodzi, Silasie? - zapyta a Da'ru, czym przywo a a Kate do wiadomo ci i 
sprawi a, e wizja zniknę a. - Wyja nij to. Widzia e  jej oczy? Co tu się sta o? 

- Eksperyment dziewczynę wyczerpa  - rzek  Silas szybko. - Sam zaprowadzę ją 
do celi. 

- Odezwij się, dziewczyno! Powiedz mi, co widzia a . 
- To by a Noc Dusz - odpar a Kate. - Wszyscy się bali. 
- Urojenia. - Silas odciąga  ją do wyj cia. - Radnej nie interesują twoje fantazje. W 

celi będziesz mia a mnóstwo czasu, by się im oddawać. 
- Stój, Silasie! - rozkaza a Da'ru. - Noc Dusz nastanie dopiero za dwa dni. Co 

jeszcze widzia a ? 
Kate spróbowa a sobie przypomnieć. Silas rzuci  jej ostrzegawcze spojrzenie. 
- By a jaka  uroczysto ć - rzek a Kate. - Mia a  na sobie medalion. Chyba szklany 

Wygląda  jak splamiony krwią. 
- Medalion? - Da'ru sta a się podejrzliwa. - Co o nim 

wiesz? 
Kate spojrza a prosto w zielone oczy radnej i po raz pierwszy zobaczy a w nich 

niepewno ć. Wtedy zrozumia a, co to by a za wizja. Wysunę a rękę z d oni Silasa i 
bez strachu stanę a przed Da'ru. 

- Podczas tej uroczysto ci umrzesz - powiedzia a. 
-  
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- Wchod ! 
Silas otworzy  przed Kate drzwi do pokoju o wietlonego blaskiem ognia p onącego 

na kominku. Nie spodziewa a się takiej celi, jasnej i ciep ej. Widok miękkiego ó ka 
uzmys owi  jej, jak bardzo jest zmęczona. 

W przytulnym pokoju poczu a się, jakby wysz a na s o ce. Zimno, które tak mocno 
wsiąk o w jej ko ci, zaczę o się cofać przed mi ym ciep em p omieni. Od razu uklęk a 
przed ogniem i grza a się przy nim, a  poczerwienia y jej policzki. 

- Ten pokój będzie dzi  w nocy twoją celą - powiedzia  Silas. - Da'ru kaza a cię 
dobrze traktować. Ciesz się tymi wygodami, dopóki mo esz. Nie dostają się 
wszystkim. 
W pokoju znajdowa o się tylko jedno okno - szeroka, zwie czona ukiem tafla szk a. 
Za nią widać by o budynki, w których zapewne mie ci y się sale Wysokiej Rady. 
Silas podszed  do okna, gestem nakaza  dwóm stra nikom wyj ć i zaczeka , eby 
zamknęli za sobą drzwi. 

- Da'ru bardzo chce zdobyć twoje zaufanie, zw aszcza po twoim interesującym 
popisie - oznajmi . - Kiedy następnym razem zobaczysz co , czego nie potrafisz 
wyt umaczyć, zachowaj to dla siebie. Im więcej dasz Da'ru, tym więcej od ciebie 
we mie. To by oby kosztowne dla nas obojga. 

- Da am jej to, czego chcia a. Cokolwiek się stanie, będzie to co , na co 
zas u y a. 

- Pozwoli a  sobie ujrzeć co , co nie by o przeznaczone dla ciebie. Da'ru nie 
przepu ci okazji, zechce wykorzystać twój dar przewidywania. Po więci a ca e ycie 
manipulowaniu zas oną, a ty jednej nocy wykaza a  silniejszy z nią związek, ni  
Da'ru zdo a a w sobie wykszta cić przez wiele lat. Musi zdecydować, czy jeste  dla 
niej atutem, czy zagro eniem. Je li stwierdzi, e nie zdo a nad tobą zapanować, 
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zabije cię, więc bąd  ostro na. Ju  ciągnę a  na siebie zbyt wiele uwagi. Je li 
chodzi o tych stra ników na zewnątrz, masz być cicho, jakby  nie y a. Rozumiesz? 

Czeka  na jej odpowied . 
- Będę cicho - obieca a Kate. 
- Masz szczę cie, e to ja cię tu przyprowadzi em. Ka dy inny móg by uznać 

mówienie o mierci radnej za zdradę i podjąć dzia ania przeciwko tobie. Tutaj ludzie 
byli traceni z o wiele b ahszych powodów. 

S owa te zabola y, lecz Kate nie da a nic po sobie poznać. 
Wyszed . Us ysza a, jak wydaje stra nikom rozkazy; podbieg a do drzwi i wyjrza a 

przez dziurkę od klucza. Silas zerkną  na dziurkę z drugiej strony, jakby wiedzia , e 
Kate tam jest, a potem odwróci  się i ruszy  d ugim, pustym korytarzem, zostawiając 
swoich podw adnych na stra y. 

Kate s ysza a, jak na piętrach wy ej i ni ej poruszają się jacy  ludzie, lecz mimo 
tych odg osów ycia tętniącego wokó  niej nigdy nie czu a się tak samotna. 

Odwróci a się plecami do drzwi. Takie my li donikąd jej nie doprowadzą. Je li 
Tom mia  rację i Edgar wydosta  się z tamtej male kiej celi, to musi być jakiej  
wyj cie i z tego pokoju. Musia a tylko je znale ć. 

Zatka a dziurkę od klucza szmatką, którą znalaz a na pod odze, i postanowi a 
zbadać swoje więzienie. Nie zaję o jej to wiele czasu. ciany by y z nagiego 
kamienia; w pomieszczeniu znajdowa o się ó ko, male ki kominek oraz toaletka z 
myd em, ręcznikami i dzbankiem gorącej wody. Obok ó ka na stole pali a się 
wieca i le a a taca przykryta bia ą serwetką. Kate unios a serwetkę ostro nie - 

zobaczy a szklankę wody, jab ko i talerz kanapek. Jedzenie zaczeka. Musia a zdjąć 
przemoczone ubranie, a woda w dzbanku mog a ostygnąć. 

Rozebra a się szybko. Wy o y a buty i ubranie przed kominkiem, eby wysch y. 
Potem wyp uka a w osy i wyszorowa a się do czysta. Kiedy sko czy a, owinę a się 
ręcznikiem. W skrzyni w nogach ó ka znalaz a kupkę z o onych suchych ubra . 
Wyję a d ugą spódnicę i czerwony sweter, w o y a je, okry a się kocem i przeczesa a 
palcami czyste w osy. 

Do witu by o jeszcze kilka godzin. Nadszed  czas u o enia planu. 
Spróbowa a otworzyć okno. By o zamknięte na klucz. Nawet gdyby zdo a a wybić 

szybę, znajdowa a się na drugim piętrze nad strze onym dziedzi cem i nie widzia a 
adnej drogi na dó . ciany pokoju wygląda y do ć solidnie, ale i tak je sprawdzi a, 
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szukając ukrytych drzwi czy obluzowanych kamieni. Nic nie znalaz a. Nawet komin 
by  za wąski, by mog a się przez niego przecisnąć, w dodatku nad paleniskiem 
zamontowano kratę. 

Wkrótce musia a pogodzić się z sytuacją. Nie by o drogi wyj cia, a ona nie mog a 
zrobić nic, by stąd uciec. Zjad a trochę, by uspokoić o ądek, i zwinę a się na ó ku z 
postanowieniem, e rano znów sprawdzi ca y pokój. W ko cu podda a się ciep u 
ognia i pogrą y a w niespokojnym nie. 

* 

Jaki  czas pó niej obudzi  ją zgrzyt klucza obracanego w drzwiach. Schowa a się 
pod kocem i udawa a, e pi. Drzwi się otworzy y. Kto  wszed  do pokoju. 

wieca na stole ju  się wypali a i kiedy drzwi się zamknę y z delikatnym 
trzaskiem, Kate zacisnę a d o  na drewnianym lichtarzu. Rozleg y się ostro ne kroki. 
Intruz obszed  ó ko, dotkną  koców, pochyli  się... 

Kate skoczy a na równe nogi i uderzy a go wiecznikiem w g owę. Pad  na ó ko z 
jękiem bólu. 

- Au! Za co to by o? 
Kate zatrzyma a się w pó  drogi do drzwi. 
- Edgar?! 
- Oczywi cie. Musia a  walnąć tak mocno? 
- Co tu robisz? Jak się przedosta e  obok stra ników? 
Rozsunę a zas ony, eby się przekonać, czy to naprawdę on. 
- Nie! Czekaj! - zawo a . Do pokoju wlewa  się blask księ yca. - Najpierw muszę 

co  wyja nić. 
By o za pó no. Edgar tar  obola ą g owę, u miechając się nerwowo, a Kate 

wpatrywa a się w niego z niedowierzaniem. 
Mia  na sobie d ugie czarne szaty stra nika. 
- Nigdy nie sądzi am, e zobaczę co  takiego - powiedzia a. 
- Je li chodzi o plany, musisz przyznać, e ten jest wspania y. 
- Oszala e ?! Jeste  o g owę ni szy od stra ników, te szaty wcale na ciebie nie 

pasują. Jak się tu dosta e ? 
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- Ma e zaklęcie, nieco oszustwa i mnóstwo szczę cia. Stra nicy wierzą we 
wszystko, je li sądzą, e to rozkaz. Wystarczy o w o yć ich szaty, a ju  my leli, e 
jestem ich kolegą. 

Edgar usi owa  mówić swobodnym tonem, ale poci  się i dr a . Kate da a mu 
resztkę swojej wody. Wypi  jednym haustem. Szklanka trzęs a mu się w d oni. 

- Szczerze mówiąc, sądzi em, e o tej porze będę ju  karmą dla szczurów. Idzie 
mi nadspodziewanie dobrze. 

- Ale jak się wydosta e  z celi? Widzia am, jak Silas cię zamyka! 
- Tak naprawdę to nie jest wcale trudne, je li się wie, jak to zrobić. Ka dy poborca 

umieszcza w swoich celach zabezpieczenie, dzięki któremu mo e otworzyć drzwi, 
gdyby sprytny więzie  go zamkną . Nie wszyscy są tacy twardzi jak Silas. On 
prawdopodobnie nigdy by nie potrzebowa  czego  takiego, więc to dobrze, e ma 
taką samą paranoję jak inni poborcy. Znalezienie tego zabezpieczenia zaję o mi 
mnóstwo czasu, ale się uda o. 

- Skąd o tym wiesz? - zapyta a Kate, przerywając wk adanie butów. 
Edgar spojrza  na nią nerwowo. 
- Lepiej, eby  nie wiedzia a. 
- Ale ja chcę wiedzieć. Co się z tobą dzia o, zanim przyby e  do Morvane? 

Powiedzia e , e Kalen k ama , mówiąc, e cię zna, ale to ty k ama e . On cię 
naprawdę zna , prawda? 

- Przyrzekam, e kiedy tylko się stąd wydostaniemy, wszystko ci powiem. 
- To za ma o. 
- Musi ci wystarczyć. Teraz nie mamy czasu na rozmowę. 
-To co tu robisz? Nie mo emy się wydostać! Tu  za drzwiami stoją dwaj stra nicy. 
- Aleja mam pewne informacje znane tylko wtajemniczonym - powiedzia  Edgar i 

pokaza  na okno. 
- Jest zamknięte na klucz - rzek a Kate. 

Ju  nied ugo. - Podszed  do okna, W d oni ch opaka zal ni  kluczyk i Kate us ysza a 
trzask zamka. - Wszystko dzięki Tomowi. Powiedzia  mi, gdzie cię mo na znale ć. - 
Edgar otworzy  okno i spojrza  w dó . -Na  dziedzi cu wkrótce będzie zmiana warty. - 
Zdją  szaty i poda  je Kate. - W ó  to. Wyjd  przez drzwi, na ko cu skręć w prawo i 
zejd  na sam dó  pierwszą klatką schodową, którą zobaczysz. Będę tam na ciebie 
czeka . 
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- Nie mogę tego zrobić! Z apią mnie! 
- Nie z apią. Pomy lą, e jeste  mną. 
- I co z tego? 
- Je li stra nicy uwa ają, e kto  jest jednym z nich, nie zadają pyta . 
- A co ty zrobisz? 
- Ja? Zejdę po cianie. 
Kate nie potrafi a sobie wyobrazić Edgara wychodzącego przez okno prosto na 

dziedziniec pe en stra ników, a sądząc po minie ch opaka, on te  nie by  pewien 
swego pomys u. Wygląda  tak, jakby zaraz mia  zemdleć. 

- Dobra, uciekniemy. - Odda a mu szaty. - Ale ty wyjdziesz drzwiami, a ja przez 
okno. 

W o y a swój p aszcz. 
- Nie wiesz, dokąd i ć! 
- Poradzę sobie. 
Zebra a z ty u w osy, związa a spódnicę w węze  na biodrze i zatknę a materia  za 

pasek, a potem wdrapa a się na parapet. 
- Tom powiedzia , e w murze są wykute uchwyty dla rąk i stóp - rzek  Edgar. - To 

tajna droga wyj cia z czasów, kiedy by  to pokój stra ników. Spójrz w prawo, to je 
zobaczysz. 

- Widzę jeden - odparta Kate, starając się nie patrzeć w dó . 
- Proszę cię, Kate, bąd  ostro na. 
- Nic mi nie będzie. Id . 
Przywar a do futryny i uwa nie obejrza a mur. Wokó  niej wy  wiatr unoszący się z 

dziedzi ca, a na horyzoncie pojawi  się rąbek s o ca i zabarwi  dachy d ugimi pro-
mieniami z ota. Zsunę a stopę na pierwszy występ, jaki uda o się jej znale ć, pu ci a 
się framugi i chwyci a dolną krawęd  male kiego kamiennego uku, a potem powoli, 
krok za krokiem, zaczę a sunąć ukosem w dó  ciany. 

Nieliczni stra nicy na dziedzi cu byli zajęci rozmową, nie patrzyli w górę. Na 
razie ciemno ć sprzyja a Kate, lecz dziewczyna w ka dej chwili spodziewa a się 
ostrzegawczego okrzyku lub wistu strza . Nic takiego się jednak nie przydarzy o i 
tajemna cie ka zaprowadzi a ją na samą ziemię, gdzie dzięki sklepionemu przej-
ciu skry a się przed dwoma stra nikami, którzy w a nie ruszyli na patrol. 

Zeskoczy a z ostatniego występu w murze, rozwiąza a spódnicę i skuli a się za 
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kamieniami. Chwilę pó niej zauwa y a ruch po przeciwnej stronie dziedzi ca. To 
Edgar macha  do niej ostro nie. Dziedziniec wydawa  się teraz o wiele szerszy i 
niebezpiecznie ods onięty. Nikt nie móg  przez niego przej ć niepostrze enie. 

Co  zatrzepota o w górze. Kate na jednym z występów muru zobaczy a wronę. 
Ptaka Silasa. A je li by a tam wrona, to w pobli u musia  się znajdować Silas. 
Bez względu na to, jaki plan mia  Edgar, teraz spali  na panewce. Kate nie mog a 
ryzykować, e znów doprowadzi Silasa do przyjaciela. Pomy la a, e powinni się 
rozdzielić. Sama musi znale ć drogę wyj cia. 

Odesz a i nie widzia a strachu na jego twarzy ani tego, e poczo ga  się wokó  
niskiego ywop otu, by nie zauwa y  go stra nik, który szed  w jego stronę. Lecz 
widzia  to wszystko Silas. Schodzi  z wie y, w której mie ci a się komnata bada , ze 
skradzioną fiolką z resztką krwi Kate w d oni. Nie zamierza  pozwolić, by Da'ru 
wykorzysta a tę krew w swojej pracy. Radna wprawdzie straci a Wintercraft", lecz 
nauczy a się z tej ksią ki wystarczająco du o, by krew sta a się w jej rękach bardzo 
niebezpiecznym narzędziem. Dopóki nie dopnie swego, nie móg  dopu cić, by Da'ru 
u y a tej krwi przeciwko Kate. 

Nie wiedzia , w jaki sposób Kate uciek a z celi, i wcale go to nie obchodzi o. Ale 
uciek a i musia  ją schwytać. Schodzi  po dwa stopnie, zamiatając p aszczem 
kamienny py . Wsuną  fiolkę do kieszeni na piersi i wypad  na dziedziniec. 

Dziewczyna wbieg a do skrzyd a olbrzymiej siedziby rady. Popędzi a przez 
korytarze i puste pokoje. Wygląda a przez ka de okno, ale widzia a tylko same 
budynki, dziedzi ce i nieko czące się trawniki. Znajdowa a się w labiryncie, a 
wszędzie roi o się od stra ników. 
Drzwi, na które natrafi a, w większo ci by y zamknięte, więc zosta a zmuszona do 
przej cia przez jadalnię, gdzie dwa d ugie sto y ju  nakryto do niadania. W 
przeciwnym ko cu jadalni sta y otworem drzwi przeznaczone dla s u by, po 
zamknięciu zlewające się ze cianą. Kate pobieg a prosto do nich i znalaz a się w 
sieci przej ć wewnątrz murów. 

Ciasne korytarze by y zakurzone. W równych odstępach umieszczono w grubych 
murach zakola s u ące do wymijania się. Kate często musia a w nich przystawać, 
eby przepu cić ludzi, lecz nikt jej o nic nie pyta . Wielu s u ących, których tam 

widzia a, by o tak obszarpanych jak ona i wszyscy pieszyli, by napalić w kominku, 
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podać niadanie, nakryć do sto u, wypastować pod ogę i wykonać setki innych 
czynno ci koniecznych w siedzibie rady. 

Korytarz nagle się sko czy  i Kate wesz a do kuchni pe nej ruchu, pary, woni i 
krzyków. Większo ć pracujących tam osób by o m odszych od Kate - ch opcy i 
dziewczynki wykradzione z ich rodzinnych miast teraz mieszali, piekli, gotowali i 
sma yli pod uwa nym okiem trzech starszych kucharzy. Kate nie wiedzia a, dokąd 
ma dalej i ć, ale spojrza a na nią dziewczynka niosąca miskę ziemniaków, zerknę a 
na najbli szego kucharza i ruszy a prosto do Kate. 

- Jeste  jedną z nich, prawda? - szepnę a. - Masz inne oczy. Ja to widzę. Edgar 
powiedzia , e mo esz tu przyj ć. 

- By  tu Edgar? 
- Jaki  czas temu cię szuka . Powiedzia , e je li przyjdziesz tu bez niego, mam ci 

pokazać drzwi. 
Wskaza a elazną obręcz umieszczoną po rodku ciany. Drzwi za obręczą by y 

tak dobrze zamaskowane, e Kate sama nigdy by ich nie zauwa y a. 
- Czy Edgar wróci? - zapyta a dziewczynka. 
- Mam nadzieję - odpar a Kate i spróbowa a się u miechnąć. - Bardzo ci dziękuję. 
- Powodzenia. 
Kate przesz a przez drzwi do krótkiego korytarza, który prowadzi  prosto na dwór. 

Na wie ym powietrzu zrobi o jej się zimno, więc pobieg a do drogi dla powozów, 
wzd u  której bieg  elazny p ot o wiele za wysoki, by się na niego wspiąć. Za p otem 
wznosi o się miasto jak czarny las. 

Sz a przy p ocie, a  znalaz a miejsce po brakującym pręcie, przez które się 
przecisnę a, a potem ruszy a biegiem ku najbli szej ulicy. Tak się martwi a, co mo e 
być za nią, e mę czyznę czekającego z przodu zauwa y a dopiero, gdy ju  by o za 
pó no. 

Staną  tu  przed nią i wciągną  ją do holu starego domu. Kate nie zamierza a 
poddać się bez walki. Miota a się, gryz a, drapa a, bi a, a  mę czyzna krzykną  z 
bólu i w ciemno ci chwyci a ją jeszcze jedna para rąk. 

Wokó  zgromadzi y się lampy i w ich wietle ukaza o się pięć brudnych twarzy. 
- To ona? - zapyta  kto  i przysuną  lampę bli ej. 
Kate odtrąci a lampę. 
- Pasuje do opisu. 
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- I jest tu, gdzie wed ug Edgara mia a być. 
- Jak masz na imię, dziewczyno? 
- Naprawdę sądzisz, e nam powie? 
- Je li to ona, gdzie jest Edgar? - zapyta  który  mę czyzna. - To on mia  tu 

przyj ć? 
Z gwaru wybi  się kobiecy g os. 
- Mo liwe, e stracili my Edgara. 
Kobieta stanę a w kręgu wiat a. By o w niej co  znajomego. Mia a krótkie w osy 

przyprószone siwizną i l niące niczym krople oliwy, czarne jak smo a oczy 
obwiedzione b ękitem. Kate od razu ją sobie przypomnia a. 

- Widzia am cię. W księgarni. 
Kobieta u miechnę a się yczliwie. 
- Je li dobrze się domy lamy, kim jeste , to od naszego spotkania up ynę o wiele 

lat. Mo e zrozumiesz, dlaczego tu jeste my, je li się sobie przedstawimy. 
Wzię a Kate ze rękę. Tym razem dziewczyna nie oponowa a. Poczu a w palcach 

agodne ciep o i po raz pierwszy od schwytania Artemisa z jakiego  niewyt u-
maczalnego powodu poczu a się bezpiecznie. 

- To ona - stwierdzi a kobieta. - Oczywi cie jest przera ona, lecz nie stanowi dla 
nas zagro enia. 

- Powiedz to mojemu nosowi - mrukną  mę czyzna, który z apa  Kate na ulicy. 
Jego twarz szybko puch a. 

Kobieta nie spuszcza a wzroku z Kate. 
- Teraz cię pu cimy - powiedzia a. - Mamy wiele do omówienia, więc nie uciekaj, 

proszę. 
Przytrzymujący dziewczynę mę czy ni rozlu nili chwyt. Kate by a wolna. 
- Kim jeste cie? - zapyta a gniewnie. 
- Nie musisz się nas bać - rzek a kobieta. - Jeste my tacy jak ty, Kate. Jeste my 

Utalentowani. 
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ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 13333    
    

    PODZIEMNE MIASTOPODZIEMNE MIASTOPODZIEMNE MIASTOPODZIEMNE MIASTO    
 

Od kiedy Kate po raz pierwszy us ysza a o Utalentowanych, zawsze sądzi a, e będą się 
jako  odró niać od innych ludzi. Nikt ze stojących wokó  niej nie wygląda  niezwykle, tylko 
mieli nienaturalnie ciemne oczy. Kate s ysza a, e im więcej czasu Utalentowani spędzają na 
patrzeniu w zas onę, tym ich oczy robią się ciemniejsze; oczy tych ludzi nawet w wietle 
lamp sprawia y wra enie, jakby ich renice rozla y się na ca ą tęczówkę, pozostawiając 
ledwie wąską obwódkę pierwotnego koloru. 

Kate u wiadomi a sobie, e się w nich wpatruje, więc odwróci a wzrok. 
- Mam na imię Mina - rzek a kobieta. - Edgar prosi , eby my czekali tu na was oboje. -

-           Wiesz, gdzie on jest? 
- Nie. Zostali my rozdzieleni. 
- Tego się obawia . Nie mamy wyboru, musimy i ć bez niego. Proszę, zostawi  to dla 

ciebie. - Mina poda a jej male ki zwitek papieru przewiązany sznurkiem. 
W s owach skre lonych na wierzchu zwitka Kate rozpozna a pismo przyjaciela. 
- Skąd znasz Edgara? - zapyta a. 
- Znamy go od czasu, kiedy by  ma ym ch opcem. 
Wszyscy mę czy ni skinęli g owami. 
- To dobry ch opak - powiedzia  jeden. - Mia  marne ycie. 
Kate by a zdezorientowana. Czy jest w Albionie kto , kto nie zna Edgara? 
- Teraz nie ma czasu - stwierdzi a Mina. - Przeczytasz ten list, kiedy będziemy 

bezpieczni. Tam, dokąd idziemy, rada cię nie znajdzie. Tędy. 
Utalentowani poprowadzili ją do piwnicy. Kate mocno ciska a list w d oni. Kolejno 

przechodzili przez drzwi zamaskowane jako rega  i wychodzili na podziemną cie kę bardzo 
odmienną od tuneli pod Morvane. To nie by  jaki  tam zwyk y tunel; cie ka wygląda a, jakby 
kiedy  bieg a na powierzchni ziemi. Jej ciany stanowi y fasady dwóch rzędów domów sto-
jących naprzeciwko siebie, wiat o dochodzi o ze wiec ustawionych na parapetach na 
zewnątrz okien, a sama cie ka by a szeroka i wybrukowana. Na bruku by o widać koleiny 
wy obione przez przeje d ające tędy niegdy  powozy. 

P omyki wiec odbija y się w nielicznych szybach okiennych, które przetrwa y te lata. 
Domy nie mia y drzwi, jedynie zamurowane lady po nich. Pomieszczenia wewnątrz domów 
przed wielu laty zasypa a ziemia. 
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- Czy Edgar zdo a nas tu odnale ć? - zapyta a Kate. 
- Zna drogę - odpowiedzia a Mina. - Ale nie mam wiele nadziei, e przyjdzie. Stra nicy 

wkrótce przejrzą jego k amstwo. Mówili my mu wszyscy, e powrót to niemądry pomys . 
- Powrót? Dokąd? 
- Nied ugo wszystko ci wyja nię. Na razie musimy i ć. 
Wydawa o się, e podziemne ulice wiją się bez ko ca, po ączone schodami i mostami 

przerzuconymi nad g ębokimi rozpadlinami w ziemi. Patrzenie poza krawęd  tych mostów 
by o jak zaglądanie w krainę cieni. W niektórych rozpadlinach pracowali ludzie - wisząc na 
d ugich linowych uprzę ach, kuli ska ę; inne by y opuszczone i tak g ębokie, e w ciemno ci 
nie by o widać dna. 

- Hieny cmentarne - rzek a Mina. - W dawnych czasach Nocny Pociąg przywozi  tu 
trumny. Ko ciarze sk adali cia a na spoczynek w d ugich grobowcach biegnących g ęboko 
pod naszym stopami. Wie e zosta y wzniesione jako pomniki ku czci pochowanych pod nimi 
rodzin, lecz od kiedy Wysoka Rada przeję a Fume na swoją stolicę, jej cz onkowie uczynili z 
niego miasto budzące strach, nie szacunek. Ko ciarzy ju  nie ma, a Nocny Pociąg zwozi 
ywych na wojnę, mierć i niewolnictwo. Nie tak mia o być. 

Kate o mieli a się wychylić nieco za krawęd . 
- Nie pokazuj im się! - szepnę a Mina. - Stra nicy są wrogami naszymi i hien 

cmentarnych, ale gdyby rabusie uznali, e odniosą jaką  korzy ć, bez wahania by o nas 
donie li. 

Ca ą grupą ruszyli wąskim tunelem utworzonym w dawnym skalnym osuwisku. Mina 
otworzy a zielone drzwi ukryte za zas oną z materia u i Kate wysz a za przewodniczką na 
piękną ulicę o wietloną male kimi lampami zwieszającymi się ze sklepienia. By a to jaski-
nia, której ciany wy o ono czerwonymi ceg ami i obstawiono metalowymi rusztowaniami, 
zabezpieczającymi domy przed zawaleniem. Ka dy z nich by  w tak idealnym stanie jak w 
dniu, w którym zosta  wybudowany. Po rodku jaskini znajdowa a się nawet czynna 
fontanna, a lampy nadawa y ulicy ciep y, przyjazny blask. 

- Tutaj mieszkali kiedy  niektórzy ko ciarze - powiedzia a Mina. - Gdyby przed wielu laty 
twój stryj mnie pos ucha , ju  by  tu mia a dom. a uję, e nie mogli my cię sprowadzić 
wcze niej. Będziesz tu bezpieczna. Mieszkam w pobli u. Porozmawiamy u mnie. 

Zaprowadzi a Kate do niewielkiego, dobrze utrzymanego domu i odes a a pozosta ych do 
ich zajęć, lecz niektórzy nie chcieli odej ć. 

- Mo e być niebezpieczna! - powiedzia  jeden z nich. - Wysoka Rada jej nie zabi a. Jak 
sądzisz, co ta dziewczyna da a jej cz onkom, by na to zas u yć? 

- Chyba nadzieję - odpar a Mina. - Co , czego od dawna ju  nie ma nikt z nas. 
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- Spójrz na jej oczy! Są ju  w po owie ciemne, a jest za m oda, by tak szybko się 
zabarwi y. Da'ru zmusi a ją do wej cia w zas onę zbyt g ęboko. Je li nie by a tam 
wprowadzona w a ciwie, cienie mog y pój ć za jej duchem i wydostać się na zewnątrz. Skąd 
wiesz, e nie zosta a ska ona? 

- Jest na to za silna - powiedzia a Mina. - Jak widzisz, jest jedną z nas i potrzebuje 
naszej pomocy. 

Kate by a ciekawa, co jeszcze mówią, ale tak ciszyli g osy, e nic ju  nie us ysza a. 
Mina zdo a a ich przekonać. Po chwili zosta y same. Mina zamknę a frontowe drzwi na klucz 
i zauwa ywszy niepokój Kate, natychmiast wcisnę a jej klucz do ręki. 

- Nie jeste  w więzieniu. To najbezpieczniejsza ulica w Podziemnym Mie cie. Kiedy 
Edgar po raz pierwszy uciek  przed Wysoką Radą, ukrywa  się tu z nami. Mówi  ci o tym? 

- Nic mi nie mówi  - powiedzia a Kate. - Edgar uciek  radzie? 
Mina przypatrywa a się jej uwa nie. 
- Twierdzi, e mo emy ci ufać, a to nie jest ch opak, który atwo obdarza kogo  

zaufaniem. Musi cię bardzo cenić, skoro po tak d ugim czasie wróci  do sal rady. 
- Nawet nie wiedzia am, e ju  kiedy  by  w Fume - przyzna a Kate. 
Mina zaprowadzi a ją do ma ego pokoju, w którym sta  stó  z dwoma wygodnymi 

krzes ami. Na blacie le a a talia kart. 
- Edgar opu ci  to miejsce przed trzema laty - zaczę a Mina i gestem zaprosi a Kate, by 

usiad a. - Zawsze by  dobrym ch opcem. Sprytnym i szybkim. Nigdy nie ba  się 
niebezpiecze stwa. 

- To nie jest podobne do Edgara - stwierdzi a Kate. 
Wszyscy się zmieniamy, by przetrwać. - Mina tasowa a karty. - Edgar zosta  odebrany 

rodzinie, gdy by  bardzo ma y. Radna Da'ru Marr wzię a go wraz z jego bratem Tomem z 
Nocnego Pociągu. Przez ponad cztery lata Edgar by  jednym z jej s u ących. Z tego, co wie 
większo ć stra ników w siedzibie rady, nadal nim jest. 

- Pracowa  dla Da'ru? 
- Zrozum, e nie z w asnego wyboru. Kiedy mia  trzyna cie lat, uciek  z siedziby rady. 

Stara  się wziąć ze sobą brata, ale tamtej nocy Tom by  gdzie  indziej i Edgar musia  go 
zostawić. Da'ru wie, e pewnego dnia wróci po brata, więc zawsze trzyma Toma przy sobie. 
Najbardziej ze wszystkiego nie znosi zdrajców. 

- Edgar przeszed  obok stra ników pilnujących mojego pokoju - powiedzia a Kate. - 
Je li wiedzieli, kim jest, dlaczego go wtedy nie aresztowali? 

- Da'ru nigdy by nie przyzna a, e jej s u ący wyrwa  się na wolno ć - stwierdzi a Mina. 
- Stra nicy na pewno pomy leli, e Edgar pracowa  dla niej w którym  z miast i teraz wróci . 
Ludzie obs ugujący Nocny Pociąg są w większo ci nowi, więc nie rozpoznaliby go, lecz 
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Wysoka Rada rzadko zmienia stra ników komnat. Edgar liczy , e go poznają. W taki 
sposób planowa  cię wydostać. Da'ru go dopadnie, kiedy tylko się dowie, e wróci . Nikt nie 
lubi być oszukiwany i dlatego moi ludzie tak niechętnie się odnoszą do pomys u twojego 
pobytu tutaj. Uwa ają, e zosta a  ska ona i e przyprowadzenie cię do Podziemnego 
Miasta sprowadzi zagro enie na nasze domy. 

- Nie jestem niebezpieczna - rzek a Kate. 
Mina nie sprawia a wra enia przekonanej. Po o y a trzy karty obrazkami do do u. 

- Teraz mo esz w to nie wierzyć, lecz ich strach ma podstawy. Zesz ej nocy umys y 
Utalentowanych przez krótki czas nie mia y dostępu do zas ony. Co  takiego zdarza się 
tylko wtedy, gdy z zas oną ączy się jaka  potę na dusza, a jest to wydarzenie tak rzadkie, 
e nikt z nas nie do wiadczy  go za swego ycia. Nawet cienie by y tym poruszone. Wiesz, 

czym jest cie ? 
- Duchem? - zapyta a Kate. - Czyta am o nich. To są duchy zmar ych, które nie mogą 

opu cić tego wiata. 
- Ale ty nie wierzysz w cienie, prawda? 
Mina odwróci a pierwszą kartę. Obrazek przedstawia  drzewo - olbrzymie drzewo z 

konarami rozpostartymi szeroko nad górami, rzekami i grupkami ludzików. 
- Ja ju  naprawdę nie wiem, w co wierzyć - przyzna a Kate. 
- To często pierwszy krok na cie ce prowadzącej do wiedzy. Nie musisz rozumieć tego, 

co ci ukazuje ycie, musisz być tylko na to otwarta. 
- Co to za karty? - zapyta a Kate. 
Mina odwróci a drugą. Obrazek okaza  się znacznie prostszy ni  na pierwszej: jedna 

po owa by a pomalowana na czarno, druga na bia o, a po rodku sta a szara sylwetka 
cz owieka. 

- To są okna - wyja ni a Mina. - Czasem karty wyjawiają prawdy, których jeszcze nie 
dostrzegamy w sobie lub w innych. Za ich pomocą dowiaduję się więcej o tobie. 

Kate nie wiedzia a, czy jej się to podoba. 
- I co mówią? 
Mina popchnę a dwie karty w stronę dziewczyny. 
- Czasami zas ona lubi dochowywać swoich tajemnic. Wygląda na to, e stanowisz 

zagadkę. Nawet dla kart. Nie ma tu nic okre lonego wyra nie. Tylko mo liwo ci. Twoja 
cie ka nie jest jeszcze jasna. 

Kate zobaczy a na twarzy Miny przelotny wyraz troski. 
- A co z tą trzecią kartą? - zapyta a. 
Mina zsunę a kartę ze sto u i w o y a ją do kieszeni. 
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- Nie jest przeznaczona dla twoich oczu. Ja ju  wiem, co poka e. - Zebra a resztę talii. - 
Cienie są bardzo tobą zainteresowane - rzek a z u miechem, starając się roz adować 
atmosferę. - Nie bój się ich. Mogą sprawiać k opoty, ale nie potrafią wyrządzić prawdziwej 
krzywdy. Musisz się du o nauczyć i je li tylko damy radę, pomo emy ci. 

Spojrza a ze smutkiem na Kate i w pokoju zapad a cisza. 
- Dobrze - powiedzia a Mina po chwili i wsta a. - Wszystko po kolei. Zaprowadzę cię do 

pokoju, z którego mo esz korzystać podczas swego pobytu u nas. Tam przeczytaj list. 
Potem, kiedy będziesz gotowa, musimy omówić kilka wa nych spraw. 

Zostawi a na stole karty u o one na kupkę; wychodząc za nią na korytarz, Kate nie mog a 
się powstrzymać, by się na nie nie obejrzeć. 

Wolny pokój le a  na ty ach domu, wtulony g ęboko w cianę jaskini. Nie mia  okien, lecz 
by  wystarczająco przestronny i Kate cieszy a się, e mo e tu być sama. 
Ugotuję nam co  do jedzenia - powiedzia a Mina, wychodząc. - Jestem pewna, e od 
opuszczenia domu nie jad a  dobrze. Zosta  tu, jak d ugo chcesz, a kiedy będziesz gotowa, 
przyjd  do frontowego pokoju, będę czekać na ciebie. 

- Dziękuję - odpar a Kate. - Za to, e mnie tu przyprowadzi a  i opowiedzia a  o 
Edgarze. Nie wiem, czy kiedykolwiek sam by mi to powiedzia . 

- Nie musisz mi dziękować, dziecko. Jestem pewna, e gdyby mia  czas, wszystko by ci 
wyja ni . Zrobi a  na nim wielkie wra enie. Chocia  nie mam pewno ci, czy sam o tym ju  
wie. 

Mina wysz a, a Kate sprawdzi a, czy drzwi są otwarte, a potem usiad a na 
tapicerowanym krze le. W ręce wcią  trzyma a list Edgara. Rozwiąza a sznurek, rozwinę a 
kartkę i zaczę a czytać. 

Kochana Kate! 

 Wiem, że będziesz miała pytania, ale jeśli czytasz ten list, to znaczy, że 

jeszcze nie mogę Nanie odpowiedzieć. Nie wiesz o mnie wszystkiego. Jeśli 

wciąż chcesz się tego dowiedzieć, Mina Ci wyjaśni, ale wiesz mi, w tej 

chwili masz ważniejsze sprawy do przemyślenia. 

 Mina mówi, że wie, gdzie jest Artemis! Jeden z ludzi Da’ru kupił go 

od strażników na stacji. Teraz zmusza go do pracy dla niej. Chodzi o 

znalezienie jakiejś zaginionej książki. Utalentowani wiedzą, jak do niego 

dotrzeć, i Mina obiecała, że Cię tam zaprowadzi, kiedy tylko zechcesz. 

 Możesz zaufać tym ludziom, Kate. To moi przyjaciele. 
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 Mam nadzieję, że dobrze się czujesz. Uważaj na siebie i nie martw się o 

mnie. Strażnicy nie są tacy sprytni, jak uważają. Jestem pewien, że coś 

wymyślę. 

 Do tabacznie wkrótce.  

Edgar 
 

Kate przeczyta a list dwa razy. 
Zostawi a go. Edgar tak wiele ryzykowa , by jej pomóc, a ona go zostawi a. 
Zwinę a list i schowa a. Je li Mina wie, gdzie jest Artemis, musi z nią porozmawiać. 
Wychodząc z pokoju, uchwyci a w lustrze swoje odbicie. Wygląda a na zmęczoną. B ękit 

jej oczu zblak  i pojawi y się w nim czarne y ki, których wcze niej nie by o. Oderwa a wzrok 
od lustra, nie chcąc my leć, co te y ki mogą oznaczać, i wysz a na korytarz. 

Us ysza a st umiony krzyk dobiegający z frontowego pokoju i zatrzyma a się w po owie 
drogi. 

Zamar a. Okno przy drzwiach frontowych by o otwarte. Na pewno przedtem by o 
zamknięte. Obejrza a się za siebie. Ca y ty  domu zag ębia  się w grunt. Je li sta o się co  
z ego, jedyne wyj cie prowadzi o przez drzwi frontowe. 

Podesz a do pokoju, tak pilnie nas uchując Miny, e nie czu a, jak uginają się deski 
pod ogi pod krokami osoby zbli ającej się od ty u. Nie widzia a nik ego cienia, który 
przesuną  się po cianie, ani nie wyczu a zapachu krwi. 

Zajrza a do pokoju i zobaczy a Minę le ącą nieruchomo na pod odze. 
Zbyt nieruchomo. 
Rzuci a się do drzwi, lecz zanim zdo a a wepchnąć klucz do zamka, kto  pochwyci  ją od 

ty u. 
- Doskona a robota, Kate - rzek  Silas i zatka  jej d onią usta, by nie mog a wo ać o 

pomoc. - Widzę, e z twoją ucieczką mia  co  wspólnego twój przyjaciel. Mo e jednak nie 
doceni em jego umiejętno ci. 

Kate wi a się w jego objęciach, lecz Silas jej nie puszcza . 
Wepchną  ją do frontowego pokoju, zmuszając do przej cia nad martwą kobietą. Mina 

le a a na boku z szeroko rozwartymi, pustymi oczyma. W d oni trzyma a trzecią kartę, której 
nie chcia a Kate pokazać. Obrazek przedstawia  szkielet w grobowcu, co mog o znaczyć 
tylko jedno - mierć. 
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Instynkt kaza  Kate wyciągnąć rękę i spróbować dotknąć nie ywej kobiety, by przywo ać 
jej ducha z powrotem do ycia, tak jak to uczyni a w wypadku Kalena, lecz Silas ją 
przytrzyma . 

- Widzę, e jeste  pewna swoich umiejętno ci - powiedzia  z u miechem do 
szamoczącej się dziewczyny. - Utalentowani będą my leć, e ty to zrobi a . Skoro 
zamordowa a  jedną z nich, nie będą cię ju  chronić. Nikt z nich nie wie, e tu jestem, i ty 
te  tego nie zdradzisz, chyba e sądzisz, e twoja nowa znajoma potrzebuje towarzystwa w 
drodze do mierci. 

Wzmocni  chwyt. Zabola o i Kate przesta a się wyrywać. 
Dobrze. A teraz... wrócisz do tuneli. Nie będziesz na nikogo patrzeć. Z nikim nie będziesz 
rozmawiać. Za ka dym razem, kiedy mnie nie pos uchasz, odbiorę komu  ycie. I to będzie 
twoja wina. Rozumiesz? 

Podprowadzi  ją do drzwi i Kate spojrza a na udzi rozmawiających przy fontannie. Nikt z 
nich nie mia  pojęcia, co się w a nie sta o w tym domu. 

- Ruszaj - poleci  Silas. 
Kate obejrza a się, eby co  powiedzieć, lecz Silasa ju  nie by o. 
Wiedzia a, e idąc obojętnie ulicą, wygląda podejrzanie - ale z cieni ledzi  ją szaleniec. 

Utalentowani wkrótce wejdą do domu, znajdą Minę i ca e zaufanie, które zdoby  dla Kate 
Edgar, zniknie. Chcia a im powiedzieć, co się sta o. Chcia a ich ostrzec. Nie mog a. Dalej 
sz a przed siebie. 

- Kate? 
Kate zerknę a w górę. Z przeciwnej strony ulicy macha  do niej mę czyzna, którego 

wcze niej uderzy a w nos. Szybko się odwróci a i popatrzy a na zielone drzwi, do których się 
zbli a a. 

- Kate! 
Us ysza a zbli ające się kroki doganiającego ją mę czyzny, ale nie odwróci a g owy. 

Sięgnę a d onią do klamki z nadzieją, e drzwi nie są zamknięte na klucz. 
- Hej! Co robisz? 
Mę czyzna po o y  rękę na jej ramieniu. A potem jękną  cicho i upad  na ziemię. 
- Widzia em, e na niego patrzysz - szepną  jej do ucha Silas. - Przejd  przez drzwi. 
- Drzwi otworzy y się pod delikatnym naciskiem dr ącej d oni dziewczyny. 

Utalentowani mieli rację - jest niebezpieczna. Doprowadzi a do nich zabójcę. 
- Nikt jej nie pomo e. Wchodząc do tunelu, nie mia a obejrzeć się za siebie. 
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ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 14444    
    

    KOŁO DUCHAKOŁO DUCHAKOŁO DUCHAKOŁO DUCHA    
    

Silas schyla  g owę w niskich tunelach i przechodzi  przez podziemne mosty. 
Porusza  się tak szybko, e Kate ledwie za nim nadą a a, a kiedy zostawa a z ty u, 
wlók  ją za sobą. W ko cu znale li się tak daleko od jaskini wy o onej czerwoną 
ceg ą, e poczu a się beznadziejnie zagubiona. 

- Wyglądasz na zmęczoną - zauwa y , prowadząc ją w ciemno ci. - 
Spodziewa em się, e jeste  silniejsza. 

- Nie musia e  go zabijać. 
- Jestem cz owiekiem honoru, a ludzie honoru nie k amią. Ostrzega em, co się 

stanie, je li ciągniesz na siebie czyją  uwagę. Konsekwencje spadają na ciebie. 
- A co z Miną? 
- Jej ycie by o niewa ne, a mierć przydatna. Wiedzia a, e nadszed  jej czas. 

Silas zatrzyma  się na skrzy owaniu, gdzie ze wszystkich stron otacza a go 
ciemno ć, i sta  tak, nas uchując, a potem pociągną  Kate w górę stromymi 
schodami do ukowato wyko czonych metalowych drzwi. 

- Wiesz, gdzie jeste ? - zapyta . 
Kate ledwie co widzia a, lecz przez szparę między skrzyd ami drzwi przesącza o 

się wąskie pasmo wiat a dziennego. Silas pozwoli  jej tam spojrzeć. 
- Jeste my na powierzchni - stwierdzi a. 
Rozpozna a dymny zapach ulic; drzwi wychodzi y 

prosto na zau ek z grupką wysokich czarnych wie  skupionych u kra ca. Mogli być 
gdziekolwiek w mie cie. Widzia a jedynie drobną jego czę ć, a wszystko wygląda o 
podobnie. adnym sposobem nie mog a wiedzieć, w którym miejscu wyjdą. 

- A to? - zapyta  Silas. - Co sądzisz o tym? 
Kate się odwróci a i kiedy jej oczy na powrót przywyk y do mroku, ujrza a rze bę 

wpuszczoną w mur. By  to kamienny krąg o rednicy oko o trzydziestu centymetrów, 
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a w zag ębieniu otaczającym jego zewnętrzną krawęd  znajdowa y się okrąg e 
p ytki. Na ka dej widnia  inny symbol, a na du ym kręgu w rodku wyrze biono 
pó księ yc. Nigdy przedtem nie widzia a czego  takiego. 

-To jest ko o ducha - wyja ni  Silas. - Czę ć pradawnego systemu, którego 
niegdy  u ywali ko ciarze, kiedy chcieli pomóc ludziom znale ć drogę w Fume i 
Podziemnym Mie cie. Po ó  d o  na pó księ ycu i zapytaj, gdzie jeste my. 

- Przecie  to jest ciana - zdziwi a się Kate. - Nie mo e nam nic powiedzieć. 
To co  więcej ni  ciana. W Podziemnym Mie cie jest trzyna cie takich kręgów, 
siedem w Mie cie Naziemnym i cztery, które jeszcze nie zosta y odkryte, chocia  
istnieją z ca ą pewno cią. Ka dy z nich jest w stanie zapamiętać więcej, ni  cz owiek 
móg by do wiadczyć w ciągu dziesięciu ywotów, a w sercu ka dego zosta a 
zamknięta na wieczno ć dusza, by s u yć ywym. Większo ć tych kręgów by a 
nieu ywana od wieków, a zamknięte w nich dusze zna y tylko ciszę. Ju  za samo to 
zas ugują na twój szacunek. A teraz do dzie a. 

Pchną  Kate w stronę ciany. Dziewczyna wyciągnę a przed siebie ręce, prawą 
d onią dotknę a pó księ yca i symbole wokó  kręgu zaczę y się poruszać. 
Spróbowa a się cofnąć, lecz nie mog a oderwać d oni od rze by. 

- Przesta  się opierać - rzek  Silas. - Tylko wszystko przed u ysz. 
Kate patrzy a, jak kamienne p ytki suną ze zgrzytem dooko a kręgu i kolejno 

wtapiają się z powrotem w cianę, zamieniając się miejscami i poruszając się 
wszystkie naraz. Z atwo cią rozpozna a wiele symboli: ksią kę, ptaka, czaszkę, 
wę a, ogie , oko, strza ę, s o ce. Powietrze przed kamieniami lekko falowa o, a 
niektóre z nich odwróci y się na drugą stronę, ukazując dodatkowe symbole, g ównie 
liczby i strza ki, a tak e bardziej skomplikowane rysunki, których Kate nie rozumia a. 
P ytki zaczę y zwalniać. Kiedy się zatrzyma y, symbol znajdujący się na górze 
promieniowa  delikatnym blaskiem. Wygląda o to tak, jakby b yska  za nim male ki 
p omyk, przyciągając wzrok Kate do p ytki z wyrze bionym pojedynczym p atkiem 
niegu. 

- Rozpoznaje cię - stwierdzi  Silas. - Taki sam symbol zosta  znaleziony na 
trumnie, z której Da'ru wydoby a Wintercraft". Krąg wie, e jeste  jedną z 
Wintersów. A tutaj - z tymi s owy wskaza  drugi o wietlony symbol, znajdujący się w 
jednej czwartej obwodu kręgu - pó księ yc. Kręgi wykorzystują swe centralne rze by 
jako punkty odniesienia. Tak więc krąg mówi, e cz onek rodziny Winterów stoi przy 
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kole oznaczonym pó księ ycem. Wygląda na to, e zamknięty w rodku duch wcią  
jest wiarygodny. 

- Skąd wiesz to wszystko o ko ach? - zapyta a Kate. 
- Są dobrze znane ka demu, kto przez jaki  czas mieszka  w Fume. Kiedy ludzie 

wprowadzili się do miasta, uznali je za cuda i pos ugiwali się nimi niemal codziennie. 
Symbole odczytuje się w kategoriach swego pytania. Ka da p ytka mo e mieć wiele 
znacze , lecz w a ciwe jest zazwyczaj najprostsze. 

- A więc gdzie  tu jest uwięziony duch - powiedzia a Kate. - Skąd zna moje 
nazwisko? 

- Fume ma wiele tajemnic, panno Winters. Nie obchodzi mnie, e o większo ci 
ich nic nie wiesz. A teraz zapytaj, czy krąg wie, gdzie znale ć twojego stryja. 

- Artemisa? Dlaczego? 
- W ciągu ostatnich kilku dni Da'ru wys a a do Podziemnego Miasta wielu 

s u ących i stra ników. Twój stryj zosta  kupiony na stacji i wys any na dó  razem z 
nimi. Uwa am, e Da'ru ka e tym ludziom nad czym  pracować, i zamierzam się 
dowiedzieć nad czym. Pytaj. 

P ytki natychmiast się poruszy y, chocia  Kate nawet nie pomy la a o pytaniu, i 
roz wietli a się jedna z nich na dole kręgu, przedstawiająca otwarte oko. 

- To znaczy tak" - wyja ni  Silas. - W przeciwnym wypadku zosta oby wybrane 
oko zamknięte. Gdzie on jest? 

Kate się zawaha a, rozdarta między niebezpiecze stwem związanym z 
doprowadzeniem Silasa do Artemisa a w asną potrzebą odnalezienia stryja. 
Niektóre p ytki zastuka y o siebie, lecz się nie przesunę y, jakby wyczuwając jej 
niezdecydowanie. 

- Uwa aj, nie poproszę cię kolejny raz. 
Nie mia a wyboru. My li jej się rozja ni y i ko o od razu ruszy o. P ytki klekota y i 

ociera y się o wiele d u ej; wreszcie na górze znieruchomia a grupa czterech 
wiecących symboli. P atek niegu, ksią ka, drzwi i klucz. 

- Co to znaczy? - spyta a Kate. - Gdzie jest Artemis? 
- Da'ru  je otworzy a - odrzek  cicho Silas. 
- Co otworzy a? Gdzie jest Artemis? 
Zanim Silas zdą y  odpowiedzieć, co  uk u o Kate w d o  i krąg ją pu ci . 

Oderwa a od niego rękę - we wnętrzu d oni zebra a się kropelka krwi. W rodek 
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pó księ yca schowa a się cieniutka szklana ig a, unosząc ze sobą odrobinę krwi 
dziewczyny. 

- Co to by o? 
Ko o ducha bada krew pytającego tylko wtedy, kiedy pytania dotyczą rejonów, w 
których mogą przebywać wy ącznie ko ciarze. Grupę p ytek nale y odczytywać 
ącznie. P atek niegu oznacza twojego stryja, ksią ka i drzwi jakie  miejsce z 
ksią kami, a klucz tajemnicę lub zamek. Je li dobrze interpretuję, Da'ru w jaki  spo-
sób dotar a do starej biblioteki ko ciarzy, biblioteki tak dobrze ukrytej, e nie mo na 
by o jej znale ć przez kilka wieków. Powiadano, e tylko ko ciarze mogli zapytać 
ko a ducha o jej po o enie. Da'ru zmusza ka dego z nowych s u ących, by pos u y  
się jednym z kó , licząc na to, e który  mo e mieć w a ciwą krew i pozna drogę do 
biblioteki. To raczej nie przypadek, e odnalaz a bibliotekę w dniu, kiedy kupi a 
twojego stryja. A je li ma on w sobie krew ko ciarzy... - Ko o drgnę o i Silas się 
u miechną . - To znaczy, e masz ją i ty. 

Tym razem poruszy y się nie tylko zewnętrzne symbole. W cianę zag ębi  się 
tak e pó księ yc, obróci  na osi i ukaza  drugą stronę z wyrze bioną na niej spiralą. 

- Krew ko ciarzy to klucz do wiedzy, jakiej nie jeste  w stanie sobie wyobrazić - 
powiedzia  Silas. - Da'ru od lat szuka a ich biblioteki. Nie jest tajemnicą, e 
Utalentowani ju  znają jej po o enie, a Da'ru sądzi, e ukryli w niej Wintercraft". 
Potrzebuję tej ksią ki, panno Winters. Musimy znale ć ją pierwsi. Zapytaj ko o o 
drogę. 

Kate ostro nie przy o y a d o  do kamienia i p ytki ustawi y się od razu. Silas 
przyjrza  się im uwa nie, lecz Kate ju  wiedzia a, co poka ą. Gdyby chcia a ukryć 
co  wa nego, istnia o tylko jedno odpowiednie miejsce. Najg ębsze, najciemniejsze. 
Roz wietli y się cztery p ytki: czaszka, ozdobna cyfra trzy, pozioma linia i strza ka 
skierowana w dó . 

Silas g o no przet umaczy  ich znaczenie: - Trzecia jaskinia grobowa. Najni szy 
poziom. Tędy. 

* 

Podziemne Miasto by o większe od Fume na powierzchni. Pod fundamentami 
jego wysokich czarnych wie  ukryto klatki schodowe schodzące spiralami 
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niemo liwie g ęboko w ciemno ć i cie ki tak wąskie, e stanowi y w a ciwie 
szczeliny w ziemi. Te wąskie szlaki poszerza y się w olbrzymie komnaty po ączone 
korytarzami, niczym koraliki nanizane na sznurek. Nad osza amiającymi 
przepa ciami wisia y kamienne mosty i Kate widzia a z nich niesamowite ulice i 
budynki oproszone dalekim blaskiem lamp. 

- Nie tylko Utalentowani się tu ukrywają - odezwa  się Silas. - Nie zatrzymuj się. 
Ciemno ć i wilgoć najwyra niej mu nie przeszkadza y. Porusza  się jak cie , z 

lampą w ręce i mieczem u boku; Kate znów zada a sobie pytanie, dlaczego mę -
czyzna tak silny i bezwzględny jak on chce umrzeć. 

Odbicie Kate podą a o za nią wzd u  okien wychodzących na ulicę i dziewczyna 
dwa razy podskoczy a, my ląc, e widziana w nich twarz jest obca. Zaczę a 
wszędzie wyczuwać ruch, w ka dym cieniu, w ka dym oknie, i s ysza a dziwne 
szepty. Za ka dym razem, kiedy co  us ysza a, trudniej jej by o k a ć to na karb 
wyobra ni, a kiedy dotar a do rogu pe nego czarnych okien, po raz pierwszy 
wyra nie us ysza a g os cienia. 

- Winters! 

Poczu a, e co  pęka, jakby runę a jaka  bariera, i owionę a ją fala zimna, 
przes aniając wszystko oprócz setek niewidzialnych duchów. Wyczuwa a je takimi, 
jakie by y w yciu, a ich opowie ci wdziera y się do jej my li. 

- ...ona słucha... 
- ...idzie z nim... 
- ...Silas... 

Nie wiedząc, co robić, Kate sta a nieruchomo i niektóre g osy oddali y się ze 
strachem. 

- ...on nas nie słyszy... 
- .. .znajdź książkę... 
- ...ukryj ją w bezpiecznym miejscu... 
- ...może nas uwolnić... 
- .. .więźniowie... 
- ...związan ipoprzez krew... 

Silas zatrzyma  się daleko z przodu i obejrza  się na nią nieufnie. Kate musia a go 
dogonić. Serce wali o jej jak m otem. W ka dym oknie gromadzi y się widmowe 
kszta ty, które szepta y do niej, lecz nie mia a odwagi się na nie oglądać. 

- ...strzeż książki... 
- ...wróć po nas... 
W miarę jak oddala a się od tych okien, g osy milk y. W ko cu wesz a w 

bezpieczny krąg wiat a rzucanego przez lampę, którą niós  Silas. 
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- Jeste  blada - zauwa y . 
- To tylko zmęczenie - sk ama a. 
Silas spojrza  w tunel za nimi, lecz zobaczy  tylko mrok. 

- Nie wychod  z kręgu wiat a - poleci . - Tu nie nale y się samotnie zgubić. 
Po tym, co się sta o w tym tunelu, Kate stwierdzi a, e chce się trzymać blisko 

Silasa, i martwi a się za ka dym razem, kiedy odchodzi  za daleko w przód. Nie 
mia a pojęcia, jak d ugo przebywają pod ziemią. Poza udzielaniem wskazówek, jak 
ma pokonywać trudne schody i zakręty, Silas się nie odzywa  i cisza by a taka, e 
Kate s ysza a bicie w asnego tętna. 

- Tędy - powiedzia  w ko cu Silas, pokazując na odleg e wiat o. - Jeste my 
blisko. 

Kate poczu a przyp yw otuchy. My ląc tylko o tym, e gdzie  w pobli u jest 
Artemis, posz a za Silasem do samego ko ca tunelu. 

Tunel wychodzi  na szeroką czelu ć trzeciej jaskini grobowej, a ko czy  się w 
po owie wysoko ci ciany, która ciągnę a się tak daleko, e Kate nie widzia a ani dna 
jaskini, ani jej sklepienia. Po drugiej stronie jaskini do drabin przywar o kilku 
rabusiów w uprzę ach; uchylali się przed rozhu tanymi lampami oliwnymi i spada-
jącymi kamieniami, chwytali się niewielkich występów skalnych i wdzierali do 
zapieczętowanych grobów wykutych w cianach. Wszyscy byli brudni i 
rozgorączkowani. Wpe zali przez rozbite otwory w skale niczym pająki, wybierali z 
grobów wszystko, co mieli zmarli, i posy ali upy na górę w drucianych koszach. 

- Tu zejdziemy na dó  - oznajmi  Silas i potrząsną  d ugą drabiną prowadzącą w 
bezdenny mrok. 

- Nie dam rady - powiedzia a Kate, cofając się do tunelu. 
- Więc cię tu zostawię, eby  sama spróbowa a znale ć drogę powrotną. Jestem 

pewien, e wcze niej czy pó niej ci z odzieje znajdą twoje ko ci. 
Powiesi  sobie lampę u pasa, mia o wszed  na drabinę i szybko zszed  w 

ciemno ć. Kate spojrza a nad krawędzią, trzymając się ciany tunelu. Tędy musia  
schodzić Artemis. A skoro on móg  zej ć po tej drabinie, ona te  to zrobi. 

Postawi a jedną nogę na szczeblu, potem drugą. Drewno pod jej stopami 
sprawia o wra enie mocnego, więc chwytając się drabiny obiema rękami tak mocno, 
e a  zbiela y jej kostki, zaczę a schodzić za Silasem. 
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Ka dy krok trwa  wieczno ć. Kate nigdy nie mia a lęku wysoko ci, lecz tu by o 
jako  inaczej. Zdawa o się, e jej cia o jest du o cię sze i mocniej ciągnie ją w dó . 
Nie by oby a  tak le, gdyby widzia a dno. Silas schodzi  po dwa szczeble naraz, 
coraz dalej zabierając ze sobą wiat o, i Kate musia a szukać szczebli po omacku. 
Spróbowa a go dogonić, bo z ka dym krokiem nabiera a pewno ci siebie. Wtem 
szczebel się z ama , straci a oparcie dla nóg, d onie jej nie utrzyma y i z krzykiem 
runę a na plecy ku dalekiemu dnu rozpadliny. 

Spada a... spada a... usi ując chwycić się drabiny w ciemno ci. Kiedy mija a 
lampę Silasa, wiat o ją o lepi o i co  mocno pociągnę o ją za rękę. To Silas z apa  
ją za nadgarstek. Podciągną  ją z nieprawdopodobną si ą, a  znalaz a się na 
wysoko ci jego ramion. 

- Wejd  na mnie - poleci . 

Kate oplot a rękami jego szyję, przywar a mu do pleców. Kiedy opuszczali się coraz 
ni ej, zamknę a oczy, chcąc, by się to ju  sko czy o. Wreszcie Silas staną  na 
twardej ziemi. 

- Istnieją rozsądne sposoby dostawania się do jaskini grobowej - rzek . - Spadanie 
nie jest jednym z nich. 

Kate zeskoczy a z jego pleców. Nogi odmówi y jej pos usze stwa, przewróci a się, 
ale nigdy w yciu nie by a tak szczę liwa na widok sterty kamieni i ziemi. Pomaca a 
nadgarstek, za który chwyci  ją Silas. Ju  tworzy  się siniec i trudno jej by o poruszać 
d onią. 

- Mia a  szczę cie - stwierdzi  Silas. - Centymetr dalej i bym cię nie dosięgną . 
Pomóg  jej wstać i Kate zobaczy a, e i on nie wyszed  z tego bez szwanku. Mia  

dziwnie wykręcony nadgarstek, lecz po chwili ko ci z g o nym trzaskiem na powrót 
ustawi y się równo, a Silas skrzywi  się z bólu. 

- Szkoda, e moja ręka tak się nie mo e naprawić - powiedzia a Kate. 
- Nie jeste  cię ko ranna - rzek  Silas i postawi  ją na nogi. - W odpowiednim 

czasie twoje cia o wyzdrowieje. 
Kate się rozejrza a. Ani ladu biblioteki. Na dole jaskinia by a d uga i wąska, 

ukszta towana niczym d uga fala wydrą ona w ziemi. Widok przes ania y wszech-
obecne bry y kamienia i k ęby kurzu, które wzbijali po drodze. Wygląda o to tak, 
jakby rabusie zrzucili na dno jaskini wszystko, co mia o niewielką warto ć, 
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za miecając ją pot uczoną ceramiką, kawa kami drewna, lu ną ziemią i ko ćmi 
wydobytymi z grobów. 
Silas sprawdza  ka dy kamie  wystający ze ciany, bo mog a to być jaka  d wignia. 
Kiedy tak oboje szukali ukrytych drzwi, Kate wykorzysta a okazję do zadania mu 
pytania. 

- Je li naprawdę znajdziemy tu bibliotekę, pomo esz mojemu stryjowi? 
- Będziesz bezpieczna tak d ugo, jak d ugo będę cię potrzebowa . To samo 

dotyczy jego. 
- Ale je eli jest tu na dole, móg by  pomóc mu w ucieczce? 
- Dlaczego mia bym to zrobić? 
- To ty sprowadzi e  go do Fume - powiedzia a Kate. - A gdybym... gdybym 

obieca a, e nie będę próbować uciec? Je li bez względu na wszystko zdobędę dla 
ciebie tę ksią kę, pomo esz mu? Ochronisz go przed stra nikami? 

- Znajdziesz ksią kę po prostu dlatego, e tego od ciebie ądam - rzek  Silas. - 
Twoje obietnice nic dla mnie nie znaczą. 

- Ja cię tylko proszę, by  pozwoli  mu yć. Proszę. I tak będziesz mia  wszystko, 
czego chcesz. 

Silas oderwa  pobli nioną d o  od ska y i odwróci  się do Kate. 
- Nie jeste  odpowiedzialna za jego ycie. Wszyscy yjemy i umieramy w 

samotno ci. Z czasem się tego nauczysz. 
- Jeste my rodziną. My się sobą opiekujemy. 
Silas z powrotem odwróci  się do ciany. 
- Rodziny k amią - rzek . - Opuszczają cz owieka i o nim zapominają. 
- Mówisz o swojej rodzinie? 
- Mam wronę. To jedyna rodzina, jakiej potrzebuję. 

- Patrzy  gdzie  w dal i Kate ujrza a w jego oczach smutek. - Nie mamy na to czasu - 
powiedzia  stanowczym tonem. - Księgarz będzie y  dopóki, dopóty będziesz mi 
pos uszna. A teraz znajd  te drzwi. 

Jak mia a tu cokolwiek znale ć? By o ciemno choć oko wykol, a ko o ducha 
poda o niezbyt dok adne wskazówki. W górze jak gwiazdy b yszcza y ogniki hu ta-
jących się lamp oliwnych rabusiów, a wiat o lampy Silasa odbija o się od male kich 
kamieni szlachetnych tkwiących w cianie, sprawiając, e l ni y i migota y. 
Niestrudzenie szukali czego , co tu nie pasowa o. 
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Kiedy przeszli ponad tysiąc kroków i obejrzeli tylko niewielki fragment jaskini, 
Kate się zatrzyma a. Ka dy, kto by przeszukiwa  tę jaskinię, robi by dok adnie to co 
oni. le się zabrali do dzie a. 

Sta a nieruchomo i pozwoli a Silasowi oddalić się wraz ze wiat em. Spróbowa a 
postawić się na miejscu budowniczych Podziemnego Miasta. Domy la a się, e 
skoro Artemis znalaz  bibliotekę tak szybko, nie by o to trudne. Mo e ludzie mający 
w sobie krew ko ciarzy po prostu wiedzą, gdzie ona jest. A je li biblioteka ich 
przyciąga, tylko ona, Kate, nie s ucha a? 

- Duch w kole nas oszuka  - odezwa  się z przodu Silas. - Tu nic nie ma. Tylko 
ko ci i kamienie. 

Kate nie by a tego taka pewna. 
Zamknę a oczy i skupi a się na znalezieniu drzwi. Nic się nie sta o. Nie odczu a 

adnego nag ego przyciągania. Nie zobaczy a adnego drogowskazu. Otworzy a 
oczy i ujrza a przed sobą Silasa. 
W ten sposób daleko nie zajdziesz  powiedzia  

- Ta jaskinia jest stara, prawda? 
- To jedna z najstarszych. 
- Jak wygląda a przed pojawieniem się hien cmentarnych? 
Silas dotkną  ciany i od ama  kawa ek niebieskiego kamienia szlachetnego. 
- Większo ć cian by a wy o ona lapis-lazuli, ale zosta  oderwany. Pod oga i 

ciany tej najni ej po o onej czę ci by y podobno ozdobione mozaiką z kamieni 
szlachetnych, przedstawiającą ocean, ryby i inne bzdury. Sam jej nigdy nie 
widzia em. Wszystko zosta o od upane na d ugo przedtem, nim dotar a tu Wysoka 
Rada. 

Kate usi owa a sobie wyobrazić to, co opisywa  Silas. 
- A co ze wiat em? - zapyta a. 
- To jaskinia grobowa. Zmarli nie potrzebują wiat a. 
- Ale my potrzebujemy. Podobnie jak wszyscy inni, którzy tu przychodzili. 
- Je li próbujesz w ten sposób zmarnować więcej czasu... 
- Dlaczego rabusie zwieszają swoje lampy na linach? 
- Na wypadek konieczno ci szybkiej ucieczki przed patrolem stra ników - 

wyja ni  Silas. - W parę chwil mogą wszystko wciągnąć na górę i zniknąć. Do czego 
zmierzasz? 
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- Da'ru i Artemis przynie liby ze sobą wiat o, tak jak my. Podobnie ko ciarze. 
Silas spojrza  na lampę, a potem na ciany. 
- Nie widzę w tym adnego związku z naszymi poszukiwaniami - stwierdzi . 
Kate chwyci a lampę i wróci a do drabiny. W cianie obok tkwi  metalowy haczyk. 

Dziewczyna powiod a ręką po zniszczonej powierzchni, wyczuwając g ębokie rysy w 
miejscach, gdzie rabusie kradnący lapis-lazuli nacięli kamie  zbyt g ęboko. 

- Dokąd idziesz? - zapyta  gro nie Silas, podą ając tu  za nią. 
- Wszyscy zak adają, e ko ciarze chcieli ukryć bibliotekę. A je li by o inaczej? A 

je li w ich czasach by a to dla nich ca kiem zwyk a biblioteka? Kiedy zniknęli, ludzie 
po prostu za o yli, e by a tajemna, bo nikt nie wiedzia , jak się tam dostać. 

- Oprócz Utalentowanych - poprawi  ją Silas. 
- Mo liwe. Lecz Artemis nie jest jednym z nich. Nie umie zrobić niczego, czego 

nie umia by zrobić ka dy zwyk y cz owiek. Je li on znalaz  bibliotekę, ka dy mo e ją 
znale ć. 

- Je eli nie by a ukryta, to dlaczego ko a ducha sprawdzają, czy pytający ma krew 
ko ciarzy? - spyta  Silas. 

- W siedzibie rady są miejsca, do których nie mają wstępu zwykli ludzie, prawda? 
Rada nie chce, by ludzie wa ęsali się po jej prywatnych pomieszczeniach; mo e 
ko ciarzom te  się to nie podoba o. Wtedy ludzie odwiedzali Fume, by z o yć 
uszanowanie zmar ym. Mo e ko ciarze chcieli zachować niektóre rejony miasta dla 
siebie? Nie potrzebowali stra ników do pilnowania wszystkiego; wystarczy o 
ograniczyć udzielanie informacji do osób, które specjalnie o nie prosi y. 

- Robisz du o za o e  - stwierdzi  Silas. 
- Rabusie nie znale li biblioteki, bo jej nie szukali - ciągnę a Kate. - A ja my lę, e 

stra nicy jej nie znale li dlatego, e szukali jej zbyt intensywnie. O, proszę! 
Silas podszed  za nią do kolejnego metalowego haczyka wystającego ze ciany 

tu  nad jej g ową, tak jak pierwszy. 
-I...? - zapyta  obojętnie, kiedy Kate pokaza a haczyk ręką. 
Dziewczyna powiesi a na nim lampę i uwa nie przyjrza a się cianie. 
- Po co umieszczono by haczyk na lampę, skoro nie by o tu nic do oglądania? - 

zapyta a. - Gdyby ta mozaika by a nienaruszona, mogę się za o yć, e z atwo cią 
zobaczyliby my drzwi, ale przy tych uszkodzeniach cian nikt ich nie zauwa y . 
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Ko ciarze musieli wtopić drzwi w cianę i nie zniszczyliby wyglądu mozaiki du ą 
klamką. A więc je li nie ma klamki, musi być jaki  inny sposób otwarcia tych drzwi. 

Po o y a d o  na niedu ym czarnym kamieniu, zbyt regularnym i kwadratowym, 
by stanowi  czę ć skalnej ciany, i go nacisnę a. 

Co  cicho zachrobota o, powoli otworzy y się niewielkie drzwi i z g ębi ciemnego 
korytarza obstawionego rega ami z ksią kami wionę o zapachem starego atramentu 
i skóry. 

Stali, wpatrując się w mrok. 
- Widzisz? - powiedzia a cicho Kate. - Wcale nie by a ukryta. 
Silas zostawi  lampę na haczyku i doby  miecza. 

Trzymaj się blisko mnie - nakaza  dziewczynie, ruszając ku odleg ym g osom. -1 nic 
nie mów. Wszystko zostaw mnie. 

Kate posz a za nim z nadzieją, e gdzie  w rodku jest Artemis. A potem by  ju  
tylko zapach ksią ek, sprę ynujące deski pod ogi pod stopami i trza nięcie zapadki 
zamka, kiedy drzwi zamknę y się cicho za nimi. 
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ROZDZIAŁ 15ROZDZIAŁ 15ROZDZIAŁ 15ROZDZIAŁ 15    

STARODAWNA BIBLIOTEKASTARODAWNA BIBLIOTEKASTARODAWNA BIBLIOTEKASTARODAWNA BIBLIOTEKA    

Bez lampy nie by o widać, dokąd idą, ale Kate wyczuwa a, e wychodzą na ogromną 
przestrze . Powietrze by o czyste i ch odne, a gdzie  blisko rozlega y się g osy. Po kilku 
krokach cie ka się sko czy a i w nik ym wietle wyros a zagradzająca drogę koronka 
balustrady. 
Silas się zatrzyma  i kaza  Kate zrobić to samo. 
- Stra nicy, wystąp! - krzykną . 
Kate z przera eniem patrzy a na wy aniających się z ciemno ci dwóch stra ników. 
Natychmiast się sk onili i nie podnosili g ów, dopóki nie us yszeli rozkazu. 
- Doskonale - rzek  stanowczym tonem Silas. - Wybrali cie dobre miejsce na zasadzkę. 
Gdybym by  intruzem, nie wykry bym waszej obecno ci. 
Wsuną  miecz do pochwy, a stra nicy znów się sk onili i schowali sztylety. 
Da'ru przys a a jeszcze jedną dziewczynę do pomocy w poszukiwaniach - powiedzia  i 
popchną  Kate  w stronę stra ników. - S ysza em, e przyprowadzono tu księgarza z 
Morvane. 

- Tak, sir. 
- Niech dziewczyna pracuje obok niego. Mam tu do za atwienia w asne sprawy. Nie 

wolno mi przeszkadzać. 
Stra nicy znów się uk onili i jeden z nich chwyci  Kate za rękę, od czego zapiek o ją 

nacięcie zrobione przez Silasa. 
- Chod  ze mną - rozkaza . 
Kate obejrza a się i zobaczy a, e Silas przy balustradzie wpatruje się w ciemno ć jak 

kapitan stojący na pok adzie statku. Stra nik zaprowadzi  ją do schodów prowadzących 
ukiem w dó . Dziewczyna zatrzyma a się na ich szczycie i spojrza a na pomieszczenie, 
które tak zainteresowa o Silasa. 

Starodawna biblioteka to by a wielka komora. Schody prowadzi y spiralą do dziesiątek 
wysokich rega ów ustawionych d ugimi rzędami pod ukowatym sklepieniem z czerwonej 
ceg y. W ciemno ci krą yli ludzie z lampami i wiecami, które tworzy y plamy poma-
ra czowego wiat a. Niektórzy pracowali na wąskich podestach biegnących wokó  
najwy szych pó ek, inni korzystali z bardzo wysokich drabin przesuwających się po 
szynach. Ludzie ci wyjmowali ca e naręcza ksią ek, przeglądali je i wpychali by e jak z 



115 | S t r o n a  
 

powrotem. Posunęli się tak daleko wzd u  pó ek, e trudno by o uwierzyć, e przeszukują 
bibliotekę dopiero od dwóch dni. W ród tego mnóstwa starych ksią ek gdzie  by  
Wintercraft". 

Gdy stra nik i Kate dotarli na dó , dziewczyna unios a wzrok i zobaczy a, e Silas patrzy 
na nich z balkonu. Pod ogę między splądrowanymi rega ami za ciela y lu ne kartki. Stra nik 
zaprowadzi  Kate do rzędu pod wschodnią cianą, jedynego miejsca w ca ym pomiesz-
czeniu, które nadal by o stosunkowo uporządkowane. 

- Będziesz pracować tutaj - oznajmi . - Inni powiedzą ci, co robić. 
Zostawi  Kate bez wiat a. Pó ki majaczy y nad nią niczym smutni wiadkowie 

zniszczenia i ba aganu. Pieczara by a tak olbrzymia, e g osy robotników nie dociera y do 
cian. Kate ruszy a wzd u  rega ów w stronę wiecy stojącej uko nie na pod odze, otulona 

dziwną ciszą. 
- Nie, nie, nie. Nie potrzebuję pomocy. Wracaj. Sam będę pracowa  szybciej. 
Tu  za kręgiem wiat a kto  klęcza . Kiedy Kate się zbli y a, wsta  z trudem, opierając się 

na lasce. 
- W rzędzie szesnastym jest potrzebna jeszcze jedna para rąk. W tym są tylko poezje i 

ba nie. Nie ma sensu marnować na nie si  kolejnej osoby. Daję sobie radę sam. Wracaj. 
Zebra  z pod ogi naręcze ksią ek i szybko upchną  je na pó kach. 
Kate przy pieszy a kroku. Zna a ten g os. 
- Artemis? 
- Nigdzie się nie ruszam. Nie obchodzi mnie, co powiedzą... Co? Skąd wiesz, jak mam 

na imię? 
Artemis uniós  wysoko wiecę i zmru y  oczy, chcąc zobaczyć, kto się odezwa . Mia  
posiniaczony policzek i spuchnięte prawe oko, lecz to by  on. Wygląda  na zmęczonego i 
zdenerwowanego, ale spokojnie czeka , a  dziewczyna podejdzie bli ej. Kiedy ujrza  jej 
twarz, opu ci  wiecę. -O! 

- Wszystko w porządku, to ja - powiedzia a Kate. 

-Kate? Jak...? Kate! 

Pu ci  laskę, ku tykając, podszed  do bratanicy i wzią  ją w ramiona. 

- Mia em nadzieję, e pamiętasz drogę do wyj cia... Ale kiedy zobaczy em ogie , 
zmartwi em się, e... Kate, my la em, e nie yjesz! Jak się tu znalaz a ? Jest z tobą 
Edgar? Stra nicy te  go z apali? 

- Chyba nic mu nie jest. Jest w Fume, ale zostali my rozdzieleni. 

- Tak mi przykro - powiedzia  Artemis, wcią  mocno ją obejmując. - Ten po ar... Nie 
mog em ich powstrzymać. Nie mog em... 
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- To nie twoja wina. 

- Chcia em cię ochronić, uratować. 

- Nie mamy wiele czasu - rzek a Kate, odsuwając się od stryja. - Jest tu cz owiek, który 
wyda  rozkaz spalenia księgarni. 

- Ten poborca? - Twarz Artemisa stwardnia a. - Gdzie on jest? 

- To teraz nie ma znaczenia. Wiele się wydarzy o po tym, jak opu cili my Morvane, ale 
chyba wiem, jak cię stąd wydostać. Musisz tylko co  dla mnie zrobić. 

- Zrobię wszystko. 

Kate starannie dobiera a s owa. Je li Artemis znalaz  ksią kę, to na pewno dobrze ją ukry  
i nie mog aby jej znale ć bez niego. Potrzebowa a jego wspó pracy. Musia a to dobrze 
rozegrać. 

- Wiem, czego tu szukasz. Je li wiesz, gdzie to jest, je li to masz, musisz mi to dać. 
Artemis spojrza  na pó ki za Kate i kiedy się upewni , e w pobli u nie ma nikogo, 

powiedzia  bardzo cicho: 
- Szukamy Wintercraftu", ksią ki o dawnych technikach Utalentowanych. Dlaczego 

sądzisz, e ją mam? 
- Bo jedyny tu na dole dok adnie wiesz, czego szukasz. Ju  widzia e  tę ksią kę. 

Wiedzia e , e Utalentowani ukryją ją tutaj. My lę, e mo e nawet wiesz, gdzie ona jest. 
- Ciii! - sykną  Artemis. 
- Te wiadomo ci z po udnia przysy ali Utalentowani, prawda? - zapyta a Kate. 
- To nie znaczy... 
- Wiem, e umie cili tu ksią kę, eby ją chronić, ale musimy ją znale ć. To jedyny 

sposób, by się stąd wydostać. 
Artemisowi zrzed a mina. Poku tyka  z powrotem do pó ek i podniós  laskę. 
- Wiesz, ilu ludzi zginę o z powodu tej ksią ki? - zapyta . - Nie do wiary, e kto  jeszcze 

chce ją mieć. Cz onkom Wysokiej Rady wydaje się, e jej potrzebują. My lą, e udzieli im 
odpowiedzi na rozmaite pytania. Ze w jaki  sposób zako czy wojnę i bardzo u atwi im 
ycie, lecz się mylą. Wintercraft" jest niebezpieczny, Kate. W tej ksią ce są same 

k amstwa. 
- Wiem, co w niej jest Ale jej nie czyta a . A ja czyta em. To zbiór niemo liwych teorii o 

czym , co nigdy nie mog oby się zdarzyć, spisany przez grupę ludzi, których nikt nie 
pamięta. 

- Skąd masz tę pewno ć? 
- Cienie? Wędrujące dusze? Duchy wracające zza zas ony? Niemo liwe! Jak 

cokolwiek z tego mog oby być prawdziwe? Martwi są martwi! Przecie  to wszyscy wiedzą! 
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- Widzia e , jak przywróci am kosa do ycia - powiedzia a Kate. 
- Utalentowani są uzdrowicielami, i tyle. Zachowują ycie poprzez uzdrawianie cia a. 

Nie mają adnej w adzy nad duszą. Zas ona, duchy i wszystko inne to adna teoria, ale nie 
ma w niej adnej prawdy. 

- Moi rodzice uwa ali, e to prawda. 
Kocha em Jonathana i Annę - rzek  Artemis. - Stara em się ich zrozumieć. Przez ca e lata 

chcia em wierzyć, e to wszystko prawda. Chcia em widzieć to, co, jak twierdzili, widzą oni, 
ale nic tam nie ma. To wszystko k amstwo. Zas ona nie istnieje. A nawet gdyby istnia a, 
Wintercraft" traktuje o niszczeniu jej naturalnej równowagi, o umo liwianiu ludziom z ego 

wykorzystywania ycia i manipulowania miercią. Nie chcia bym yć w wiecie, w którym 
ka dy móg by mieć taką moc. Ju  sam taki pomys  wystarczy , by Wysoka Rada 
wprowadzi a Albion w stan chaosu, a przeciwko nam zwróci  się ca y kontynent. Nie 
mo emy dopu cić, by ksią ka wpad a w ręce radnych, Kate. To szale cy. Nie mają 
najmniejszego pojęcia, co robią. 

- Dlaczego nie chcesz im jej dać? Skoro jest tak nieszkodliwa, jak sądzisz, to niczego nie 
zmieni, prawda? 

- Poniewa  nie ma znaczenia, co ja sądzę o tej ksią ce - odpar  Artemis, starając się nie 
podnosić g osu. - Wa ne jest tylko to, co wed ug nich potrafi zdzia ać. Rada traktuje ją o 
wiele za powa nie. Jej cz onkowie chcą stosować s owa Wintercraftu" krok po kroku, 
my ląc, e będą rozkazywać duchom, więzić dusze i robić cuda. Chcą przeprowadzać 
eksperymenty na Utalentowanych i odbierać ycie niewinnym ludziom. Niewinnym ludziom 
jak ty, Kate. Nic im się nie uda, więc będą próbować na nowo, a zap acą za to wszyscy inni. 

Kate poczu a narastające rozczarowanie. 
- Nie chcesz się stąd wydostać? - zapyta a. 
- Oczywi cie, e chcę! 
- To pomó my znale ć tę ksią kę. Nie wydostaniemy się bez niej. Wystarczy, e ją 

oddamy. A potem będziemy mogli wrócić do domu. 
Artemis stanowczo pokręci  g ową. 
- Nie - odpar . - Nie wiesz, co się sta o ostatnim razem. Gdyby  wiedzia a, co zrobi em... 
- Dobrze wiem, co się sta o. - Kate podesz a bli ej. - Wiem, co się sta o z moimi 

rodzicami. Ostrzeg e  ich, eby nie brali tej ksią ki, ale nie pos uchali. Znale li ich stra nicy i 
moi rodzice zginęli. 

Artemis spojrza  na nią wstrzą nięty. 
-Skąd...? 

Wiem, dlaczego uciek e . By e  przera ony i w aden sposób nie mog e  im pomóc. Lecz 
je li ukryjesz ksią kę, stanie się z nami to, co przydarzy o się moim rodzicom. Wiem, e 
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chcesz ją ukryć, ale ja bym odda a wszystko, eby cię stąd wydostać ywego. Nic nie jest 
od tego wa niejsze. 

Artemis spojrza  na nią z góry, jakby znów mia a pięć lat. 
- Pos uchaj mnie, Kate. Tym ludziom nie mo na ufać. Bez względu na to, jaki z nimi 

zawar a  uk ad, kiedy tylko przeka esz im ksią kę, odwrócą się do ciebie plecami. eby 
dostać to, czego pragną, są w stanie obiecać wszystko. Nie warto by o ryzykować ycia, by 
mnie uratować. Nie powinna  by a tu przychodzić. 

Odwróci  się, a Kate poczu a gniew. Chwyci a stryja za ramię i zmusi a, by spojrza  na 
nią. 

- Co jest wa niejsze? - zapyta a. - Zachowanie ycia? Czy ochrona ksią ki, która wed ug 
ciebie i tak jest bezu yteczna? 

- To boli, Kate. 
- Przyby am tu, bo chcia am ci pomóc. Wiem, e zas ona istnieje naprawdę. Wiem, co 

potrafią robić Utalentowani, i wiem, jak niebezpieczny mo e być Wintercraft", lecz nie 
mamy wyboru. Bez względu na to, gdzie ukryjesz ksią kę, w ko cu ją znajdą. W ten sposób 
przynajmniej mamy szansę się stąd wydostać! 

Artemis milcza , lecz kiedy spojrza  prosto na nią, Kate by a pewna, e ujrza a w jego 
oczach lęk. U wiadomi a sobie, jak mocno zaciska d o , i pu ci a stryja. 

- Przepraszam - powiedzia a. 
Ja te  - rzek  Artemis, rozcierając sobie ramię. - Nie wiem, co ci zrobi  ten poborca, ale je li 
tak bardzo chcesz dostać tę ksią kę, przynajmniej tyle mogę zrobić, eby  mog a naprawić 
sytuację. - Poku tyka  do drabiny na kó kach. - Tutaj - powiedzia , pchną  drabinę w lewo i 
poda  Kate wiecę. - Dwudziesta trzecia pó ka od do u, czwarta ksią ka na prawo. Jest tam 
sękowy zatrzask. Zobaczysz go. 

- Jak ją tu znalaz e ? - zapyta a Kate. 
Tak bardzo kula  - na pewno nie móg  wej ć nawet na jeden szczebel. 
- Nie znalaz em - odpar . - Ale tam jest. Kiedy Utalentowani tu ją ukryli, pewna kobieta 

przysz a do mojego sklepu. Powiedzia a, e nasza rodzina ma prawo zawsze wiedzieć, 
gdzie znajduje się ksią ka. Nawet zaproponowa a, e przyprowadzi ciebie i mnie do tej 
biblioteki, eby my zobaczyli ją na w asne oczy, ale się nie zgodzi em. Najdalszy rząd po 
prawej. Dwie cie kroków. Dwudziesta trzecia pó ka od do u. Czwarta ksią ka po prawej". Te 
wskazówki tkwią w mojej pamięci od dziesięciu lat. Gdybym nie pos u y  się jednym z tych 
kó , potrzebowa bym przewodnika, eby znale ć bibliotekę, ale kiedy się ju  tu znalaz em, 
dok adnie wiedzia em, gdzie powinien się znajdować Wintercraft". Za tę ksią kę zginę a 
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po owa naszej rodziny. Nie chcę jej więcej widzieć, ale je li jej potrzebujesz, jest twoja. 
Twojemu sumieniu zostawię decyzję, co tym razem z nią zrobić. 

- Dziękuję. 
Kate wzię a wiecę i wesz a na drabinę, starannie sprawdzając ka dy szczebel. 

Sękowe zatrzaski zna o niewielu ludzi, lecz kto wiedzia , czego szuka, atwo je zauwa y . 
Kate znalaz a ukryty przycisk udający sęk w drewnie dok adnie tam, gdzie mia  być wed ug 
s ów Artemisa, i nacisnę a go. 

Co  trzasnę o. Kate postawi a wiecę ostro nie na pó ce, wyję a kilka ksią ek i znalaz a 
pod nimi cienką drewnianą klapkę. Unios a ją i wsunę a pod spód rękę, drugą mocno 
trzymając się drabiny. Wyciągnę a ze schowka skórzaną sakiewkę. Rozwiąza a trocz- ki i 
wysunę a na pó kę niewielką ksią kę. Po zapachu pozna a, e jest stara, i zada a sobie 
pytanie, ile innych d oni jej dotyka o i ilu ludzi zginę o, by zachować jej tre ć w tajemnicy. 
Ok adka by a dok adnie taka sama, jak ją widzia a wewnątrz zas ony - pokryta starą fio-
letową skórą ze srebrnymi literami, które nadal l ni y w blasku wiecy. 

WINTGRCRAFT 

Kiedy ją otworzy a, grzbiet delikatnie zaskrzypia , a w powietrze unios y się brązowe 
w ókienka. Stary papier by  pomarszczony i popękany, kartki przytrzymywa a przy grzbiecie 
niebywale cienka nitka, ale atrament wcią  by  do ć ciemny. 

Kate przeczyta a jedyne s owa napisane na pierwszej stronie. 

Wy, którzy pragniecie ujrzeć mrok, bądźcie gotowi za to zapłacić. 

Z do u rozleg  się okrzyk zaskoczenia i dopiero wtedy Kate zda a sobie sprawę, jak wysoko 
nad ziemią się znajduje. Przywar a do drabiny i spojrza a w dó . 

- Artemisie? 
By o za ciemno, by cokolwiek zobaczyć. Wepchnę a ksią kę z powrotem do sakiewki, 

chwyci a ją i wiecę jedną ręką i szybko zaczę a schodzić po drabinie. 
- Artemisie? 
- Kate, nie! Zosta  na górze! - zawo a  Artemis g osem pe nym bólu. 
Zatrzyma a się dwadzie cia szczebli nad ziemią, lecz i tak widzia a wzniesione ku sobie 

szare oczy Silasa. 
- Pa skie ostrze enia są niepotrzebne, panie Winters - rzek  poborca. - Nie interesuje 

mnie odebranie panu ycia. Chcę tylko dostać tę ksią kę. 
Kate pokona a ostatnie szczeble i zobaczy a, e stryj le y skulony na ziemi, a nad nim 

stoi Silas i stopą przyciska jego uszkodzoną nogę. 
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- Przesta ! Nie rób mu krzywdy! - powiedzia a. 
Silas wbi  miecz w pod ogę obok szyi Artemisa, rozszczepiając stare drewno i zasypując 

twarz księgarza drzazgami. Klinga l ni a ciemnym b ękitem. 
- Daj mi ksią kę - rozkaza . 
Zdją  stopę z nogi Artemisa i postawi  na jego szyi, przysuwając drgającą grdykę do 

miecza. 
- Jest twoja - rzek a Kate. - We  ją! 
Silas wyciągną  rękę. Kiedy dziewczyna poda a mu sakiewkę, zajrza  do rodka, 

zaciągną  troczki i schowa  cenny pakunek pod p aszczem. 
- Idziemy! - Wyszarpną  miecz z pod ogi i chwyci  Kate za rękę. 
- Zostaw ją! - krzykną  Artemis, d wigając się niezgrabnie z pod ogi. Silas ciągną  Kate 

za sobą. - Masz to, czego chcia e ! Zostaw ją. Proszę! 
Silas się nie zatrzymywa . Mijali pó ki i szybko przechodzili przez plamy wiat a rzucane 

przez wiece ludzi, którzy pracowali na pode cie. Kate ogląda a się na stryja, a  poch onę a 
go ciemno ć. wieca zgas a. Kate upu ci a ją na pod ogę. Pędzili między rega ami, a krew 
szumia a jej w uszach. Silas zdoby  to, po co tu przyby , ale ona zostawia a co  o wiele 
cenniejszego. 

Poborca zatrzyma  się raptownie przed cianą. Zmusi  dziewczynę, by przytknę a do niej 
d o . Kate poczu a zimno kamienia. 

- Popro , eby pokaza  nam tajemną drogę - rozkaza . - Zapytaj, jak się stąd wydostać. 
Skórę Kate przebi o co  ostrego, a w cianie rozleg  się hurgot obracającego się ko a 

ducha. Wokó  jej d oni p ytki z klekotem zmieni y po o enie, drgnę a pod oga pod stopami. 
Silas pociągną  Kate w ty . Czę ć pod ogi odsunę a się na bok i w s abym blasku 

p omienia ukaza  się gęsto opleciony pajęczynami szyb z zardzewia ymi metalowymi 
hakami, na których niegdy  wisia a drabina. Kate poczu a zapach wody. 

- Nie ma zej cia - powiedzia a. 
Silas spojrza  w otwór. 
- Tylko na mój sposób. 
Bez ostrze enia przyciągną  ją do piersi, oplót  rękami i skoczy . 
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ROZDZIAŁ 16ROZDZIAŁ 16ROZDZIAŁ 16ROZDZIAŁ 16    

DROGA ZŁODZDROGA ZŁODZDROGA ZŁODZDROGA ZŁODZIEIIEIIEIIEI    
 

Runęli w dó  i wpadli nogami do przodu w g ęboką czarną wodę. Dziewczyna z wysi kiem 
zaczę a p ynąć w stronę powierzchni; w uszach og uszająco dudni a jej krew. Cię kie ubranie 
ciągnę o ją w stronę dna, lecz mocno macha a nogami i w ko cu się wynurzy a, apiąc 
oddech. 

- Artemis! - wybe kota a, gdy tajna klapa nad jej g ową zasunę a się ze zgrzytem. 
Zaczę a się szamotać z Silasem, który wyciągną  ją na szeroki kamienny występ 

wrzynający się w spokojnie p ynącą rzekę, a potem nagle ogarnę o ją zimno. Trzęs a się i 
p aka a za stryjem; straci a jedyną szansę, by mu pomóc. 

- Zostawili my go - powiedzia a. - Nie mogę uwierzyć, e go zostawili my. 
- Nie trać czasu na p acz za g upcem. 
Kate ze z o cią otar a zy. 
- Jeste  poza zasięgiem Da'ru - rzek  poborca i spojrza  na wodę. - Mamy ksią kę. Liczy się 

tylko to. 
Kamie , na którym siedzieli, by  jedyną pozosta o cią po starym pomo cie. Większo ć 

drewnianej konstrukcji zgni a i zosta y z niej tylko pacho ki, do których niegdy  cumowa y 
odzie. Pod powierzchnią wody le a  rozpadający się szkielet zapomnianej ódki; du a lampa 
oliwna wisząca pod sufitem migota a niebezpiecznie nik ym wiat em, a następne dwie ju  
zgas y. Od dawna nie uzupe niano w nich oliwy. 

- Znam to miejsce - stwierdzi  Silas. - To Droga Z odziei. Tunel przemytników. 
Od cian odbi  się echem cichy plusk wody zagarnianej wios ami, a zza odleg ego zakrętu 

ukaza a się plama wiat a. 
Kto  się zbli a . 
- Zosta  tutaj. 
Gibki jak ryba, Silas ze lizną  się cicho z powrotem do wody i znikną . Kate spojrza a w 

górę. By a przemoczona do suchej nitki. Artemis znajdowa  się tak blisko, lecz szyb, przez 
który tu wpad a, otwiera  się nad wodą, a drabina zniknę a dawno temu. Nie by o sposobu, 
by z do u wej ć do szybu, a nawet gdyby się jej to uda o, ciany by y o wiele za strome, by 
się mog a po nich wspiąć. 
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Spojrza a na rzekę, usi ując nie my leć, jak g ęboko jest pod ziemią i jak daleko od domu. 
Po Silasie nie by o ladu. Nie wynurzy  się nawet, by zaczerpnąć powietrza, a w miejscu, w 
którym znikną , tylko lekko marszczy a się woda. 
Plusk wody się zbli a  i w pole widzenia Kate wp ynę a ciemna ódka. By o w niej dwóch 
mę czyzn. Jeden wychyla  się z dziobu z lampą w ręce, drugi spokojnie wios owa . ódka 
mia a du e zanurzenie, obcią ona workami pe nymi ko ci i starej ceramiki. 

Kate nie podoba o się, e nie wie, gdzie jest Silas, i zdecydowanie nie podoba  się jej 
wyraz twarzy mę czyzny trzymającego lampę, kiedy ujrza  ją stojącą samotnie, 
przemoczoną i trzęsącą się w ciemno ci. 

- Hej! Co ty na to? - zapyta , klepiąc swego towarzysza po ramieniu. - Jak my lisz, skąd 
się tu wzię a? 

Kate się cofnę a pod samą cianę. 
- Wygląda na uciekinierkę - powiedzia  wio larz, oglądając się do ty u. - Mo e to s u ąca. 

Pewnie wyznaczyli za nią nagrodę. Bogaci ludzie potrafią dobrze zap acić za odzyskanie 
s u by. 

- Szeptacze nic nie mówili o zaginionej dziewczynie. 
- Mo e dopiero co uciek a i jeszcze o niej nie wiedzą. 
Mę czyzna z lampą u miechną  się szeroko. 
- Obróć ódkę - poleci . - Wkrótce podadzą jej imię, a wtedy my będziemy gotowi. 
Wio larz skierowa  się do brzegu, ódka otar a się burtą o kamie  i zanim jeszcze się 

zatrzyma a, mę czyzna z lampą wysiad  na resztkę pomostu. 
- Spokojnie - powiedzia , zbli ając się ostro nie do Kate, jakby by a dzikim zwierzątkiem. 

- Nie chcemy adnych k opotów, prawda? 
Kate zauwa y a, e ten cz owiek za postrzępionym paskiem ma zatknięty krótki nó . 
- No w a nie. Spokojnie... 
Przemytnik spojrza  jej w oczy i na chwilę znieruchomia , po czym z wyrazem strachu na 

twarzy szybko sięgną  po nó . 
- Ona jest jedną z nich! - zawo a . - Wynosimy się stąd, Red. Wios uj! Wios uj! 
Obróci  się na pięcie i chcąc czym prędzej dostać się do ódki, po lizną  się na mokrym 

kamieniu. Jego przyjaciel jednak znikną . Na wodzie unosi y się porzucone wios a, a 
po rodku ódki sta  ociekający wodą Silas; wygląda  bardzo gro nie. Cz owiek z lampą 
krzykną  ze strachu. Silas wyskoczy  na brzeg i z trzaskiem skręci  mu kark. Cia o osunę o 
się na pomost, jedna bezw adna ręka opad a na wodę i ko ysa a się agodnie przy burcie 
ódki. 

- Wsiadaj - poleci  Silas. - I wyrzuć kilka worków. Tylko by nas spowolni y. 
Kate wpatrywa a się w martwego cz owieka. To się sta o tak szybko, tak nagle. 
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-Ju ! 
Wesz a do ódki i kiedy Silas umocowywa  lampę na dziobie, wypchnę a do wody kolejno 

wszystkie worki. Zabi  dwóch ludzi tylko dlatego, e weszli mu w drogę, i w chwili kiedy 
wydali ostatnie tchnienie, najwyra niej o nich zapomnia , lecz Kate tak nie potrafi a. Nie 
mog a oderwać wzroku od martwego przemytnika. Gdyby wychyli a się dostatecznie daleko, 
dosięg aby jego ręki, tej samej ręki, która trzyma a nó , opadający teraz na dno rzeki. 

Silas zanurzy  w wodzie czubek miecza, eby zmarszczki na wodzie pokaza y mu 
kierunek nurtu; 
kiedy odwróci  wzrok, Kate wypchnę a ostatni worek i z nadzieją, e to wystarczy, dotknę a 
ręki zabitego. 

- Przykro mi - szepnę a, czując, jak do jej palców nap ywa energia zas ony i przebija się 
przez skórę jak b yskawica. 

Ten cz owiek nie by  d ugo martwy i Kate nie czu a tak silnego przyciągania zas ony, jak 
przy o ywianiu Kalena. Nawet nie mia a ca kowitej pewno ci, czy cokolwiek się stanie, więc 
kiedy szyja mę czyzny z lekkim trzaskiem odzyska a kszta t, a jego d o  poruszy a się w 
wodzie, dziewczyna podskoczy a. Otworzy  oczy. Na jego bladej twarzy odmalowa  się 
wyraz zaskoczenia. 

- Usiąd  - poleci  Silas i zają  miejsce wio larza. 
Kiedy ódka skierowa a się na rodek rzeki, Kate 

spojrza a za siebie i na samym skraju wiat a rzucanego przez lampę dostrzeg a, e pier  
mę czyzny unosi się w nag ym oddechu. O ywiony usiad , uniós  rękę do szyi i patrzy  za 
ódką. Po kilku silnych pociągnięciach wios ami znikną  z pola widzenia. Kate siedzia a na 
wąskiej awce; obję a rękami kolana i po o y a na nich g owę, zastanawiając się, czy nic mu 
nie będzie. 

- Ten mieć sprzeda by cię stra nikom za nędzne pieniądze - odezwa  się Silas. Patrzy  
na nią spod zmarszczonych brwi, dając do zrozumienia, e dok adnie wie, co zrobi a. - Nie 
zas u y  na twoje wspó czucie. Nie marnuj więcej czasu na ludzi jego pokroju. 
Droga Z odziei by a wolno p ynącą rzeką. Prąd mia a s aby, Silas musia  mocno wios ować. 
ódka powoli p ynę a przez tunele. W ciszy s ychać by o jedynie uderzenia wiose  o wodę i 

pisk szczurów umykających przed wiat em. Kate otuli a się kocem i je li mocno się skupia a 
na plusku wody, potrafi a niemal zapomnieć o tym, e Silas w a nie zabi  dwóch ludzi, e 
Artemis nadal jest uwięziony, a Edgar znikną . Kiedy jednak zamyka a oczy, widzia a tylko 
strach na twarzy mę czyzny z lampą - tak samo wygląda  Artemis w bibliotece. Zdradzi a 
stryja. Zostawi a go i teraz mog a ju  go nigdy nie zobaczyć. 
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- Wydostanie się stąd zajmie trochę czasu - rzek  Silas. - Znam niektóre tunele, lecz jest 
tu wiele szlaków, na których mo na się zgubić. Trzeba ustalić, gdzie jeste my, więc nie ma 
sensu, eby  siedzia a bezczynnie. 

Wyją  zza pazuchy Wintercraft". Skórzana sakiewka by a wilgotna, lecz ochroni a 
ksią kę przed najgorszymi skutkami zanurzenia w wodzie. 

- Czytaj - poleci . - Musisz wiele zrozumieć. 
Kate nie chcia a niczego czytać. Chcia a wrzucić ksią kę do wody, podrzeć ją albo spalić, 

ale wiedzia a, e on jej w tym przeszkodzi. 
- Od wieków polowali na tę ksią kę ludzie mądrzejsi od ciebie - powiedzia , 

zauwa ywszy buntowniczą minę dziewczyny. - Wielu mog oby dopu cić się zabójstwa, by ją 
zdobyć. 

- Jak ty - zauwa y a ch odnym tonem Kate. 
- W a nie tak. A ty tu jeste  po to, eby nadać sens mierci tych, którzy zostali zabici. 
Kate us ysza a w jego g osie cie  gro by. Silas nie by  w odpowiednim nastroju, by mu 

się sprzeciwiać, a ona by a zbyt zmarznięta, by się z nim sprzeczać. 
- Powinna  być wdzięczna za tę mo liwo ć - mówi , przeprowadzając ódkę pod ciemną 

wypaloną lampą, która wisia a pod sklepieniem. - Wintercraft" to wyjątkowa ksią ka i 
powinna cię zainteresować. Jej autorzy mieli w asne sposoby radzenia sobie z zas oną. Nie 
widzieli powodu, by tylko zerkać na jedną z największych tajemnic wiata i nic z nią nie 
robić. Byli Utalentowani, jak ty, lecz wdzierali się w mierć dalej i g ębiej, rozciągając wię , 
która ączy a ich duchy z ywym wiatem. Wielu z nich posunę o się za daleko i umar o, lecz 
uwierz mi, e o to w a nie chodzi o w ich pracy. Bardzo ma o z tego, co warto wiedzieć, 
udaje się odkryć bez ponoszenia ryzyka. 

- Czyta e  tę ksią kę? 
- Wiem dosyć, by mieć pewno ć, e na nic mi się nie przyda bez kogo , kto ca kowicie 

rozumie zas onę - odpar  Silas. - Tym kim  jeste  ty. Bez wątpienia posiadasz wrodzone 
zdolno ci. Ta ksią ka pomo e ci je udoskonalić. 

- Nie rozumiem, w jaki sposób - rzek a Kate. 
Silas ze zniecierpliwieniem zmarszczy  brwi. 

Autorzy Wintercraftu" nie figurują w podręcznikach do historii. Twoi przodkowie i ludzie im 
podobni nazywali siebie Wędrowcami. Niektórzy z nich mieszkali w ród ko ciarzy, lecz mieli 
silniejszy związek z zas oną ni  większo ć osób pracujących ze zmar ymi. Wędrowcy 
wykorzystali wy szy poziom swoich wrodzonych zdolno ci i przyuczyli swe duchy, by 
swobodnie wkracza y w zas onę, jak ty sama ju  tego dokona a . Utalentowani nie zgadzali 
się z tym, co robili Wędrowcy. Woleli obserwować zas onę, a nie wchodzić do niej, i badali ją 
na odleg o ć, nie chcąc wdzierać się w nieznane. 
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- A więc Wędrowcy wiedzieli, jak wchodzić w zas onę - stwierdzi a Kate. - O tym jest 
Wintercraft"? 

- Oraz o wielu innych sprawach. Wszystkich Wędrowców ączy o ze sobą co , czego 
brakowa o Utalentowanym. Ilekroć wkraczali w zas onę, na ich skórze pojawia  się szron, tak 
jak u ciebie. Jest to zjawisko na tyle rzadkie, e nikt nigdy nie próbowa  zrozumieć, dlaczego 
tylko nieliczni tak reagują. Utalentowani postanowili je ignorować, uwa ając za co , czemu 
nale y zapobiegać, a nie za obiekt bada . Kiedy pisano Wintercraft", odwrócili się plecami 
do ka dego, kto w ten niezwyk y sposób umia  wchodzić w zas onę. Odrzuceni utworzyli 
grupę i w ten sposób powstali Wędrowcy. Postanowili zbadać swoją aberrację" i sądząc po 
tej ksią ce, wielu z nich się to uda o. Odpowiedzi na swoje pytania powinna  szukać u nich, 
nie u Utalentowanych. 

Ksią ka, którą Kate trzyma a w d oniach, wydawa a się ciep a, tak ciep a, e zimno 
przenikające jej palce zaczę o powoli znikać. By o w tej ksią ce co  bardzo dziwnego. Kate 
się wydawa o, e od dawna ją ma, e Wintercraft" nale y do niej od zawsze. 

- Utalentowani w ko cu by cię odrzucili - ciągną  Silas. - Ok amaliby cię i pozbawili 
zdolno ci, a  sta aby  się tak ograniczona i zamknięta jak oni. Wędrowiec przebywający w 
ich towarzystwie na nic się nie zda. 

W ród cian tunelu poniós  się echem delikatny szept, lecz Kate nie s ucha a. Musia a 
pomy leć. 

- Nie mam powodu cię ok amywać - rzek  Silas, i wbrew wszystkiemu, co o nim 
wiedzia a, Kate mu uwierzy a. 

Z niechęcią otworzy a ksią kę i zaczę a czytać w wietle hu tającej się lampy. 

* 
Wintercraft" by  podzielony na siedem czę ci; ka da nosi a tytu , który odstraszy by 

wszystkich mniej zdecydowanych czytelników. Tytu  jednej z czę ci - Oderwanie 
schwytanej duszy" - zasia  w g owie Kate my l, e mo e Utalentowani s usznie odtrącili 
Wędrowców, ale w miarę jak czyta a dalej, ksią ka ujawni a w asną dziwną historię. 

Sądząc po rozmaitych kolorach atramentu i rodzajach pisma, wydawa o się, e 
tworzy o ją co najmniej dwudziestu autorów. Większo ć z nich mia a obsesję na punkcie 
rozciągania istoty ducha danej osoby do granic mo liwo ci, ale o ile rozumia a Kate, eks-
perymentowali wy ącznie na sobie, zostawiając swoje notatki innym, by je doko czyli po ich 
mierci. 

Inni byli tylko nieco mniej zdecydowani. 
Jedna z Wędrowczy  starannym pismem opisywa a wczesne eksperymenty z 
wykorzystywaniem zas ony do uzdrowienia jej cia a. Utworzy a listę z o onych równa  
niezrozumia ych dla Kate oraz szczegó owe instrukcje przeprowadzenia procesu - nazwa a 
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go ponownym zjednoczeniem" - który zmierza  do wzmocnienia uzdrowicielskiej energii 
zas ony poprzez skupienie jej na okre lonym miejscu, a nie obejmowaniu nią od razu ca ego 
cia a. Ta kobieta zadawa a sobie dziesiątki ran - od zwyk ych skalecze  po z amanie nogi - 
by sprawdzić swoje teorie, a kiedy odkry a, e nikt nie potrafi wykorzystać zas ony do 
leczenia samego siebie, musia a wyszkolić ucznia, by stosowa  jej techniki uzdrawiania. 

Wintercraft" by  skomplikowanym tekstem do powolnego studiowania, a nie przejrzenia 
w jedną noc. Kate przerzuca a strony, pomijając co bardziej przera ające tematy, jak 
Zmuszanie zmar ych do mówienia" i Przywdziewanie drugiej skóry", co - wbrew maka-

brycznemu tytu owi - ju  jej się uda o zrobić, kiedy przez krótki czas ogląda a wiat oczyma 
Da'ru. Przesz a do czę ci, która wyda a się jej najbardziej u yteczna - Zycie i mierć". 
Pismo by o tu drobne i ci nięte, dodano te  dodatkowe kartki, by zmie ci  się na nich opis 
szeroko zakrojonych bada  tematu, lecz zasadnicza koncepcja by a do ć prosta. Zgodnie z 
tą czę cią ksią ki Wędrowcy postrzegali wiaty ywych i zmar ych w a nie tak: jako dwa 
nak adające się na siebie oddzielne wiaty, między którymi wytrenowana wiadomo ć mo e 
się swobodnie poruszać. Aby pomóc Silasowi przej ć w mierć, wystarczy o jedynie 
nadedrzeć zas onę i pozwolić jego duchowi przej ć przez rozdarcie. Tak g osi a teoria, lecz 
Kate przeczyta a tę czę ć dwa razy i nadal nie wiedzia a, jak się ma do tego zabrać. Równie 
dobrze mog aby znale ć w ksią ce zachętę do skoczenia z wie y i nabrania pewno ci, e 
umie latać. 

Kiedy dotar a do czę ci ksią ki, gdzie atrament by  przewa nie zielony, a nie czarny, 
Silas spokojnie przeprowadza  ódkę przez miejsce po ączenia siedmiu krętych szlaków. 
Stara a się skupić na s owach, ale czyta a ju  od wielu godzin i cią y y jej powieki. Wios a 
uderza y w wodę miarowo jak bicie serca. Zasnę a, mocno 
ciskając Wintercraft" w ręce. 

* 
Obudzi a się nagle, skulona na dnie odzi i oparta o rufę. Otacza y ją cienie, gęsta, 

duszna ciemno ć. Kate poczu a przygnębienie. Nadal znajdowali się pod ziemią. 
Podciągnę a się na awkę. Silas wios owa  równym tempem, lecz wieca w lampie prawie 

się wypali a. Musia  wios ować wiele godzin, chocia  nie wygląda  na zmęczonego. Twarz 
mia  obwiązaną chustką. Kate zmarszczy a nos i natychmiast u wiadomi a sobie, e w 
powietrzu unosi się jaki  smród. 

- Co to jest? - zapyta a, usi ując nie oddychać. 
Zerknę a za burtę. Gdzie  w trakcie ich podró y podziemna rzeka po ączy a się z 

miejskim systemem kanalizacji. Woda by a brudna i gęsta. Kate zakrztusi a się i 
podciągnę a koc do twarzy, starając się odgrodzić od smrodu. Nie mia a pewno ci, ale 
wydawa o jej się, e w oczach Silasa widzi rado ć. Pod swoją maską mia  się z niej. 
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Prowadzi  ódkę centralnym tunelem, który ko czy  się rozga ęzieniem na trzy odnogi. 
Wzd u  cian w równych odstępach wiod y w górę przymocowane do nich drabiny, lecz 
Silas się nie pieszy , by skorzystać z której  z nich. Starannie je liczy  i skierowa  ódkę do 
ciany przy czternastej. 

- Ten szyb prowadzi do spokojnej czę ci miasta - stwierdzi , cumując ódkę do 
najni szego szczebla. 
- Wejd  na górę i nie ciągaj na siebie uwagi. 

Kate wdrapa a się na brzeg, zdję a koc i wepchnę a ksią kę do kieszeni p aszcza, bo do 
wspinaczki potrzebowa a obu rąk. Kiedy dotar a na górę, od gryzącego smrodu piek y ją 
oczy. W a ciwie samą si ą woli otworzy a okrąg e drzwi i z trudem wype z a na bruk po rod-
ku skupiska niskich czarnych wie . Silas wydosta  się za nią p ynnym ruchem, odrzuci  
maseczkę z chustki. W jego oczach odbija  się blask zimowego s o ca. By  wczesny ranek. 

Silas postawi  Kate na nogi. 
- To dzie  poprzedzający Noc Dusz - rzek  cicho. 

- Tędy. 
nieg stopnia  i większo ć ulic by a pusta; krą yli po nich tylko nieliczni wo nice w 

poszukiwaniu wczesnych pasa erów. Silas wola  i ć pieszo; trzyma  się wę szych ulic, 
gdzie wie e sta y bli ej siebie, a powozy nie mog y wje d ać. Kate sz a za nim i w a nie 
zaczyna o się jej wydawać, e grupy wie  wyglądają jako  znajomo, kiedy wyszli na szeroką 
ulicę tu  przed muzeum. 
Wspięli się po schodach prowadzących do g ównego wej cia. Tu Silas się zawaha . Drzwi 
zwisa y lu no na najni szym zawiasie, zamek by  rozbity, a za nimi widnia a czer . Poborca 
doby  miecza, jednym szarpnięciem otworzy  drzwi do ko ca i wszed  do rodka. 

Wyczuwa  węchem, e tutaj są ludzie. 
Kimkolwiek byli, nie weszli spokojnie. Olbrzymia sala by a ca kowicie zniszczona. Gabloty 

zosta y rozbite i przewrócone, ich zawarto ć znalaz a się na pod odze, stary drewniany 
kontuar zosta  zmia d ony, a oprócz ró nych eksponatów pod ogę za ciela y nierozpozna-
walne ko ci ze szkieletów zwierząt wiszących przedtem pod sufitem na drutach. 

Silas szed  dalej, wybierając drogę w ród mieci. Nie stara  się zachowywać cicho. 
Wszyscy znajdujący się w budynku wkrótce mieli być martwi. Jak cie  zszed  schodami na 
ni sze poziomy. W sali kolumnowej panowa  nie ad - s oje z eksponatami by y rozbite, sto y 
robocze zniszczone, a pod oga pokryta liskimi od amkami wilgotnego szk a. 

Kate wesz a za Silasem do pokojów, w których mieszka , lecz tam by o jeszcze gorzej. 
Kto  wszędzie porozrzuca  jego rzeczy. Silas ruszy  do pomieszczenia, do którego ju  
wcze niej zaprowadzi  Kate. Drzwi zwisa y lu no na zawiasach, ogie  wygas , lecz na sze-
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rokim kamiennym palenisku kominka kto  zostawi  niewielką zapaloną lampę, a na stole 
resztki posi ku. 
Silas szed  ostro nie z dobytym mieczem. Za kominkiem rozleg o się g uche skrobanie i 
Kate zatrzyma a się w drzwiach. Silas te  to us ysza . Z komina posypa a się sadza; Silas 
przy o y  ucho do przewodu kominowego, schyli  się, b yskawicznym ruchem sięgną  w g ąb 
komina i chwyci  wierzgającą stopę. Na pokój posypa a się sadza. Silas pociągną  i 
przekręci  stopę; cz owiek tkwiący w kominie spad  z ha asem i zaczą  się szamotać z 
poborcą. 

- Puszczaj! Puszczaj! 
Silas postawi  mu nogę na piersi i oburącz uniós  miecz, celując czubkiem w 

schwytanego. Więzie  ze wszystkich si  stara  się go odepchnąć. Twarz mia  brudną i ukrytą 
pod czarnym kapturem szaty stra nika, tak e w wietle lampy by o widać tylko jedno 
przera one oko. 

- Przesta ! - zawo a a Kate, lecz by o ju  za pó no. 
B ysną  miecz. 
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ROZDZIAŁ 17ROZDZIAŁ 17ROZDZIAŁ 17ROZDZIAŁ 17    

TAJEMNY KRTAJEMNY KRTAJEMNY KRTAJEMNY KRĄGGGG    

Miecz wbi  się mocno w pod ogę tu  obok lewego ucha intruza, przyszpilając kaptur do 
drewna i ods aniając przestraszoną twarz Edgara. 

- A zatem ch opak o dziewięciu ywotach wróci  - odezwa  się Silas. - Gdzie są 
stra nicy? Ilu ich tu jest? Co ci obieca a Da'ru za wtargnięcie do mojego domu? 
Odpowiadaj... albo obetnę ci ucho. 

Edgar obronnym gestem wyrzuci  w górę ręce. 
- Zaczekaj! Zaczekaj! Nic nie zrobi em! Mogę wyja nić! 
-Mów! 
Edgar spojrza  na Kate i powoli opu ci  ręce. 
- Ja się tu tylko ukrywa em. Kiedy przyszli stra nicy... my la em, e szukają mnie, ale 

mieli inne zadanie. 
- Wygodnie się urządzi e  jak na kogo , kto się ukrywa - rzek  Silas. - Dlaczego tu 

przyszed e ? 
Da'ru wie, e wróci em do miasta. Nie chcia em doprowadzić jej do Kate ani do 
Utalentowanych, więc przyszed em tutaj. Pomy la em, e mia e  dotąd mnóstwo okazji, by 
mnie zabić, ale tego nie zrobi e . Kiedy zabra e  mnie ze stacji, mog e  mnie przekazać 
Da'ru. Gdyby  naprawdę pragną  mojej mierci, nie by oby mnie tu teraz. Więc kiedy 
zobaczyli mnie stra nicy... to by a najbezpieczniejsza kryjówka, jaka mi przysz a do g owy. - 
Edgar zerkną  na d ugą klingę obok swojej twarzy. - Chyba się myli em. 

- Owszem - powiedzia  Silas i tak przekręci  miecz, e otar  się o ucho ch opaka. - Skoro 
stra nicy nie przyszli tu szukać ciebie, to po co? 

- Mówią, e jeste  zdrajcą. Sądzą, e pomog e  uciec Kate. Wys ali psy, eby znalaz y 
twój trop. 

Silas znów przekręci  miecz. 
- Nie jestem z nimi! - wrzasną  Edgar. 
- Kiedy  by e  - warkną  Silas. 
- Ty te . - Edgar w pokojowym ge cie uniós  ręce umazane sadzą. - Przysięgam, e nie 

mam z tym nic wspólnego. Po co mia bym k amać? 
Silas schowa  miecz i pozwoli  Edgarowi usią ć. 
- Czego tu szukali stra nicy? 
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- Nie wiem. Chyba jakiej  ksią ki, lecz moim zdaniem jej nie znale li. Gdy us ysza em, e 
tu idą, schowa em się w kominie, ale... - Edgar przerwa  z miną, która mówi a, e a uje tych 
s ów. 

-Co? 
- Ten twój ptak. Wrona. Chyba przylecia a tu za mną. Na korytarzu byli stra nicy i 

us ysza em ha as, jakby kogo  atakowa a. Dwaj stra nicy się mieli. Pewnie zabrali ją ze 
sobą. 

Silasowi to wystarczy o. Stra nicy schwytali wronę. Da'ru wie o jego zdradzie. To tylko 
kwestia czasu, zanim się pos u y zas oną, by go odszukać. Musi wej ć w mierć. Musi 
zerwać wię , która trzyma go w pó yciu, i musi to zrobić teraz. 

- Chod cie ze mną - poleci , kierując się do drzwi. - Ju  czas. 
- Czas na co? - zapyta  Edgar, kiedy Silas wyszed  zamaszystym krokiem z pokoju. - Co 

się dzieje, Kate? Co ty z nim robisz? - Kiedy pomaga a mu wstać, zmarszczy  ubrudzony 
sadzą nos. - I co to za smród? 

- Ty sam niezbyt adnie pachniesz - odparowa a dziewczyna. 
- Chyba się domy lam, dlaczego psy jeszcze was nie wywęszy y - powiedzia  Edgar. - Ja 

by em ci nięty w kominie nie wiem jak d ugo. Jestem usprawiedliwiony. A ty co? P ywa a  
w cieku? 

- Prawie. 
Kate zerknę a na drzwi i uznawszy, e ma trochę czasu, wyję a z kieszeni list od Edgara. 

Papier wysech  ju  po zmoczeniu wodą podziemnej rzeki, ale atrament się rozpu ci  i pismo 
by o ledwie czytelne. 

- No... tak - powiedzia  Edgar, ze skrępowaniem biorąc list do ręki. - Mogę to wyja nić. 
Co mówi a o nim Mina? 

- Nie mia a okazji nic mówić. Silas się nią szybko zają . 
- Co?! Chyba nie... 
- Mina nie yje - rzek a Kate g osem ch odniejszym, ni  zamierza a. - Utalentowani mnie 

znale li. 

Najwyra niej powiedzia e  im, gdzie będę. Silas szed  za mną i zabi  Minę. Co się dzieje, 
Edgarze? 

-Nie... 
- Mina powiedzia a mi o twojej s u bie dla Wysokiej Rady. Wiem o twoich powiązaniach z 

Utalentowanymi. W a nie się dowiedzia am, e Artemis od wielu lat otrzymywa  od nich listy, 
e z jakiego  powodu trzy lata temu jakby przypadkiem przeprowadzi e  się do Morvane i 

zaczą e  pracować w naszej księgarni. To nie ma sensu. Jako  jeste  ze wszystkim 
związany, a ja chcę wiedzieć, w jaki sposób. 
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- Nic nie wiem o adnych listach pisanych do twojego stryja. 
- Szpiegowa e  go? 
- Nie! Nie szpiegowa em! 
- Ale wys ali cię do Morvane, prawda? Kazali ci przybyć do naszego miasta, eby  nas 

obserwowa . Czy to czę ć jakiego  planu? Wiedzieli, e jestem jedną z nich? Czy wiedzieli 
wtedy, e przyjdzie po mnie Silas? 

Edgar uniós  ręce. 
- Pos uchaj. Nikt nie wiedzia , co się dok adnie stanie. Mina widzia a ró ne rzeczy 

wewnątrz zas ony i, jak zwykle, wszystko posz o le. 
- Jakie rzeczy? - zapyta a ostrym tonem Kate. - Co widzia a? 

Mo e tego nie wiesz, ale twoja rodzina by a w tym mie cie dobrze znana. Twój ojciec by  
jednym z najlepszych uzdrowicieli, jakich znali Utalentowani, a matka pochodzi a z 
Pinnettów. Wywodzą się oni z d ugiej linii prawdziwych jasnowidzów. Czy Artemis 
kiedykolwiek ci o tym mówi ? 

- Nie. Powiedzia  mi, e rodzina mojej matki to piekarze. 
- Nieprawda. Zaraz po pierwszym spotkaniu z twoim ojcem twoja matka powiedzia a 

Minie, e chce go po lubić. Podobno zas ona jej ujawni a, e on musi podtrzymać 
dziedzictwo jego rodziny i e ona ma mu w tym pomóc. Wiedzia a, e m odo umrze, e jej 
dziecku będzie grozi o niebezpiecze stwo i e będzie potrzebować pomocy Miny. Pamiętaj, 
to by o tylko po jednym spotkaniu, na d ugo przed twoim urodzeniem, ale twoja matka mia a 
pewno ć, e to prawda, i Mina jej uwierzy a. 

- Dlaczego ma to jakiekolwiek znaczenie? - zapyta a Kate. 
- Twoja matka przeprowadzi a się do Morvane, by zamieszkać przy księgarni z 

Artemisem i twoim ojcem. Minie się to nie podoba o. Mówi a, e będą bezpieczniejsi w 
Podziemnym Mie cie. Przez wiele lat usi owa a ich namówić do przeprowadzki do Fume, ale 
zawsze odmawiali. Twój ojciec nie chcia  opu cić księgarni, a po tym, co się z nimi w ko cu 
sta o... Mina chyba czu a się za to odpowiedzialna. Po ich mierci usi owa a przekonać 
Artemisa, eby przywióz  cię do Fume, ale oboje wiemy, e on nie chcia  mieć do czynienia 
z Utalentowanymi; przestawanie z nimi by o zbyt niebezpieczne. Kiedy stra nicy zaczęli 
polować na Utalentowanych, Mina zaczę a się martwić i - to prawda - pos a a mnie do 
Morvane, ebym mia  na ciebie oko. 

- Dlaczego? - zapyta a Kate. - Z powodu czego , co przed wielu laty powiedzia a moja 
matka? 

- Chodzi o o co  więcej. Zas ona ostrzeg a Minę, e jaki  potę ny nowy Utalentowany 
dostrze e swoje zdolno ci i Utalentowani będą potrzebować pomocy tej osoby. Ostrze enie 



132 | S t r o n a  
 

by o sformu owane prawie dok adnie tak samo jak to, co kiedy  powiedzia a Minie twoja 
matka, i Mina nie mog a go zlekcewa yć. Artemis jest Utalentowany mniej więcej tak jak mój 
lewy but. Zas ona nie mog a wskazywać na niego. Wskazywa a na ciebie. Mina pisa a do 
Artemisa listy, w których prosi a, eby dla twego bezpiecze stwa wys a  cię do niej. Nie 
chcia  jej s uchać. Ostrzega a, e grozi ci niebezpiecze stwo, ale on by  pewien, e Mina 
wszystko zmy la. Nie wierzy , e nadchodzą k opoty, lecz Mina mia a pewno ć, e to tylko 
kwestia czasu. Kiedy Artemis odkry , e zbli ają się stra nicy, by o ju  za pó no. 

- To dlatego pojecha e  ze mną Nocnym Pociągiem? - domy li a się Kate. - Robi e , co 
ci kazano. Robi e  wszystko, o co cię prosi a Mina? 

- Nie! Pojecha em z tobą, bo mia a  k opoty. Widzia em, co Da'ru robi ludziom, i nie 
chcia em, eby spotka o to ciebie. My la a , e patrzy bym bezczynnie, jak Silas dokąd  cię 
wywozi? 

- Nie wiem! - wykrzyknę a Kate. - Wszyscy sprawiają wra enie, e dobrze wiedzą, co 
jest dla mnie najlepsze. Dlaczego nikt mi po prostu nie powiedzia , co się dzieje? Dlaczego 
ty mi nie powiedzia e ? 
A uwierzy aby ? W ogóle by  mnie wys ucha a? 

- Prawdopodobnie powiedzia abym, e oszala e  - przyzna a dziewczyna. 
- I w a nie dlatego nie mog em nic mówić. Chcia em ci pomóc. Polubi em cię. Mia em 

nadzieję, e Mina się pomyli a, ale kiedy przywróci a  ptaka do ycia... - Edgar się zgarbi  i 
spojrza  Kate w oczy. - Nie chcia em cię skrzywdzić, Kate. Jeste my przyjació mi. Pragnę, 
by to się nigdy nie zmieni o. 

Kate chcia a mu wierzyć. Chcia a wierzyć, e Edgar nie zosta  jej przyjacielem tylko 
dlatego, e kto  mu kaza , ale i tak czu a się zdradzona. Bez względu na powody, dla 
których Edgar przyjecha  do Morvane, nie mog a uwierzyć, e przez trzy lata ją ok amywa . 
Zawsze uwa a a, e stryj Artemis za bardzo się martwi, ale on ufa  Edgarowi i nie domy la  
się, e ch opak jest kim  więcej, ni  tylko m odzie cem szukającym pracy w nowym mie cie. 
Je li Edgar móg  tak d ugo bezkarnie k amać, to Kate zaczyna a sądzić, e Artemis nie 
martwi  się wystarczająco. 

- Nie rozumiem, dlaczego Utalentowani ci wierzyli - powiedzia a nieco u agodzona. - To 
oczywiste, e Silas zna cię od dawna. By e  w ród Utalentowanych zaledwie kilka miesięcy, 
lecz Mina powiedzia a mi, e pracowa e  dla Da'ru od wielu lat. 

Nigdy nie pracowa em dla Da'ru. Ona kupi a mnie wraz z bratem. Mieli my tylko cię ko 
pracować i wype niać polecenia. Gdyby Mina nie... Gdyby Mina mia a okazję powiedzieć ci 
wszystko, to wiedzia aby , e ja ju  wcze niej zna em Utalentowanych. Moi rodzice przez 
ca e ycie utrzymywali z nimi kontakty, tak jak Artemis. Kiedy do mojego miasta przybyli 
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stra nicy, rodzice znale li się w ród ludzi przeznaczonych do eksperymentów Da'ru. Dwa 
dni pó niej dowiedzia em się, e oboje umarli. 

- Przykro mi - rzek a Kate. 
Edgar spu ci  wzrok. 
- Wiedzieli, e mo e się tak stać. Mina wraz z innymi kilka razy próbowali wydostać mnie i 

brata z siedziby rady, ale nie mieli szans. Potem zaczą em przekazywać im informacje: kogo 
schwyta a Wysoka Rada, w których miastach zamierzają przeprowadzić niwa. Je li tylko 
mog em pomóc jakiemu  Utalentowanemu, zawsze to robi em. Wraz z Tomem uda o nam 
się kilku z nich pomóc w ucieczce. Większo ć zosta a ponownie schwytana, lecz inni się 
wyrwali. Kiedy Da'ru w ko cu nabra a podejrze  co do mojej roli, wiedzia em, e nadszed  
czas, by my uciekli, ale, jak widzisz, plan nie ca kiem się powiód . Uciek em sam. 
Utalentowani wys ali mnie daleko na pó noc. Powiedzieli mi o pewnym księgarzu, który 
wed ug nich ma potencja , więc pojecha em do Morvane, gdzie pozna em ciebie. Potem... 
stara em się pomagać. Nigdy nie chcia em cię ok amywać, Kate. 

Kate odebra a od niego list i schowa a. 
- Moim zdaniem adne plany się nie udają - powiedzia a, podnios a lampę i wetknę a jej 

uchwyt Edgarowi do ręki. - Chyba nie ponosisz winy za to, co się sta o. I teraz nic z tego ju  
nie ma znaczenia, prawda? 

Więc... między nami wszystko w porządku? - zapyta  Edgar z nadzieją w g osie. 
- Pobyt w tym mie cie nadaje wszystkiemu dziwną perspektywę. Ca e to ukrywanie się i 

tajemnice... A ja jestem tu dopiero od kilku dni. Chyba rozumiem twoje postępowanie. Tylko 
mi przykro, e nie ufa e  mi na tyle, by o tym powiedzieć wcze niej. 

- Więc nadal jeste my przyjació mi? 
Kate wyciągnę a do niego rękę. 
- Tak - powiedzia a. 
Niezdarnie u cisnęli sobie d onie, a Edgar się u miechną . 
- Ale Silas ma rację - stwierdzi . - Naprawdę mam większe zdolno ci do wpędzania ludzi 

w k opoty ni  do wydobywania ich z tarapatów. Tylko popatrz, gdzie jeste my! 
Kate u wiadomi a sobie, e wcią  trzymają się za ręce, więc delikatnie oswobodzi a d o . 
- Silas jeszcze nic nie zrobi  adnemu z nas - powiedzia a. - W tej chwili musimy mu być 

pos uszni. 
-Zaczekaj! - Edgar powstrzyma  ją, bo ruszy a w stronę drzwi. - Chyba nie chcesz pój ć 

za nim, co? 
- Muszę. 
- Dlaczego? 
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- Bo nie mam innego wyj cia. Naprawdę sądzisz, e pozwoli by nam odej ć? 
- Sądzę, e gdyby my pobiegli wystarczająco szybko, nie mia by wyboru. 
- Zanim przebiegliby my dziesięć kroków, znale liby my się po niew a ciwej stronie jego 

miecza. Pos uchaj, mnie się to te  nie podoba, ale muszę go odnale ć. Je li chcesz, 
mo esz tu zostać. 

- Ju  nigdy więcej nie zostawię cię z nim sam na sam - rzek  Edgar. - Od tej chwili będę 
wszędzie chodzi  z tobą. Nawet je li postrada a  zmys y. 

Weszli po schodach na parter i zastali Silasa w sali. Odgarnia  nogami sterty ko ci, drewna 
i poplątanego drutu. Oczy ci  ju  sporą przestrze  i zaczyna  odrywać deski na samym 
rodku pod ogi. 
- Stojąc tak, na nic mi się nie przydacie - rzek , nie podnosząc g owy. - Do roboty. 
Kate i Edgar chwycili po amane deski i u ywali ich jak d wigni do podnoszenia i odsuwania 

innych. Sz o im atwiej, ni  się spodziewali. Sala muzealna by a bardzo stara, lecz ta pod oga 
zosta a po o ona niedawno. Pod deskami znajdowa a się prawdziwa pod oga muzeum, a na 
niej, co odkrywali teraz kawa ek po kawa ku, widnia  krąg symboli g ęboko wyrze bionych w 
kamieniu. Przerwali pracę, nie wa ąc się posunąć dalej. 

- Hej! Czy to jest to, co my lę? - zapyta  Edgar. 
Kate dotknę a jednego z symboli. By y ich dziesiątki; mia y szeroko ć d oni i ka dy zdobi y 

misterne rze bienia. Przypomina o jej to trochę ko o ducha, tyle e symbole by y zupe nie 
inne. Bardziej przypomina y litery ni  obrazki. Kate patrzy a na zapis języka, jakiego nigdy 
wcze niej nie widzia a. 

Mimo e tylko czyta a o takich miejscach, nie mia a wątpliwo ci, co to jest. 
- Ko o s uchania - powiedzia a. 

Ludzie od pokole  snuli opowie ci o ko ach s uchania, o Utalentowanych, którzy je stworzyli, 
i o szale stwie, które podobno ogarnia o ludzi, je li odwa yli się u yć takiego ko a więcej ni  
raz. Większo ć ludzi nie wiedzia a, czy one istnieją naprawdę, ale jak z ka dą dobrą 
opowie cią, im bardziej makabryczne by y szczegó y, tym szybciej się rozchodzi a, a o 
ko ach s uchania krą y o mnóstwo makabrycznych historii. 

Niektórzy mówili, e pozwala y niespokojnym duszom zmar ych wchodzić w cia o i 
przyjmować postać fizyczną. Inni powiadali, e je li staniesz w takim kole, to otwiera ci się 
umys  na g osy zmar ych, które następnie podą ają za tobą a  do mierci. A jeszcze inni 
nawet twierdzili, e ko a spowodowa y zniknięcie ko ciarzy, bo nie powiód  się jaki  rytua . 

Jedynym aspektem kó , co do którego się zgadzano, by o to, e zosta y wyrze bione w 
miejscach, gdzie zas ona między yciem a miercią jest najcie sza, i e powsta y po to, 
eby Utalentowani mogli przebić zas onę i g ębiej zajrzeć do wiata samej mierci. Stojąc po 
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raz pierwszy w yciu przy prawdziwym kole, Kate mia a szczerą nadzieję, e wszystkie 
historie, jakie kiedykolwiek o nich s ysza a, są nieprawdziwe. 
Gdyby wiedzia a, co robi, nigdy by nie rozpoczę a tej pracy, lecz deski ju  le a y pod 
cianami i ca e ko o zosta o ods onięte. Wygląda o na nienaruszone. Mia o rednicę co 

najmniej dziesięciu metrów; od równomiernie rozmieszczonych na jego obwodzie czterech 
punktów, oznaczających strony wiata, rozchodzi y się cienkie linie i tam, gdzie styka y się 
ze cianami, widnia  rząd mniejszych symboli otaczających salę. Kate nie wiedzia a, do 
czego s u ą te zewnętrzne symbole, lecz wesz a do kręgu i przeczyta a s owa starannie 
wyryte wzd u  jego pó nocnej krawędzi. 

Koło z krwi i kamienia powstałe, By duszę Z kośćmi związać na stałe. 

Miejsce spotkań tych, co szukają Ducha śpiącego pod skałą. 

Nagle Wintercraft" zacią y  jej w kieszeni, jakby ko o usi owa o przyciągnąć ksią kę do 
siebie. Kate przycisnę a ją ręką i poczu a w d oni delikatną wibrację. 

- Nie podoba mi się to - stwierdzi  Edgar. - Wcale mi się nie podoba. 
- To robota Da'ru - rzek  Silas stojący po drugiej stronie ko a. - Znalaz a to ko o, odnowi a 

je i wykorzysta a w niektórych najwcze niejszych eksperymentach. Ty sko czysz to, co ona 
tu rozpoczę a. 

- O czym on mówi? - szepną  Edgar. Kate wyję a ksią kę z kieszeni. - Czy to...? To jest 
ta ksią ka, której szuka Da'ru, tak? Wintercraft"! 

Kate mu nie odpowiedzia a. 
- Niedobra sytuacja, Kate - szepta  dalej. - Udzia  Silasa w jakim  eksperymencie 

zdecydowanie wyja nia parę spraw, ale ta ksią ka oznacza powa ne k opoty. Da'ru ca y 
czas o niej mówi a. Wintercraft" powinien pozostać w ukryciu. Je li znajdą go u nas 
stra nicy albo choćby Utalentowani, a jest tu jeszcze Silas... 

- Nie znajdą - stwierdzi a Kate i otworzy a ksią kę. 
- Skąd wiesz? 
Bo po to tu jestem. Silas chce, ebym go zabi a. 
- Ty?! - Edgar z trudem st umi  krzyk. - Silas móg by stanąć przed pędzącym Nocnym 

Pociągiem i pociąg wyszed by na tym gorzej! 
Kate nie wiedzia a, czego szuka, ale przyciągnę a ją ostatnia czę ć Wintercraftu", 

jedyna, której jeszcze nie przeczyta a; spojrza a na Edgara tym samym ch odnym wzrokiem, 
jakim patrzy  na nią Silas. Jej oczy nie mia y ju  dobrze znanego Edgarowi jasnonie-
bieskiego koloru. Otacza a je cienka obwódka czerni - by  to efekt zas ony, spotęgowany 
jeszcze blisko cią ko a s uchania. 
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- Mo e ja nie potrafię tego dokonać - powiedzia a, czując energię drgającą w powietrzu. - 
Ale zrobi to Wintercraft". 

- O nie. Tak być nie mo e. - Edgar cofną  się, patrząc jej w oczy. - Co się sta o? Co się 
dzieje? 

- Trzeba odes ać ducha. Nie wchod  mi w drogę. 
- Pos uchaj mnie, Kate. To bardzo niedobry plan. Mo e powinna  się nad tym 

zastanowić. Nie jeste  sobą. Chyba nie wiesz, co robisz! 
U cisnę a go za ramię, czym natychmiast go uciszy a. 
- Je li ktokolwiek wejdzie przez te drzwi, krzyknij, zanim zostaniesz zabity. Pamiętasz, 

jak się wykonuje rozkazy, prawda, s ugo? 
- Kate, nie rób tego, proszę cię! 

Edgar s ysza  do ć o zas onie, by się cieszyć, e nigdy nie wykaza  choćby odrobiny 
umiejętno ci zajrzenia w wiat inny ni  jego w asny. Mia  do ć k opotów bez martwienia się 
o to, co się stanie z nim po mierci Bardzo chcia  uniknąć jakiejkolwiek styczno ci z ko em 
s uchania i bardzo mu zale a o, eby Kate te  się trzyma a od niego z dala. 

Dziewczyna jednak ju  sta a po rodku pomieszczenia i czyta a ksią kę, a Silas krą y  
wokó  niej jak polujący kot. Przygryza a dolną wargę, co robi a zwykle w chwilach skupienia. 
Edgar nie wiedzia , czy w ogóle zauwa y a Silasa, lecz Silas nie spuszcza  jej z oczu. 
Ch opak cofną  się jak najdalej od wyrze bionych symboli. Kate unios a g owę. 

- Chyba wiem, co mam robić - powiedzia a. 
Silas od o y  miecz, zdją  p aszcz i te  wszed  do ko a. 
- A zatem to zrób. 
Kate skinę a g ową; po jej twarzy przemkną  niepokój. Trwa o to ledwie sekundę, lecz 

Edgar to dostrzeg  i poczu  przyp yw nadziei. Zna  Kate na tyle dobrze, by wiedzieć, e co  
jest nie tak. Co  ukrywa a. 

Kate ponownie przeczyta a stronę zapisaną zielonym atramentem. Eksperymenty tu 
opisane by y przeprowadzane bardziej po piesznie i przypadkowo, jakby Wędrowcy starali 
się zdobyć jak najwięcej wiedzy w jak najkrótszym czasie. Je li g ówne czę ci ksią ki by y 
zniechęcające, to jej ostatnia czę ć budzi a wy ącznie niewiarę, a ostrze enia towarzyszące 
ka dej technice by y bardzo wyra ne. 
Jedno z nich zosta o zapisane drobnymi literami wzd u  krawędzi kartki; kto  zaznaczy  w 

tym miejscu cienkim czarnym piórem eksperyment o nazwie Bardzo niebezpieczne i trwa e 
związanie duszy". 
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Ostrzeżenie brzmiało: 

Strzeż się tego związania najbardziej ze wszystkiego. Po dokonaniu tego czynu nie da się 

go odwrócić. Dusza pozostanie na zawsze skażona i złamana, niezdolna do przejścia całej 

ścieżki w śmierć. Uwięziona w wieczności, na wpół w zasłonie, na wpół poza nią. Związana 
z tobą i twoją krwią, podległa tobie i twojej krwi. 
Żadna próba uwolnienia tak związanej duszy nie skończyła się powodzeniem. 
Nie istnieje sposób, by tego dokonać. 

Kate nie bra a pod uwagę mo liwo ci, e ksią ka nie powie jej, jak ma pomóc Silasowi. 
Stara a się wyglądać na pewną siebie i je li Silas wiedzia , e go ok amuje, nie da  tego po 
sobie poznać. 

Je eli ksią ka mówi a prawdę, niemo liwe by o zako czenie ycia Silasa. Sta  poza 
zwyk ymi prawami zas ony. Nawet gdyby Kate uda o się otworzyć cie kę prowadzącą 
przez zas onę, zas ona nigdy by go nie przyję a. A je li nie potrafi u miercić Silasa, to co stoi 
na przeszkodzie, by on odebra  ycie jej i Edgarowi? 

Nie mo e się poddać. Musi co  zrobić. 
Niepostrze enie dla Silasa wróci a do czę ci zatytu owanej Zycie i mierć". Gdyby 

chocia  spróbowa a mu pomóc, mo e by uzna , e zrobi a, co le y w jej mocy. Mo e wtedy 
nie... 

- Stra nicy! - krzykną  Edgar i pokaza  na wy amane drzwi. 
Sze ciu mę czyzn w czarnych szatach w a nie dotar o na szczyt schodów prowadzących 

do muzeum. 
Silas odwróci  się w ich stronę, nie podnosząc miecza z pod ogi. 
Dowódca patrolu zauwa y  go i natychmiast wyda  swoim ludziom rozkaz do ataku. Silas 

zacisną  pokrytą bliznami d o  w pię ć. 
- Teraz, panno Winters. 
Stra nicy dobyli sztyletów i wbiegli do sali, lecz Silas się nie poruszy , gotów stawić im 

czo o po kolei. Dwóch stra ników ruszy o prosto na Edgara, który wbieg  do ko a, by os onić 
Kate. 

Nie mia a ju  czasu. 
Skupi a się i przyzwa a ka dą drobinę woli, jaka jej zosta a. Poczu a ch ód Wintercraftu", na 

jej skórze zal ni  szron. Z nadzieją i przera eniem sięgnę a w zas onę.    
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Poczu a dr enie pod ogi, a symbole rozmieszczone wokó  ko a zaczę y l nić. Pod ogę 

spowi o miękkie b ękitne wiat o wydobywające się nie wiadomo skąd. Gdyby w pobli u 
znajdowa  się jaki  Utalentowany, na pewno by poczu  uderzenie energii towarzyszące 
pulsowaniu linii rozchodzących się od ko a. 

Szron pokry  Edgarowi ręce i twarz. Ch opak krzykną  ze strachu. Szare oczy Silasa 
b yszcza y. Ko o czerpa o od Kate energię, która zasila a rze bione symbole, i wlewa o w 
dziewczynę w asną pradawną moc. Silas ju  to widzia  podczas licznych eksperymentów 
Da'ru z zas oną; wyciągną  pobli nioną d o  i dotkną  palcami drugiej ręki miejsca, w którym 
Da'ru po ączy a kiedy  swoją krew z jego krwią. 
Wintercraft" powinien jej dać idealnego obro cę, niewolnika tak pos usznego, jakby by  

zakuty w a cuchy, lecz Silas nie móg  ju  znie ć w adzy kogo , kto ukrad  mu wolno ć i 
rozdar  duszę. Krew Da'ru stworzy a między nimi nienaturalną wię . Teraz ta wię  mia a 
zostać rozerwana. 

Kate z trudem panowa a nad otaczającą ją energią. Zas ona ogarnę a ca ą salę i unosi a 
się niczym bia a mg a, zbiera a się pod sufitem i powoli opuszcza a ni ej, okrywając 
wszystko, co znajdowa o się w pomieszczeniu, i o ywiając zewnętrzne symbole, które 
tworzy y granicę jej zasięgu. Stra nicy zatrzymali się i opu cili bro , z fascynacją patrząc w 
górę. Silas się u miechną . Wiedzia , czego się spodziewać, więc kiedy energia ko a 
osiągnę a najwy szą warto ć, by  przygotowany. 

Kate, Edgar i stra nicy nie byli. 
B ękitne wiat o wydobywające się spod pod ogi nabra o większej mocy, co sprawi o, e 

mg a zal ni a ja niej, a  rozb ys a o lepiająco srebrzy cie. Od ko a rozesz a się fala 
uderzeniowa energii, która cisnę a stra nikami o cianę i pozbawi a ich przytomno ci. Kate i 
Edgar zas onili sobie oczy, bo wiat o intensywno cią przypomina o blask s o ca. Potem 
zaczę o się rozpraszać i powoli zanikać w przezroczystą zmarszczkę wiszącą w powietrzu. 
Kate zajrza a do ksią ki. Wed ug tekstu wszystko, co znajdowa o się w pomieszczeniu, 
mia o zostać wystawione na nieprzewidywalne dzia anie królestwa pó ycia, a przed pe nymi 
skutkami jego istnienia mieli być chronieni tylko ci, którzy stali wewnątrz ko a. Strefę 
ochronną wyznacza o b ękitne wiat o wcią  unoszące się znad pod ogi i odpychające mg ę, 
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tak e powoli wirowa a wokó  nich jak zbierająca się burza. Wisia a jak miękka ciana w 
odleg o ci metra od ich twarzy i Edgar wpatrywa  się w nią zafascynowany. Wyciągną  
d o ... 

- Nie dotykaj jej! - krzyknę a Kate. 
Edgar natychmiast cofną  rękę. 
- Co to jest? - zapyta . 
- Zas ona - odpar  Silas. Sta  nieruchomo, a w skórę wsiąka o mu dziwne zimno, a  palce 

zje y y mu się drobinkami lodu. - To jej najbardziej widzialna postać. Poza tym 
pomieszczeniem wiat ju  nie istnieje. Znajdujemy się w miejscu poza prawami czasu. 

- Kate, o czym on mówi? - odezwa  się ostro nie Edgar. 
- Ksią ka powiada, e to ko o na pod odze dzia a jak brama do pó ycia - wyja ni a Kate, 

czytając. - Jakby my stali w salonie wystawowym. Ko o zapewni nam bezpiecze stwo, je li 
będziemy się trzymać jego rodka. Poza nim jest zupe nie co  innego. Zas ona wysysa 
ycie z ka dego, kto nie ma do ć Talentu, by się temu oprzeć. Bez fizycznego kontaktu z 

kim  mającym wię  z ko em ka da normalna osoba - nawet Utalentowany - by aby tam 
bezbronna. Zgodnie z tym, co tu jest napisane, jej duch móg by zostać uwięziony, a cia o 
mog oby umrzeć. 

Edgar cofną  się o krok, trzymając ręce jak najdalej od mg y. 
- Wiem, e Da'ru eksperymentowa a z takimi ko ami, ale nigdy nie widzia em, eby się 

którym  pos ugiwa a. Co się teraz stanie? 
- To oczywiste - rzek  Silas. - Ko o zosta o otwarte. Nadchodzą cienie. 
Mg a w górze szybko gęstnia a i rozprzestrzenia a się, jakby oddziela a ją od g ów ich 

trojga przezroczysta szklana kopu a. Nagle zas ona się rozstąpi a i do sali przez szczelinę 
nap ynę y milczące cienie. By y ich setki, a  wreszcie mg ę wype ni y skręcające się 
pasemka czerni i szaro ci. Wirowa y wokó  ko a krótkimi zrywami, miotając się rozpaczliwie 
jak owady schwytane do s oika. 

- Czy to duchy? - zapyta a Kate. 
- Pó ycie pe ne jest zagubionych dusz - wyja ni  Silas. - Są uwięzione wewnątrz 

zas ony. Czę ć z nich wcią  jest związana ze wiatem ywych, dlatego nie mogą w pe ni 
przej ć do mierci. Wiedzą, e panujesz nad ko em. Chcą się przekonać, czy zamierzasz im 
pomóc, czyje skrzywdzić. 

- Co powinnam zrobić? 
- To, po co tu przysz a  - odpar  Silas. 
Cienie porusza y się razem jak rojąca się awica ciemnych ryb. 
- Ko o jest gotowe - stwierdzi  Silas. - Czas to zako czyć. 
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Kate u wiadomi a sobie, e nie mo e tam tak po prostu stać. Trzymając więc ksią kę w 
jednej ręce, postąpi a do przodu, by dotknąć mglistej powierzchni zas ony. Mia a wra enie, 
jakby wciska a d o  w zaspę nie ną, zimną i miękką. Nie czu a adnego oporu, a kiedy 
przekroczy a linię ochronną, wokó  jej d oni zgromadzi y się cienie. 

- Kate, nie rób tego! 
Edgar spróbowa  ją pochwycić, lecz Silas go powstrzyma . 
Pó ycie zaw adnę o zmys ami Kate; nic nie mog o jej przygotować na to, co odczuwa a w 

tym miejscu. Nie by o w nim zimno ani ciep o, ciemno ani jasno. Nie odczuwa o się niczego. 
W ciszy s ychać by o tylko jej nerwowy oddech. Nie by o zapachu kostnego py u, który 
zwykle unosi  się w sali. Wokó  porusza y się cienie. Dziewczyna by a zdezorientowana. Nie 
mia a poczucia, e pod jej stopami znajduje się pod oga, powietrze by o nieruchome i 
martwe, a mg a, która dotychczas wydawa a się taka gęsta, rozrzedzi a się na tyle, e Kate 
wyra nie widzia a Silasa i Edgara stojących w kole. Odnosi a wra enie, e jej serce jest 
puste, a umys  odseparowany i powolny. To nie by o miejsce, w którym się znalaz a, kiedy 
Da'ru zmusi a ją, by przywróci a do ycia ducha Kalena. Pos u enie się ko em otworzy o ją 
na o wiele g ębszy poziom zas ony. Nie by  spokojny, nie by  przera ający, po prostu by . 

Cienie mrowi y się agodnie, przepycha y się i miękko ociera y o jej skórę. Ka dy taki 
dotyk przynosi  z sobą wybuch na wpó  zatartych wspomnie , male ki wycinek ycia 
ka dego cienia, który dostatecznie się zbli y . A tak e strach. 

Ka da z tych dusz ba a się Kate. 
- ...pomóż nam... - szeptały. 
- ...uwolnij nas... 

Kate stara a się nie s uchać. Nie po to tu przyby a. Nie mog a im pomóc. Nie umia a. 
Obejrza a się na wewnętrzne ko o i za nim - ledwie kilka kroków za Silasem - wyczu a to, 
czego szuka a. Jeszcze tego nie widzia a, lecz energia by a bardzo wyra na. 
Niewidoczny nurt p ynący przez pó ycie. cie ka wiodąca prosto w mierć. 

Ruszy a przed siebie. Cienie odsunę y się od niej i rozstąpi y. Silas sta  nieruchomo, ale 
uwa nie ją obserwowa . Gdyby go zawiod a, móg by z nią i z Edgarem zrobić wszystko. 
Musia a mu co  dać, lecz co? Nadal nie mia a pojęcia. 

Im bardziej zbli a a się do nurtu energii, tym g o niejsze stawa y się szepty cieni. 
Wyciągnę a rękę, by poczuć tę inną energię, nie chcąc sama w nią wchodzić; kiedy 
czubkami palców wyczu a ruch, zatrzyma a się. By a blisko. 

W przyp ywie idealnej wizji wyczu a obecno ć wszystkich cieni nadal związanych w 
Fume. Duchy by y wszędzie, krą y y po ulicach Naziemnego i Podziemnego Miasta; wiele z 
nich tak mocno trzyma o się dawnego ycia, e nie potrafi y opu cić dobrze sobie znanych 
domów czy grobów osób, które op aka y, lecz których tak naprawdę nigdy nie po egna y. 
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Niektóre z cieni nie wiedzia y, e nie yją, inne by y zdezorientowane, przestraszone, co się 
z nimi stanie, a inne zosta y zapomniane - ich imiona zaginę y na zawsze i nigdy ju  nie 
mia y być wymówione. To by y duchy uwięzione w ko ach ducha; Kate s abo s ysza a ich 
g osy, smutne g osy wypowiadające s owa, których nie rozumia a. 
Cienie by y wię niami umieszczonymi między yciem i miercią przez potę ną energię tego 
staro ytnego miasta. Niektóre znalaz y się tu w wyniku eksperymentów Da'ru, lecz więzy 
wielu innych powsta y przez zaniedbanie. Bez ko ciarzy, którzy bezpiecznie przeprowadzali 
dusze przez zas onę, większo ć z nich po prostu się zgubi a. 

Gdzie  w historii Albionu co  się potoczy o bardzo niew a ciwie. 
Kate cofnę a się od nurtu mierci i niechętnie zamykając umys  na cienie, poczu a ich 

rozpacz. Obejrza a się na Silasa. W jego oczach ujrza a wyczekiwanie. Pragną  mierci 
jeszcze bardziej ni  cienie, a dziewczyna wcią  nie wiedzia a dlaczego. Wróci a do 
wewnętrznego ko a, stanę a przed Silasem i poprzez mg ę wyciągnę a do niego d o . Edgar 
co  krzycza , lecz jego s owa ginę y w ciszy zas ony. Silas uniós  g owę, ują  dziewczynę za 
rękę i pozwoli  się zaprowadzić w pó ycie. 

Zas ona zareagowa a na niego. Zebra a się wokó  Silasa pustka mroku i cienie się 
wycofa y, nie miejąc się zbli yć. Silas by  o wiele wy szy od Kate; ciemno ć sprawia a, e 
wygląda  jeszcze gro niej i Kate trudniej by o zrobić to, co zamierza a. 

Sięgnę a d o mi w górę i przytknę a palce do jego skroni, tak jak on zrobi , kiedy po raz 
pierwszy wprowadzi  ją w zas onę. Da a się otoczyć jego pustce, a potem zaczę a 
nas uchiwać, chcąc odszukać wspomnienie, które udzieli oby jej odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego Silas tak bardzo pragnie mierci. Nie opiera  się jej. Ich my li zla y się w jedno... 

Kate była Silasem. Wchodziła do tej sali w muzeum dwanaście lat wcześniej. Wtedy był 
żołnierzem, lecz jego odbicie w szklanych drzwiach wcale nie ukazywało mężczyzny 
młodszego od tego, którego znała Kate. Niebieska kliiiga jego miecza świadczyła, że jest 
strażnikiem najwyższego stopnia, a stanowisko związane z wielką odpowiedzialnością 
osiągnął szybko, udowadniając swoją wartość w niezliczonych walkach z żołnierzami 
kontynentu. Daru wezwała go do starego muzeum, lecz nie miał powodów do podejrzeń. Była 
nową członkinią Wysokiej Rady oraz Utalentowaną o pewnych zdolnościach. Często 
wyznaczała spotkania w niezwykłych miejscach. 

Kate ujrzała Da 'ru stojącą w kole z Kalenem u boku i poczuła, jak dłoń Silasa odruchowo 
powędrowała do miecza. Kalen był dobrze uzbrojony, zbyt dobrze uzbrojony jak na zwykłe 
spotkanie, bez względu na to, kogo ochraniał. Coś było nie tak. 

Silas nagle nabrał nieufności wobec nowej radnej i jej ochroniarza, ale dotknięcie broni 
w jej obecności zostałoby uznane za zdradę. Da 'ru przywitała go oficjalnie, a on 
odpowiedział jej tym samym, dodatkowo przyklękając na znak szacunku. Kiedy pochylił 
głowę, igła zagłębiła się w jego szyję. Zacisnął słabo dłoń na rękojeści miecza, ale w jego 
żyłach już rozlała się trucizna. 
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Reszta wspomnienia napływała fragmentami. Błysk światła, kiedy Daru otworzyła koło na 
zasłonę, krzyki kłębiących się cieni i dezorientacja Silasa, kiedy przybliżył się do niego nurt 
śmierci. Kate zakładała, że Silas uczestniczył dobrowolnie w eksperymencie, który na zawsze 
zmienił jego życie, lecz się myliła. Kiedy Silas wszedł do tego koła, nie był nawet jednym z 
Utalentowanych. Zasłona była dla niego wówczas tak samo nowa i nie prawdopodobna jak 
dla Kate, kiedy zajrzała w nią pierwszy raz. I mimo swojej natury, mimo całego życia spę-
dzonego na obronie Albionu przed jego wrogami, Silas się bał. 

Da'ru miała z sobą w kole „Wintercraft" i posłużyła się zawartą w nim wiedzą, by 
związać ducha Silasa. Miał być jej największym osiągnięciem. Osiągnięciem, które na 
zawsze zapewniłoby Daru miejsce w historii Albionu. 

Kiedy skropiła dłoń Silasa swoją krwią i przypaliła ją rozżarzoną do czerwoności klingą, 
by ich krew się połączyła, Kate poczuła, jak strach Silasa zmienia się we wściekłość. Nurt 
śmierci cofnął się przed nim, lecz jego dusza była złamana. Część jego ducha została siłą 
wciągnięta z powrotem do ciała, lecz większa część - na zawsze uwięziona w półżyciu na 
samej krawędzi zasłony. Kate czuła pustkę powstałą w Silasie. Jego płuca znów oddychały, 
dłoń pulsowała mu bólem i dziewczyna razem z nim przeżyła chwilę, kiedy po raz pierwszy 
spojrzał swoimi martwymi szarymi oczyma i ujrzał na twarzy Daru zimny wyraz tryumfu. 

Potem wspomnienie się zmieniło. Kate zobaczyła kamienne ściany maleńkiej celi 
więziennej i poczuła łańcuchy wrzynające się w nadgarstki Siłasa. Daru sztyletem Z 
zielonego szkła raz po raz rozcinała nagą pierś Silasa, by zbadać jego odporność. Paliła też 
jego skórę ogniem i zmuszała go do wypijania całych fiolek trującego krwijadu tylko po to, 
by obserwować skutki. Mięśnie Silasa drgały z bólu; Kate widziała to wszystko i czuła, jak 
jego nienawiść do Dam rośnie z każdym uderzeniem sztyletu. 

 

Oswobodzi a się z tego wspomnienia. 
Da'ru by a wrogiem Si asa. Wię , jaką tamtej nocy stworzy a między nimi, skaza a go na 

ycie z niepe ną duszą. Przez dwa lata stanowi  przedmiot eksperymentów i ca y ten czas 
cierpia  nieustanny ból ducha, który bezskutecznie usi owa  się z nim po ączyć. 

Z czasem nauczy  się znosić to cierpienie, lecz poprzez Wintercraft" by  związany z 
Da'ru, dzięki czemu jej okrucie stwo i nienawi ć wsącza a się w niego dzie  po dniu. 
Wyczuwa  ją w sobie nawet wtedy, gdy by a gdzie  daleko. Wyczuwa  jej gniew i truciznę jej 
my li, jakby w zas onie rozlega o się echo i przechodzi o bezpo rednio z ducha Da'ru w to, 
co pozosta o z ducha Silasa. 

Da'ru przekona a Silasa, e zwrócenie się przeciwko niej ska e go na jeszcze większe 
cierpienie. Wykorzysta a jego początkową niewiedzę w kwestii zas ony, by go oszukać. Nie 
mia  powodu, by jej nie wierzyć, lecz teraz Kate wiedzia a, e by y to puste gro by. Ta wię  
stanowi a dla Silasa ród o największych katuszy. Da'ru skazi a jego ycie. Zosta  zmuszony 
do wielu lat s u by u swej dręczycielki. Nie móg  tego znie ć. 
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Kate nie potrafi aby odes ać Silasa w mierć, choć o to prosi , lecz wię  między nim i 
Da'ru zosta a stworzona przez ko o, a to ko o znajdowa o się obecnie po kontrolą Kate. Je li 
istnia a szansa na zerwanie tej więzi, warto by o spróbować. 
Dziewczyna opu ci a ręce i przytknę a d o  do blizny na d oni Silasa. Poniewa  tego 
szuka a, teraz widzia a wybiegającą z niej, podobną do pajęczyny, srebrną nić wiat a, która 
wiąza a resztkę jego ducha z Da'ru. Wystarczy o tę nić przerwać. Ale jak? 

Odpowiedzia o ko o. 
Z jednego z wewnętrznych symboli jak b yskawica strzeli o b ękitne wiat o, przesycając 

nić o lepiającym blaskiem. Ca a sala zaczę a się trzą ć, a w kole s uchania pojawi y się 
cienkie pęknięcia, które spowodowa y, e niektóre rze by rozpad y się w py . Cienie 
trzyma y się na uboczu. Kate nie wiedzia a, co się dzieje. Energia rozchodząca się w górę 
poprzez jej stopy by a potę na, nie do powstrzymania. Z jej d oni buchnę o wiat o, srebrna 
nić zap onę a czystym bia ym ogniem i p omienie przeskoczy y na d o  Silasa. Jego cia o 
wygię o się w uk. 

Kate zamknę a oczy - mog a jedynie nie ingerować w to, co się dzia o - a potem nić pęk a 
na dwie czę ci, które w postaci popio u spad y na ko o, zwracając mu energię. Bia y ogie  
sp yną  poprzez buty Silasa i wsiąk  w pod ogę. wiat o zgas o, mg a się rozwia a, dusze 
zniknę y z ostatnim okrzykiem cierpienia. 

Kate rozejrza a się niepewnie. Nie chcia a, eby tak się sta o. 
Wyrwa a rękę z u cisku Silasa, a on spojrza  na nią wyczerpany, bardzo z y i nadal 

zdecydowanie ywy. 
- Co... zrobi a ? - zapyta . 
Przez okna muzeum wpada  blask księ yca. Nad Fume zapad a noc. Przebywali w kole 

wiele godzin, ale mieli wra enie, e trwa o to tylko kilka minut. Silas by  ca y zlany potem, 
oddycha  spazmatycznie. Jego cia o usi owa o wrócić do równowagi po tym niesamowitym 
doznaniu. 

- Co zrobi a ? - powtórzy . 
Kate o mieli a się spojrzeć mu w oczy. 
- Chcia e  mojej pomocy. Pomog am ci. Nie mo na tak po prostu odwrócić tego, co ci 

zrobi a Da'ru. Mo e jest na to jaki  sposób, ale ksią ka mi go nie wyjawi a. Zrobi am jedyne, 
co umia am. Między wami istnia a wię . Przerwa am ją. Teraz jeste  wolny. 

Silas spojrza  nieufnie na dziewczynę, a potem dotkną  starej blizny na d oni. ar, który w 
niej p oną , znikną , a rana ju  się zaczyna a goić. Kate nie wiedzia a, czy go to cieszy, czy 
nie. 

- Da'ru nie powinna by a tego robić - ciągnę a. - Wiedzia a, e nie będzie umia a tego 
naprawić. Ksią ka ostrzeg a ją, by tego nie robi a. To ona jest twoim wrogiem, nie ja. 
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- Wiem, kim jest - warkną  Silas. 
- To, co Da'ru powiedzia a ci o ączącej was więzi.... by o k amstwem. - Kate nie by a 

pewna, czy mówienie Silasowi prawdy jest dobrym pomys em, ale uzna a, e tak czy owak 
zas u y , by ją us yszeć. - Gdyby umar a, ty by  y  dalej. Uwolni by  się od niej. Musia a cię 
ok amać. Musia a chronić siebie. Wiedzia a, e zabi by  ją, gdyby  zna  prawdę. 

Silasowi drgnę a szczęka. Odwróci  się do Edgara, który wcią  wpatrywa  się w sufit, 
wstrzą nięty tym, co w a nie widzia . 

- Podaj mi miecz, ch opcze. 
W jego g osie brzmia  zimny gniew. 

Edgar nie odwa y  się nie pos uchać. Podbieg  do le ącego na pod odze niebieskiego 
miecza. Bro  by a o wiele cię sza, ni  ch opak się spodziewa ; musia  ją podnie ć oburącz. 

- Co zamierzasz zrobić? - spyta . 
- Nie twoja sprawa. - Silas odebra  Edgarowi miecz, zanim ch opak zda  sobie sprawę, 

e poborca się poruszy . - A teraz zniknijcie mi z oczu. Oboje. Ju . 
Chwyci  p aszcz i narzuci  sobie na ramiona, po czym szybko wyszed  z muzeum, mijając 

nieprzytomnych stra ników. 
- I to wszystko? - zapyta  Edgar, patrząc na oddalającego się Silasa. 
- Nie - odpar a Kate. - Bynajmniej. 
- Co? Dokąd idziesz? 
Kate pobieg a za Silasem przez hol, a Edgar popędzi  za nią, nie chcąc zostać sam. Lecz 

nie by  sam. 
Pomieszczenia i korytarze starego muzeum wype nia y setki cieni. Przyciągnięte energią 

aktywnego ko a s uchania, przyp ynę y z ulic Fume i widzia y to wszystko. Zerwanie więzi 
stworzonej dzięki Wintercraftowi" wymaga o poziomu Talentu, jakiego nie widziano od 
czasu napisania ksią ki, więc kiedy Edgar wyszed  z holu muzeum, mia  więcej 
towarzystwa, ni  potrafi  sobie wyobrazić. By y z nim cienie, bezpiecznie ukryte w 
najcie szej warstwie pó ycia. Poruszając się jak jedna, setki dusz ruszy y za nim i za Kate 
w noc. 
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ROZDZIAŁ 19ROZDZIAŁ 19ROZDZIAŁ 19ROZDZIAŁ 19    

NOC DUSZNOC DUSZNOC DUSZNOC DUSZ    
Edgar dogoni  Silasa i Kate na frontowych schodach. Wszyscy troje przystanęli i patrzyli na 

ca kowicie przemienione miasto. 
Od czasu otwarcia ko a s uchania wiele się wydarzy o na zewnątrz muzeum. 
Rozpoczę y się obchody Nocy Dusz. 
Na ulice wyleg y setki roz piewanych i rozta czonych ludzi, którzy w ten sposób s awili 
ycie przodków; nie mieli pojęcia, co w a nie zasz o w starym muzeum. Między grupkami 

kobiet w pięknych sukniach i mę czyzn w kapeluszach oraz p aszczach w barwne pasy 
krą y y powozy obwieszone d ugimi kolorowymi wstą kami. 
Konni gawędziarze dumnie prowadzili za sobą s uchaczy, tworzących za nimi ywy tren. W 
t umie zręcznie przewijali się tancerze, z wysokich wie  zwiesza y się niebieskie flagi, które 
odbija y blask księ yca i rzuca y na miasto niesamowitą po wiatę. Na niektórych flagach 
wymalowano du e czarne oczy, gdy  ludzie chcieli wierzyć, e czuwają nad nimi 
przodkowie. Kate wątpi a, czy ktokolwiek z tych ludzi rzeczywi cie by by gotów poznać 
prawdę. 

Na poziomie ulic b yska y p omyki - wiele osób trzyma o w d oniach wiece, by pamiętać 
o zmar ych. Ci ludzie mieli na twarzach pierzaste maski ozdobione kryszta kami, które 
skrzy y się w p omykach wiec. Szli w jednej d ugiej procesji, wijącej się ku centrum miasta, 
gdzie z niewielkich ognisk w zimne nocne niebo unosi  się dym i ar. 

Brzmia a skoczna muzyka. Kate u do u schodów prowadzących do muzeum zauwa y a 
grupkę muzyków ze skrzypcami, fletami i wielkim bębnem o g uchym odg osie. Trzech 
muzyków pomalowa o sobie twarze na bia o, a zęby na czarno i ubra o się w podarte 
ubrania. Inni ludzie w t umie wyglądali podobnie - przedstawiali zmar ych wstających z 
grobów, by wziąć udzia  w więcie. 

Kate zawsze obchodzi a Noc Dusz, ale stojąc tak w pogrzebowym mie cie bogaczy i ich 
s u ących, mia a wra enie makabry. Muzyka odbija a się g o nym echem od wie  i 
dziewczyna nie mog a oderwać wzroku od upiornego widowiska. Kolory i d więki Nocy Dusz 
o ywi y pradawne miasto. 

Silas trzyma  się cienia i spogląda  na dachy, na pró no szukając swej zaginionej wrony. 
- Powiedzia em, e mo ecie i ć - odezwa  się z roztargnieniem. - Dlaczego jeszcze tu 

jeste cie? 
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Chcesz znale ć Da'ru, prawda? - zapyta a Kate. 
- Muszę dotrzymać obietnicy - Silas zacisną  d onie w pię ci. - Da'ru zap aci za to, co 

zrobi a. 
- Chcę i ć z tobą. 
Silas spojrza  na nią z góry. 
- Zrobi am wszystko, by ci pomóc - rzek a Kate. - Teraz ja potrzebuję twojej pomocy. 

Jeste  mi to winien. 
- Nie jestem ci nic winien. 
Z t umu wyrwa  się zab ąkany fajerwerk i z og uszającym hukiem wybuch  wysoko na 

niebie. Za nim wystrzeli y jeszcze trzy. Silas ruszy  w dó  rodkiem schodów, przepychając 
się przez ta czących ludzi. 

Kate go dogoni a. 
- Co robisz?! - krzykną  Edgar, biegnąc za nią. - Powiedzia , e mo emy sobie i ć! 
Dziewczyna znalaz a się w rodku grupy zamaskowanych tancerzy, którzy ją trącali i 

popychali. Przedar a się obok flecistów, koni w czarnych czaprakach i szczudlarzy z 
ozdobnymi przepaskami na oczach, którzy na wszystkich rozrzucali gar cie martwych li ci. 
W jej w osy zapląta  się czerwony li ć. 

- Ona jest następna! - wrzasnę a kobieta idąca obok i spróbowa a chwycić Kate. - Ta 
dziewczyna umrze następna! 

Kate nie strąci a li cia. Nie mia a czasu na przesądy. W jej mie cie istnia a taka sama 
tradycja, ale nikt ju  nie traktowa  jej powa nie. Kobieta krzycza a co , ale Kate by a ju  za 
daleko, by zrozumieć. Dostrzeg a przed sobą Silasa. 
Zrobi am wszystko, czego chcia e ! - zawo a a w chwili, kiedy znalaz a się wystarczająco 
blisko nie go. - Potrzebuję twojej pomocy. Chcę, eby  mi pomóg  znale ć stryja. Móg by tu 
być z nami, a ty go po prostu zostawi e ! 

- Oboje go zostawili my - rzek  Silas, nie zwalniając kroku. - Nie s ysza em, eby  
przedtem na to narzeka a. 

- Muszę go odnale ć! Edgar powiedzia , e ci stra nicy poszli do muzeum szukać ciebie i 
Wintercraftu". Poza nami jedyną osobą, która wiedzia a, e ty masz ksią kę, by  Artemis. - 

Uchyli a się przed gorącym oddechem po ykacza ognia; ludzie z piskiem odskoczyli od 
p omieni. - Nikomu by o tym nie powiedzia , chyba e kto  go do tego zmusi . My lę, e jest 
w rękach Da'ru. Musisz mi pomóc go jej odebrać. 

- Nie interesują mnie k opoty twojej rodziny - rzek  Silas. - Oszczędzi em ycie twoje i 
jego. To wystarczająca zap ata. 
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Silas przepchną  się na ulicę obstawioną straganami, na których mo na by o kupić 
ywno ć wszelkiego rodzaju. Z pieców unosi a się para, w olbrzymich garnkach bulgota y 

zupy, a z nieprzykrytych patelni pryska  t uszcz. Zapachy osza amia y. Od czasu zamknięcia 
w celi rady Kate nic nie jad a i kiedy tak sz a za Silasem przez ob oki ciep a przesycone 
wonią przypraw, sma onych mięs i duszonych warzyw, g o no burcza o jej w brzuchu. 
Mówi e , e dotrzymujesz s owa - powiedzia a i zanurkowa a pod wyciągniętą ręką 
sprzedawcy bu eczek. - Ze nigdy nie sk adasz obietnic, je li nie zamierzasz ich spe nić. 
Powiedzia e , e Artemis będzie y , gdy wykonam twoje polecenia. Stara am się robić 
wszystko, czego chcia e , a jemu nadal grozi niebezpiecze stwo. Z ama e  s owo. Moim 
zdaniem jeste  cz owiekiem bez honoru. 

Silas zatrzyma  się i obróci  twarzą do niej. 
- Nie znasz mnie, panno Winters. 
W Silasa wpatrywa a się garstka zamaskowanych ludzi; od razu go rozpoznali i Kate 

s ysza a, jak szepczą co  między sobą. Wiadomo ć o jego obecno ci szybko się roznios a i 
ludzie się wycofywali. Silas przepchną  się obok sprzedawcy kie basek, niemal przewracając 
wózek przera onego handlarza, i skręci  w pustą drogę targową. 

- Kiedy ci stra nicy nie zameldują się z powrotem, Da'ru pozna, e co  się sta o! - 
krzyknę a Kate, której zaczyna o ju  brakować tchu. - Będą na ciebie czekać jej ochroniarze. 
Zatrzymają cię, zanim się do niej zbli ysz. Ty chcesz Da'ru, a ja chcę Artemisa. Je li 
będziemy dzia ać razem... mo e oboje zdobędziemy to, czego chcemy. 

- Jeste  sprzedawczynią ksią ek - odpar  Silas. - Je li my lisz, e masz jaki  plan, to i 
tak się nie powiedzie. 

- Da'ru nadal chce mnie schwytać, prawda? A gdyby my przyszli do niej oboje? 
Udawa abym twojego wię nia. Jak blisko niej dopu ciliby cię wtedy ochroniarze? 

Silasa zatrzyma  się tak nagle, e Kate prawie na niego wpad a. 
- Nie proponowa aby  tego, gdyby  wiedzia a, jak to się sko czy. 
- Nie obchodzi mnie to. 
- A powinno. Da'ru nie jest jedyną osobą w Wysokiej Radzie, którą interesuje dzia anie 

zas ony. Rada ju  wie, kim jeste . Kiedy cię dostanie w swoje ręce, nie wypu ci. Bez 
względu na to, co się stanie z Da'ru, rada cię uwięzi i będzie na tobie eksperymentować. 

- A co tobie zrobi za zabicie radnej? 
Oczy Silasa pociemnia y. 
- Cokolwiek się stanie, warto będzie zobaczyć minę Da'ru, kiedy po lę ją w mierć. 
- Największą na to szansę daje ci moja pomoc. 
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- Nasza pomoc - rzek  zadyszany Edgar, zatrzymując się obok nich. - Da'ru wcią  ma 
mojego brata. Chcę mu pomóc. Nie zostawię go drugi raz. 

- Nie będę was chroni  - rzek  Silas. - Nie interesuje mnie, czy będziecie yć, czy 
zginiecie. 

- Wiemy - odpar a Kate. 
- A zatem oboje jeste cie g upi. Ale masz rację. Gdy Da'ru się dowie, e 

przyprowadzi em ciebie jako wię nia, z pewno cią pozwoli mi się zbli yć. 
Przez muzykę przedar o się ujadanie psa. 
- Nie mo emy dopu cić, eby znale li nas stra nicy - powiedzia  Silas. - Chod cie za 

mną. 
Droga targowa prowadzi a do innej czę ci t umu i rzeka ludzi porwa a ich tak wartkim 

nurtem, e Kate straci a Silasa z oczu. Znikną  między jadącym powozem i zamaskowanym 
onglerem na koniu. Sz a dalej, usi ując dojrzeć poborcę w falującym t umie, a obok niej 

przepycha  się w ród ludzi Edgar. 
- Widzisz go?! - zawo a . 
-Nie. 
- Dokąd poszed ? 
W ko cu Kate go dostrzeg a. Przechodzi  pod szerokim ukowatym sklepieniem ączącym 

dwie wie e. Tu  u wylotu zau ka sta  powóz zaprzę ony w dwa konie, udekorowany 
czarnymi wstą kami i czaszkami z papieru. Wo nicę bardziej interesowa o obserwowanie 
t umu ni  to, co się dzia o w pobli u. Silas podkrad  się, chwyci  bat i przycisną  go wo nicy 
do gard a. Kate znajdowa a się za daleko, eby cokolwiek s yszeć, ale kiedy Silas się 
odezwa , wo nica tylko nerwowo skiną  g ową. Spodziewa a się najgorszego, lecz poborca 
opu ci  bat, a wo nica zeskoczy  z koz a i uciek  w noc. 

- Co mu powiedzia e ? - zapyta a, podbiegając do powozu. 
- Da em mu wybór. Wybra  ycie. Wsiadajcie. 
Usadowili się z ty u, a Silas ują  lejce i szybko wyprowadzi  powóz na rojne ulice. Kate 

wygląda a przez okno na przechylone wie e, które wygląda y na o wiele starsze i bardziej 
zaniedbane od tych, które widzia a dotąd. 

- Czy to droga do siedziby rady? - zapyta a. - Nigdy nie by am w tej czę ci miasta. 
- Nie jedziemy do siedziby rady - rzek  Edgar. - Da'ru tam dzi  nie będzie. 
- To dokąd jedziemy? 
- Na plac miejski. Wysoka Rada udaje się tam co roku. Tam będzie Da ru. 

Silas poprowadzi  powóz równym tempem najwę szymi ulicami miasta, unikając t oku. 
Móg by jechać szybciej, ale nie chcia  ciągać na siebie uwagi stra ników. Patrzy  wprost 
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przed siebie, skupiony na czekającym go zadaniu, a  w polu widzenia wyros y powoli cztery 
okrąg e wie e wyznaczające rogi miejskiego placu. 

G ówny plac Fume bardzo się ró ni  od rynku Morvane. Sta y wokó  niego wysokie 
budynki z bia ego kamienia o ukowatych dachach i wysokich witra owych oknach, a ludzie 
nap ywali nie drogami targowymi, lecz lekko wznoszącymi się kamiennymi tunelami, 
ozdobionymi rze bami, które wygląda y, jakby mia y po kilkaset lat. Silas wprowadzi  powóz 
do jednego z nich i po chwili zatrzyma  konie. 

- Tu wysiądziemy - powiedzia  przez okienko za koz em. 
Zostawili powóz za innym, który zatrzyma  się w tym samym miejscu, i znów wtopili się w 

t um, idąc w cisku i blasku wiec ku jasnym ogniskom. 
Znalaz szy się w otoczeniu prostych cian budynków, Kate z zaskoczeniem zobaczy a, e 
miejski plac wcale nie jest prostokątny. By  kolisty. Tunel wychodzi  na szczyt d ugich 
schodów, które prowadzi y do amfiteatralnie u o onych drewnianych galerii z miejscami do 
siedzenia, otaczających kamienne zag ębienie. Po jednej stronie tego kręgu p onę o 
ogromne ognisko, a większo ć miejsc by a zajęta. Nagle po ca ym placu przetoczy a się fala 
ha asu - ludzie zaczęli wiwatować i klaskać na widok wypolerowanych czarnych powozów, 
które jeden za drugim wje d a y do kręgu przez wysoką bramę. Kate przypomnia a sobie 
wizję Da'ru, którą mia a w wie y rady, i zrozumia a, e widzia a wtedy w a nie tę noc. Noc 
Dusz. To się naprawdę dzia o. 

- Ju  czas - odezwa  się Silas i znów zapią  na nadgarstku Kate srebrny a cuszek. 
- Na to się nie umawiali my! - zaprotestowa a. 
- Jeste  moim wię niem, tak się przecie  umawiali my. Ruszaj. 
Kate us ysza a cztery g uche uderzenia - to stra nicy zamykali drewniane wrota tuneli. 

Schody między siedzeniami by y pe ne ludzi usi ujących znale ć sobie miejsce, zanim 
wszystko się zacznie. Silas przepycha  się przez nich, tak szybko ciągnąc Kate za sobą, e 
Edgar wkrótce zosta  z ty u, wmieszany w morze obcych ludzi. 

Z powozów wysiadali pasa erowie. Dwunastu radnych, otoczonych dwukrotnie większą 
liczbą osobistych ochroniarzy, zaję o miejsca w pobli u rodka kręgu. Trzynasta radna, 
Da'ru, podesz a do du ego kamiennego sto u, by przemówić do t umu. Wszyscy, którzy 
znajdowali się jeszcze na schodach, znieruchomieli, ciekawi, co powie. 

- I znów jeste my razem - zaczę a. S ychać by o ją na ca ym placu. Od szklanego 
medalionu na jej szyi odbija  się blask ognia. - Nadal trwa wojna, zarówno poza naszymi 
granicami, jak i wewnątrz nich. Mieszka cy kontynentu nadal chcą nam wydrzeć to, co 
s usznie nale y do nas. Rodacy walczą w naszej obronie, w obronie naszego ycia i historii, 
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lecz my, mieszka cy tego staro ytnego miasta, dobrze wiemy, e ka de zwycięstwo musi 
być okupione ofiarą. 

Silas i Kate podeszli do zwartej grupki ludzi blokujących im drogę. Da'ru skinę a ręką i z 
jej powozu wysiad  Tom, niosąc klatkę z trzepoczącym się gniewnie du ym ptakiem. 

- Mieszka cy kontynentu uwa ają, e mogą nas pokonać. Jednak e nie widzieli jeszcze 
naszej prawdziwej si y. U naszego boku zawsze stoją nasi przodkowie. Prowadzą nas i 
obserwują z miejsca znajdującego się poza zas oną. Raz do roku prosimy ich, by się 
ujawnili, by ukazali nam drogę. Tej nocy wezwę ich, by uczynili nam zaszczyt. By pokazali, 
e tu są. By nam udowodnili, e Albion nie walczy samotnie! 

Wokó  placu wybuch y wiwaty. Wielu ludzi wsta o, a nieliczni, którzy przynie li ze sobą 
bębny, zaczęli wybijać na nich coraz szybszy rytm. Da'ru w o y a rękę do klatki i wyciągnę a 
ptaka za szyję. Dzioba  i drapa  ją po ręce, lecz przycisnę a szamocącego się ptaka do sto u 
i unios a l niący szklany sztylet. 

- Z drogi! - warkną  Silas, przepychając się w t umie. 
To by  jego ptak! Jego wrona! 
- Wo am do przodków mocą obrzędu czarnego pióra i czerwonej krwi! - krzyknę a Da'ru. - 

Jeste my tutaj. Czekamy. Uka cie się nam! 
Wbi a sztylet w pier  ptaka. Wrona poruszy a s abo skrzyd ami i zdech a. 

T um zamilk . Rytm bębnów zwolni  do powolnych g uchych uderze . Da'ru unios a 
bezw adne cia o wrony, by wszyscy mogli je zobaczyć. Na jej naszyjnik spad a kropla krwi, a 
ognisko nagle buchnę o w górę od silnego podmuchu wiatru, nieco przygas o i znów 
skoczy y p omienie. Musia o się to dziać sto razy od rozpalenia ognia, lecz t um wrzasną  
jeszcze g o niej ni  przedtem, uznawszy to za znak, e przodkowie odpowiedzieli na 
wezwanie. 

- Mamy dowód! - zawo a a Da'ru. - Jeste my chronieni! 
Silas dotar  na skraj kręgu i krzykną  w ród wiwatów: 
- Radna Da'ru! 
Otoczyli go stra nicy, lecz Da ru zauwa y a, e poborca prowadzi wię nia, i gestem 

nakaza a im się rozstąpić. 
- Przepu ćcie go - rozkaza a. 
Ludzie zajmujący najni sze siedzenia natychmiast umilkli i po placu się rozesz y pe ne 

przera enia szepty. Wszyscy znali twarz i czyny Silasa Dane'a. 
Kate wesz a za nim do kręgu i w po owie drogi wyczu a jaką  zmianę. Powietrze by o tam 

inne. Martwe i rozrzedzone, jak w grobowcu. 
- Co tu robisz, Silasie? - zapyta a Da'ru g osem spokojnym i gro nym. T um znajdowa  

się za daleko, by rozró niać poszczególne s owa, lecz radni s uchali z zainteresowaniem. 
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- Mam dla ciebie to, o co prosi a  - odpar  Silas. - Dziewczynę i ksią kę. 
- Masz Wintercraft"? Teraz, przy sobie? 
- Ma go dziewczyna. - Silas pociągną  Kate do przodu. - Poka  jej. 

Kate powoli wyciągnę a Wintercraft" z kieszeni p aszcza; Silas wzią  od niej cenny pakunek 
i oficjalnym gestem poda  radnej. 

- Sądzi am, e zwróci e  się przeciwko mnie, Silasie - rzek a Da'ru. - Przyznaję, nie 
spodziewa am się, e dzisiejszej nocy oka esz mi lojalno ć. 

- Panujesz nad ko ami - powiedzia  Silas. - Mając tę ksią kę, mo esz poprowadzić rytua  
dusz. Przecie  tego chcesz. 

- Nigdy nie powinnam Wintercraftu" spu cić z oka. I od początku powinnam cię pilnować 
o wiele uwa niej. Tych b ędów ju  nie powtórzę. 

Silas zerkną  na martwą wronę i zmru y  oczy. Kate wyczu a jego gniew, lecz Da'ru by a 
zbyt zajęta kartkowaniem Wintercraftu" i sprawdzaniem, czy wszystkie strony są nietknięte. 
Zadowolona, zamknę a ksią kę i odezwa a się na tyle g o no, by mogli ją us yszeć wszyscy 
obecni na placu. 
Jak wielu z was wie, Silas Dane jest jednym z najbardziej lojalnych synów Albionu. By  
niegdy  naszym największym wojownikiem, a teraz jest naszym najlepszym poborcą, 
pilnującym, by nie zagra a y temu krajowi nieliczne wrogie elementy, które wcią  czają się 
w ród nas. Przez wiele pokole  Utalentowali woleli się ukrywać, ni  stanąć u naszego boku. 
Ja jedyna spo ród nich się ujawni am, by pos u yć się zas oną i pomóc naszemu krajowi. 
Dzięki wysi kom Silasa wielu tych tchórzy zosta o wytropionych i schwytanych. 
Niejednokrotnie udowodni , e jest bohaterem, lecz nie wiecie, e Silas nie jest zwyk ym 
cz owiekiem. Jest wyjątkowy. - Da'ru podesz a do niego i Kate by a pewna, e poborca 
wykorzysta tę okazję, by uderzyć, lecz nadal sta  bez ruchu. - Silas osobi cie widzia  g ębię 
zas ony. Poszed  cie ką w mierć i prze y . 

Ludzie znów wznie li radosne okrzyki, my ląc, e mowa Da'ru stanowi czę ć 
uroczysto ci, ale wielu zachowa o milczenie. 

- Dwana cie lat temu by am wiadkiem mierci Silasa. Pos ugując się wiedzą 
przekazaną mi osobi cie przez naszych przodków, zmieni am jego los. Sięgnę am ku jego 
duchowi i zwróci am go naszemu wiatu. 

To by o k amstwo. Kate obserwowa a Silasa, czekając, eby co  powiedzia . 
- Nie wszyscy mi wierzycie. Lecz ja to dzisiaj udowodnię. - Da'ru skinę a na Toma, który 

podbieg  do ostatniego czarnego powozu i otworzy  drzwiczki. - Zebrali cie się tutaj, by 
ujrzeć dowód na ycie trwające poza miercią. Dowód, który zamierzamy dostarczyć ja i 
pozostali cz onkowie Wysokiej Rady. 
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Z powozu wysiad o dwóch stra ników. Niezdarnie nie li na kocu cz owieka, którego 
zakrwawiona noga zwiesza a się z krawędzi tych zaimprowizowanych noszy. 

- To więzie , zdrajca - rzek a Da'ru. - Jest winien kradzie y i spisku przeciwko Wysokiej 
Radzie. Zas uguje na mierć. Wszyscy zdrajcy muszą stanąć przed katem i tego cz owieka 
spotka to samo. Lecz dzisiejszej nocy zamierzam okazać mu askę. Ju  kiedy  
przywróci am ycie zmar emu i, po wykonaniu s usznego wyroku, zrobię to ponownie, by 
nad wszelką wątpliwo ć udowodnić si ę Albionu. 

Stra nicy wytoczyli wię nia z koca na stó , a t um skandowa : 
- Zdrajca! Zdrajca! Zdrajca! 
Mia  związane ręce. Kiedy stra nicy przywiązywali go do sto u, szamota  się, ale by o 

widać, e sprawia mu to ból. Móg  jedynie rozglądać się nerwowo po otaczających go 
ludziach. 

- Artemis - szepnę a Kate. 
Da'ru czy ci a sztylet z wroniej krwi. 
- Przygotujcie go - rozkaza a. 
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RRRROOOOZZZZDDDDZZZZIIIIAAAAŁŁŁŁ    22220000    

KKKKRRRREEEEWWWW    
Kate usi owa a podbiec do Artemisa, lecz Silas mocno trzyma  a cuszek. Ju  mia a 

wrzasnąć, eby ją pu ci , ale Silas spojrza  jej w oczy, a następnie na ziemię. 
Spu ci a wzrok. Sta a na tysiącach male kich symboli. Niektóre wygląda y jak zadrapania 

na kamieniu, lecz rozpozna a, tak jak na pod odze w muzeum, e to zapis nieznanego 
języka. Razem tworzy y ko o o wiele większe od tamtego i nie tylko otoczone pier cieniem 
symboli, lecz ca kiem nimi pokryte. Prowadzące od niego w górę cztery ciągi schodów 
dok adnie odpowiada y stronom wiata i Kate się domy la a, e górny poziom ma w asny 
krąg mniejszych symboli, który odpowiada  tym biegnącym wokó  muzealnej sali. 

Silas nieznacznie skiną  jej g ową. 
Stali w centrum olbrzymiego ko a s uchania. 

T um nadal gro nie skandowa . Je li ktokolwiek by  przeciwny pomys owi publicznej 
egzekucji w dzie  po więcony czci zmar ych, to się nie odezwa . Parę osób stara o się 
wymknąć do tuneli, lecz wrota by y zamknięte i pilnujący ich stra nicy nikogo nie wypusz-
czali. Da'ru najwyra niej chcia a mieć wszystkich za wiadków swej ceremonii. 

Artemis szamota  się z ochroniarzami, którzy przywiązywali go do sto u. Da'ru otworzy a 
Wintercraft" i zaczę a otwierać ko o na zas onę. Powia  lodowaty wiatr. Wyrze bione 

symbole znajdujące się najbli ej jej stóp zaczę y migotać, konie zaprzę one do powozów 
r a y i tupa y, a po ziemi rozla o się b ękitne wiat o, zalewając ko o i unosząc się ku 
schodom. 

Wtedy Kate przysz a do g owy przera ająca my l. 
Ona, Silas, Da'ru, Artemis, stra nicy i radni znajdowali się wewnątrz chronionego 

wewnętrznego ko a. Je li to ko o będzie się zachowywać tak samo jak tamto w muzeum, za 
kilka chwil ca y miejski plac przeniesie się do pó ycia i mg a zas ony rozleje się po 
galeriach, ukazując setkom ywych ludzi miejsce, którego nie powinni oglądać. Dusze ich 
wszystkich będą nara one na przyciąganie pó ycia. 

I nigdzie nie widzia a Edgara. 
- To ko o nie otworzy się ca kowicie dla Da'ru - rzek  cicho Silas. - Jest to najstarsze i 

najpotę niejsze ko o s uchania w Albionie, zdolne przepu cić wiele tysięcy dusz. Da'ru nie 
potrafi mu rozkazywać. Będzie potrzebować ciebie. 

- Ale ci ludzie... 
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- Zaraz zobaczą, o co naprawdę chodzi w Noc Dusz - doko czy  Silas. - Rób, co ci ka e 
Da'ru, a resztę zostaw mnie. 

- Ty, dziewczyno - powiedzia a Da'ru. - Chod  tu. 
Si as wypu ci  do ć a cuszka, eby dziewczyna 

podesz a do radnej. 
- Podobno ten cz owiek wiele dla ciebie znaczy - rzek a Da'ru, stojąc przy Artemisie. - 

Je li chcesz, ebym przywróci a go do ycia, zrobisz dok adnie to, co ci ka ę. Wintercraft" 
da mu ycie wolne od ran i mierci. Ten cz owiek będzie pierwszym z wielu o nierzy i 
będzie wiernie s u y  Albionowi, tak jak powinni mu s u yć wszyscy mę czy ni i kobiety. 
Je li postanowisz nic nie robić, jego mierć będzie trwa a wiecznie i nigdy go ju  nie ujrzysz. 
Rozumiesz? 

Artemis mia  zakneblowane usta, ale usi owa  co  krzyknąć, wbijając wzrok w bratanicę i 
kręcąc g ową. 

- Odpowiedz! 
Kate nie chcia a patrzeć na mierć Artemisa, ale nie mog a pozwolić, by jego duch zosta  

rozdarty ma dwoje i stryj zosta  skazany na przeklęte ycie w bólu na asce Wysokiej Rady. 
Nawet mierć by aby od tego lepsza. Podję a decyzję. Silas mia  jaki  plan. Musia a mu 
zaufać. 

- Tak - odpar a. - Rozumiem. 
Da'ru chwyci a ją za rękę. 
- Mądra jeste  - stwierdzi a cicho. - Dzia ając razem, będziemy tworzyć historię. 

Kate poczu a, jak energia Da'ru po ączy a się z jej energią. By o to obrzydliwe uczucie, które 
zrodzi o się w opuszkach jej palców i rozpe z o dalej niczym pająki drą ące tunele pod 
skórą. Pozwoli a na to, pogodzi a się z zimnym dotykiem ogarniającej ją zas ony; pojawi a 
się mg a, a plac o wietli y promienie księ yca. Da'ru mia a przekrwione oczy i szybko traci a 
si y, otwierając ko o, lecz Kate tym razem robi a to bez wysi ku. Wiedzia a, czego się 
spodziewać, wiedzia a, co ma robić, i kiedy b ękitne wiat o zalewające plac rozb ys o 
srebrem, tylko ona i Silas nie zamknęli oczu. 

Energia pop ynę a w t um, odrzucając ludzi na oparcia siedzisk. Wysokie ciany 
okolicznych budynków wch onę y jej większą czę ć, dr ąc w posadach; wiat o powoli 
wsiąk o z powrotem w symbole wykute w kamiennym pod o u, a powietrze sta o się b ękit-
ne. Mg a opad a i na galeriach ponios y się nerwowe szepty. Wtedy z cienistego miejsca 
wysoko nad t umem nap ynę y cienie. 

By o ich o wiele więcej, ni  Kate widzia a przedtem. Tysiące porusza y się we mgle jak 
jedna masa. Ogie  zamigota  i zgas  w ob oku czarnego dymu, na galeriach zgas y 
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jednocze nie wszystkie wiece. T um nie wiedzia , co robić, ludzie po prostu siedzieli jak 
sparali owani, a dooko a nich wirowa y duchy. 

Da'ru u miechnę a się tryumfalnie, po o y a na stole otwartą ksią kę i unios a sztylet 
wysoko nad piersią Artemisa, krzycząc g o no, by wszyscy ją us yszeli: 

- Dzięki krwi zdrajcy pokonam mierć! 
Kate wyczu a za sobą ruch i zobaczy a b ysk b ękitu. To Silas doby  miecza i przytkną  go 

do szyi Da'ru. Trzyma  go tam nieruchomo, napawając się jej zaskoczeniem. 
- Niczego tu dzisiaj nie dokonasz - powiedzia . - Dziewczyna ju  ci przepowiedzia a los. 

Powinna  by a jej pos uchać, Da'ru. 
Silasa otoczyli stra nicy, lecz się zawahali, rozdarci między poczuciem obowiązku a 

strachem. Da'ru nakaza a gestem, by się cofnęli, po czym opu ci a sztylet i z rozmys em 
przycisnę a szyję do miecza, a  na jej skórze pojawi a się cieniutka stru ka krwi. 

- Nie mo esz mi zrobić krzywdy, Silasie. W a nie pope ni e  bardzo powa ny b ąd. 
Silas rzuci  kluczyk do Kate. Twarz mia  zaciętą i zimną. 
- Rozepnij a cuszek. We  ksią kę. 
Dziewczyna szybko się uwolni a i porwa a ksią kę ze sto u. 
- Jak widzisz - zwróci  się Silas do Da'ru - nasza sytuacja się zmieni a. 
- Zgnijesz za to w najciemniejszej celi. - Radna by a czerwona z w ciek o ci. - Kiedy tu 

sko czę, historia zapamięta mnie jako największą obro czynię Albionu. A ty? Ty jeste  
nikim, Silasie. Nie chce cię nawet mierć. Mog abym się pos u yć Wintercraftem", eby dać 
ci pokój, ale za tę zdradę ka ę ci cierpieć. 

- Kolejne k amstwa. Twoje s owa nic dla mnie nie znaczą. Są trucizną. Jadem. Zbyt 
d ugo wykorzystywa a  je jako bro  przeciwko mnie. Znam prawdę. 

- Z apać dziewczynę! - krzyknę a Da'ru do swoich ochroniarzy. - Z apać ją i uwięzić tego 
zdrajcę! 

S ysząc bezpo redni rozkaz, stra nicy musieli go wykonać. 
Czterech z nich natychmiast obesz o stó , kierując się w stronę Kate; dziewczyna 
zanurkowa a pod kamienny blat i przepe z a na drugą stronę. Artemis usi owa  się 
oswobodzić, by jej pomóc, lecz by  mocno związany. Kiedy stra nik zagrodzi  Kate drogę 
ucieczki, Silas zabi  go sztyletem Da'ru - rzuci  precyzyjnie prosto w serce. Stra nik nie y , 
nim jeszcze upad  na ziemię. Kate przez chwilę patrzy a na cia o, a potem przycisnę a 
Wintercraft" do piersi i minę a trupa. Zbli ali się ju  inni stra nicy. 

Opadli Silasa jak mrówki. Jego miecz b yska  i miga . 
Na widok rozgrywającej się walki ludzie na galeriach podnie li krzyk. Niektórzy 

wiwatowali na cze ć Silasa, inni zagrzewali do czynu stra ników, lecz większo ć widzów 
opu ci a swoje miejsca i przedziera a się do wyj ć. Tym, którzy potykali się na schodach, 
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nikt nie pomaga . Stra nicy pilnujący czterech wyj ć na górze szybko zostali pokonani, lecz 
otwarcie wrót uniemo liwia a zewnętrzna granica ko a. 

Przez t um przetoczy a się jak grzmot fala paniki. Kate pobieg a w stronę czarnych 
powozów. W pewnej chwili otworzy y się drzwiczki jednego z nich i ukaza a się g owa ze 
strzechą czarnych w osów. 

- Edgar? 
- Szybko! - krzykną  ch opak i wyciągną  do niej rękę. - Wsiadaj. 
Kate chwyci a jego d o  i wesz a do rodka. By  tam te  Tom; skulony na siedzeniu, z 

kolanami podciągniętymi pod brodę, wygląda  na nieprzytomnego z przera enia. 
- Nic mu nie będzie - stwierdzi  szybko Edgar. - Co z Artemisem? Co się tam dzieje? 
Dochodzi y tu makabryczne odg osy walki. Groza tego, co s yszeli, mówi a sama za 

siebie. 
- Muszę zamknąć ko o - powiedzia a Kate i zaczę a rozpaczliwie kartkować Wintercraft". 

- Gonią mnie stra nicy. I Da'ru. Nie mam wiele czasu. 
- Zaczekaj... Zaczekaj! - powiedzia  Edgar. - Pomy l. Zamknę a  ko o w muzeum. Teraz 

zrób to samo. 
- Nie wiem, jak to zrobi am! 
- Ale zrobi a . - Edgar po o y  d onie na ksią ce, nie pozwalając Kate jej przeglądać. - 

Pos uchaj, niewiele wiem o tym wszystkim, ale wiem, co widzia em, i nie sądzę, by ta 
ksią ka by a taka cenna, jak gadają. Widzia em, jak pomog a  Silasowi w muzeum. 
Pomog a  mu, Kate! I mogę się za o yć, e ksią ka nie wskaza a, jak to zrobić, co? 

- Pu ć! - Kate usi owa a mu zabrać Wintercraft", lecz Edgar mocno go trzyma . 
- Ta ksią ka nie potrafi do niczego zmusić - powiedzia . - Ona tylko wskazuje w a ciwy 

kierunek. Ludzie, którzy ją napisali, nie potrzebowali jej, po prostu robili to, co do nich 
nale a o, a pó niej o tym napisali. Pomy l, Kate. Nie wiem, jak to wszystko dzia a, ale 
dzia a. My lę, e ju  potrafisz to robić. Tylko musisz sobie zaufać. I na pewno nie 
potrzebujesz tej ksią ki. 

Kate nie chcia a pu cić Wintercraftu", lecz poczu a, e s abną jej palce. Edgar agodnie 
odebra  jej ksią kę. 

- W porządku - powiedzia  ostro nie. - Ludzie wkrótce zaczną się tratować. Je li 
zamierzasz co  zrobić, zrób to teraz. 

- Ale to nie moje ko o - rzek a Kate. - Nie wiem, jak je powstrzymać. Utworzy a je Da'ru, 
nie ja. 

- Da'ru nie potrafi robić tego co ty. Spędza a ca e godziny na próbach stworzenia 
dobrego ko a. Z tobą u boku zaję o jej to kilka sekund. Jak my lisz, co to znaczy? 
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Edgar uchyli  się nagle, bo na pod odze powozu roz- prysnę o się szk o z szyby wybitej 
potę nym ciosem pię ci stra nika. Do rodka wsunę a się gruba ręka, by z apać ch opaka 
za kark. Edgar pos u y  się ksią ką jak bronią; wali  nią stra nika po g owie, a Tom rzuci  się 
bratu na pomoc, bijąc i gryząc napastnika, gdzie popad o. 

- Uciekaj, Kate! - krzykną  Edgar. - Uciekaj! 
Kate wypad a przez drugie drzwiczki powozu i zobaczy a, e Silas nadal walczy. Powali  

ju  co najmniej dziesięciu atakujących, plamiąc ziemię dooko a krwią, lecz ta krew nie by a 
tylko krwią stra ników. By  ranny. Jego cia o nie nadą a o z gojeniem zadawanych mu ran, 
a stra nicy otoczyli go jak sfora psów i atakowali wszyscy naraz, b yskając sztyletami. Po 
ka dym ciosie Kate widzia a na jego udręczonej twarzy ból. Ta walka wkrótce się sko czy. 

Dwóch stra ników usi owa o skrępować Silasa a cuchem, lecz schwyci  ten a cuch i 
wykorzysta  jako nową bro  - zarzuci  go im na szyje i udusi  obu. Twarz mia  pokrwawioną, 
wykrzywioną w grymasie w ciek o ci. 
Wtedy o kilka kroków przed Kate pojawi a się Da'ru, która wysz a zza powozu. 

- Daj mi ksią kę - za ąda a. Kate cofnę a się ku skrajowi ko a. - Dawaj! 
Z apa a dziewczynę za rękę i Kate poczu a pod skórą mrowienie energii zas ony. 

Niezdolna do przerwania więzi, jaką wytworzy o między nimi ko o, zag ębi a się we 
wspomnienia Da ru. Na w asne oczy zobaczy a, co uczyni a radna. 

Jej ycie wype nia y krew i gniew, tortury i mierć. Kate widzia a szklany sztylet i twarze 
tych, którym odebra  ycie. Widzia a Edgara jako ch opca, na wpó  utopionego w zbiorniku w 
komnacie bada , bo Daru sprawdza a, czy jest Utalentowanym, a potem zatrzaskujące się 
okratowane drzwi, kiedy zamyka a go w podziemnej celi. Pó niej poza Fume, wraz ze 
stra nikami przeprowadzającymi niwa, tropi a Utalentowanych, tak jak usi owa a wytropić 
Kate. W ka dym mie cie, do którego się uda a, ciągną  się za nią szlak mierci. Jej klinga 
odbiera a ycie informatorom i szeptaczom. Utalentowani, których znajdowa a, umierali w 
ciągu kilku dni. No i by  jeszcze Kalen... 
Kate zobaczy a go w jednym z pokojów Da 'ru na wie y. Cofa  się przed nią, a ona 
wrzeszcza a co  o Wintercrafcie". Kaza a Kalenowi znale ć ksią kę i ukarać tych, którzy 
mu ją ukradli. Da 'ru by a razem z nim w Morvane w noc, kiedy zostali zabrani rodzice Kate; 
patrzy a z drugiej strony ulicy, jak wpychano ich do klatki. Osobi cie przeszuka a księgarnię, 
trawiona ądzą znalezienia Wintercraftu" i nie wiadoma, e w piwnicy pod jej stopami kryje 
się ma a dziewczynka. Kiedy Daru nie uda o się znale ć ksią ki, wy adowa a w ciek o ć na 
Ka enie. Klinga zatruta krwijadem zostawi a mu na twarzy bliznę, a dawka trucizny by a tak 
du a, e wpędzi a go w nieodwracalne szale stwo. 
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Kate w asnymi oczyma obserwowa a eksperyment, który Da'ru przeprowadzi a na Silasie, 
oraz widzia a dziesiątki innych udzi zabitych wcze niej w muzealnym kole. By a wiadkiem, 
jak Daru wyję a Wintercraft" z otwartego grobu, a potem czas cofną  się jeszcze bardziej, 
do spotkania Daru z Utalentowanymi na d ugo przed jej wej ciem do Wysokiej Rady. 
Utalentowani chcieli ją chronić, lecz Daru nie zamierza a yć pod ziemią, ukrywając się 
przed wiatem. Odprawi a ich i postanowi a sama eksperymentować z zas oną. 

W ko cu wspomnienia cofnę y się do czasów, kiedy Daru by a m odsza od Kate o kilka 
lat, do momentu, kiedy u wiadomi a sobie, e ma Talent. Znajdowa a się w s onecznym 
pokoju i wyjmowa a myszkę z ap czarnego kota. Martwe stworzonko drgnę o w jej rękach i 
wróci o do ycia, Daru roze mia a się, jakby znalaz a sobie nową zabawkę. Mysz usi owa a 
się wyrwać na wolno ć, lecz Da 'ru rzuci a ją z powrotem kotu, który znów myszkę zagryza , 
a ona ją wcią  na nowo o ywia a. 

Tak, Si as by  zabójcą, lecz Da'ru by a du o gorsza. Kate wyczuwa a w jej wnętrzu mrok. 
Daru nie obchodzi  Albion ani nic innego. Cieszy y ją groza i niepewno ć nieko czącej się 
wojny. Chcia a niszczyć ludzi. Chcia a oglądać ich cierpienie i wykorzystywać swoją pozycję 
w Wysokiej Radzie do zagarnięcia ostatecznej w adzy nad yciem i miercią. 

Kate wyrwa a się ze wspomnie  Da'ru, nie chcąc widzieć nic więcej. To wszystko 
wydarzy o się w jednej chwili. Da'ru nic nie poczu a i brutalnie wywlok a Kate z bezpiecznej 
strefy wewnętrznego ko a, wciągnę a ją g ęboko w cianę sk ębionej mg y. 

Odbierając ycie kolejnym kilku stra nikom, Silas widzia , jak obie wchodzą w zas onę. 
Cienie się przed nimi rozstąpi y i zaraz z powrotem zla y w jednolitą masę. 

Kiedy pod nogi pad  mu ostatni stra nik, Silas zwróci  się do radnych. By  ca y we krwi. 
- Wszyscy jeste cie temu winni - odezwa  się i lekko zająkną , bo kilka uszkodzonych 

eber wskoczy o nagle na swoje miejsce. - Dopu cili cie do tego. mierć tych ofiar spada 
na wasze sumienie, nie na moje. 

Wyczerpany, pad  na kolana, lecz jego cia o powoli wraca o do zdrowia. Rany się 
zasklepia y, ko ci nastawia y, pozrywane mię nie scala y. Wysi ek ten wiele go kosztowa . 
Oszo omiony bólem, nie zauwa y  strumyczka cudzej krwi sp ywającej powoli po jego pora-
nionej piersi. 
Fiolka z krwią Kate, którą ukrad  z komnaty prób, st uk a się podczas walki; rozcię a mu 
skórę i krew dziewczyny przeniknę a do jego krwi, rozlewając się ciep em po y ach. Sięgną  
pod p aszcz i wyją  stamtąd kawa eczki pokrwawionego szk a. Nie odby  się aden rytua . 
Silas tego nie planowa , a mimo to wyczuwa  w sobie energię Kate. Jej krew zosta a 
związana z jego krwią w sferze dzia ania energii otwartego ko a s uchania. Ono ich 
po ączy o. Puls ycia dziewczyny bi  razem z jego pulsem i kiedy Kate wesz a w zas onę, 
Silas poczu  jej strach. 
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Przez dziesięć lat nosi  w sobie ducha Da'ru. By a arogancka, nieustraszona i z o liwa. 
Musia  poddać się jej wp ywowi, lecz codziennie z nim walczy , nie da  sobą ca kiem 
zaw adnąć. Przyzwyczai  się do powstrzymywania g ęboko w sobie najgorszych cech natury 
Da'ru, ale od dawna nie odczuwa  ju  prawdziwego strachu. Duch Kate nim nie zaw adną , 
lecz l ni  jak p omie  ukryty w jego krwi; jej strach nie by  strachem o siebie, lecz o 
niemądrego stryja. O cz owieka szarpiącego się nadaremnie w więzach na kamiennym 
stole, niezdolnego do adnego dzia ania. 

Szklany sztylet wcią  tkwi  w piersi pierwszej ofiary Silasa. Poborca d wigną  się w górę, 
podszed  chwiejnie do trupa i wyszarpną  sztylet spomiędzy jego eber. Artemis wcią  
miota  się w więzach. 

- Gdzie ona jest? - zapyta  nerwowo. - Gdzie Kate? 
Silas odwróci  się od niego. W ka dej ręce mia  bro . 
- Zosta  tu, księgarzu - powiedzia . - Wkrótce wszystko się sko czy. 

* 

Kiedy Da'ru wepchnę a Kate w zas onę, wokó  dziewczyny zgromadzi y się cienie. 
Skrzecza y, nape niając pó ycie s owami pe nymi rozpaczy. 

- ...uwolnij nas!... 
- ...pomóż nam!... 
-...oswobodź nas!... 

Cienie wirowa y powoli wokó  Kate, lecz kiedy wkroczy a po ród nie Daru, wszystko się 
zmieni o. Nienawi ć cieni rozprzestrzenia a się jak ogie  i Kate zrozumia a, e przed ich 
gniewem chroni tę kobietę jedynie jej po ączenie z ko em. 

- Początkowo nie wierzy am w to, co mi mówi  o tobie Silas - rzek a Da'ru, zmuszając 
Kate do wej cia g ębiej w mg ę. - Teraz widzę, e nie powiedzia  mi wszystkiego. 
Oczywi cie s ysza am o Wędrowcach, ale nigdy nie wyobra a am sobie, e spotkam kogo  
z nich poza kartami Wintercraftu". 

Z zachwytem patrzy a na cienie. Zamknę a oczy, rozkoszując się do wiadczeniem 
pierwszego fizycznego wej cia w zas onę. Wbi a paznokcie g ęboko w skórę Kate. 
Dziewczyna u wiadomi a sobie, e Da'ru trzyma się jej o wiele za mocno. Ba a się czego . 

Jako Wędrowczyni Kate mog a bez ryzyka wej ć w zas onę, lecz Da'ru nie mia a tych 
umiejętno ci. Musia a być obok Kate. Gdyby znalaz a się w tej mgle bez fizycznego kontaktu 
z Wędrowcem, ryzykowa a bezpiecze stwo swojego ducha. 

Wokó  nich cienie wirowa y niespokojnie. Wytwarzany przez nie podmuch unosi  w osy 
Kate, patrzącej poprzez mg ę na przera ony t um. Wszyscy ci ludzie znale li się w 
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niebezpiecze stwie, a ona umia a im pomóc. Ko o nale a o do Da'ru. Kate nie mog a go 
zamknąć. Jego panią by a Da'ru, i to ona sprawowa a nad nim ca kowitą w adzę. 

- Zapomnij o nich - powiedzia a Da'ru, podą ając wzrokiem za jej spojrzeniem. - Ci ludzie 
nie postrzegają wiata jak my. Oni tak naprawdę nigdy nie wierzyli w zas onę. Noc Dusz to 
dla nich tylko art, kolejny pretekst do bezrozumnego więtowania. Ani razu nie usi owali 
tego pojąć. Teraz mogą ujrzeć prawdę. 

Kate obejrza a się na wewnętrzne ko o. Widzia a Silasa stojącego na samej jego 
krawędzi, lecz poborca nic nie robi . Po prostu tam sta  i się jej przygląda . Da'ru sięgnę a 
nagle do szyi Kate i dziewczyna poczu a, e jej energia sp ywa do ko a. S ab a. Wkrótce 
trudno jej by o się poruszać, a nawet oddychać. 

- Twoje ycie nale y teraz do mnie - odezwa a się radna. - Ci ludzie umrą, a kiedy to się 
stanie, u yjesz mojej krwi i zwią esz ze mną ich dusze. Cz onkowie rady patrzą. Nadszed  
czas, bym sięgnę a po moje miejsce w historii, a ty dok adnie wykonasz moje polecenia. 

Spostrzeg a, e Kate zerka na Silasa, i u miechnę a się ponuro. 
- On nie jest twoim sprzymierze cem. Tacy ludzie nie potrzebują sprzymierze ców. 

Widzia a , jakie potrafi wywo ać przera enie. Kiedy będę mia a u boku armię z o oną z ludzi 
takich jak on, Albion nie będzie ju  się musia  ukrywać w ciemno ci. Pokonamy wrogów, 
sprawimy, e będą cierpieli, a potem ich zgnieciemy. Pomo esz mi tego dokonać, Kate. 
Razem sprawimy, e ten kraj na powrót o yje. 

Dziewczynie cią y y powieki, krzyki zmar ych ją og usza y. Widzia a szale stwo w oczach 
tej kobiety. Choć brak o jej tchu, odezwa a się stanowczym tonem: 

- Niczego dla ciebie nie zrobię. Albion nie potrzebuje więcej o nierzy ani dalszej wojny. 
Potrzebuje ochrony przed tobą. 

Da'ru cisnę a Kate na ziemię. 
Dziewczyna bole nie uderzy a g ową o kamie . I wtedy, jakby w jej umy le co  

przeskoczy o, w ączy  się do dzia ania jej instynkt samozachowawczy. Mg a pó ycia się 
unios a i Kate spostrzeg a nagle co , czego nie widzia a Da'ru: poruszający się szybko w ich 
stronę nurt mierci jak srebrzyste b yski migocące w powietrzu. 

- Masz przed sobą dwie drogi. - Da'ru sta a nad Kate, nie wiadoma zbli ającego się 
zagro enia. - Przy ączysz się do mnie. Albo do nich. 

Cienie znów wrzasnę y. Co  się poruszy o za Da'ru i jej szyję mocno oplot a para 
mocnych, ywych rąk. 

- Odejd  od niej! 
Edgar opu ci  bezpieczną strefę wewnętrznego ko a i ze wszystkich si  ciągną  Da'ru, 

starając się oderwać ją od Kate. Zna  niebezpiecze stwa zas ony, lecz wszed  do niej, nie 
chcąc pozwolić, by Kate walczy a samotnie. Krą y y nad nim cienie. Da'ru chwyci a go za 
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rękę, odepchnę a, rzuci a na ziemię, pochyli a się nad nim i cienki srebrny sztylet wyjęty z 
rękawa przycisnę a ch opakowi do szyi. 

- Przeszkodzi e  mi po raz ostatni, ch opcze. 
Nurt mierci się zbli a , by  o kilkana cie centymetrów od Kate, ale dziewczyna zebra a 

resztki si , chwyci a suknię Da'ru i przytrzyma a ją na tyle d ugo, by Edgar zdo a  się 
odtoczyć do wewnętrznego kręgu. 
Ciągnę a z ca ych si , a  wreszcie uda o jej się kobietę obrócić i chwycić za nadgarstek. 

- Co robisz?! - krzyknę a Da'ru, lecz by o ju  za pó no. 
Rozwar a szeroko oczy; nurt przep yną  nad Kate i skierowa  się prosto do Da'ru. Ciep y 

dotyk mierci wnikną  w dziewczynę. Kate po raz ostatni spojrza a na Edgara, czując się 
lekka, bezpieczna i wolna. A potem zamknę a oczy i wraz z ostatnim oddechem podda a się 
nurtowi. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



162 | S t r o n a  
 

RRRROOOOZZZZDDDDZZZZIIIIAAAAŁŁŁŁ    22221111    

MMMMIIIIEEEERRRRĆ 

Ogarnę o ją ciep o i spokój. Czas się rozciągną , a d więki rozp ynę y w ciszy. Jej my li 
zag ębi y się w zas onę, powoli opuszczając ycie. Czu a delikatną pustkę rozlewającego się 
wokó  niej nurtu, lecz nie by o w nim bólu, walki, adnej my li poza pewno cią, e to, co się 
dzieje, jest w a ciwe. Nurt móg by ją nie ć bez ko ca, a ona odczuwa aby ca kowity spokój. 

Wtem co  zwróci o jej uwagę. 
Mia a obok siebie Da'ru, która ze wszystkich si  walczy a ze miercią, rozpaczliwie 

pragnąc powrócić do ycia. Kate usi owa a o niej zapomnieć i znów opró nić umys , ale 
wydarzy o się co  nieoczekiwanego. Co  się zbli y o, jaki  ciemny kszta t otoczony pustką 
czerni. mierć się przed nim cofnę a. Staną  po rodku nurtu, niewzruszony jak ska a w 
obliczu burzy. 

- Silasie! - krzyknę a Da'ru i wyciągnę a rękę. - Pomó  mi, Silasie! 
Spojrza  na wiszący na jej szyi szklany medalion poplamiony wysychającą krwią zabitej 

wrony. 
- Sądzisz, e chcia bym ci pomóc? 
- Nie masz wyboru! 
- Owszem, mam. 
Chwyci  medalion i zerwa  go z szyi Da'ru. 
- Nie! - krzyknę a. 
Obok Kate co  się poruszy o. Miną  ją cie  ciemniejszy od pozosta ych i zaczą  się owijać 

wokó  Da'ru, przytrzymując ją jak pająk oplatający pajęczyną muchę. 
- Zycie jest zbyt dobre, by marnować je na ciebie - rzek  Silas. - Twoje ycie się 

sko czy o, a mierć jest przyjemno cią, której nigdy nie zaznasz. 
Da'ru chcia a się uwolnić, lecz cie  mocno do niej przywar ; ilekroć zbli a  się do Silasa, 

przyjmowa  wyra niejszą postać. Przez chwilę Kate by a pewna, e widzi w jego czerni 
szare oczy, a potem zrozumia a, na co patrzy. Przy ączy  się do nich w nurcie z amany duch 
Silasa - ta jego czę ć, która zosta a w pó yciu. 

- Nie mo esz tego zrobić! - wrzasnę a Da'ru, a jej g os odbi  się echem na miejskim 
placu. - Jeste  ze mną związany! 

- Teraz znam ju  cie ki mierci - odpar  Silas. - Przez ciebie nigdy nie zaznam jej 
spokoju. Zdradzi a  mnie, tak jak zdradzi a  setki innych. 
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W pobli nionej d oni trzyma  medalion. Ogie  w jego ręce ju  się wypali , lecz stare 
znamię zostawione przez klingę Da'ru nadal by o g ębokie i ciemne. 
Dwana cie lat temu pope ni a  b ąd - ciągną  dalej. - Uczyni a  sobie ze mnie wroga i teraz 
sama poczujesz pustkę, której zazna em. Twoja dusza będzie krzyczeć, lecz nikt jej nie 
us yszy. To ju  koniec, Da'ru. Pó ycie stanie się twoim więzieniem do ko ca moich dni. Jak 
powiedzia a , nie miertelno ć trwa bardzo, bardzo d ugo. 

Cie  spowi  Da'ru jak oleista sieć, chwyci  jej ducha i wywlók  go w pustkę pó ycia. Silas 
patrzy , jak cia o Da'ru wydaje ostatnie tchnienie, a cie  wlecze jej ducha po kamiennym 
pod o u na tak g ęboki poziom zas ony, e energia ko a nie mog a tam sięgnąć. 

Ostatni ludzie, którzy odwa yli się zostać na swoich miejscach, teraz ruszyli w górę po 
schodach, rozpaczliwie pragnąc uciec, zanim spotka ich taki sam los. Kate poczu a, e jej 
wię  z w asnym cia em zaczyna s abnąć i pękać. Zaskoczy o ją nag e poczucie oddzielenia. 
Jej duch da  się unie ć agodnemu nurtowi, a cia o upad o na ziemię, puste i nieruchome. 

Silas przykląk  i odgarną  kosmyk w osów z jej przymkniętych oczu. Wygląda o na to, e 
usz o z niej ca e ycie, ale on wiedzia  swoje. Da'ru odesz a, lecz ko o nadal by o aktywne. 
Duch Kate nie by  jeszcze stracony. 

Wzią  dziewczynę na ręce. Ka dy krok przychodzi  mu z trudem i z ka dym centymetrem 
mierć coraz silniej nakazywa a mu zawrócić. Obietnica spokoju zaw adnę a jego my lami i 

zdusi a zmys y, lecz szed  naprzód, wiedząc, e nie powinien dawać pos uchu czemu , co 
nigdy nie stanie się jego udzia em. Da'ru mia a rację. Bez względu na to, jak bardzo tęskni  
do mierci, ona go nie chcia a. 

Ostatnim olbrzymim wysi kiem wyrwa  się z nurtu do pó ycia. Niós  cia o Kate przez 
zas onę i kiedy zawaha  się na krawędzi wewnętrznego ko a, us ysza  dalekie echo 
wrzasków Da'ru. Pragną  je us yszeć od dwunastu lat, chcia  w ko cu odp acić jej za to, co 
mu zrobi a. Zawsze wiedzia , e będzie to warte zachodu. Mia  rację. 

Zamkną  oczy, by po raz ostatni us yszeć kuszące wo anie mierci, a potem upu ci  
szklany medalion Da'ru na ziemię. Wisior spada  powoli, jakby wszystkie lata oczekiwania 
zbieg y się w te kilka ostatnich chwil, i w ko cu rozbi  się z cichute kim trzaskiem. 

Na ziemi w ród rozbitego szk a ukaza a się plamka krwi. Z niej unios a się smu ka bieli, 
która zaczę a się skręcać i dzielić na wiele pasemek. Pasemka te ączy y się z niektórymi 
cieniami krą ącymi wokó  Silasa, a potem się porozrywa y i zniknę y. Jego duch by  jedy-
nym, który Da'ru związa a z przeklętym yciem, lecz nie by  jedynym, któremu zamknę a 
drogę do mierci. Wszelkie więzy stworzone przez tę krew między Da'ru a cieniami zosta y 
teraz zerwane. 

Zap onę y kolejno wiece trzymane przez ludzi i w ród t umu ponios y się okrzyki 
zaskoczenia. Ka da z tych wiec mia a przypominać o utraconym yciu. Duchy związane z 
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tym yciem zbli y y się do wspominających, zapalając wiece i pokazując ludziom, e nie 
muszą się bać. 
Wiele osób przesta o się miotać i sięgnę o my lami do duchów swoich przodków, do 
utraconych rodziców, dzieci i przyjació . Nurt mierci nadal p yną  przez pó ycie, migocąc 
wewnętrznym wiat em; uwolnione dusze spokojnie się w niego w ącza y, nareszcie 
ko cząc swoją podró . I przez chwilę Noc Dusz sta a się prawdziwym więtem - czasem 
spokoju, pamięci i rado ci. 

Silas wyniós  cia o Kate z mg y do wewnętrznego ko a. Dziewczyna mia a miertelnie 
zimną skórę i lekko zsinia e wargi. Kiedy tylko dotkną  stopami rze bionych symboli, usta  
zew mierci i wróci  napór wiata ywych niczym elazna sztaba upuszczona na jego 
ramiona. Energia Kate rozla a mu się w y ach gorącymi igie kami i po ączy a z ko em. Po 
chwili wiat o ko a zgas o, energia zniknę a. Plac miejski na powrót znalaz  się na swoim 
miejscu w czasie. Mg a się rozproszy a i ognisko buchnę o p omieniami. 

Cienie zniknę y. T um pokona  nielicznych pozosta ych stra ników, wy ama  wrota i wyleg  
na miasto. Jeden z radnych wsta , by przemówić do uciekających, lecz tupot nóg zag uszy  
jego g os i Silas us ysza  tylko trzy s owa. Trzy s owa, które mia y ukszta tować jego 
przysz o ć. 

Silas Dane. Zdrajca. 
Ostro nie po o y  Kate na ziemi. Tom i Edgar podbiegli do sto u, eby uwolnić Artemisa z 

więzów; kiedy księgarz poku tyka  prosto do bratanicy, d o  Silasa odruchowo powędrowa a 
do rękoje ci miecza. 

- Nie podchod ! - krzykną  poborca. - To nie twój czas. 
Artemis się zatrzyma . 

Nic jej nie jest? 
Silas zbyt go milczeniem, zdją  z ramion martwego stra nika poplamiony krwią p aszcz i 

okry  nim dziewczynę. 
- Co się sta o? - zapyta  Artemis. 
Silas wbi  w niego wzrok pe en w ciek o ci. 
- Je li chcesz, eby umar a, dalej zadawaj g upie pytania. Je li nie, zejd  mi z oczu. 
Do przodu wystąpi  Edgar i poda  Silasowi Wintercraft". 
- Nie wiem, czy to pomo e, ale we  - powiedzia . 
Silas przyją  ksią kę, a ch opak chwyci  Artemisa za rękę. 
- Co on robi? - zapyta  księgarz z niepokojem. 
- Nie martw się, mo emy mu zaufać - odpar  Edgar. 
- Zaufać mu? Po tym wszystkim, co się sta o? Dlaczego mieliby my mu ufać? 
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Silas mia by wiele do powiedzenia cz owiekowi, który pozwoli  się schwytać, liczy  na 
pomoc bratanicy w ucieczce, a potem mia  narzekać, e dziewczyna nie wysz a z tego 
wszystkiego bez szwanku, lecz tylko pos a  Artemisowi mia d ące spojrzenie. Edgar odpro-
wadzi  kulejącego księgarza na bok. 

- Dobrze się spisa a , Kate - rzek  Silas, przyk adając d o  do jej czo a i wykorzystując 
energię zas ony do przywrócenia dziewczynie ycia. - Nie ma wielu ludzi, którzy potrafiliby 
dokonać tego, czego ty dokona a  tej nocy. Twój stryj nigdy tego nie zrozumie, ale powinna  
być z siebie dumna. Wy wiadczy a  dzi  wielu duszom wielką przys ugę. 
Silas obejrza  się na pozosta ych cz onków Wysokiej Rady. Rozmawiali między sobą, 
niewątpliwie zastanawiając się, jak wycofać się z godno cią. Niektórzy przebiegle się 
u miechali, nie zwa ając na otaczające ich niwo mierci, i Silas u wiadomi  sobie, e 
bardzo atwo by mu przysz o rozprawić się z nimi tu i teraz. W parę chwil móg by uwolnić 
Albion od największego zagro enia. 

Powa nie się nad tym zastanawia , widząc w oczach mę czyzn opuszczających ko o 
ledwie skrywany strach. 

Nie, stwierdzi . Nie teraz. 
Stopniowo skóra Kate zaczyna a ró owieć. Dziewczyna otworzy a oczy i Silas delikatnie 

zdją  d o  z jej czo a. 
- Silas? 
- Wygląda na to, e nie tylko ja mogę stanąć twarzą w twarz ze miercią i prze yć - 

powiedzia . - Ju  zaczyna em wierzyć, e odesz a  za daleko. 
- Gdzie jest Artemis? - zapyta a Kate, siadając. - I Edgar? 
- Są tutaj. Oboje dotrzymali my obietnic. Mo e nie jestem martwy, ale jestem wolny od 

Da'ru, a twój stryj yje. Mój honor ocala , podobnie jak twój. Od tej chwili nic ju  sobie nie 
jeste my winni. 

Silas mocno trzyma  Wintercraft" w d oni. Czując opuszkami palców szorstko ć starej 
skórzanej oprawy, poda  ksią kę Kate. Nowa krew p ynąca w jego y ach zareagowa a na 
blisko ć dziewczyny i po jego skórze rozla a się ciep a fala energii. 
Ta ksią ka jest w równej mierze odpowiedzialna za moje po o enie, co sama Da'ru - 

stwierdzi .  Uczyni a mnie tym, kim jestem, i więcej nie chcę mieć z nią do czynienia. Teraz 
nale y do ciebie. Pilnuj jej dobrze. Nikomu nie mów, e ją masz, i nie bój się. Z czasem 
przywykniesz do zas ony. 

Kate spojrza a na ksią kę, nie wiedząc, co powiedzieć. 
- To, co zrobi a  tej nocy, przywróci o wolno ć wielu duszom. Da'ru nie da aby rady 

otworzyć tego ko a samodzielnie. Gdyby nale a o do niej, umar oby razem z nią, lecz ona go 
nie kontrolowa a. Ty to robi a . To ko o stworzy a twoja energia, a wię , jaką z nim 
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zadzierzgnę a , s u y a jako wiat o przewodnie, kiedy zanurzy a  się w mierć. Dzięki temu 
zagubione dusze mog y atwo wej ć w jej nurt i wreszcie odnale ć spokój. Masz rzadki dar, 
Kate. Nie odwracaj się od niego. - Silas wsta . - W tym mie cie nie ma ju  dla mnie miejsca. 
I tobie te  radzę jak najszybciej je opu cić. Setki ludzi widzia y tu dzi  twoją twarz. Wielu 
będzie się ciebie bać, lecz inni zapragną twojej mocy. Musisz zniknąć. Nie daj się znale ć i 
nade wszystko uwa aj, komu ufasz. 

Odwróci  się i Kate zawo a a za nim. 
- Do widzenia! I dziękuję... za to, co zrobi e . 
Skiną  g ową. 
- Do widzenia, Kate. 
A potem znikną  za jednym z powozów. 
- Kate! - zawo a  Edgar i podbieg  do niej z Artemisem i Tomem depczącymi mu po 

piętach. Artemis porwa  ją w ramiona. 
- yjesz! - wykrzykną . Omal jej nie udusi . - My la em, e ju  po tobie. My la em... 
Edgar cofną  się niezręcznie. Kiedy Artemis wreszcie pu ci  Kate, dziewczyna schowa a 

Wintercraft" pod p aszcz i dopiero podnios a się z pomocą Edgara. 
- Sytuacja trochę wyrwa a się tam spod kontroli, co? - powiedzia  ch opak. - Silas 

odszed , więc wygląda na to, e wszystko... Hej! Co się sta o z twoimi oczyma? 
- A co? Co jest z nimi nie tak? 
- W a ciwie nic nie jest nie tak. Tylko e są trochę... inne. 
Kate podesz a do najbli szego powozu i spojrza a na swoje odbicie w ciemnym oknie. Jej 

oczy mia y zupe nie inny kolor; tęczówki by y pier cieniami g ębokiej czerni obramowanymi 
b ękitem, a renice powleka a srebrzysta warstewka, widoczna pod okre lonym kątem. 

- Zas ona wywiera taki wp yw na Utalentowanych dopiero po wielu latach - rzek  Edgar. - 
Jednak nigdy jeszcze nie widzia em, eby kto  mia  srebrne oczy. 

Kate spojrza a w stronę jednej z dolnych bram akurat wtedy, gdy wyje d a  przez nią 
Silas na skradzionym koniu. 

- Dobrze się czujesz? - zapyta  Edgar. 
- Nic mi nie jest - odpar a dziewczyna, nie chcąc się przyznać, e jej oczy sprawia y 

wra enie, jakby zbyt d ugo wpatrywa a się w s o ce, a kiedy patrzy a na ziemię, symbole 
znajdujące się najbli ej jej stóp nadal wieci y agodnym wiat em. 

- Stra nicy nie pozwolą nam tak po prostu odej ć - odezwa  się nerwowo Artemis. - 
Umiesz powozić, Edgarze? 

- Lepszym wo nicą ode mnie jest Tom. A bo co? 
- Uwa am, e zanim rada wy le tu po nas swoich ludzi, powinni my znale ć jakie  

bezpieczne miejsce. 
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- Je li potrzebujemy kryjówki, chod my do Utalentowanych - stwierdzi  Edgar. - Znamy z 
Tomem drogę. Oni nam ufają. 

- Nie! - powiedzia a Kate. - Nie mogę tam wrócić. Kiedy u nich by am, Silas zabi  dwoje 
ludzi. Pomy lą, e ja to zrobi am! 

- A więc będziemy musieli wyprowadzić ich z b ędu, prawda? Te twoje oczy na pewno 
dadzą im do my lenia. Utalentowani nas nie odprawią. 

- A zatem zwrócimy się do nich - orzek  Artemis i skiną  g ową ze znu eniem kogo , kto 
nie jest przyzwyczajony do podejmowania wa kich decyzji. 

- Kate, jeste  pewna, e dobrze się czujesz? - spyta  ostro nym tonem Edgar. 
Dziewczyna spogląda a w górę na galerie, które powoli opuszczali ostatni widzowie. 

Mimo e olbrzymie ko o s uchania nie by o ju  aktywne, nadal widzia a okalające je symbole 
tak wyra nie jak wtedy, gdy by o po ączone z zas oną. W le ących po rodku kamieniach 
dostrzeg a lady zamkniętej w nich energii, a kiedy sz a po symbolach, czu a je jak delikatne 
wibracje pod stopami. Je li o tym mówi  Silas, to mia  rację - przyzwyczajenie się do tego 
trochę potrwa. 
Księ yc schowa  się za wa em fioletowych chmur i na l niące ko o sp ynę o wiat o gwiazd. 
Nagle przez pusty plac przefrunę o du e czarne ptaszysko, zatoczy o krąg nad g ową 
dziewczyny i wylądowa o na zakrwawionym stole. 

- Widzisz? 
Ptak przysiad  obok martwej wrony. 
- Co takiego? - spyta  Edgar. 
Kate podesz a powoli do ptaka, nie chcąc go sp oszyć, ale po kilku krokach u wiadomi a 

sobie, e widzi poprzez niego. Jego pióra nie by y cielesne, a sam ptak to zanika , to się 
pojawia , nie spuszczając z niej wzroku. 

- To wrona Silasa - powiedzia a. 
- Tak, wiem - rzek  Edgar, my ląc, e chodzi jej o martwą wronę. - Szkoda. Kto by nie 

chcia  być ledzony przez zwariowanego pierzaka przyjmującego rozkazy od szale ca? 
Gdyby mnie kto  zapyta , wrona się wykpi a. Nikt nie móg  Silasa polubić. Pewnie jest 
zadowolona, e się od niego uwolni a. Ja w ka dym razie się cieszę, e mam ją z g owy. 

Kate sta a przy martwym ptaku i patrzy a, jak wiatr porusza jego zakrwawionymi piórami. 
Silas ocali  jej ycie. Oszczędzi  Edgara i uratowa  Artemisa, a ten ptak co  dla niego 
znaczy . Je li jest tu jego duch, mo e nie odszed  jeszcze ca kowicie w mierć. Mo e istnia  
jaki  sposób, eby podziękować Silasowi. 
Delikatnie podnios a martwą wronę, u o y a ostro nie na swoich d oniach i skupi a się na 
wyleczeniu rany, tak jak zrobi a to z przemytnikiem w rzece. Nic się nie sta o i Kate się 
zmartwi a, e ptak jest ju  martwy zbyt d ugo. Lecz wtedy poczu a, jak przez jej d onie 
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przep ywa miękko - niby delikatne ciep o rodzące się w ko  ciach - energia zas ony, wchodzi 
w drobne cia o ptaka, uzdrawia. Kate poczu a w d oni s aby trzepot serca. 

Duch wrony przybra  kszta t cienkiej szarej smugi i wsiąk  w cia o jak dym. Kate czeka a z 
nadzieją, e bicie serca nie ustanie... a  wreszcie machnę o jedno bezw adne skrzyd o, 
potem drugie... Wrona spad a z jej d oni na stó . Wsta a chwiejnie na nogi, wstrząsnę a 
piórami i zaskrzecza a g o no, budząc echo na miejskim placu. 

- Leć do swego pana - rzek a Kate. Wzię a ptaka do rąk i unios a go wysoko. - Leć do 
Silasa! 

Wrona wzbi a się w powietrze, zatoczy a krąg nad placem i ze zwycięskim krakaniem 
polecia a nad nocne miasto. 

- Chod cie - rzek  Artemis, wsiadając do powozu. Wszyscy inni patrzyli na odlatującego 
ptaka. - Marnujemy tu czas. 

Kiedy usadowili się w powozie, Tom umiejętnie pokierowa  ko mi przy wyje dzie przez 
dolną bramę na ulicę. Miasto by o za miecone pozosta o ciami nocnego więtowania i 
mimo dramatu, który rozegra  się na placu, na ulicach wcią  ta czyli ludzie; opowiadali 
sobie, co widzieli, zdecydowani bawić się do wschodu s o ca. 

Edgar siedzia  obok Kate. Ręce i twarz mia  pokaleczone szk em z szyby rozbitej przez 
stra nika. Naprzeciwko siedzia  ze zmarszczonym czo em Artemis, wyciągnąwszy nogę na 
awce. Kate chcia a ich obu uzdrowić, ale wiedzia a, e ju  nie ma na to do ć si . Mog a tylko 
siedzieć i obserwować miasto, czując cię ar Wintercraftu" ukrytego pod p aszczem. 

- Nie martw się - odezwa  się Edgar. - Utalentowani nam pomogą. Jestem pewien, e 
wszystko będzie dobrze. 

Kate nie mia a takiej pewno ci. W tej chwili cieszy a się tylko krótkotrwa ym poczuciem 
bezpiecze stwa. Powóz z rytmicznym dudnieniem kó  niós  ją ku niepewnej przysz o ci w 
obcym mie cie. 

- Mam nadzieję - powiedzia a. 

* 
W innej czę ci miasta Silas na skradzionym koniu pędzi  ku po udniowej bramie i 

wolno ci le ących za nią dzikich okręgów. Zna  ka dy centymetr Fume i większo ć 
Podziemnego Miasta, lecz te mury zbyt d ugo by y dla niego klatką. Teraz odzyska  wolno ć. 

Stra nicy zauwa yli go z daleka. Odryglowali bramę, nie czekając na jego rozkaz. 
Wyjecha  galopem na pustkowia, opuszczając Fume i ca ą jego historię. Nosi  w sobie 
pytania, na które to miasto nie zdo a oby odpowiedzieć, oraz ambicje, w których spe nieniu 
nie mog oby mu pomóc. Jako zdrajca by by cigany, więc musia  znale ć statek i pop ynąć 
na kontynent, daleko od Albionu i Wysokiej Rady, jej praw i jej s ug. Kate Winters umo liwi a 
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mu zemstę na jego największym wrogu i odda a mu wolno ć. Resztę będzie musia  znale ć 
samodzielnie. 
Jecha  wirową drogą biegnącą wzd u  torów czerwonego pociągu i w pewnym miejscu 
napotka  stary drogowskaz, pokazujący od dawna zaro nięty kupie cki szlak. Na 
drogowskazie siedzia a wrona. Po rodku piersi mia a krótką pionową linię bia ych piórek. Jej 
oczy b yszcza y inteligencją. Silas zatrzyma  konia pod drogowskazem. 

- Wrono? 
Ptak siedzia  nieruchomo ze wzrokiem wbitym w szlak. 
Silas ju  mia  dać koniowi ydkę, kiedy wrona roz o y a skrzyd a, wzbi a się powietrze, 

zatoczy a ko o i wylądowa a na zwyk ym miejscu na ramieniu Silasa. Poborca powiód  
palcami po bia ych piórkach, gdzie powinna się znajdować rana od sztyletu Da'ru. 

- Có , panno Winters - powiedzia , ostatni raz oglądając się na miasto. - Chyba jednak 
rzeczywi cie jestem ci co  winien. 

 

    


